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Wgbuc;h bom 
Dil sta 

g na po wó za «!1~kirowDi.··:; ~ksp·loz-~ 
u ... Próba wgsadzenia DlO_IU 

LONDYN, 11 2. ·(pAT). Ubie­
głej noty w Porlsmouth na po­
dwórzu gmachu, w którym mie 
szctą się biura el~ktrQwni WY­
BUCHtA BOMBA, eksplozja 
nie wyrządziła żadnych szkód. 

LON-DYN, 11 2. (PAT). Na 
pokładzie parowca ,,saint Da­
vid" WYBUCHL y TRZY BOM 
BY ZAPALAJĄCE, nie wyrzą­
dIajqe więk-.szych szkód. 

POZU wywołany przez oom­
by lI:ostał niezwłocznie ugaszo­
ny. 

Kiedy parowiec przybył do 
portu Fi.~hguard z Rosslare, do 
kOl\ano rewiz.ii znacznej części 
pasażerów. 

Parowiec "Sainl David" przy 
wiózł liczną wycieczkę z Irlan­
dii, udającą się na międzynaro­
dowy małch foolballowy w 

• 

r l' r andzkie ~ ar ii lik • s iej'l 
Conłlynie. ~a·iąe łaiJuneli prochu lI1'łyleryi ~zvł szet'e,t budynków i mzą 
PIĘCIU PASAZERÓW PAROW skiego. 'lzeń. Podczas pożaru ROZLE­
CA ARESZTOWANO. Władze są zdania. iż CHO- GL Y SIĘ TRZY WYBUCHY. 

LONDYN, 11 2. (PAT). Agen DZILO TU O PRÓBĘ lJSZKO-I Wła.ue pOdejrzewają, iż pożar 
cja Reutera d,onosi, iż na mo-I DZENIA MOSTU i pode.trzewa wybuchł naskutck podpalenia, 
śeie kolejowym w pobliżu m. ja "irlandzką armię republikań t~m ~ardziej~ iż ": ~biegły DO: 
ErpyhiII (w hrablitwie Durham ską". medzłalek mmł mle.fsce w te~ 
na linii kolej,owej LondYn. - LONDYN, 11 2. (PAT). """:" ,o;;ame.t ~iejscowości wielki po­
Edynburg) bezrohołuy górnik W m.łe(scowoścł r,am.pingowel iar. ktorego przycz!ny .dotych­
napotkał 2 pode.trzanych osob- Ske~eu w hrabstwie Lincolń- czasowe'! dochodzenie Ole usta­
ników, którzy zbiegli, porzn- shire wybucb1 pożar, który mł-. 'ilo. 

• • 

wobec bardzo ,slab·ej nadziei dojś ia do kompromisu arabów z idami 
Zy~o""s a siedziba narodovwa bEłdzie utrzy ..... ana. ale 

I ...... gracja ogranic.ona 
LONDYN, 11.11. (P.A.T.)' -1 go, przywódca sjonistów kładł nowac miała w OIboZ'ie arobskim, I dzie znosił klimału londyńskie- jednego wspolnego stoln obrad. 

IW ramach konferencji palestYl'i· specjalny nacisk na istniejącc od istni,eją w Londynie poważne I go, wobec o~go z góry spodzie- Wedle n1ekłórych kół polity­
skiej odbyło się dziś po południu wieków związki żydów z Ziemią wątpliwości. Faktem jest, że Rag, wane jest, że także i on zapad- cznych premier Chamberlain ue­
drugie z kolei posiedzenie przed. Święlą. Dr. Weizmaun domagał heb Naszas.z.ibi z powodu złego nie na zdrowiu i nie weźmie u- szlą ma już, jakoby w porozu­
slawici'eli rządu brytyjSlkiego z się, aby deklaracja Balfoura ze I sianu zdrowia, nic był obecny a- działu w obradach. mieniu z min. Mac Donaldem, 0-

delegacją arabską. Z ramienia, wszystkimi swonmi skutkami siu ni na pierwszym posicdzeniu a- Ta abstynencja grupy Nas'Za- pracowany plan rozwiązania 
rządu brytyjskiego udział w kQltl-1 nowila główną wytyczną w spra- rabskim w czwartek, ani też dziś sziMego, mimo proklamowania kwestii, o iIeby nie doszło do po-
ferencji wziął podsekretarz Slł:anu wie żydowskiej. po południu. , rzekomej zgody, mOże być przy_ rozumienia. , 
Butler oraz parlamentarny pod- Dr. Weizmann zapewnił w NIektórzy arabowie twi.erdzą, pisywana wpływom Fakhri Na- Pl{łJJl ten polegać mmłby na 
sekretarz stanu dla spraw kolo- swej deklaracji, ż~ żydzi nie dą- że nIedomagania jego trwać bę- szaszlbiego, kuzyna Ragheb NIl- STWORZENIU ~UWERENNE­
nii Dufferin. żą do opanowania Palestyny pod 'I dą przez cały okres lwnferenc.iLI szaszibiego, który jest główną GO, NIEZALEZNEGp PAŃ· 

Posiedzenie które Z1'esztą nlo względem politycznym, aczkol- Drugi delegat partii Naszaszibie- I sprężyną stroQ.nictwa. W ogóle STW A PALEST:YNSKIEGO, 
trwało długo' wypełnione było wiek przeciwstawią się wszeJ-I go - Jakób Fauai, któI'Y przy-, ilsbnieJe w miarooajnych kołach ZWIĄZANEGO TRAKTĄ.TEM Z 
dyskusia n; temat postulatów kim zamiarom skazania żydów l być Dla at>roplanelll do Londy- hrytyjskich słaba nadzieJą doj- WŻIELKĄ nR~T~lĄ. 

, d. , • I .. ś i d • t zł ·_,_t t • I •• I k • b' ydowska sIedzIba narodow:l wysuniętych przez arahów w de- na ro ~ mOlcJszo c po panowa nu, ,fes C' OWle<Uem s arszym I sCJa (O ompromJsu, wO ec me- . ." 
klaracji Minister Mac Donald niem czysto arabskim. chorowitym i jak przcwidują a-i" możności sprowadze.nia · obu byłaby utrzymana I stosownie 
któM1 'by' ł "łównym rz.ec.znikie~ Co do istoty zgody, jaka zapil. - rabowie z gMlpy muftiego, nie hę slron - żydów 1 arabów - do z~gwal'ant~an~ al~ ~ w~~n-

OJ • I:> • kiem ogranlczema ImIgra'CJl zy_. 
P~~zył gło~?e punkty dekla-" • dów do takich granie, aby żydzi 
raCJI zyd(}wskIJel' a· k Z na"m erc' nie mogli stać się większością· 

Dyslkusjfl nie ~yła jednak oor- Plan ten pr~ewjdyWać ma pe-
dro ożywiona, albowiem :trabo- wien system kontroli emigracji, 
wie poprostu obstawali przy ł d . d b wskutek której ludność żydow-
swych postulatach, nie podejmu- za stawianie oporu . wazom l posia anie roni ska w Palestynie nie miałaby 
jąc żadnej dyskusji na ten temat.. przekroczyć nigdy % ogó~ncj lic.z 
Członkowie delegacji ż.ydow- .HAJFA" 1 LII. (P~T.) - Slell- JE~OZOLI~A, U.II JP~T.)- .W Tulkar,~ postrzeIQłIlJO.poli- by ludności, natomiast rząd bry-

skiej odbędą jutro we własnY"l ' "!1U ru:abow, ?Ska"'Lony~h o ~o- D()owod~a. wOJs.k brytYJs~kh w cJanta arabs'loego .. W. ZWIązku ty,iSiki udZlielilby dla nadwyżki 
gronie naradę, alby przedyskulO-1 sl.adanle brom palnej, l s!a":la- .! e;o~ohlDl:Ie p.odał .<1,0 wmdo!Iuo· z. tym wydany ws,kl.ł nu;zwłoc:;- emigracyjneJ pewnych terenów 
wać odpowiedź, .iaką udzielić ma me oporu władzom b.rł'~Jsklm, l SCI, ze. w r.azll,e slraJku sklepó'!\ me zakaz opusZ!cz'ama mieszkano I do celów osadnictwa · w innych 
Ją w poniedziałek min. Mac Do-I zostało s~a~anł'ch dZISIaJ rano ar~bslluch, będą one następnych I częściach imperium brytyjskie-
naidowi na wyslmięte przez nie- na karę smlerCl. dm zamykane pl'zymusowo. go. -
go argumenty. AM"MIIIIBiBIRrt MW we liWr 

Co się tyczy 2-godzlhmej de-
klaracji dr. \Verzrnanllla, złożo- e g 
nej w ubiegłą środę wieczorem, \ 
która jesz~zc nie została ogłoszo·· 
na, to zawierać miała ona apel ,,. .. 
do rządu brytyjskiego, domaga- za ił. \VIa 
jący się roz'\"\-i.lunia w dalszym 

~ura ·m · Ił w 
podania osób 

SLLD 

o 
Niemiec 

ciągu. żydowskiej ~iedziby naro- Warsz. kor. "Głosu Poranne·· w Nowym TODlyślu (polska) i I Wszelkie podania w spra-j giczne proŚJby, Willoszonr. przez 
dOW~l w Palest~me ~.ra.z u!rzy: go" }ele~ollu.ie: ." Schwieb~ (~iemiecka): wac.h tych,. W .szczegóInośd rodziny wydalonych, pozols,tałc 
marua tam cmlgraeJl zydow l W ZWIązku z pOl'ozumlemem ZadaJlicm Ich bqdzle rozpa- I prosby o udZicleOlc adnotacJi . VI Niemczech, winny być kie'l.'o 
sprzedaży ziemi żydom. polsko - niemieckj m w sp.'n- I trywnnie podali OSób wydalo- I na paszportacb, . wnasz' IDe ' wane dia decyzji ·'kic;"owllika 
Polemizując z l'og,zczeniami a-I wie osób, wydalonych z Ni~- l1ye;!I, które zamierzaJą J.,luwro- ln'zez osoby wydalune z Nie-I wspomnianei pl;,cówJd który 

rabskimi_ :0. do całkowi~ej. ni..)- micc do Polski 'Y. <!kre~ic (!d ci~ . ~o Niemiec cel.cm z1:ii~vido- n,.iec ~vc wsp~mni~l)ym .okrc- -'iosI na~wę '"Delegata ~linistel'­
podle~ło~ci l do us,t,anOWIema n-i dnła 26 do 29 P~Hl l: ~ t'l'mlm u,p. 1 wanm syn'aw osobIStych J mf!- SIC, kŁore zamIerzają WYJechać I słwa spraw w~wn«!h'mych w 
rabskIego pallstwa Sllwer·ennc · , 1'., uhvorzoue zostały placówki I ,iąUwwycb. do N"iemiec, jak również analo- Nowym TOłl1y.ślu". 
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Zw,cleSI.o lez w,sunre reh D~zez prze ,czterema lal, 
lW dniu jutrz'ejszym rada Ban działalności kredytowej i emisji r go jest praca i oszczędność, umo' go". i stworzyć - pOżyczyć. I dlatego 

ku Polskiego pr:oedłoży walne- bankn()tów pieniężnych. Jest to I żliwiająca przyrost dochodów i I ZupeIni,e słusznie. Zwiększ,enie proponowaliśmy zaciągnięcie po­
mu zgromadzeniu akcjonariu- pnypi">ywani,e badowi zdo]no- pTZyrost majątku. Ze oszczęd- bogactwa oorodowego, t. j. zwięk : życzki n naszych przyszlych po­
szy do zatwierdzenia szereg ści, jaki'ch żaden bank nrie posia ność wyraża się najcz.ęściej w lizenie ilości dóbr, można osiąg- koleń. 
zmian statutu Banku, kt6re nie- da" - pieniądzu, nie oznacza jeszcze, nąć tylko pracą ("praca narody Rząd nie chciał wówczas wkro 
wątpliwie zostaną prZl€\Z zgro- to jednaikże ruda han!ku sięga do że zwiększenie ilości pienięd'Zy wzbogaoa"), ale sama praca nic czyć na tę drogę, a uważał, Źtl 
madzIenie z.a3!kc eptowan,e. I tej czarownej siły. nie pochodzących z narastania nie ZlI"O'Dł; musi O'I1a być przylo- należy nadal h0łdować zasadom 

S~czególni,e interesująca jest W lUl.szych a~ykułaC!l z ro~u I oszczęd;n,ości, jes~ równoznaczne ŻOl1~ do k~pHału, a jeżeli. tego I ~k~.nomi.i kl~sy~znej i poszedł. p~ 
projektowana ZmlallJa art. 52 te-, 1935 wskazywahśmy, liż takle z,e wz'roMem kapItału Iliar,odowe- kapłtału me ma, to nalezy gO' hml zaclągI1lęcIa pasa, po hnn 
go statutu o wymaganym pokry- ścisłe t,rzymanie sisę kurczlOwo równania w dół! 
clu emitowanych przez bank l' przedwojenny.ch teoThl pieniądl:l Po czterech latach zmagań 
bankn()tów. jest nietylko SlZkodliwe, ale dla finansowych i gospodarczych, 

.Według dlotychcz'aJSlOwego, gospodarki narodowej ZJobójcze. kierownky nas.zego życia gospo-
bT'Zi~ieni.a tego . lłirtyku.ł~ - ~o-I WSlkazywali~my w~edy, Źle. nadej-, d~rc~ego pr,z,ys'zli diQ przekonu-
kryCie dOiŁem oołego ObIegU pIe- dz1e cZaJS, kIedy k'lerowmcy na- ma, ze nasze ówczesne poglądy 
niężneg,o i natyehmi:ast płatnych' szej polityki gospodarczej zrozu miały rację. 
7)obo,,:i.ązań ~~nlk.u - nie mogło II mieją, że należy budować naszą T.I!' IłlłiJ Ten krok należy prz. ywitać 1-

być m.zsze, nlZ 30 proc. (był 0- gospodark~ na nowych podsła- fll.uu~;" NA IV,.. uznani,em. Skutki . dodatruie da-
kr.es, kiedy _~~,gan,o 40 proc., wach. Przytoczyliśmy. w6wczas ~n lA 'Z~ p~ dzą się niewątpliw1e szybko 'od-
"złotego po'krycI.a ). Woed.ł;ug Z:Ś, "': parafra:Zle. ZJna'~,omllty dmy- łllI.Jfłn NA M czuć, gdyż - jak komentowane 
proponowan,eg? , brmD.let1l'a te"o I c~p pr~f. Irvmga FIshera o oble ',". 'I/IUz,ł. r.16. są te zmiany - główny udział w 
aT'tyk~łu . -:- ~lerwsze 80 WZ~1.1 gu fa~S1Z~we?o banknotu dla udo- «, 4łlłn · p~ U powiębzen~u obj,egu ptlzypad-
L2~O mihonow złotY'ch - me wOdmema,. ze ooły zapas.d~ta - 2a -UilU;p.I,. :ANI.'~f2S, nLe z kor,zyści,ą dla skarbu pań' 
IDt..Ją. p{)t~eby być pO'~e zło- to t~l!ko. D'lepotr~ebna ~lkcJa, o- ,~ Ij ~v.I.,'lYAI'I'"~ siwa (powiększenie dyskonta bo 
tern l dopler.o dals:lJ~ powl~~- gl"a;tl~zaJąca dZll3.łal?osć. b~kll łl.JI'~~·:"IVA -;;;::. t(., nów skarbowych, powiększ,enie 
nie ()~iegu musi mleć pokryCIe emi1SyJneg? O tfm, ze mle~smy ~~ łlU-Ir. '"z bezprocentowego skupu) i przez 
w ZłDCłe 40 proc" .. wtedy racJę, śWll3.dczą proJe'kto- 1,' IłAłlI .. p~ kGsy skarbowe wpłynie do ka-

Dotychczasowe ~rzmIeDiłe te- w~ne zmi~y statutu BanJkl\l P?l .U.~ r ... A. N-4Ił~ f6, ~ nałów życia gospodarczego, żeby 
go !lrtyk.ułu odłlOWHł'~'3ł,? przed- skiego, ktore . pJ1o.w~d~ą w~aśm~..-; znowu przez podatki i opłaty 
wOJenn~ t~onlOm ~,!eD1ąd'Za, t. do. tak 'ZWa~eł emISJI f1?ucJatr'lleJ wpIynąć do kas skarbowych itd. 
zw. teonl ,:liiberalneJ . . t. J. op:uie] D1e na złOCIe, ale na li ~', ij' l Życie gospodarcze zwiększy swą 
, PIl"zyponunamy, czytepilwu.n zaufaD1u. AC' aktywność, bezrohocie spadnie • 

.. Głosu Po;r~nnego' n1ł8ze arty1m ;W SlWoim od~'Zycie dr. Leon ' , Najważniejsze, by pieniądze w-
Iy w poł'OlW!e 1~35 ;. o sposobie Ba:rański po.wiedział dalej: s'taIy zużyte na cele produkcyj- ' 
f1nansowama ~e~~ch robót ~u- "J ed.ynym bowiem iródłem ne, a nie kOll1S'UIIlcyjne. 
błiCZlllY~ a pozmeJ na~ ud:zdał zwiękS21ealii,a bogactwa· narodowe PIOTRKOWSKA 11 1 72 I. p~ 
w pol~ce, wywołanej Grtyku- • 
łaJni płtk. I. MatuszewSkiego w -
"Gaaecie Po'lskiej" zara'Z po OIbję 
cm przez niego kiero'WThictwa 
działu gospodarczego 1leigo pis­
ma. 

IW a,rtykuładł oaszycll w spra 

• u 
:~l=~~~r:~~:~~; NaDad, . kradzieże i' wlamania band, 
zaełągnł~cJ.e J)OŻyezk:i Q naszyeh , •• 

pnyszłyeh pok.oI~ń, ustanowłe- organ zacJ. - lIitlerowskiej 
nie urzędo "pleuilpoteota poko-

zło·one­
Szwecji 

z 'członków 

leń przyszłych" i taką zmianę Sztok1iOlm, w tUllym tynto wyikl1'yć ~ośrednicll sddkhlolimskieg.o ucymilionera, 
stałotu B~u Polskiego, by był I Sztolkholms:ka o~g3llli:r:a..ej.a: 'so- s,pra~ów pTzest~pstwa, ale u- wybitnego finansisty Markusa 
011 mbowią:zany IOmbardO'W8C I ']' ty ro~_ el< stoJ'''''''a l' .)·a~!I<.. rÓW1llież po.siadatnie WaHe---.. a, n.rl~·waJ·ącego obHdaeje tej" poźyezld i miał pl1l C.la.15 . cm:" "Uut,r. ' ;t''' - ", .. n13~1'> "'-"O' 3 • 
1m ~tO'Wania banknotów, owa I deolo:wczIlJ!.e lD.a .te~ samej p'la:- przez organizację rewolwerów nie małą rolę nie tylliko w 
:&_j Ó •• ten ~el za po- I fOrmIe, co ~bIłm. członko":'le i amunicji niem.iecJdego pOcho- szwedZkich, ade i w międzYllla-
- ąe r wmez yv'AU rządu szwedzkIego, Jlł:k premIer «kenia. WedlJ,e komunikatu po- rodowych sferach batnkowYch. 
krTycikc: b" ł ' ',_.":.",.,,,, l)ro Hanson lub minister ~praw za- licji szt()lkhOJlmskiej, pod pozo- Nazwi.s.ko Walllenberga jest zwy 

a lm y nl3.5,z o ... ~.~uJ . h S .lIt ,,-,.. rem organI·za".l· POII't"''''zneJ' u kI """"" n' e "'d Sl'p mo'wl' ·'_4_ " k . ob' . grallll-omyc anUJer, Z'V'lIZ'Orrul . " "J' JV ' - I e .. J~.~e lan , ., y " 

udział rOWlIliei młOde (),dew~ 
~ które stały na straży. 
Cała ta h~orja jest niezwyklle 

mocnym ciosem w cały ruch 
narodowo ~ -socjalistyc~y w 
Szwecji, bowiem wszystko to, 
jak wykazało śledztwo., działo 
się z calkOwitą aprobatą kierow 
ników związku. Zu,peInie moMi­
we, że wiele jedrnoste1k, z pO'-

}~! pow~ę sZeIllla. Iegu ple- jest do. skandynawlskiej socja:l _ krywał,a się szajka, która VI o ,,milstycznych synhedrionach" 
n:lę~~ego l. stw<?rz~I.a tą drogą 'demoikJracji, która, jak wiado- swych metodach i charalderze o "związku mędrców Sjonu" i 
m?ZhWOŚC1 w~el!l{1c:h rolbót. pu- mo, we wtSzy\Slt'kich trzech ku- nie ustępu,je osławiOnym gang- j:ym podobnych nonsensach. _ 
bhcznyc~ 00 W11ę~S'Zą slk.a1ę ~ bu' jadł północnych mapuje lS>ię sterom chicagoskim. Sztoikholm Bandyci szukali w 'zamku Wal- P~zy s,:horzeniaeh sercowyc~ i na-
dowP> OIbJekt6w UZ,nł.DCZll10ŚC1 pu· . " d by" dosło .. m "n I'e t-or"'zowany·. l ... nb0ft kfl-...· o ·tu· eh dO czyn krWIonośnych, zwłaszcza u 056b 

• " • 3~". O'lla na czele W1a zy. 1. TY'" '" J ........... ga .~ll.Lpr JDl Jący starszych, stooO'Wana rano na CZCiŁO 
bllJCzm:~, kt6ra. w SWej konse- Przed paru dniami d,O' sied'Zi- masowe kll'adzieże, porywanie 'kumentów, aJe stalowe pance- szkla'llka natura~nej wody go.rz;kiej 
kwencJl poWl~kszyłaby oogae- by "Olarte" dostali się doczyń- samochodów i napady za,częły rze kas okazały się tak znruko- FraI!cłszka - .JÓzefa oddaje wręcz zna­
two narod~we ~olskl" . cy. Po wyłamaniu zamków, pOr wchodzić na porządek dzienm.y mite, że oparły się nawet elek- koomte USłUgI. Zapyt. Wasz. lelkan •. 

Jakkolwu~k Jeszcze mOOaiWno wali z. archiwum riajrMnorod- i, jak się obeonie wyjaśniło, trycznym świdrom. Wobec te­
oo~zelny dyrektor ~an~u ~ol- nie.isze dOkumenty, prywatną w,,>zystko to by:t.o dziełem zorga go napastnicy musieli się zado­
sklego, dr. ~€Ion Baran~~u w J~- kOrespondeneję oraz kartotekę nizow1anej "Ligi", kt6ra pOd I wolić kOsztownościami i przed­
nY!ll z,e .swOlClh .odczy!-ow pOWIe- z nazwiskami ezliolllków organi- płaszczykiem pOlitycznym opra miotami sztuki antycznej, nie 
d.~ł m1ędzy InnymI C'O nGStę- z'lcji. Ta bezspornie polityczna wiala naj~wyklejsze przestęp- mającymi" lIlic WlSpó1nego z po­
pUJe: . . . . kradzież jest ana.Iogiczrna do tej, stwa krymmaln~. . lityką. Obecnie, gdy a.resztowa-

"Czasem słyszy S'l,ę zdannse, .Ja· jaka miabt. niedawno miejJSce w W SztokholmIe przez dłIu,gl, no całą bandę, okazało się, że 
kuby bank p'osiadał tajemną ~ąsiedniej Danii, gdzie .j:edno- Czas trzymano w tajemnicy na-I czlonko.wie jej dOkOnali cały 
moc przyspat"zan~a bogactw lua cześnie zniknęły tajue dokumen pad bandycki na zamek ,,?tlalm- szereg włamań i grabieży, przy 
jowi dl'ogą r()ZSzerzenia swej ty państwowe. ! week". Zamek ten nalety do czym w przest~pstwach braIy 

'\ Ruch narodowo " SO'c}alisty- - -- . -- --

I'P A L A [ E
ll czny w S'zwecji poniósł ca~owi 

tą klęskę, zakończoną zupeł­

Najlepszy film polski 
tegorocznego sezonul 

KŁAmSTWO 
KHY~JYnY 

nym fiaskiem podczas ols,tatnich 
wyborów. To też ikie,wwnicy te­
I":j ru~hu zamaskowali się po-
śpiesznie pod nazwą "Związek , 
mJodzieży północne.t", który o­
czywiście wędruJe dalej starą, 
brunatną drogą. Związek wyda 
je od czatSU dO' czasu "cza,rne 
listy" i gdy na listach tych po- j 
jawiły się nazwiska os6b, które, 
figurowały w kartotece "Clarte' , 
okoliczność ta nap-rowadzila po! 

wg. pięknei i wZJ'uszającej • ;lo ,. śl d I • 
powieści St. Kieduyńskiego' Ik.1ę n.a W'las,cl.wv a. Z oczyn- , 

W roI. gł6wn.1 ty .okazali Slę w szeret!8ch I 
BARSZCZEWSKA szwedzkich nac:ional - sOcjali­

stów, wśród których natych-
ĆWIKLIŃSKA mialsIt przeprowadzono cały sze II 

LODA HALAMA 
OSZA STĘPOWSKI I reg aresztowml.. Kierownicy par 

JUN - : tU zdołali zbiec. NaŁvchmiast 

Nieuchwytny sprawca zabił na szosie 
ryżem amerykańskiego przemysłowca. 

Za wskazanie I?ordercy wyznaczono 

5 • 00 FR 
ilAGIłODY ! l! 

pod Pa-

Zmobilizowane kadry policji tropią tajemniczego 
przes~ąpc~ I 

śród młodzieży zostało wciąg­
niętych do "operacji" ligi w 
przekonaniu, że robi się to 
wszystko z moty;wów p,oJitycz­
llych. 'Alle co ma wSipóllIlego wła 
manie do dom'U towarowe,go I'Ub 
też kradzież z kasy w jednej z 
kawiani (a pTOpOS, tej samej, 
która była punktem zhornym 
n'_ll'odowych socjalistów I) L po· 
lityką ?I 

OkazuJe się, ż,e nacjonaJ - s6-
cjaliści specjalnie wynajęli po­
mieszczenie pod biurem "Clar­
te" dla celów obserwacyjnych 
i chodaż komoT'ne za ten lokal 
wynosiło 1000 ),roron miesięez­
nie, nie stanowiło to widocznie 
żadnej trudności - rabunki i 
grabież,e dawały do·stateczny do 
chód. 

J,ak lS>ię skończy cała ta spra­
wa, s~dzić trudno, ponieważ za 
ple·cami "Związku młodzieży 
północnej" ukrywa się kilka o­
sobistOści, zajmujących wysO­
kie stanowiska w kraju, ale bę­
dą,cych w opo'zycji do obecnego 
reżymu w Szwecji. M. D. 

'PRAWNIK I 
wyjeŻdża w tych dniach ~~~ŃSKI po włamaniu, zabrawszv ze sO-1 

SAMBORSKI b!:! w ,<:.zystkie dokume.nty, wy je-
WOSZCZEROWICZ chali przez Kopenhagę do Ham 

80 
I burga. 'I 

Dziś o g. 12 i 2 I 

\..2 PORc~nNy KOdl nr Rewizje u hitlerowców szwedz , y o q kich, jak do,nos.i oficjalny or-j 
'-__ . _________ .v gan sztokholmski, pozwoliły nie 

• ; I i ~:m~ !o~ażniet~ ~e-I 
cenia. - lnform .. tel. 224-91 

~Kl'O ZABIL??) 
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locrrite prleoHes:enie zwlok Piula XI Z kaglic, S,kSI,óskiej do a!JI~~ki iw. Pieira 
a'ta conclave' nie została jeszcze .,yznaczona 

'rrTA DEL VATICANO, 11.1 zapalonymi gromnicami. r we wtorek, po czym odbędzie się 1 rii~m;;;;;_RmiPiiri.~~m;~,;;;;;:;;;;;;;;:.::.;...,...,;;;:;;;:::::::;;;= 
r.)- Śmiertelne szczątki Oj Za noszami szli kru'dynałowic, szereg uroczystych nabożeństw I 
'w. piusa XI zostały ubrane korpus dyplomatyczny, prałaci i I żnłobnych. W cią"'u ndlerdzieli i I 
'~go nOcy w szaty p~ntyfi~al' w~żsi dygnitarze dworu papie- poniedziałku śmie:telne SlZlOzątki I 
l\' których wyst~ww:p:e bę.dą sklcgo. Piusa XI poz.os1aną w kapUcy 
,jeszcze w bazylIce S.w. PlO~ I Ors,za1\:, którym kierDwali pa- Na,i,święts::z,eg.o Sakramentu, po 
Przy Zmarłym ~ełlllą stra.~ pi,escy mis,trze CeremD'Il.m prz~- czym bazylika Św. Piotra będ,zie 

~rol1'ą cZlollRow1e .gwardn ·szedł pTZez s.chody królewskie, otwarta dla pubIicrz.nooc:i. 
i!1!thecki€j i szambel'a'fll w pel- salę ks~ążęcą i schody Berniego, 

~eJ;uli. .. • I kierując się ku głównemu wej- lui jest w Rlymie 
r:iś od rana WI~nl1 skła~a.lą ściu, wi,odącemu do bazyliki. 40 kard,nałów 
~ Zmarłemu O,lCU Kościoła. I Szcz,ególni,e pi~knie i majesta­
.lldz,9-ej rano kaplica Syks-

I 
iycz.nie wyglądaly schody Ber- CITTA DEL VA!!CANO, ~1.!I 

,azostała zam.klU~ta, a~y U- I niego, skąpane w pOWQ.dz,i świa-' (PAT.) .- Do chWIli obeone] me 
'Uwić modły h~skupom l ar- lieI. W głębi widać było zamknię I została urzęd,owo og~szona dała 

,!skuptYIl1 włosIom II katafal- I te na znak ża~oby słynne wrota conclav,:. Juz obecme pmebywa 
_ • I brązG>we oraz ciemne sylwetki w Rz~nlle 40 kar?yn~low, nawet 

OIOOz. 9,20 przybył do Wat y- ,gwar(lzistów szwajcarskich, kłę- w ~azI;, gdybr mektol"zy purpu­
nU książę następca tronu wio-I czących na marmul'owej posadz- ram me moglI pr~ybyć z powo­
uti!o,któremu towarzyszył am- . ce, prz,ejśde przez korytarz z 0- du choroby lub l:nlllYch p rzesz­
~a~r Wloc~ przy. St~licy A-I twarfą balustradą; za którą w I kód, C'onclave marle być obesła­

~ilkie.i, adJUta'I~t 1. mI'strz ce- zapadającym mroku w~dać było ne pl"ze~ pr~~S'zło 50 kardYl!a­
aU dworu. J{SlęC~~ nast.ępcę ! rozlogły Plac Św. PiotTa, z,apeł-I łów. C?gollla lIozba ka.rdynałow 
powitano z nalezllynI1 hO- I niony tłumami , które w skupie- ~vyno:sl 62, z C'Zcgo 35 ~łocl1ów 
. po cZYfU w przewidzia-I niu żegnały Ojca Św. Piusa XI. 'I: 27 mny.ch na'l"OOOwDŚCl 
cerem~malnym Drszaku, Przy wejściu do bazy1Jiki ocze-

~udał SIę d? kardynała cn-
I 
kiwali na orszak żałolmy c.złon· WASZYNGTON, l1.II. (PAT.) 

:inga P~ce1liego: Następca; kowie kapituły Św. Piotra, kt6- Kardynałowie amerykańscy ks. 
i1!l wIoskIego zł'ozył na ręce rzy przyłączyli się dD pochodu. $. Dougherty i Mundelein wyje-
'dynala c.amerlinga kondolen , . ." chal'i na oondave do RzY'fllu. 
w imieniu króla i cesarza o- Po sP.l.ewac'h. :'MIISe1"ere ()~: Z powodu zgonu Ojca Św. i~-
w imieniu własnym. N astęp- Slza~ skJ.erow~ł SIoę ku konf~s.lI ha rreiprezentantów przełożyła de 
ki ż nas'tępca tronu wra.z . (gr?b Św. pl(~t;a), przle~ ktorą batę nad pro~amem dOlZ!broje-

e są ę k.em udał Sl'ę d ..... il złoz-ODO zwłoki l odpl'aWlOno mo nia z p,oniedział1m na wtocek, 
,\\'\"Dl orsza , v . dł Z kl· ł ,,_o p' XI 
plicy Sykstyńskiej, gdzie zło- l .Y·. T.o el zw O~.I Iusa., prze * 
hołd zmarłemu papiJeżowilmeslOIIJo do k:=tPhc~ NaJ.sw. Sa- PrZ,gotowania 

;(lwi Xl. Po modlitwie książę kramentu, gdtz,le złoz.ono Je na ka . techniczne 

Mydło Jeleń Schicht 
w mgnieniu oka two­
rzy obfitą pianę. 
Dzięki temu bez tru­
du pierze się bieliz­
nę, która będzie ide­
alnieczysła i prze-· . 
trwa długie lata. ' 

o 

~ C.1lronu opuścił 'Vatvlkan I talalku ~kry?,m czerwonym a-
ęp cer monialnie • 'damaszlucm l otoczonym gwar- CIITA DEL VATICANO, 11.II ~ 

;nany e . dią szlachecką. Wokół katafalku (PAT.) _ Biun techrooz.ne Wa- oodz.ilenrue do Watyk.a.'IllU, aby Następnego dnia po otwarciu 
lTI'ADEL VATICANO, l1.U palą się wielkie gromruce. tyka nu zajęte są juź Pl'iZygot0'W'3 uczestmozyć 'w uroozySll:ościach, oonclave w kaplicy SykstyńSlk.iej 

IT.) - W dniu wczorajszym Z~ożenie śmiertelnych · szcząt- niami do conclave. w krupIicy Sykstyńskiej i w kon- rozpoczną się glosowania, .kłóre 
lrisiejszego raIl1ka n.iezliczone ków papieża Piusa XI do gro- Pr;zed rozpOCizędem OO'.Ilclave gregacJi, r:ezyd!ować będą wszak- powtarzać się będą 4 razy dzien­

p.uhliczności odwiedzały bowca nastąpi prawdopodobnie kardyna1Qwbe udawać się będą że każdy w swoim mieslZlk.anm. nie: dwa razy w godzInach mn. ... 
. ~ Sykstyńską, aby złożyć nych i dWa razy po połudll1iu, -
zwł()kom papieża. a I I C Kardynał, który wybrany zosta­

nie papieżem, musi uzyskać ~ 
'A DEL VATICANO, 11.11 I głosów. 

lr.) - Dziś po południu o go- .. Messagero" wynrienia nast~-
'e 17·ej odbyło się uroczyste Wychowanie młodzieży i ustawodawstwo rasowe powodami pujące kandydatury kardynałów: 
iesienie zwłok Piusa XI z d ' . k . d R W k Pacelli, Tedesehini, SaloWet i 

pIlty Sykstyńskiej do kapIiey roz ZWl~ ÓW mHt zy zeszą a aty anem M-aglioo'tll!\ a poza tym: Ascalesi, 
ajśwlęł8zego Sakramentu w _~ , _ Nasalli, Rocca, DaHa, Costa, Boel 

liee Św, Piotra. BERLIN, l1.U. (Tel. wł.) - państwową, któmby dlała pa1pie-lmJd~e być tłumaorone tyJkI() tym, to i PiJa,zlZa. 
Orszak otwierał pluton żan- W k?Jlle~tarz,? do wia.d0m:ości o żow:i .mo~liw~d. w\kraozalliia. w że ~atrk.an nie ,czuwał wiel-

erii papieskiej, kOlJllpania zgome Ojca Ś~., .',VoQelllns<:her te dZled~y zyCla narodowego, kośm hIStorycznej ruchów. naro- Samobójstwo 
ardii pąlatyńsadej oraz człon- ' BeobachteJr" za.lmnJe zasadrueze które powmny być zachowane I dowych Europy Środkowej, wal-
wie dworu. Z kolei' niesiono ' stanowisko w stosunku do poU- dla wspólnoty, kierowanej pRez czącycil o prawo do życia. znanego . kupra 
iaJobnveh noszacb śmiertel-I łyki Watykanu w ostatnich la- władzę państwową, Organ hi'tlerows'ki zarzuca da- Warsz. kOTesp. "Głosu Po ran-
smąlkl papieża ubrane w · tach, prs:ząc, że istotnym Z'llamie- Wychowanie mł~eży i usta- lej Watykanowi porozumiewa- nego" tel,efonuje: 
~ pontyfikalne i' złotą mitrę. niem po~tY:n'katu ,Piusa XI ~ą wodawsłwo ra~owe:- to by!y I nie się ~e w.zgl~dó~ taktycz~ych W Skladz1e skór, przy uUcy 

Po obu stronach noszy p'os1ę- te encyklikI, ,,ktore wysuwa.lą główne przedmioty ruezgooy JDlę I z organIZaCjamI z l'8tOty swe] au- FrandszkańSlk.iej 33 popełnił sa­
"Oiałr Oddziały "wardii szla- stary postulat przewagi kościoła dzy polityką kościoła i polityką i tykDścielnymi. Dalej "Voelki- mobójstwo przez powieszenie 

eekiPj oraz ducb~wjeństwa z rzymski.ego nad władzą państw". państwa niemieckiego i włoskie- soher Bedbachter" doradza kole- znany kupi,ec branży s'kórzanej 
- - PoUtyka ta w zw&-ąz'ku ze wzro- go. Wytrwałe dążenie do ~dOlby· gium kardynalskiemu, by wycią- Jul1an Cukier. Denata nie zdoła-

Nag" zgon stem. znaczooła Akcji Krutolic- cia wpływu nlll wydarzen.ia poli- gnęło wnioski "z niepowodzeń o- no już uratować. 

adwokata Millera kiej pod p.orutyfikate.m PiJusa XI tyczne, bez względu na wcześnie statniego lO-lecia" pr~y wyborze Przyozyna sam()lbójsltwa-'l1oie-
a e musiała, zdaniem cZlołowego or- zaznaczające się ni.epowodzenia, następcy zmarleg.o papieża. powodzienia materialne. 

~ ganu narodowo - socjalistyczne- MM? es w 
. ~~rsz. k<Yl'e~p. "Głosu Poran- (go, doprowadzić do zatargu z 
,,~ telefonUJe: . . ,nowoczesnymi rncbami narodo- .. 
~. kolac~ prawm~zy~h stol~~~ I wymi, które powstały w Euro- I 
,'~ar! duze wraz~nIe nanI> . pie Środkowe.l z powojennego e z 
,on adw, Oskara MIllera, b .. WI- spustoszenia. 
'prokuratora sądu apelacYJn·e- pl~n eDllllfll'a-.grac:y,-ny rz~-.n!':l PI 
'01\' Warszawie. Ani memi,ecki. narodowy 90-'" Ii II .. ~~ ~ zeszy 

.Id1\'. Mmer 7Jmarł na anc- c.fali'Z'm'ł ani włdos.~i !aszy.zmł -d LONDYN, l1.U (PAT.) - Ple-Imjących propo,zycje niemi~c'kie, chwilowo jeSlZCZe pozostają w 

.lm serca. me mog y pogo ZłC SJę Z SI ą na .. ,. d )' .•• k N' 
iii
iiiiiiiiiii_iUiiiiiiiDii __________________ num KomIłJetu enans:Iucgo w I 'myczące: 1 orgamzacJI, Ja a Jemczcch oraz 3) propozycje 

sprawi.e uchodźców żydows!kich stworrona ma być dla ewakua- niemieckie co do sposob1,l zała­Roz-... JiJO..... -- i Z i a " z ~iemj,ec zbierze się w wndy- cji uchodźców, 2) opieki nad twienia spra'w majątkowych u-
~ '. nie w poniedziałek pod przewocl przyszłymi uchodźcami, którzy chodźców. 

Ubezpieczeń na Życie P. K. O. nictwem lorda WintertOria. ',M 

Pocztowa Kasa Osz~zędności I bezpieczenia, która tym samym. Roz'PatrIT ono plaTI, doręczo- 'a 
~losila już zamknięde bila:nsu I wzrasta z roku na rok. OiJyl~czo ny przez rząd niemiecki w ubie- II. w Za ierciu 
1 sprawozdanie Za rok operacyj ne jużs·ą za rok 193~ udZIały glym tygodlYiu dyrektorowi biu-

v. 1938, obejlllu.i~ce również ' w zyskach. dla uhezplecz?nych I r':1 londyńskiego dr. Rublee. _ 
znanego działacza sportowego 

zmłalność Dziaru UbezpieczeJl hez hadallla lekarskIego l wy- O ... t . . d . l 
' Ż -' I dl b ., . Sta me pOSlC' ze1.ue p ooarne a yCle PKO. noszą ·a 11 . ezpIeczen zawar-. ... 'Wielkie wrażenie wywołało tu 
\\'SZi1S1:v ubezpieczeni w PKO' lych w roku: kOlllItetu odbyło SI~ w su:'!rpnlU 

• J' . ., I mordeTtsllwo dOkonane na OSO'-
Docząwszy od czwarteao roku 1928 _ 122,9 proc. ub. Toku. . ' • Jb'. • h • ble znanegO' dZIałacza sporlo-

ezpIeCZefi!a uczestmczą w zys 1929 - 108,1 pr(Joc. W niedzielę wj.eczorem. zbie-« ~ • • • 
ach,osią~niętych przez Dział <930 _ 9.5,4 proc. .. . I wc!,>o Jana SwIła.la, załOŻyCIela 
'b ' " '. • I rze Slę pfiezyd!Um kO'lllI,tetu w I' . 
,ezpleczen. Zysh te zaplsywa 19D1 '- 84') o ' •• l prezesa klubu sportowego :e s~ Posiadaczowi polisy n~ 1932 _ 63'·p:Orc e. eeln .wst~pn~go O'~owlema płn,· "Warta". 
PfCJalny rachunek oprocento- ] 933 _ 4 f proc. nu menuecklego I przvgotowa-I Pl d k . . r1 t ~ .' , 'j: • 'ze -asą nueJscowf.'oO s a-
any według stop'\.- procento- 1934 - 26 nia odpawiednicb wniosk6w nn '1' ł a . _,I. . b d' n'ej b. , . J proc. (lOUU wszczą wamurG ~ ą-

k .' o oWJ(!zu.lące.J przy zwy- 1H,35 - 11,7 proc. (tlenum. .. .. . . _. 
lJch oszczędnościach PKO. _ cy w stame pIJanym me,]ul\l 

K\~ol\' te ~ą wypłacane prz\.· 1:. Procenty są obliczone 'W :'[0- Plan rZ<ldu ll~ell1ice:ki('go Slkła- 18-1etni Tadeusz Kaczmarczyk. 
k l ', l1nlm do skl:Hlki rocznej. 

l1'uacji polisy wraz z sumą 1I- d:1Ć si~ ma z trz0ch clGści , zawi '.:!- Świtaj polecił usunąć awantur-

ZA WIERCIE, 11 2. (Tel. wł.). nika. Ten wówczas dObył noża 
i zadał nim szereg ciOSów Świ­
tajowi w brzuch. Odwieziony 
do szpitala Świtaj niebawem 
zmarł nie odzyskawszy przy­
tomności. 

Morderca po dokonaniu zbro 
dni rzucił siQ do' ucieczki, lecz 
w wyniku pościgu zOIstal ujęty 
i oddany w rr.cc policji. Osa­
dzono go w "i~7.jeniu. 
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VI sprawie zaJec:ia Drzez JaDonie ""SDr Hsinan 
PARYŻ, 11 2. (PAT). "·ylq- CUSIHł, nad całym wschodnim I star,cza wojskom Marsz. Czang­

dowanie wojsk .iapońskich na wybrzezem Jndochin i nad całą I Rai-Czeka broni z Indochin 
wyspie Hainan wywołał!) w Pa zatoką tonkińską, jednocześnie pTZez kolej junnańską. 
ryżu żywe pOruszenie. Minis.ter pnzwala.fąc na kontrolowanie Podejrzenia te japończycy 
spraw zagraniczno Bonnet od- dostępu do Hong - Kongu oraz żywią w dalszym ciągu }>omi­
był jes.zcze w piątek wieczorem komunikae,ii brytyjskich z Da- mo kilkakrotnych kategQ,rycz­
konferencję 7 ambasadorem an leliim Wschodem. nych oświadczeń i zapewnie1l 
gielskim Phippsem w ~ełu sko- Prasa paryska wyraża przy- ·",,:ą:du francuskiego, który pod­
Ol'dynowania akc.fi dyploma· pWSJzczenie, że okupac.fa wyspy kTeśla na każdym kroku swą 
tyczne.f FrancJi i Anglii. Rząd jesł pewnego rodzaju demon- I neutralność. 
francuski wysłał instrukcje 'S<we Ilih.acJą Japonii przeciwko Fran I Spra. wa ta słała się takie 0-

mu ambasadorowi w Tokio, cji, wywolaną pr7ez podejrze- stat:nio pOw.odem braku nOrmaI 
by zażądał od rządu japońskie- nia japońskie, iż Francja do- nych stosunk6w dyplomaiyez­

nych między Pał'yżcm a Tokio, 
ponieważ rząd francuski uza­
leżnił udzielenie agreement dla 
zaproponowanego nowego am­
basadora Japonii w Pal'Yżu l" 
Tani od tego, żeby p. Tani, kłó 
l'y występował w końcu ub. ro­
ku z oskarżeniami pocI adrl!­
sem Fl·anc.ti o Pl,zemyt broni 
do Chin, złożył pl'zed swoim 
wy.tazdem do Paryża deklara­
e.fę, cofaJącą lub choćby osła­
hia.fąeą te oskarżenia. ,~T skutek 
te~lo i JapO'llia nie ma narazi c 
amł>asadOO'a w Paryżu. 

na plenum 
rozpoczynają się już jut 

WalI"sz. kQr. "Głosu Porann 
~o" telefonuje: 

Rozprawa nad budżetem 
pi&num sejmu rOzpocznie i 
w poniedziałek, 13 b. m., o 
lO-eJ, przy czym wyglosZ'Q'ny b 
uzie referat generalny i odh, 
dzie się dyskusja ogólna. Ol' 
W'w'rku, 14 b. m., będą trwał 
rozprawy [lad poszczególnym 
budżetami wraz z przyjęciem 
Sita wy skarbowej. 27 b. m, n 
stąpi zakończenie dyskusji 
trzecie czytanie. 

Ci, kliFZ' beda bron" 
Francji 

g() wyjaśnień CO do powodów, 
charakteru i czasu trwania oku 
pacjt. 

-lłząd bryty.tski dokonał po­
dobnej demarche. 

Wyspa Hainan, licząca około 
3 miLu. mieszkaIlców. dOminu­
je, .fak to podkreśla praSa fran-

Nowości wydawnicze 
M. W. Fodor: Na południe od Hitle­

ra. (Książnica Atlas, Lwów - Warszawl 
Książka M. \V. Fodora: "Na połud­

nie od Hitlera" zawiera przegląd wy· 
darzeń życia polityczn~go i gospodar. 
czego Europy środkowej i południo· 
wo·wschodniej w okresie od zakończe 
nia wielkiej wojny i traktatu wersal-

j 
skiego aż do dni o'statnich. Przeglą· 
dem swym autor objął powojenną Au­
strię, Węgry, Czecho·Słowację, Jugo· 
sławię, Włochy, Rumunię, Bułgarię, 
Albanię i Turcję. Rozpatrywany oblOzar 
Europy traktuje 0IIl nawskroś nQIWo­
cześnie jako wielki organizm politycz. 
ny i gospodarczy. zespolony jedności:, 
warunków geopolitycznych. Dlateg'J 
też zasadniczy zrąb książki stanowią 
dzieje ruchów i konfiguracJi politycz­
nych i społecmych, które bądi to 
sprzyjały współpracy międzynarodo· 
wej, bądź teź rozbijały ją w imię idea­
łów nacjonalistycznych czy klasowych. 
Powojenne ruchy lewicowe, roo:wój 
faszyzmu i narooowego soojali.zmu, 
trójprzymierze Małej Ententy, przymie 
rze bałkańskie, wzrost znaczenia wsi 

kiedy mozna zawsze regulować żolq· 
dek przy pomocy łagodnie przeczysz­
czajqcycb pigułek ALDOZA. ze zna­
kiem ocbronnym .GÓRAL·, Stosuje się 
przy nadmiernej otyłości i złej przemia· 
nie materii. Nie wymagajq specjalnej 
diety. PHÓtrne- ~u~r&eł. w·~~ 

PARYŻ, 11 2. (PAT). Cała 
p;rasa dzisie.Fsza poświęca wiele I Obecny skład najwyższej r 
miej,sca zajęciu n.rzez wojska dy wojennej we Francji Przl 
japońskie wyspy Hainan, pod- stawia się nast('ou-iqco: prm 
kł'eślając znaczenie tego wyda- il'I1iczą~y premier DALADff: 
.rzenia również i dla interes6w jako minister woJny, zastęp 
W. Brytanii. Niektóre dzienni- Jest generalissimus GAMELr 
Id łączą tę sprawę z wypadka- Ponadto. w skład radv wcl. 
mi na morzu Śródziemn~ jak dzą: 82-letni marszał!k~wic Pf 
za.i~łe Minorki przez wojska T AIN i FRANC HET D'ESPl 
gen. Franco, i dopatrują się REY, oraz generał.: GEORGf: 
7t!odnej akcji trzech państw . NEGUE, COLSON, COND 
~ygtnata'l'iuszy paktu 3ntyko- BESSON, BLANCHAHD. tn 
Ip.i\l1ternowskiego, t. j. ,Włoch, TZINGER., BUHRER, REQl'l 
Nie.miee i .laponii. BOURRET i GIRAUD. - -

r J 
Parowiec brJlIJliski poważnie uszlt.odzonJl.-20 osól 

zginelo od bomb w Dorcie 

i upadek arystokratycznego feudaliz­
mu - oto główne wątki tematowe 
książk'i "Na południe od Hitlera". 

Jako dziennikarz i długoletni kOTes· 
pondent "The Manchester Guardian", 
M. W. Fodor występuje w niej wszę· 
dzie z sądem subiektywnym, opartym 
na przekonaniach liberalnych. PI'zeby 
wając od lat najmłoos<zych w środko­

WALENCJA', 11 2. (!PAT)'. -
Dziś samoloty gen. Franco trzy 
krotnie bombardowały port i 
miasto. Podczas pierMizego na 

lołu 28 samołotów zrzuciło OkO l również l) samO'lotów, zrzuca­
ło 100 bomb, w godzinę później jąc kilkadziesiąt bomb. , 
5 samolotów zrzuciło 50 bomb. LONDYN, 11 2. (PAT). Pod­
W trzecIm nalocie brało udział t:zas bombardowania przez e-

ni \V Burgos ilni \V ildrvde 
nie będzie miała Francja narazie swego przedstawiciela 

wej Europie M. W. Fodo,r d~ięki swym PARYŻ) 11.2. (PAT) - Na wto- dzeniu tym zapadła decyzja wysła- zapowiadano dziś, że w wyniku 0-

stosunkom i zdolnościom stał się wy· '!f·k przyszłego tygodnia wyznaczo- nia ambasadora francusl{iego do brad wtorkowych sen. Berard pra. 
b~tnym specjalistą od pomtyki tego ne zostało posiedzenie rady miui. Burgos, bowiem sprawa stosunków wdopodobnie ponownie wyjedzie 
obszaru, jak tego dcywoozi jego wsp6ł- • • . 
praca w poważnym fachawym piśmie strcw, ktćre ma być pOswlęcone nuc;,dzy Francją a rządem gen. do Burgos, by tam razem przepro-
amerykańskim: "Foreign Affairs". przede wszystkim zagadnieniu sto· Franco nie jest uważana jeszcze za wadzić rokowania wstępne na te-

"Na południe od Hitlera" polecić I sunków francusko - hiszpańskich. r,.:kowicic dojrzałą do tego rodza· mat nawią,zani3. stosunkćw dyplo-
można jaknajszerszym kołom czytelni k ł h l't h p : 'Ie J'u decyzJ·I'. at ('lny ,h ml'edzv Parvz' em a czym, jako lekturę orientującą w obec W ~ ac • pO I.Yczny.c aryza ~ m y.. c _. • 
nej sytuacji politycmej Europy. spodZIewają SIę, azeby na poste. W kulua,ra.ch parlamentarnych Burgos. Jednocześnie jednak rząd 

ii~~iii~.~.~iiiii.iiiiiiiiiiiliiiiiiiiiii.iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiii.iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii •• iiii fI allcllski nie zamierza wysyłać H 

• e Ich zn· esion • 
IPIW I 

swego dotychczasowego ambasado-
ra przy rządzie republikańskim p . 
Henry do Madrytu, dokąd przeniósł 
się dr. Negrin, tak, i.e Francja w 
pn.yszłym t:rgodniu bęrlrie miała. 

d b 
L ". rrzywróconą, równowagę w stosnn-

Pro(~nt za obsloec doli(zang o rat: DDnOW kach zarówno z Burgos, jak i Ma-
. .. . . . .. dryteru) nie utrzymując na razie 

Ostatnio, dma 15 styczrua r. h., eluzby. f:norstwu gospodmcmu. Jedyme, kIe t ambasadora przy żadnym 7. rzą.dt:w 
"'\·eszło w życie rozpo.rządzenie mi- . M .. in. okć~rn.k ten !flÓWi dOEło~-l oy o~otJ~, korzystając~ ~ u~h:g w Ri:szpanli. Dotychc;asowy char­
nisterstwa przemysłu l ha~dlu.z dn. me, ze ,,])OWllllCfi .byc powsz~cbme ll~rzedslę~lOrstwa) .wyra.Zł zyewme gc d'affaire przy rządzie re.publi-
15 wrześni:!. 1938 r .. (,,~zle.nDlk u- fitosowa~y zwyczaj. regulowama roz I ()okonaru:l. be~posredl11ego. l'ozr~· knńskim Stevenson, który z Kata­
staw" nr. 30 z 15 ~azdzIel'll1k~ 1938 rachunkc.w ze sluzbą przez .~s(:h~, el~unl~u ze sluzbą., "1ob10 nH~ dllpl.!lenii przybył do Francji, również 
roku) .0 prowac1zemu pr~emys1U go , korzystaJące .z us~ug pr:cd"'ąhwr- fi!wac do rachunku.. ocpowledmch nie wyjedzie na teren, pociegający 
eopodniago (hotele, pensJonaty, po· stwa, w formle- Ulszczama opłaty kwot procentowych władzy rządu republikańskiego. 
koje umeblowane, zajazdy, gospody, procentowaj od rachunku przcdsiQ- • 
oberże, domy wypoczynkowe, do... = ; j • 

my no.clegowe i schroniska). 
W myśl tego rozporz~dzenia o' Z ostatnie; chwili 

płaty procentowe dla. służby prze.d­
siębiorstw gospodnich należy obli­
cnć od C!lny POk0ju, wykazanej 
łącznie ze wszytkiroi świadczeniami, 
ale bez komunalnego podatku hlJte· 

• ozar prz, ul. abr skiej· 
ltlwego i podawać te opIaty w cen- NieZDiloi Ipra ""0 podpalili iranspor. shrzgń 
nikach przedsiębiorstw. 

Cenniki te winny się znajdować W czoł'aj o godzinie 11 wie-
w każdym pokoju i w portierni. czór zaalarmowano centralę 
l'rzy czym pensjonaty powinny uwi- s<traży ogniowej wiadomością o 
docznić w cennikach osobno koszty wybuchu pożaru na terenie po­
całodziannego utrzymania, hotele --:- sesii fabrycznej Adama Dietz1a 
rierwszego śniadania, inne zas przy ulicy Dąbrowskie.i 7. 
l'TzedslQbiorstwa gospodnle - cenę I Na miej.sce wyruszyły' kolej­
wynajmu łóżka ze świadczeniami. no plUtO:ilY X, VIII i VI z ko-

W związku z wejściem w życie melldantem stJraży insI'. Kali­
wt'pomnianego rozporządzenia min.! nowskim i naczelnikami Kosem 
pzemysłu i handlu rozesłało UO u- i RQmanem. 

paliły się skrzynie drewniane, I zniszczeniu. Wysokość strat 
nagl'omadzone w ilości około nie z;o~tała narazie obliczono. 
790 sztuk. Gdvby pożar 'Ob.iął Pł'zeprowadzone wstępne do­
('ały transport skrzyI'i, płomie- chodzenie ujaW\l1iłQ, że pożar 
nie zaltrażały sąsiednim zabudo powstał wskutek podpalenia. 
wanioon mieszkalnym, wśród Uczyniony otwór w płocie nose 
lokatorów których powstał już I sJi świadczył, że tędy dostali 
wielki niepokój. się na dziedziniec nicznani 

Na szczęŚoCie straż ogniowa 
szybk'o opanowała sytuację, a 
'po 2 ~odzinach, t. j. po półno­
cy pożar został ł'ałkowicie u-

sprawcy, którzy z niewiado­
mych przyczyn skrzynie pod­
palili. 

rzędów \yojew{'dzkich okólnik, po- "\V chwili przybycia straży 
lć'cający przestrzeganie uwidacznia· sytuac.ia przedstawiała się grot 
:r.ia w cennikach przcdsi~biorstw go- nie. ~aszolly. 

Wyrtiki dalszego. doohodze­
nia nic mogą być narazie ujaw­
nione. (I) 

spodnich opłat procentowych dla Na dzil'dzińcu fabrycznym PeWJla część skrzyń uległa 

slkadry powietrzne gen. FraIi 
portu Walencja, został pOw 
nie uszkodzony pal'>Owiec Iri 
tyjski ,,Lu('ky". Ofiar. w 
dziach na pokładzie statku 
było. Bombardowanie spo~ 
walo PQwaime s:z:k'Ody w por 
~dzie zginęło około 20 Osób, 

Ministrowie w Walen~ 
WALENCJA, 11 :t. (;pAT). 

W ciągu soboły popoludniu : 
zostały~h fi ministrów rządu 
publikańsldegQ przybyło 

WalelllCji. Mm. de'! Vayo 
świadczył. .te przewodniczą 

kortezów Martinez Barrio pc 
staje nat ItZ ie we Franc;i \'I sP' 
wadi, związanych z ewakuac 

Madryt s"edzfbą rzadt 
WALENCJA, 11 2, (I'AT).­

Rozgłośnia w Walencji mdn 
komuni,kat oficjaluy rządu l 

publiki. Komunika·t ten lU" 

t"a oświadczenie .,remiera) 
grina treści następująCi!j, nI 
lalność armii kałalOJiskie.1 l 

stala zakończoua i rząd, ud 
.fąc się do Hiszj)anii Ilir z8j~1 
przez nieprzyjaciela, wyzn3C 

Madryt .iako swą Słe(bibę Ul 

dOwą· 

Pomimo wszelki{'h 'napoU 
nych tTllJności, r1.ą€i zdecyc 
wany .test bronić !lŹ d:~ o' 
lniej chwili zasaJ wolności n 

rodowej. Nast~nie Nel',iin \1'" 

wa do jedności wgzy~tkich hi 
panów i p'odkrC'Ś'la, źe cel wa 
ki ustalony został na ostatnil 

p()~iedzeniu kortezów. 

Koniec woin, 
w Katalonii 

SALAMANKA, 11 2. (PAT), 
Komunikat urzędowy głów! 

kwatery wojISk gen. FrancO P 

daje: W zwycięskim pochOO' 
wojSika nasze obsadziły dl' 
granice franculSlką od Puig(1 
da do. Portbou. W ojlla kata lo 
ska jest skończona; 



tir. 4~ 
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lł6wna rzecz to samopDUucle. 
A nasze samopoczucie Jest do­
skonale, od kiedy na tnladanle 

pijemy Ovomalłyn,. . 

Ovomaltyna łatwostrawny kon­
centrat odływczCHWłtamlnowy, 
to prawdziwe ir6dło sil I energiI. 

. ctVOMIILTJNE 
........................ 

Rewizje 
wśród niemców 
w Poznańskiem 
i na Pomorzu 

War.sz. kÓl'. "Głosu Poranne­
go" telefoouje: 

W niekt6rycn powiat3.cn POJ 
mańsIkiego i PomlOrskiego doko 
nano rewJ·zji wśr6d niemców i 
kiLkUJIlastu aresztowano pod za 
I'zutem utrzymywania kursów. 
religijnych w duchu hitlerow­
lAkim. 

Samolot wpadł 
na blok mieszkaniowy 
LONDYN, 11.II. (PAT.) -­

lW, m. BrightOOl saJIIl'olot wpadł z 
powodu gęstej mgły na bldk mie­
szkaniowy. Blok S'łanął w płomie 
niach. Pożar ugaSlZano po S-go· 
dzinnej a:kcji Lotnik i trzech 
miesz.koańców budynku, w tym t 
koobieta poniJeśli śmierć l1IIl miej. 
scu. -

5 

• a 
Pro-elf t tei ustawJI rz"ietJl przez rade m -n; 'rów 

,WARSZAWA, 11.11. (PAT.)'­
W dniu 11 b. m. odbyło się pod 
pr~ewodnictwem premiera. gen. 
Sławoja Składkowskiego posie­
dzenie rady mini.strów. Na posie­
dzenbu tym przyjęto szereg pro· 
jektów ustaw, które w najbliż­
szrch dniach będą wn1eswne do I 
sejmu. 

Rada min.istrów przyjęła m. in. 
projekt ustawy o zasiłkach dla o· • 
SÓD, odbywających czynną służ­
bę wojskową. Projekt ten, opar­
ty na z,asadach doty~hczas obo­
wiązującej ustawy z marca 1923 

o MIESIĄC WCZEŚ lEJ 
powita u~zestników wycieczki .. P O S Ł O ~ C E P O Ł U D N I A" 

na luksusowym motorowcu liP I Ł S U D S K'" 

PORTU6ALIA~ ITALIA' AFRYKA 
7.IV --30.1V ' Ceny od zł. 660.-

GDYNIA-AMERYKA LINIE tEGLUGOWE s. A., W.re,wa, Pl. Małachowslde,o 4. tel. 609-61. 
- OddalałYI 8dynla. LwOw. Krak6w oraz BIURA PODRO;ly. 

roku o zasiłkach dla rodzin osób, Jednocześnie projekt powyi- wych zasiłkach wojennych. litej z 1927 I'oku o wystawach i 
powołanych na ćwiczenia woj- szy zawiera przepisy, dotyczące Z kolei rada ministrów przyję· targach gospodarczych. 
skowe, rozszerza i &mienia prze- zasiłków w czasie mobUizacji ł la projekt noweli do rozporzą· Następnie rada ministrów pI'ily 
pisy tej ustawy w celu dostoso- wo.iny, zastąpi więc równiC'l do- dzenia Prezydenta Rzeczypospo- jęła projekt uSll:awy o nadrorze. 
wania ich do potrzeb nowe.f usta- tychc~as obowiązujące l"OIZpOI'Zą litej o ustanowieniu Krzyża Za- nad niektórym i środkami żywie­
wy o powszechnym obowiązku dzenie Pre-zydenta R71eczypospo- sługi za dzielność. DotychC'las nia zwierząt, który stwarza pod. 
wojskowym. litej z marca 1928 roku o wojsko Knyż Zasługi za dzJ.e1ność mógł stawy prawne do uregulowania 

być nadawany tylko funkcjona- nadzoru nad jakością środków 
riusrom policji państwowej, żoł- żywienia zwierząt. 
nierz,om K.O.P. i f.unkcjOJlM"iu- Rada ministrów uchwaliła po. 
szom straży granicznej - obec- nadto rozporządzenie o uznaniu 
nie projekt rozszerza zakres 0- stowarzyszenia "Ol'lgrun.i-zacja 
sób, które mogą otrzymać Krzyi przysposobienia wojsk<YWego ko' 
Zasługi za dzielność na żołnierzy biet" za Sll:owarzYSlZenie wyżs,zej 
wojska 1 marynarki wojennej. uiytec:z.ności. 

Rada ministrów przyjęła z ko- ----
lei szereg projektów ustaw w 
sprawie ratyfikacji umów mię­

I dzynarodowych. 
W dalszym ciągu posiedzenia 

75 000 na Nr przyjęto proOjekt ustawy o wy-
Zł. • • - 83168 stawach i targaM gospod3!1'Czycn 

w'ilrali~my w InaneJ . • ~ TKA PIOTRIOWSU 221 " I oraz aukcjach, który zastąpi do-
kolekturze • "'1#14. NDVltlMIEJSU 1 tycheza.s obowiązujące l'Oq)Oftą-

Radzimy wszystkIm grać w tej sKc:ząśłlwej kolekturze l dzenie Prezydenta Rzec.zypospo. 

lamach na wicepremiera Rumunii 

Spask zrezrgnował 
z misji tworzenia gabinet.u 

BRUKSELA, 11.2. (PAT) - Pre­
mier Spaak zrezygnował z misji 
tworzenia gabinetu. Jako kandy­
data na nowego desygnowan~go 
premiera wymieniają b. ministra 
Pierlot ~ partii katolickiej. 

Spłoneła garbarnia 
Straty wynoszą 80.000 zł. 

Badan, prz,'eda', ... I przulło:fo1fgwal- (z'onkowie "lelazacj (iwardil" Warszawski koresp. "Głosu Po­
rannego" telefonuje: 

W czorraj wybuchł geoiDY pożar 
w garbarni braci I\fargules przy' ul. 
OkolloweJ 78. 

KośCIERZYNA, 11.2. (PAT) - BUKARESZT, 11 2. (PA1j·.- wykonanie zamiam pr~ez terd- Wmk6w ł ł kg. eblorku· poła-
Niedaleko Kościerzyny na Kaszu- ~enc.ia Rador 'komunikuje, te ryslów, którzy' przyznnl1 ~ do li .... 
baeh ku ogólnemu zdumieniu mie- policja rumuńska załl'zymala winy. i I I I I IPoHeja porowaiłzt na(!al Me<l.z 
szkaóców wrócUa do gniazda para w dni.. 8 b. m. 8ZeJ'eJ( osobni- Podczas rewiiJł _a!ezrono two" celu wykrycia d.ałszyeh 
bocianów, która natychmiast Jakby ków w wJeku od 20 do 30 Jat, kilka rewolwer6w nutomalyez- \lClest.nik6w spIsku. 
to Juź była wiosna, zabrała się do b. ezłonków "zclaznej Gwar- n..:y:....c_b,~gr~an_a_ty-=-r_ęczn=--_e,-=-_t_OOO __ I_.~ ___________ _ 
pOorządkowanła gniazdL Ostatnio dłl". 

Po 5-godzloneJ ak'cJi ratunJiowe) 
pożar został ugaszony. Cały budy' 
nek fabryczny wraz z urządzeniem 
spłonął doszczętnie. Straty wyno­
są 80.000 złotych. Artret,zm. reumal,zm i rwa kulszowa tak niezwykle wczesny na Kaszu-, PrzygotowywaU onI J!aJDaelb 

bach przylot bocianów noto!,ano n. wicepremiera A. CaJinesco. ot.o choroby, po'\fttające na skutek "a-/ młnel'amlł 1łZupełDiająClł brakoi soli 
w roku 1912. • ć I dliw~o odżywiafDia i wyozerpującego mineralnych i przeciwdzjałającą de-

?'amach mIał by lV)'kona~y trybu żyoia. Aby temu zapobiec, nale- mineraliucji organizmu. Apt~a MIl-

Prez,dent RooseleH 6 b. m. Wydane zarządzeDla ży staJe używać uzupełniające .ode mi- lOW'iecka. Wua;wwa, Mazowiecka 10. 
bez.pieczeństwa nniemożllwiły Ineralne. Minerogt'lll F. F.:.. jeat odźywq 

Władze prowadzą dochodzenie w 
kierunku ustalenla przycZY.DY wy­
buchu pożaru. 

Wielka radfei 
Ul Amsterdamie zachorował na grypt: 

WASZYNGTON, 11 2. (IP~T). 
Prezydent Roosevelt zachoro­
wał na ~ypę i z polece:nia le­
karza nie opuszcza łóżka. ILe­
karz Białego Domu, fU. Mon­
tire oświad~zył przedstawicie­

ze- ił II' "dl-Ilo HAGA, 11 2. (PiAT). Do serii 
• "., kiradzidY, po,pehlionych przez 

niewykJryty~h złodziei w Slkle-

Wódz .buntowników został zastrzelony w czasie snu :=;by~i~~~h je~a f{a:::~ 
ł'Om prasy, te sŁaiIl zdrowia MEKSYK, 11 2. WAT)·. Pra- w 8WIOłm ·obozie. .. .. 
prez. Roo'sevelta 1l1~~ już ~a tutejsza podaje wiadomość, Według we1'\Sji, ł>ódawany'eh 
7Jnaczne.i poprawie. Pozwa.Ja to iż zbuntowany gen. CedHl0 7..0- przez prasę, Ś'IIlierć ~ .. en. Cedil10 
pnypu..szezać, iż prez. Roose- stal zabity.iedynie wskutek nasŁfltPila w nastęJlmją,cych oko 
velt będzie mógł udać się w po zdrady dwu swoIch %aufanych lic:mlościach: CedHilo wtrrtZ z 
niedziałek na 2-Ły,zodniową wy i protegowanych ludzi. kiLkunalSltu swoimi ludźmi znaj 
decz'kę morską, p'Odezas kt6rej Smierć jego też miała nastą- dował się w dniu 11 stycznia 
ma być obecny na manewra~h, pić nie w waloee, jak poprze- 'W obozie w miejscowości zwa­
odbywają.cych się na morzu Ka l d'nio donoszono, lecz w mOmen nej La v.entana. Ponieważ w 0-

raibs'kim. eie, gdy generał znajdował się bozie tym !przebywał już parę 
dni. wic,: bojąc się, aby go tam 

- nie wykryto, postrunowił prze-wOlenn, nieść się gdzieindziej. Kazał 
więc osiOdłać konie, lecz CZQ-

Spuszczony został na wod~ jąe się jeszcze wyczerpanym 

kolos 

żal na pr-.....nn. ZdraJC' ami byli dzież, dokonanIl w samym cen-
- ~ oJ..... łrwn miasta, w wielldm skle-

dwaj zaufani generała: Ma~da- pie .iubilerskim., gdzie skradzio 
leno Garcia, były w<>źnica, z ó 
k ó Coo'll b'ł d t no kle.łnot w · ł Innych kosztow 

t rego . I' o UO I epu 0- nośei ~ przeszło 10 tysięcy 
wmego do parlamentu st~owe gulden6w. 
g?, oraz AIf'OlIlso • Tll'~blates'l Amsłerdam.sJk,i dzienniIk "De 
Pierwszy z~ zdradę mIał OtTZ~'- Tele~'raaf" ostIlo krytykuje po­
mać 10 tY'5l~y pesów, ~ którą \i~ję has'ką, której nie udało 
~o kwotą, ~clekł w .oba Wl~, aby I ~ię wykryć żadnej z ostatnich 
Jego Wh5~.1 wSipól1Jucy me za- wielkich kTadzieży, dokona-
mordowalt go. nych w sldepach jubilers.kich. 

Wlasne Dlanlacie b we~n, 
dla polskiego przemysłu włókienniczego HAMBURG, 11.11. (PAT.) -- nowi 8 dział 38'centymetI'lowych po nicdawnej ehorobie, oświad­

,We wtorek spus'zczony wstanie i 12 dział 15.centymetrowyeh .... _ czył synożwi, k!óry mu towa-
d t · BI h J Dl ść k t . 2415 rzyszył. f zamIerza przed wy- ,Warsz. koresp. "GłoOsu PoOran' stworzenia własneJ' plantacJ'i ·lia-na wo ę w S OCXD1 o m. ugo o rę u wynosI ,m., ć ł 

. k " 36 . 79 ruszeniem ni~o pl'zespa s ę· nego" telefonuj'e: wełny w okr .. ~u San Paolo w Voss największy niemiecilu o r~t a szerokosc m., zanuneme , ł ł' d 16 k' n} ,,~ 
Po o1y SIę O Ż a l zasną.>. . IW. sfera~h polskiego n<I'Ize:my- Brazylii, któr-tT to okręg produ' wojenny o wypomośd 35 tysię:- mtr. Drugi siosbrzaJIlY okręt stoi W· h'l dł' y6 '.1 

kIlka.. c 'WI po tym a y SIę słu włókiennkzego rozważana I ku i.> typ bawełny, zbliżony do a-cy tonn. Wyposażenie okrętu sla jęszcze w stoczni. ł ć 1. hl'" h' ~v 
s V1~ze gl'OSy z lZającyc SIę jest myśl założenia w Brazylii I mery'kańskiej, najbardziej przy-

Traged.-a d"uch mlodUch Z· "do' W ludzi. Syn generała rzucił się, własnych plantacji bawełny, ce- datny dla przemysłu polskiego. 
II by obudzić <?jca, lec~ pudł pne lem ich eksploatacji. Okazuje się, że istnieją możliwo­

Popełnili samobójstwo, nie mogąc dostat si~ sz~~ty kulam~. wy~a.ląc okrzyk, Bawełna importowana z wła- ści wyzyskania polskiego OSQd-
k t d P I t któ~y' obudZił CedlIla. Generał snych plantacji kalkulowałały nict'wa w Brazylii, jako rąk 1'0 , 

na o r-= o a es yny z pls!Oletem ~ rękn wyszedł do się znacznie taniej niż zakupywa boczych na plantacjach i że rea-
CZERNIOWCE, 11 2. (PAT). Ponieważ w ostatnim czasie drZW1!, nim .1ednak zdołD~ wy- lna na wolnym I'ynku, w związ- Jizacja planu natrafia jedynie na 

\V Konstancy popełniło samO- du Konstancy przy.ież<.!żają cale ~ sb'zeh~, przybyli zasynalt ,go , ku z czym realizacja takiego pro- przeszkody natUl'y dewizowej i 
bó.jstwo dwuch młudych ży- grupy młodych żydów, pragną- lmlaml. l.felktu poza bezpośrednimi korzy- finansowej. Celem zakupu odpo­
dów: Walstein i Fricdman, kt6 cych przemycić s.ię do palesty., Podłt g f1rugie.i wersii ~('ne- i ściami dla przemysłu - przynio. wi,ednich terenów i UTuchomie· 
f1.y przybyli tu przed niedaw- ny, gmina żydowska Konstan- rat wcale nic wstał, a Z~iłlqł WC I słaby na dalszą metę znaczną nia prac plantacyjnych, należy 
nym czasem w nadziei dosta- CJ' og~osiła komunikat, wskazu ' r,ni~' zasyp.any ~trzałam~. Za tl1 oszczędność na dewizach za ba- się bowiem liczyć z prze'kaza­
nia się na jeden z okrętów, ja- jący na l)ezcelowość i nie}wz I Y:C!'''.:Q pl'zelll'\wia fakt. iz C{'_ I wełnę. nkm paro·milionowej kwoty Vf 

dących do Palestyny, co im si~ piccze{lsfwa takich zamiarów. i Ił" lIo (1 ł ,. <. "m 'l t wr,zys1ki<' ~młe I .Ja'k wynilk.a z przeprowad.zo· (dewi.'żach za granicę. 
jednak nie udało. l z l ewC'i-{u boim, ('fI ZIt:W7~'. iż le, nych badań, istnieje możliw~ćl 
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Depesza kondolen"jna 1. 

senatu Rzplitej 
WARSZAWA, 11.I1. (PAT.) -­

Marszałek senatu płk. Bogusław 
Mi,edzińs'ki z p()wodu zgonu Je­
go Świętobliwości p,a'Pieża Piusa 
XI, wystosował w dniu dzi,siej­
szym do Jego Eminencji księdza 
kardynała Augusta Hlonda, pry­
masa Polsli, depes'zę riastępują· 
cej łreś'ci: 

"W cięŻ'kiej żałolbie, która 0-

k,ryła kościół, napelnliając smut· 
kiem wszystkie pols'kie SJeTca, 
przesyłam na ręce Waszej Emi­
nencji w imieniu senatu R'zeczy­
pos'Politej i wł,asnym wyrazy naj 
głębs'~ego żalu i współcZlUcia. -
IW1elka p()s~ać z,gaslego słernia(a 
kośdoła Jego Świętobliwości Piu 
sa XI p,ozostanie na wieki dro­
gim i żywym światłem w his'toTii 
wa}k i tryumfów wslkrlZes'z~:mej 
Rreozypos'Polirtej". ' 

Wiz,l, kondolencJine 
prezydium 

zarządu miejskiego 
P. prezydent GodIewski w to 

warzystwie wiceprezydentów 
KozłowSlkieg() i Pączka złożył 
WUJzytę kondo,J.encvjną w kurii 
biSkupiej w Lodzi. 

KondolencJa rabinów 
P.r:zew;Odniczący zrzeszenia 

rabinów z wytłSlzym wyklSztałce 
niem w RzeczypospoliteJ Pol­
skiej, rabin dr. M. Braude wy­
słał pod adresem kardynała 
Kamerlinga; w Watykanie depe 
szę treści na5'tępuJącej w .języ­
ku hebrajskim: 

OlIP.rosimy przyjąć wY'razy 
prnwd'ziwegQ ws.pó1lcz·ucla z po 
wodu zp,'Onu Papieża !Piusa XI, 
Błogosła.wiollla 'pamię·ć Jego. 
tydzi % wdzięcmo!śleią wspomi­
na.ją Wielkiego Papieża. jakp 
wzniosłego szermierza zasad 
prawdy, sprawiedaiwości i mo­
:ra}ności ludzkiej . . Niechaj Bóg 
Wiekuisty raJCzy przyjąć Zmar­
łego pod opiekuńcze skrzydła 
Swoje i użyczyć duszy Jego po 
koju wiecznego śród sprawiedli 
wyeh W1Szystldch ezas6w"z 

.,Robotnik·· O Piusie XI 
Wczorajszy "Robo·tmik.", or­

gMl Polskiej Partii Socjalistycz 
nej, do źydorysu zmarłego pa 
pieia dodał od redak.cji nas~­
puj'ące serdeczne wspomJl1ienie: 

.,Pius XI należał do rzędu 
tych papieży, kt~rym historia 
wyznacza miejsce osobne na 
kartach roz'Woju kościoła kato-

12. II. GLOS PORANNY 1939 

• 

lickiego i rozwoju. ducha IUdz'l lIUIlCju,g,z apo'stolski ks. Achilles Ratli w rozll1orwie z Naczelnikiem PallsŁwa 
kiego. Był prawlhlwym p'rzed· Józefem Piłsudskim jed z uroczystości w -
stawidelem religii, jako szcze­
rej I nieugiętej wiary, prawdzi­
wym chorążym etyki chrześci. 
JańBkiej w najipię:kniejszym zna 
czeniu tego słowa. Miłością ISIWO 

ją ogarniał wszystkie D3ll'Ody, 
wsz~tkie rasy i wszy$tkie wy· 
mania. Było Mu obce uczucie 
nf-enawiści. I, jak zawsze w ta­
ldch wypadkach bywa" mial w 
sobie mnóstwo dobrocl. 
, Pius XI ro'zumiał wagę 01-
brzymią WOlności CzłOwieka, 
'.ia,ko diw,igni cywiJizacji. Jego 
wystąpienia. przeciwko "totaHz 
mowi" i wszelkim przejawom 
nienawiści pomiędzy lu!limi, 
pozostaną we wdzięcziIle.; pa­
mięci . miltujących W o'Lność. 

Polska miała w N,im przyJa­
ciela serdecznego w złej i w. do 
brcj doli", 

Odwolana zabawa 
Z powodu żałoby po śmierci Pa· 

!)ieźa, odwołana zustała zabawa, \ 
}ti,ćrą zorga.nizować zamierzała , 
"HochimL policyjna" przy 6 komisa , 
riacie VI. dniu 18 b_o m~ 

Nr. 43 

I 

Pius XI na balkooie bazylik,j Sw. Pi'Jtr. 
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nie póństwo, lecz... rezerwat dla żydów I ALb li ARbO 1 3 

BERLlK, 11,II. (Tel. wł,)- Ca- kreśla się u silnie, że ll1a'rJjifest 
/l prasa niemi,ecka zamieszcx:1 ten n.1e zostal wygłoszony przez 
dziś przeważnie dosłowny tekst . Rosenberga prywatnie, lecz oli­
i\'cz1)1'3.isZl'go przemówienia Bo- I cjalnie w charakterze szefa. wy­

wygłoszonego vmhec działu zagranicznego Ol'az kiero­
Ill'll,IO!1li~"J' i prasy zagranicznej, : wnika wychowawczego partii na­

jego don:iosłość i zna- l'odowo - socjalistycznej. 
lenie. Z pr:uemówienia tego komen­
Przemó",ienie to określane jest tuje się jednak głównie twkrdze 
. jako manifest, skipl'owany n ic Rosenbcrga. że narodowy so 
całego świata, PTZY czym POd-I c.ializm nie jest towarem na eks­
- pDrt i że wobec tego Rzesza nie 

żyer;y sobie, by nazwę jego, a 
także i szezegółową treść przyj­
mowały bez zmian podobne or­
ganizac.ie zagraniczne. 

Natomiast drugo. tez·a wcZ'oraj­
szego przemówienia, że żydzi nie l 
mogą posiailać własnego pań­

I\8j1Q.a stwa, leCI; powinni być wszyscy 
•. ~ osadzeni w specjalnym rezerwa­

cie, pozrQstającym pod odrębnym 
poUcyjnym zarządem, sprawowa I 
nym z ramieni.a państw demokra 
tyoznych, dementowane jest w ł 
znacznie mniejszym stopniJU. ~ 

Towynl'ksfałego pielęgno, 
wania, Po każdym myciu 
należy wcierać w skórę 
wydelikałniojClCY i w y­
blelający, Odżywczy, 
chroniący przed czerwo­
nościq i opierzóhnięciem 

KREm 
PRR,! W 

Obóz w Zbasz,niu . 
będzie zlikwidowany 

do 31 marca 
Warsz. kor. "Głosu Po·ranne­

go" 'telefonuJe: 
Krążą pogłoski, f 'e do 31 mar 

ea zostanie ostatccznie zlikwi-

PRZED LIOZNYMI SAMO­
OHODAMI ŚWIATOWYOH 
MAREK, STARTUJĄOYMI 
w KATEGORTl DO 1500 ccm 

W CIĘŻKIEJ IMPREZIE 

RALLYE MONTE CAALO 
dowany ob6z w Zbągzinin, PIERWSZE MIEJSCE ZAJĘLI: 
przy czym czę,ść miesZ'kańców PP.: A. GORDON i SCARON, NA 

PERFE'CTIOn 

'Obozu, i to przeważna, uda się F I A T .... O O 
do Ameryki Południowej, ~ć STARTUJĄC W KATEGORII WOZÓW 
do Ni'emiee, a część do miejsc t O ZNACZNIE WIĘKSZEJ POJEM-
pochodzenia. NOŚCI SILNIKA,DO 1500 ccm. - .' 

~aJcbarakterystycmiejszym bo­
~i momentem pierwszego zebrania aloft wJ/lftian dziel sztukI w P • 

l:łZU 
~dl miejskiej' w Lodzi je~t ujaw- W Paryżu istnieje instytucja mote jOOna.K aojść (Io sJiu1lku z Ul.. To tet artyści otnymywali 
nlenle ścisłej współpracy endeków ciekawa lP. n. Salon des Eehan- racji braku śrOdka wymiany - jalko ekwiwalent wymiany do­
Iniemieckimi hitlerowcami, którzy ges. Otwarta od połowy grud- plen.lądm. Stworzony !przez Ra- stawę źywności, OWOCÓW, kll­
!iedli z tyłu za radnymi "narodo- nia: ubiegłego Toku do końca mey'a Saloo Wymian'Y był 'W'łri.ś kutygodnilową wlIegiał1ll'ę na 
mi", kryjąc się na razie za ich stycznia b. T. oddała ona w tym nie narzędziem i terenem lara- wsi, nad morzem ••• 

lecami. Hitlerowcy mają zapewne czasie wie1kie lllSiługi licznym z~m be~ośredniej wymiany W ubi~m rOIku obroty Sa-
Ildziejt że pr~idz1~ chwiLa, gdy adeptom sztuki malarzom, il'zeź loou Wymiany do.się,gły' sumy 
ole się zmienią Oni wysuną sjll! na biarzom grafikom. 800.000 franlk6w. W tym Toku 

mając endeków z i?'łu:~ I Salon' wymiany pCYWlSfał z ini wzięło ndział w Salonie 140 ar-
(Lodzlanm). cjatywy malarza Henri Ramey tystów, wyslawiując na surze. 

I . * pll'zed oŚ/miu laty. Przyjął się dai oknłO 500 prac. Przy tym 

. 
roJą. się w ten ~ ma sym­
patii, wzajemnego p0r<>2umie­
nia, twony się atmosfera sprzy 
jająca pc:>w1stawaniu i narasta­
niu potrzeb duchowYch, ksz1ał­
ceniu smaku i krytycyzll1Iu w 
ocenie dzieł sztuki. R. 

KINO 

~ad,ostacla ~ Sidn~y wprawa, odram na grUlIlcie paryskim, nie nal.eży sO'bie wyobrażać, iż-

!
Ia ciekawą mowae,.1ę do sw~o zdotlył powodzenie, przyczynił by w Salonie wystawiali artyś- P. 12.2.4.6. 8. 10. 
~gram,u przedp.oludmo:vego. ~ - się do polepszenia warunkó'w ci, którym brak talentu i uzna- Huragany śm, iechul 
ast, gImnastykI ranneJ, spea..,ker materialnych licznych rzesz ar- nia. Komitet orf,llllIlizacyjny z 
:lada.10 doslt?nałych "kawa- tystó.w i jednocześnie umo<1;liwił Ramey'em na czele przeprO'wo.- Rakiety wesołpścil 

w. ŚmIech bOWiem - to zdro- szerszym sferom nabywanie dza selekcj~ zgłoszonych ekspo- Bomby humoru! 
- jak twi~f(lzi dy~ektor dzieł sduk.i. Obok wartoŚJcł ma- natów. Najweselsza komedia muzyczna 

EUIU A 

rogr~n~owy radia w Sldney, tcriaLnych powstały wal"tośd Dra. WANDERA Na terenie Salonu Wymiany wszystkich czasów 
dzien ,rozpoczęty ~ pogod- duchowe. dokO'nywa się jednak i sprzeda-

~'DI nastroJu1 .układa SIę pomYŚl: Wielu jest takieh, ktorzyby ży za go<tówkę. _ Organizacja 
ej. P~obno sldneyC'zycy .są z tej ch~tnie weszli w posiadanie 0'- między obu. słTooamt Artysta wO'góle polega na usunięciu po-

lowaCJI bardzo zadowolem. brazu. rzeźby, sztychu, ale aawał obraz, rzeźbę, sztych - średników w pos.taci t. zw. ~a-. * . . ,,,,śród nich zbyt mała liczba otrzymywał wzamian to, co mu lonów srztuJk:i, którym przypa-
D~terdll1g w ,celu zreahz~wanta tych, ktÓl'ych 8ta~ na wyłicżenie było. potrzebne. W ten slPosób dała spOil'a część zarobku istot­

II'Olcb daleko Idących planow za- Odrazo snmy niezbędnej do na- dzieła sztuki wymienianO na ho nego. 
~rl w r. 1902 spółkę z Ma~cus~m bycia dzieła sztuki. '- Wielu ny restauracyjne, ubrania, bie- Jak się odbywają tranzakcje? 

d"rektorem angielskle- _" .. lim"', węgiel, Obuwie, książki .' wśród artystów, przept:!llmaJą- " KtO' dokonał WYboru w::;Tód 
towarzystwa Shell Transport h· l' etc. Nabywcy rekrutowali się 
T d· " k"~' . o I cyc PaTyz, marzy o zaspo wJe- wystawiO'nych. rzeib, obrazów, ra mg -ore pIerwsze wpr . 't h b t nie tytko z paryżan; prowincja 

, L • niu rozmm yc potrze ma e- zgłas'za się 'do sekretariatu, 1 
nowoczesne_. statkl-cyst.e.r.- l·J·n.lhych, ·\.'fóre wyda.J·ą się ~ie- też, zainteresowała lSlię tą. impre .L..' • f' . d 

•• .... j gU-ble In ormulą go o ceme a-. 
do transportu nalty. Teraz J.IZ ziszczalne wobec braku "otow- nej rzoeczy oraz pOdają a,h'es au 

· . mógł wystąpić do otwar Id i ci~żkich warunków"'pracy ODCZYT CZERWONEGO KRZYZA tora. z którym nabywca komu-I 
I walkI ze swoim rywalem RG- l zycia. Staraniem P.C.K. dzliś o go(lz. 12 'm. nikuje si.ę bezpośrednio. _ Ko-

, -, 30 w sali PCK., przy ul. Piotrkowskiej ś' k' l t l t . d 
• Plzed mainą bitwą udał się jed- Słowem - istnieją dwa .-iak- 190 dr. Wianko'Wski wygłooi odczyt n. rzy c t.a· lego ;:on a {U mIę zy I 

en. Ale w olbrzymim budynku I roznych WarlO'ŚCI; wymIana me płatny. ko natury materialnej; nawią-l" ~ 
do Ameryki, aby wysondowac I b:'. obozy pragn~cych ,;ymIa~y t. "Choroby reumatyczne". Wstęp bez- artystą i amato·rem jest nif tyl~ 

landard Oil Co. nie przyjęto go "'\ 

~::;~jri.wJ:~~:~:l?!~:1 OPOla ne wuCleClhl dO PAlEST w roI. ZŁ 
· i podaje si~ pan za dyrektora 23 lutego - na Purym Cena uczestnictwa zł. 425.-

Rochelle Hudson 
Robert WilcO'X 
i fenomenalna 

12·1etnia 
J ane 'Vithers 

pod firmą "Royal Dutch"? 22 marca - na Wielkanoc ». NiM" ..... W&*M. i!t8A4ł MM ! 
jest - odplarł ironicznie I ~ d 
- Uważam, że moi ro- Wy ja dy i"dyuwiduallne Z Łodzi w każdą dro Et 

pozwoHi s!)bie na wiell,i nie' l Zapisy puyjm~je i wszelkich informacji udziela i 
· wYda~i~ ~~::n~aOŚ;:~~,':;:: \I" P. ~:. P. ~~.,~RGOSl!l·. ŁÓ~J Traug~tlte ~x~. teJ. 107-~~_.I ; 

do Standard on Co, 
Vi .ten niemiły 5pOSf.b sl(ończy!a f. F~ZE~~lr,,~tu:, '~ ~ ~ ~._ W r olach gł6:u ;;ych: 
1:llzyta Dcterdinga u Rockefelle ~'.;, E lO· D f!l A .~ ~ '2 g ~~ B~1ii1TJt gnlił EY 
"e wkrótce zac::cto m(,wić w ' "''' , . ' ,' I~ . ~,~.- c 2 ~i ~Je, ~ V ir§] ].ffi~l 

<) D' _.' . k ' ~ ;'\ i ;: ,_ Qj 'fi ~.LI!, ':i. - ~ ." -~ .. 
- ·c,el·lIlllgu z WI::: 6zym '" U) <1t Co Rez. WlKillll 1URŻliałSK I 

t \\ Rrn nt a1y ~;:.Y. 

12 i 2 Dziś Q 

2 11OfDn~i 
Ceny od 

Dz i ś o g. 12 i 2 

1 rOJłi~1 K~ L Ceny od 
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(z, D. Zwierzewi 

DYŻURY APTEK. - Noc.y 
dzisiejszej dyżurują następujące 
apteki: L. Steckei (Limanowsitiego 
:.t7); Sz. Jankielewicz (Stary Ry­

""'adze zbadają postanoWllienia 1Afyroku są­
dowwego wv procesie. bornbiarzy ł6dzk.-ch 

nek 9); T. stanielewicz (pomor- I JCeweJaeje, ogłoszone przez 
ska ;1); A. Borkowski (Zawadz- nas w sprawie przeszło.§ci, wy­
ka 4:»; B. Głnchowski (Narutowi- branełfo na ławnika kandydata 
eza 6); St. Hamburg i S-ka (Głów- endec.ti, Ewerysta Zwłerzewl­
na 50); L. Piawłowski (Piotrkow· eza, który, jak wiadonw, opu­
ska 307). ścił nłedawn~ więzienie po od· 

niają jednak, że ławnicy, biorą I utwierdzenia władz nadzor-, łu, 
-:y jedynie udział w posiedze- czych, jak to ma mlej!'lce z 7,a- Co się jednak tyczy p, Zwi ' 
niach kolegium, n1e pOdle:i(ają wodowymi członikąmi magistra r :ewicza, to po opubHko'W3Jll1 

ARTRETVZM 
cierpieniu 2-letnłe.t kary za zur jest skutkiem złei DrZemianJ materii 

Zł. ".000.000 ganłzowanie zamachów bombo Zanieczyszczona krew wsku'fek złej wą,troby . i nerek. Dwudziestoletnie do 
wych na przedsi~iorstwa ty- przemiany materii mQże powodować świadczenie wykazało, że w chorobach 
dowskie W Łodzi piOIl'uszyły ca· szereg rozmaitych dolegliwości, bóle na tle zlej przemiany materii, chroni-

można wygrać w szczę§liwej kDlekturze 

Ch Wolm' an NarutowicZI3 se, 
• PI. ReJmonta3/4 

Scczęśliwe losy do 1 kI. Sil do nabycia.. 

Dt>DATKOWA KOMISJA POBO 
ROW A. - W środę, w lokalu przy 
Al. Kuścius'>'..ki 19 urzęduje dodat­
kowa kC/misja pobotowa dla P.K.U. 
Miasto L 

Zgłosić się winni poborowi rocz­
nika 1917 i star~zych, którzy do­
tychczns nie stawili się do przeglą.­
du wojs]owego, nie mają uregulo­
wanegil stosunku do sl,lżby woj­
Ekowej, zamieszkują na terenie 2, 
3, 5. 8, 9 i 11 komisariatu i otrzy­
mali imienne wezwania z łćdzkie­
go starostwa grodzkiego. 

łą opini'ę publiczną. artretycz'ne, łamanie w kościach, bóle c1Jnego zaparcia, kamieniach żółci:>-
W kolach pOłiłycz.nycłi -ńod- głowy, podenerWQwanie, bezsenność, wych, żółtaczce, otyłości, artretyżmie, 

wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, mają zastosowanie z i o ł a lecznicze 
dają w wątpliwość, czy p. Zwie niesmaat w ustach, brak apetytu, swę- "CHOLEKINAZA" H. Niemojewskiego. 
pzewłcz ma prawo piastowania dzenie skóry, skłonność do obstrukcji, Broszury bezpłatne wysyła laborato­
urzędu publicznego, i, czy zoo plamy i wyrzuty na skórze, mdłości, ję- dum fizjolog,iczno - c h e ID i c z n e 
sianie zatwierdzony tla: Jawni- zyik obłożony. Choroby złej przemiany I "CHOLEKINAZA" H. Niemojewskiego. 

materii n1szczą organizm i przyśpiesza- Warszawa, Nowy Swiat 5, . orarł: apteki 
ka magistratu. ją starość. Raejonalną zgodną z naturą i składy aptecme. 

KOIIl!Petentne czynn~!kł, wyJaś kuracją jest normowanie czynności 

Hold ofiarom leroru endeCkiego 
P.P.S., Sir. Demokra~g,zDe i N.S.P.P. zł.iglU 

wień,e na I!robat:b Szmal,a IDubakił' 
Wniosek na radę miejską w sprawie zaopatrzenia rodzin po zabitych 

RZEŹNIA DLA DROBIU. - Do 
m'tatniej chwili 8prawa uboju dro- Klulb radnycll PPS. i klasó- emellltarze łódzkie, gdzie spoezy- kracji, oddając cześć i Iiold nfia-
biu w Lodzi nie była uregulowana. wych związ1ków liawodl()WYch, 0- waJą proehy Szmalea i Rybaka: rom sprawy robotniczej. 
Odbywała się w warunkach fatal- ra'z Stronnictwo Demokratyczne na Chojny i Zarzew. Nie wygłOSlZ()lI);o ŻGrlnycli mów, 
nych, w pomieszczeniach brudnych, ~ Niemiecka Socj. P. Pr. dożyły Na świeże jeszoze mogiły zło- ale to milczenie miało w sobie 
ciasnych, prywatnych. wClz.ornj hołd pamięci ofiar te- żono dwa nowe, czerwone wień· wzruszającą wymowę. 
Sprawą tą zajął się zarząd miej- roMl endeckiego podczas ostał- ee z szariami o napisach: "Towa Na mogiłacl1 Szmalca i Ryba-

ski. Zdecydowano założyć specj:1L. nieJ kampanii wyborczej do rady rzyszowi zamordowanemu pI"Lez ka poslawilOI1e 'wstaną w niedzie 
ne targowisko drobiu i ustalić miej mieJskiej, ezłonków PPS.: Wa- faszyzm endecki _ - Klub rad- lę, poprzedzaj~ święto robotni­
Bre uboju. Nabyto tere.n przy rzeź- cława Smnalea i J6zefa Rybaka. nych PPS i KI. Zw. Zaw. oraz eze 1 Maja, trwałe nagrobki, u-­
ni bałuckiej przy ul. Lagiewnickiej Zgodn:ile z uchwałą klubu P. St. Demokrały>C'.me i NSPP." fundowane smnptem świata pra· 
63, na. którym. zrealiZUJe się pro, P. S., prezydiu:m i grupo. rad- Nad grobami ~dzIili si~: cy. Na ten cel rebrali już robot­
jektowa.ne inwestycje. nych w1ękSiWŚci socjail,ilstyoznej ,prezes frakcji PPS. Poił!kań.s1ki, mey k'Hlkaset złotych. Urocz y-

Wcwraj odbyło się komisyjne 'OTa~ reprezenitanci: ugrupowań mdni -adrw. Hariman, S~'W~,~ość ~oia.pdln'Il>i:kó'Y prze 
zbadanie t;e.renu przy udziale sfer poliltyc~y~h, k>tór? wohOO.zą. do AndI1zejak, ~my~, lW~- ~oczy Silę w wre1ką man'lfesta-
gospodarczych Lodzi obecnej w~ę'kSZOŚca. rz~dJząceJ. w szewski, Napreradskl, Głowaclu, cję.. _.' . ' _ 

samor~dZ1.e, pos>tanOWlły złozyć Matula, Pae1mła,~, Sab- Ni.ezalezme ~ tego klu!b PPS. 
CHOROBY WENERYCZNE W ~eńee na grobach obydwu O- ~ jJ Kasprmk OI'M ~- i Kl. Zw. law'. ~~. na pic­

LODZł. ~ Lódź dobrze rozbudo. fIar. . '. _ . _ wici'ei OKR.IPPS., LWadhUW1(:jZ, DDDl rady mJejskieJ wmosek !' 
wała swćj aparat leczniczy w dzie- B-fl to Z' J~J strony ak! Str. ~iO!kra~, płk. dr. sprawie ~ przez gUlI­
dzini~ zwalczania ehorĆ'b weneryc'Z wd!lJięc7lD.ośdi ~ h~du ugrupowan St. ~ięakows'ki I NSPP. red. Zer n~ młej~~ l"OCbin. po zabitych, a 

<r •• które W'prowm711ły swych przed- be. -; m'lalllCJWlI01e S-letniego syn!ka J6-
Dych. "v alka. ta. koncentruJe SIę w SIla icleil· do l Emtu •• n-...:a: au.. .ł_ -...:.JI ____ t 7Ief Rn"'a!k:a . dl . starusz 
przychodniach przeciwwenerycz~ _1-: w' \~....... pall'2ampPS' ~1l~1" ~:'p.~3 -r.~=Qło~---- w ,l_~ a ":'~_:_.J:-l :n~ga S al', -
n h :m.l>eg1O II """'J nr. .:10. P"''''-'-''. sma ... u g :wy repre- A'VW, J.~vw l't.ł'~ wa:zm-
y~. roku ubiegłvm: . leczyło się w Zw. Zaw., i: była to.jedDoeześnłe zenlanłów świata pracy l deIJl1)- CIa.. (sg) 

• <. demonstracja przecIwko obU1'lZa-
rrzychodniach przeclwwenerycz-. wypowiedzi 
nvch miejskich ogćłem 24.670 osób, Jącym. słowom, klub 8

0
' 

'. nym przez prezesa o "nar -
w roku 1937 przesunęło przez prze- d ego" ad c:!,__ 'dl 4.0-

ł d · 1 92 OW w. ~waJ era z U-J-
C 10 me 9. O chorych, a w roku b d -~ • kle' Bę..1l-!-ln3~ l 16 691' h h Z uny ra y WJl.e,JS J:" UZlJ.v .... y 

OJ ,. eCZ0no . "' c oryc . zab" ć!" 

cyfr tych wynika stały wzrost za- JJaikJa W'l:_ . ..l '. co. a 
. 'i:lJUOlllO, zaroW'IlO ~zm -

chorowań. l '"il,.· R b-o-' ~"~li J!ec, J<U"'- 1 Y <lA IlIle zo"'_ za-
IJl'or.dowam pr~ez endeików w 0-

JA
DARln SensacJjny pro gram rewelacyj 

D M~!BPRA~~}'J!~ .. :,::~'= 
NICO ROSCHtN - non plus ultra 

T O M A S 'Z (5"" 
bronie wła..mej, czy też ich idei, ZATRUDNIENIE BEZROBOT- CHOROBY ZAKAźNE. Pokaz: Oryginalne Kanapki 

Sałatki z surówek 
odb~dsie się w poniedziałek, dn. 13 
b. m. o godz_ 5 popoł. punktualnie 
w lokalu KUI1l6w Gospodarstwa Do­
mowego Ł. Z, T. Ochrony Kobiet 

Cegielniana 21. 

lecz w następstwie agresji i bez- NYOH. W ciągu ubiegłego miesiąca wy-
p:zykł~dnego I'OZwścieezenia a- ' W najbliższych dniach delegacja dział zdrowotności publicznej za­
gItałorow z pod znaku "Mieezy· składająca się z przedstawicieli ro- rządu miasta odnotował następują­
ka f?hrobrego". " botników - sezonowców uda się do ce wypadki chorób zakaźnych: pło· 

KIlka samoehodow ruszyło w Warszawy celem interwencji w mi- nicy - 33, gruźlicy - 11, poką· 
godzinach popołudniowych na nisterstwi~ opieki społecznej w sań przez psy, podejrzan~ o 

rewelacji o jego ,przeszłości, 
władze miej>skie zhadają dO. 
kładnie orzeczenIe sk.lgnjątt 
qdu. 

. W każdym razie maglslrai 
może wystąpić do mzędu 
.iewódzkiego o nł<eZ[lturleJ~dJA'n\J 
je~o wyboru na stanowisko 
wnika. 

Inic.iatywa! w tej mie1'ze 
leżeć już jednak będzie do 
zydium przyszłego 
miejskiego. 

* Posiedzenie 1"a((y 
wymoozone zostało 
finitywnie na nad~JIlOd!zatll 
czwartek, din. 16 b. m. 

Na POI1ZądkU dziennym 
duj.ą się nastę,pu iące 
wybór kIomisji ratklleockich. 
pose prez. M. 
budżede Łodzi na rok 
Wi1'es:zcie - wolne wnioski. 

Dudżet z,()IsŁ:inie oorazu 
słany do komisji 
co umane zosłanie, jako 
sze jego czytalllie. 

W punkcie "wolne 
posz~zególne kluby radlzietkkl 
.złJożą na radzie swe oeJuararWII 
programowe. 

W tych warunliach ha 
posiedzenie rady wywołUje 
że zainteresowanie. (G) 

ZA WINY 
nlepOpełni008 "I 

Dramat człowieka, 
który prowadził 
pod wóine życie ... 

Haniebna przeszłość ro' 
dzlc6w staje na drodze 

szczę~cia c6rkl ... 

_iiiiiiiiiiiiiiii_iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~iiiiiiiiiiiiiii~~iiiiiiiiiiiiiiii~iiiiiiiiii_ sprawie 2'l<ltrudnienia większej licz- wściekliznę - 5, czerwonki - 2, 

U"zelnl- lekarski-e' J- by bezrobotnych niż w rokuJ ubie- błonicy - 4, duru brzusznego -- 1, WSZYSTKIE 
... głym i rozpoczęcia robót publicz- puru plamistego - 1, rÓŻy - 1, 

nych w początkach marca. odry - 1, jaglicy - 11 i ospy ,wie-- z~p'rasza 
Gmach 

stanie na terenach miejskich w Radogoszczu 
POBICIE NA ZABAWIE.- trznej - 1. Teatr "KOT Ul 8UT 

W tygodniu lIlad'{!hodzą:cym przeznaczonych pod budowę za :tAŁOBA (Al K ś· _l.! 57) 
W czasie zabawy podczas ból'kI . . ()I 'clUlSiL.1ti 

odbędzie się posiedzenie p're- kładu naukowego. Z od' ł b . • . na tle zazdrości O dziewczynę mię, pow u 7a o y w mlescle wy- na przepiękną haśń zimową 
zydium zarządu towarzystwa Teren ten liczy 6 hektarów. • fi g' ba h od dzy Antonim :tyłką, mieszkańcem wIeszono a I o rwac nar o· Krzemienieckiej p. t. 
wyższej uczelini w Łodzi, po,- Na czo'ło wysuwa się kwestia, gml.ny Lubochnia, i braćmi Zygmun wych, przepasane krepą, a wszel- cala o niebieskich miil!d:llłacn':1 
święcone omówieniu spraw fi- .iaki będzie udział miasta· i SpD- k' . k t ły 

h 
tem i Antonim Furchoicami, miesz- le Imprezy rozryw owe zos a Wspaniałe to 

nansowyc . łeezeńsłwa łódzkiego w reaIizo. odwołane. będ' • dziJ: 
Towarzystwo opraeowu.ie bud wania budowy wyższej uczelni kańcami m. Tomaszowa, :tyłka zo- ZJe SIę ' 13, W ilU,.,."""''''' 

żet uczelni. Zwrócono się do lekarskie. l. Mi,nisterstwo opieki stał silnie pobity. W stania cięż- PRACA DLA BEZROBOTNYCH. god!!:. 12-ej i 4.15 po 
prezydenta M. Godlew.sJdego II sp~czll1ej, jak wiadomo, prze- kim przewieziony został do szpita- Po konferencji przedstawicieli dużych kosztów ~,..,,,,ł''''lIii''lIIM 
prośbą o przekazanie towarzy- macza na ten cel kwot~ 2 mi- la miejskiego. Fircholcowie zostali związków zawodowych robotni- te. l wspaniałe.i ba.lki - ceny 

. slwu terenów w RadogO&ZC~ lionów z1b1ych. (rt) aresztowani i policja prowadzi do- czych z przemysłowcami nJil temat lełów bez zmiany - od 30 
!!.~---------________ " _____ "ai!!2b ,chodzenie. • bezrobocia, ustalo.:]o, iż w przemy- do 2.30 (ze szatnią)· 

JEDYNA WIOSBNNA WYCIECZKA MORSKA 

Po slońce Polud ia! 
(Portugalia, Italia, Trypolis, Marokko) 

luksulilowym . transatlantykiem M/S "PIŁSUDSKI" 
Odjazd 7/IV~ Cena od zł. 660.-

Indywidualne wyjaZd, do: FranCji, Belgii, Anglii, 
Italii, Palestyny l innych kz;ajów europejskich 
i zamorskich załatwia naiszybciei i naitaniei 

KOPNIĘCIE W BRZUCH. śle włókienniczym zatrudnionych "Niebieskie migdały" w 
Za uszkodzenie cielesne, zadane zostanie 01;:010 250 bezrobotnych zwykle efekliownej 

kopnięciem w brzuch podczas kłót- za PQśredniclwem ekspozytury P.P. reż. Jana Wesołowskiego 
ni prze1: Michała Salcmana (Wschod T szaw.a) .są n~jw;>panialszym 
nia 7), dozorcy sąsiedniego domu NO\\ E D?~K~ ROBOTNICZE.. I dQWIS~!em, .~akJe było dotąd 
Stanisławowi Kaczubie, sąd grodz-. Zarząd mIejskI w~z~zął star~llla .,Kocle • ~(),.,ałe ef·ekły 
I,i skazał Salcmana na 6 miesięcy [ o kredyt w wYSOkOSCl 250 tysięcy Ile, wspamała wystawa, 
aresztu I zło.tych na budowę dalszych dom- nasłro.fowe melodie, 
• . ków robotniczych. senki, składaJą się Ila 

SAMOBóJSTWO BEZROBOT- I . całość, wywiera.lącą 
I NEGO 1 UJĘTY WŁAMYWACZ. wJ'aźenie na dzieciach. 
I ~ezrobotn~: Zygmunt, S)~y~anow- I Na g~rącym uczynku usiłowania UWAGA: Teatr (TeJ. 265·231 

: z za~tar:m .",POZ?~~lema SIę zyc~a Roch11lewskl, przy ktorym znalezlO- 1 warr.yszeń, fabryk itd. na . ł 
sIu 11~ tle mepowod~en. zY~lO~y~h włama!ua ~atrzymal~Y został A?t. przY,~muje zgłoszenie szkół, 

I 
~rzec!ął "O~I~ "?zy.nem ~o ~O~IO~U) no . . rewolwer, . poc~(}dzą\,!y z kra-( rowe, ulgowe przedsta 

• . zyły ~ra~eJ rękI. W stame. clęzlnlll due:t.y. Roc~mewskl osadzony zo- które mają się odbyć w sali 
i ___ II."l ___ ..... 1I4111*1III'.II1&B!lIlIIIIII ______ 1II5 ____ •• ____ plzewlezlony został do szpItala. l stał w areszcIe. trn, hili w innych salach. 

n ~ N C ft n 1ft L" łódź, Piotr~oWSka 104-a 
II ~ III BW ~ teJ. 240-40 
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Kilometr iazdy kosz wać bedzie 50 grosz" 
J~~~~U~~~~ 

Zgodnie z zapowieazią odby- dużych, .lak i dla małych taksó gdyż tyle wybiJa licznik przy łych tal"s6wek została: odłożoua 
lo się ogólne zebranie właści- wek. opuszczenhu ehOl·ąglewki. na późnieJ. Nie jest wyklućzo- Dziś świeto 
cieli taksówek,celem wypowie ProJekt te<n, po długiej dysku 1'0 zniżce kilOmetr jauly 1,,0- ne, że zostaną One wprowadzo-
dzenia się w sprawie projektu s,ii, zosłał przez obecnych zaak sztować bę(hic nic 60 gr., lecz ue, alc wówczas nastąpiła by Marynarki Wojennej 
zarządu mle.łskiego, zmierzają- ceptowany. 50 ~i'., przy czym zmieniony zo (lalsza obniżka taryfy, obowią- W d1niu dzisiejszym odbędą 
cego do obniżenia obowiązują- Ohniżenie taryfy zostanie stanie l'ównież sposób liczenia. roj:!ea Już tylko małe wozy, się w Łodzi uroczystości dla 
ce.ł w Łodzi taryfy. wprowadzone po konferencji w Przy opuszczeniu ehorąglewki dwuosobowe, _ _ uczczenia 19-e.i rocznicy obj<;-

- zarządzie mie.iskim, która odbQ licznik wybi.ie 50 gr., a następ-, Jednocześnie -z tekstem: swe- cia w posiadanie przez wOJ'sko Jak donosiłiśnlY, zarząd miej . l t .... < •• l ó ~ ozie się w nadchodzqcą środę. nie po kai(lych 200 mtr. 10 gro go proF~ { u, WlaSCICle 'e woz w poJlSkie wybrzeża mO rsld e 2'0 , ski zaprolsil na lwuferencję do r . d t' d" . ~ 
'Właścici-ele taksówek zre 'eruJq szy, czyli 50 gr. za kIlomeb'. prze s; aWlą zarz::r OWI mIe]- oraz w związlm z obchodzo-

wydziału przemysłowego pierw • t • kbk' {tst lał dot eząnA dO swoje słanowilslko, a te prOJck \VŁen sposób M.os, to ę- s Iemu p u y, y "'~ nym .l·ednocześnie święltem Ma-
szej ins-tancJi przedstawicieli d o' k ko h B d . d ich pokrywa się z p~o.iekte1ll dzie chciał przebyć kr6tką o - r ze nnyc. ę ą om oma rynarki WO.J·enne.J·. 
związków wlaśclcieli snmocho- • ~. 'e 'en'n o tOJ" dO miasta, nie ulega wątpliWOŚCI, leglośe, powiedzmy 800 mtr. za ga? SIę ZOl SI I P s ~w.. Program obchodu, powstaJe-
tlów zarobkOwych i ldadąc na- t • i k l 4 I o ek ko n h śródmlesclu ., że sprawa zos aDle szybko . po płaci za urs 50 gr. p as ra-II" z n yc w , ,.,"0 z inic.l'atywy zarządu oddzia 
cisk na konieczność obnitenia ' bl" J p' ł k k'" myś.lnie załatwiona. zy po 10 groszy, czylI razem w po I~U '!. 10 r .ows ~e.l .1 lu grodzkie~o ILigi MorskieJ i 
taryfy, skłanial ich, aby wzo- Obecnłe obowiązuJe w Łodzi \JU groszy, a nie jak dotąd 1 wprowadz~rua dla nlc~ .hezl1I- Ko1onialnej w Łodzi przewidu­
rem WaTlszawy, wpl'owadzill i taryfa 60-groszowa, przy czym d. 20 gl:0·SZY. ' . kOw,. tak .lak to ma mIejSCe 0- je o godz. 10 nabożeństwo w 
li nas typ małych taksówek na.imnie,iszy kurs kosztuje 1.20. KwestIa wprowadzema ma- becme w Warszawie: . kościele gm'nizonowym (uJ. 
dwuOsobOwych, dla kt6rych 0- -;....-......... --------------------.--"""'" O;-łateczn~ decyzJa .. illastą\pl św. Jerzego). 
bowiązywałaby taryfa niższa, "Very Welł" perfumy. woda kwiaiowa i puder po. sTodowe., komferenC.łl w W Y-

j 
Zapowiedziana na godz'. H.M 

nifdla wozów dużych, kUku - spGrz"dltone 2! oryginalnych angielskich olejków dZIale przemysłowym z"rządu 
.. O" . ' .. I " ' " I a w, salI' S-towarzyszcn. ia Ś,piewa .. oso:t·:owYC1..1 I surowców przez Lab. Chem. "D I N L. l 

• IJJ . 11. mleJS ,-lego. I kow plrzy 111. 11 LIstopada 21 
~a~kicle bf~we( 6yli ~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~;m~~~~~~~~~~~~~~~~~·~~~~~~~ aka~mia zo~~a odwo~na z 

·7..n.ego zdania o tym p:rofekcie. powodu zgoou Papieża. 

::!!a::i s~a~~h w:::~:h:~ Słow adw' okało'w W ŁodzI- połapl·a Uchodź" Z Niemiec! 
tę kOrzyStną dla nich inowacJ~,. . 'i KomJitet pomocy UcllOdź.cóm 
właściciele dużych nie bal'dzo h .. .ó :t Niemiec przy gminie żydow-
chcieli si~ wyzbyć przewagi, ja próbg wprowadz4eoia odrcbng( semlDar. W 'S,kiej zawiadamia wszystkich ID 
ką dawało im posiadanie duźc- dla aplikantów Igdów teresowanych, że w związku z 
go wozu przy teJ samej taryfie. umową poISlko" niemiecką w 

Na wczoraJ,szym ,7cbran]'u Naozw~z,a}ne walne zgroma- kowicie stanowisko, .zaj~te za- i Michał Rapo.Po.rt i HeMylK iWol- sprawie umożliwienia wysie-
na:T<niespodziewaniej znaleziono d!zenie Stowarzys~enia a.dW1dka- równo przez kolegów adwoka- man w chaT'aikterze zastępców, dlerl/Com wyjazdu do. Niemiec, 
~zecie rozwiązanie sprawy. tów o.dldzllału w Lod'zi, odbyte w tów _ ezłonków Stował"zySlre- celem likwidacji mająJtku i w 

PostanowiolIlo miano.wi'cle, , Do komisji rewizyjnej: Hen- sprawie spl"Qlwadzenia rodzin' dniu' 11 lutego 1939 r. po wys-łu- nia jak i przez kolegów aphkan- k L dsb H......rIr T . 
ry au erger, en,.)'", JJaJIl- w"-'siedleńców z Niemiec do Pol nie WiprowadzająIC nowego typu 

taksówek, Obniżyć wogóle w 
Łodzi taryfę i to zarówno dla 

chaniu """'rawo.zJdania ,z3!T'Zadu i tów wobec ~J'ętej próby wpro- d . A K l k' J 
~ł" , l"""" 'au l . a ec l. ski należy bezzwłocZlIlie z"łosić relacji przedstawiciela StO'Warzy- wadzenia odrębnych semina- ~ 

szeni'a apliikantów aprobuje cal- riów dla aplikantów żydów. Do sądu koleżeńskiego: Di'oni- się do. biura komitetu przy ul. 
lWailllie zgromadzeni:e stwi~r- zy Frydmlan, Oska·r Aftergut, Sta Pomomkiej 18. Termin nictPrze 

dza, że próba pod7iiału aplikan- uisław Doibranidd, Bernard Bruz kraczallIlY: 15 lute)!:(o. Za1Iliedlba--Konferencia insDektor6w prac, =::~~~~u:s:=a:~ da i Jakub LeWY" ;1 ~~~11=~u~·r:z~~~lL.ie utratę 
odbyła się pod przewodnictwem in!. Wyrzykowskiego noś ci obywatelskiej, sformuro- iiiiiiii ___ iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii"iii 

W dniu m:zorajls.zym pod słr1l!keJe o achronie pracy i bez ~u;:~~~~c=~ Bal"" ot=ic ni 
przewodlIlictwem, okręgowego pieczeńsłwa w fab:tJ'kach łódz- in adowkamry, z tradycjami pa- •• • •• 
inspektora pracy im. Wy.rzy- kich. lestry polsldeł, z zasadami kole- SłuchOWisko dla robołnik6w Władysława Pawlaka 
kowSlkiego odbyła się miesięez- * d 

na konferencja .. odprawa z u- ileństwa zawodowego i obraża ,Weszło już u nas w zwyczaj, że 
ob T ·, A-~ '.n._-"· "'odność ludzką· W" elkie w"b· ·t ś . działem . wszystkich wodo- l'wa]ąlCy 'uu Uluz,ISZe{i,'O czasu l!> • - .• ·d.JC ' . ~z .... awy, l ur6czys o CI mu 

wych wpekłorów pracy 9raz t ~lr h' rź ' h l . Nas·tęp1lile na zooramu l.M.on;a szą być zakrapiane'! alkoholom 
sk' ~aJll'- lC! l. n~a~zy: .... e ~ UżPlIldl- no wyboriów wl·adz Stowalliz.ysze- Imieniny chrzcl'n"" a.,wana' czy l'a,..· 

pOdinspektorów. '. OW, sprzecIWIaJąCY"," SH~ ą a., ł d ile . ' • . .', ,T,,,,,, 
Na konferencji dozO!lle 'z osła niu rnaikłaJdc6w, aby ehahI!p1nicy ma w sk a 'l1 następuJącym. kIlwlwlek mny radosny dZIeń _ 

Iy sprawOzd:m!a z przebiegu lu wykupili świadectwa przemy- Do zarządu: a~w. adw. Ed- te niwnooz.eśnie okazja do wypicia. 
słracji orlł7, konferencji odby~ slowe, zaostrzył się. Do akcji m1llIl·d Mo'sZ1kowSln, AlfTed Bel- Niewielu wio}, , jak łatwo stać się 

T.osta.n.iel słuchowhllto Włady~awa 
Pawla.ka.- p. t. "Bal w ·oficynie". U" 
dział w a.udycji wezmą a.rtyści.; 
amatbrzYi robotnicy. 

Kino STYLOWY 
(Kilińskiego 123) 

Nieodwołalnie ostatnie 2 dni II 

tych. w pos1',{'zeg/j'nyeh iIlS1lek-/ pn,ystą;piło . około 1000 osób. ~r, .I!e:n~!. eh~. an'LAdJoi!t
f ~y~ l'.ałogowym alkoh. olikiem, jak pr~<1 

tOl'ataeh obwodowych, oraz tt- Strajlku.ią'cy domagają. si~ u- oc!ns l, ., sa~ ·e~ e~,. a. ko Z wdnego człowieka moz.na się 
mówł(łn~ szereg zagadnied., do- Ocz,pieczeń g,połecz,nych i ,pod- WleliuSlz LeWJta!Il l ~ozef LItWIn, zmienić w niewolnika, ktćry zdro. 
tyczących usprawnienia kon- wyż'ki płac w granicach' od 15 w chM'akterze członków zar,ządll wiem, szczęściem rodzinnym i Dla, 

troll r..~~ zakładami pl'a~y, in- dQ 40 proc. . JEDZIEMY NA F. I. S. ~i!JUa~'!~~ haracz za ńaduzy'wa. (enr. nainiisze!!' 
Motocl.'klem dookoła 5·w·18Ia J'ey:iej:t~~J'~~~~!J~:yi~hze C~yO~~fkÓ~ Zupełnie jednaK doorze mo'żna 

.'11 eię bawic na trzeźwo: troz.eba tylko racj'O<Ilalnej ~OISmetyki i roTO'Wia, Wizyta .,zmotoryzowanego globłrottera" w redakcji Wpływ promieni slonecmych, wUĄ. sp Gbować. Zona jednego z łócJz-
Odwiedził wczora.i naszą redak 

~ję p. Wł. Szuba z Gniezna, który 
na motocyklu przemierzył juz ca·· 
łą Europę, a obecnie zawitał do 
Polski przejazdem na północ. 

p, Szuba przed kilku laty wyemi 
grował z ojcem do Ameryki, gdzie 
otrzymał posadę fotoreportera fil­
mowego w wielkiej agencji, Wro­
dzona zyłka podróżnicza wraz z 
chęcią szukania oryginalnych tema 
tów, kazały p. Szubie rozpocząć 
swą podróż po świecie, Otrzymał 

od jednej z firm motocyklO'wych 
maszynę i w ciągu lulku lat poko· 
nał setki tysięcy kilometrów. 

Album "zmotoryzowanego gl(}b­
trottera" zawier,a ciekawe podpisy 
i pieczęcie z różnych stron świata, 
a jego wspomnienia, pisane w pa­
miętniku, stanowić mogą kanwę d" 
wspaniałej powieści podróżniczej, 

W czasie swej podróży p. Szuba 
utrzymuje się z honorariów autor­
sldch, wygłasza odczyty i nadsyła 
zdjęcia dla różnych pism zagranicz 
llych oraz swojej agencji. 

Spędziliśmy z podróinildem miłe 
półgodziny, słuchając jego barw­
nych opowiadań, P. Szuba jutro ru­
sza dalej. Życzymy mu wytrwa­
łości i sukcesów. 

tru lub mrozu na ruezabeZ1pieczony na kich r0botnikćw p, Kaczmarczyka, 
skórek działa zawsze ujemnie, powo, wa. po.:;tanowiła nauczyć męża za,.. 
dując' pierzchnięcia, zaczerwienienia bawy bez :tlkoholu. Jako środka 
lub łuszczenie się skóry. 

A W1ięc czy wybieramy się na narty, przeciwdziała~ącego użyła starych 
saneczki, przejażdżkę autem, czy xwy- dobrych piosenek ludowyeh, ,ktt1r(· 
kły spacer. nie zapominajmy n.igdy dział:lją rozmarzajllco jak. wino, u­
wetrzeć w sk6rę odrobinę KTl:ID\U Spor dcrzają do głowy. jak rUIll ... 
tawego lub Plażowego Lab. Cham. 
Farm. M. Malinowskiego i d{)piero po Dom państwa Kaezmarczyk':w 
tym zapudrować Pudrem HngienicL' stał się arką Noego ludzi szczęśli­
nym. Ręce zabezpieazamy od odmro· wych i we.sołych. Działał na oto­
żeń i opierzchnięć wcierając zawsu 
przed wyjściem na powietrze, a takż,! czenie jak magnez, przycią.gając 
po każdym umyciu galaretką "Philo- zdolnych, wesołyeh muzykantów i 
dermina". f.Iiewaków. Jak to wszystko hył,), 

Wyroby Lab. Chem. Farm. M. Mali- jak bawiono się u państwa Kacz­
nowskiego na Pierws·zej Polskiej \Vy-

CAŁA 

OL PI Dl 

l ~erie ral~ml 
"Świeto Narod6w" 
i ,.Świela P~ekna" 

Pocz. seansów: 

Ceny miejsc 
na wszystkie 

seanse od 

12. 3. 6. 9. w. 

gr. 
HU 

OUiary r-

stawie Szpitalnictwa nagrodzon{) zło-o marczykćw, O tym dowkmy się w 
tym medalem; cieszą się one od pót czasie audycji robotniezej, kUlrą r 
wieku zasłużoną opinią wy.sokowarto· !!ada rozgłośnia łódzka o godz. 15. 
ściowych. W ramach tej a.udyeji wykonane 

,~-~~~~~~~~~ 
Nn. F. O. N.. zł. 20.-

••• ~.~ .... o .......... ... 

~ ANTOW A LOTERIA 
ŁÓDZK. ŻYO. TOW. OCHRo KOBIET 

Dnia 9 lutego b. 111. w lokalu Łódzk. 
Zyd. Tow.Ochr .. Kobiet. Cegielniana 
21. odlJyfo się ci:)gllienie fantowej lo­
terii w obecnoś ci kontrolera Urzędu 
akcyz i mO'nopoli pmislwowych oraz 
licznie zebranej publiczności. Główna 
wygrana - dziesięciodnio'\vy pobyt w 
pierwsze rzędnym pensjonacie w Zako· 
panem wraz z kosztami podróży padh 
na nr. 252. Pozostałe wygrane pl'Z!'Il ­
mioty padły na nr. nr. 388, 103, 91, 

biet - Cegielniana 21 między 11 - 13, 
Nieodebralle fanty do dnia 1 marca r. 

POP J ZD 
GL 

przez Paryż, Brukselę i Holandię. - Wyja7.dy 
za indYWidualnymi paszportami 

od 10-18 lutego 1939 r, 

Zapisy przyjmuje i wszelkich in:formacii udziela 

P . B P ARGOS11 Łódź, Trau~Jtta 1 
• • ." -- fel. 107-1l6. --

Indywidualne wyjazdy do: Francji, Belgii. Włoch 
i wszystkich innych krajów europejskich i zamorskich 

155, 318,. 393. - \Vygrane są do Ode_jl 
brania w kancelarii Tow. ochrony Iw-

bie~: przechodzą na własność il1sty· \ J tUCJI. ""' ___ 1 _______________________ -' 

Piet wlkazówek dla Pań 
chcących zachować młodość, zdrowie i urodę 

1) Prowadzić życie najZUlpełniej po· 
l zbawio,ue trosk i kłopotów. 

2) W okresie ~imo'Wym wyjeżdża\: 

na narty, w okres-ie letnim .,-- nad mo 
rze, lub w góry. Mieszkanie pow'iulJO 

'j być jasne, higieniczne, jaknajbardzi<'.i 
unowocześnione. Zwracamy baczną u· 
wagę na ozdabianie mieszkania k wia· 

[

tami, co kojąco wpływa na humor i 
nerwy: w lutym pożądane są róże, 

bzy i kO'llwalie, w lipcu mimozy. 
3) Sto~o'wać bez ograniczeń wszelk:e 

rOIzrywki, jak teatri)', kina. hale, dano 
cingi, wycieczki au tOlJllohil owe, prze· 
jażdżki jach tem (własnym). 

4) \Vażna jest sprawa toalety - sta 
nowi ona bowiem o humone każdej 

pani. Zalecane są wszelkiego rodzaju 
futra, brokaty i jedwabie. Należy jak 
najczęściej zmieniać suknię, wzmaga 
to bowiem dobre samopoczucie. Rów­
nież posiadanie wytwoli'nej i koszto,," 
nej biżuterii umacnia młodość, urod~ 
i zdrowie. 

5) Aby lo wszys tko nie POizostah 
tylko w sferze marzeń, na\('ży llabyl~ 

los do pierwszej klasy 44-ej Loterii 
Klasowej. \Vygrana zapewni każdej p!l 
ni pro",'adz0nie powyżej wslmzanego 
trybu życia. 
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(zora; INa ławźe oskarżonych 

W ~ ~dzim (la zn' esławienie b. premiera ThuDułła 
- Andrzej KLIMCZA:K IChodkiewi.) 

eza 20) zamc!~low~1 w polkii. "ii ~dy skazany został mówca z konkurencYl· nego ZWIązku spółdzielczego .Icchał w stan IC metrzeźwym doorOZ),;:'l 
z ulicy Ko\':icii.'l;icj na dworzec Lód/.- W . , - .], , . , I ' T - • k' .1' d c: 
Kaliska skradziono mu portfel, z za· '" ydzlale ogw O ~<l\Hzym 8<1:111 wladz naczelnych w osobaCl hyle- ,mW11I_ .1:1 1 pO\YstaJ. Imę zy ",_po· 
warLością liO zt. i że o hadzież podej- I c-lm;gowC'go oclhyla f'Ję bardzo ('11)' go premiera St. Thugutta i p. Ra· ]<'ll1" ', a innym związkiem spólrlziel· 
newa doroż]larza Jakuba DRESLERA 'I kawa sprawa o zniesławienie zwi.!z packiego_ TLi p, 11_ "Związek rewizyjny spćł· 
(Spacerna l :!l. . kil spółdzielni Społem" i jeO"o Sprawa wVrc.sł;l na tl,~ ant!lf'"O dzielni rolniczych i l.aroJ:.kowo-go-- Ze składu zehlza l,ANCBERG.'\ " . '" . . __ ':. 

. , . ó I >[:odarczych", którego członkowie 
(KilmskJCgo :Iii). skradziono r żne rze· Gruźlica płuc jest nieubłaganą i coro,:znie, nie loblac różnicy dla pIci. wiekI) 
czy. Jako pOdl'jI'zflny zasIał zatrzyma". t . T l d . PRZY Z\V ALCZA ~llJ . CHORÓB PLU(;NYCfl należeli ldeclyś do "Społem" i na 
uy na Bałucldm rtynku handlarz żeb· I s anu~l{osl mI lOny ~ Zl. ,... '. • • '.' ~kllt0k różniC ideologicznych w 

W .. l TROJANOWSKI BRONUłfTU ujJorczy\Hgo, męczącego kaszlu, (·RYPY Itp. stosuJą p. p. leh· I 
za ~JCI~: l "1' " I P'otrkow- rze "B.\LSA U TRIKOLAN" Gąseckiego, który IlIalwia wydzielanie się plw.J- (1zi('(hinic zadań spćłdzielc:r.ych, o-

- o ,omm d, pIZy U. 1 ciny w~macnia or"anizm i samopoc7.\Ic'e cho - -o oraz powiększa wagę "iaJa (](orwalI' się, tworzą' c' odrę.bną orga-skicj 220 dosIali się złodzieje, ldórzy' <> • k I" Si d .:!.... t k' y ~ 
słuadli 250 kg. przr:dzy ha~vcłn~ane.j, l usuw\!. asze. prze aJą ap e -I. nizacj~. 

wartości 800 zł.. na szkodę kupca CY - POllil~ waż ostre tarcia nie usta· 
HELA (NowQmiejska 4). l b k· wały, Z:1.warto układ, na podstawie 

- Przy ul. Odyńca 42 doszło do roz- .:;:a «'ZIP Lr IPZ .. rg~i A h 
prawy llov:awej między ltilku pijaka- U" '(,n ... 'UI'.. .. nu kU,rego tei:'półdziełPie, ktćryc 
mi. Ciężko ranny wsIał Stefan NAJ- p:nad połowę członków: stanowią. 
)IAN iOdyńca :;81. I 6 miesięcy więzienia i 1.000 złotych grzywny rolnicy, naleią do "Spćłdzielni roI· 

- Przy ul. Piotrkowskiej 60 spad! nic zych i zltl'obokowo _ got:podar. 
ze schodów i uotkliwie się zranił Ja- Eliasz JAKUBOWICZ wystawił dził, że niB!l13 pokrycia na koncie 
k6b LICHTE='WELD, tamże zarniesz· na P. K. O. czek na sumę 1000 zło- Jakubowicza, ktcry wszystkie pie. czych", inne do "Społem·'. 
kały. tych phnych w dniu 5 czerwca niądze wycofał już dawno. Ostatnio akatualną. była spram 

- Ofiarą takiego samego wypad· Hl W'czoraJ- sąd O'rod:z.ki W Łodzi Grabowa w pow. łęczyckim. Zwo· 
ku przy ul. Żeromskiego 31 pa<lł syn ,38 r.. _. ,~ hno tu alno eb a e ro poczela 
STEFLERA - Lajb. Gdy w dnlU płatnoścl posl~dacz skaz.ał Jakubowicza na 6 miesięcy ':, ~ . z r ~, z . 

- Przy uj. u-go Sierpni-a 25 dos.zlo I czeku zgłosił się do P. K. O. stwier więzienia i 1000 zł. grZ6'wny. j Sl~ • bt.atabha pr~y k~dzlale przbedst~-
do bójki. Ranną została L. FARBERO· . . I WICIe I o U ZWląZ OWo Na ze rantu 
WA. ' aJ;., d.:al .r:.iC; zł,-tPg11fA1Dl1.!1\6e zabrał głos pewien mówca, ktćry 

- Sanitariusz szpitala Św. Antoil1i~· 1"1." U ~ m .,. u n U" w ostrej I(rytyce działalności "Spo· 
go - Andrzej BY[WWSKI (Dowbor. 
czyków 38) został napadnięty przez 'l, - ho ""ci lem" dopuścił się zniesławienia za-
mysłowo choreso i dotkliwie przezeń USUWając zawsze rur: mo.. równo całego związku jak i Jeg~ 
poraniomy tępym narzędziem. . tzak WAKSiUAN (Lutomierska ria z u8uwa.!)h~m zajQtych ruchomo· czołowych przedstawicieli b. pre· 

- Na Pl. Boernera zos'tal arC5'Z10- 26) mial zaległości na rzecz pry. ści powtórzyła się. Sporządzono miera Thuglltta j dyr. Rapackiego, 
wany poszukiwany przez wladze 0- ,,-atnych dłużnik6w. Komornik kil· protokuł i wczoraj 'Vaksman sta· stwierdzając m. in., że Tbugutt i 
szust i złodziej Tadeusz ~IŁOTOWSKr kakrotnie nie mógł przeprowadzić, Ilął przed są.dem grodzkim w Łodzi, Rapacki, prowadząc spółdzielnię w 
hez stalego miejs<:a zamieszkania. 

Jicytacj!, gdyż Waksman zawsze'l który sk2~ał Waksmana na 6 mie. Łodzi narazili ją na stnaty przekra-
Sąd staroścźński I nlernchomości zajęte już "sunął. sięcy ares~u, zawiesZlając wykona- czające 40 tys. zł., że rząd Mora-

I Vv dniu 2 ~jerpnia 1938 r. histo· I nie kary.' czewskiego dokładał miliony do icb: 
skazał: I ' działalności !lpółdzielczej, że wre­

szc~e praca ich przypomina metOdy 
M. ZAJLEGO (Piłsudskiego 17) 1111. 

miesiąc bezwzględnego aresztu, za drę 
czenie ptactwa. Zajle w swej piWJlicy, 
w dwu ch małych skrzyni.ach umieścIł 
aż 76 kur, z których część się podusił~. 

II "S '" O Film o moenych akcentach stosowane przez Komintern. 
.. &ił ll' 7..a przemówienie to mć wca zo-
.,,-.-.,.....,,;...-..,.....~,.,. dramatycznycH 8tal pociągniQty przez zarząd "Spo· 

I Ił( I 
wg. gło§nej powie§ci aJNV KAUS p. t. "SIOSTRY KLEH~ 

W roli CORINNE • Dziś O g. 2 PORANKI 85 gr 
głównej, LUCHAIRE 12 i 2 Ceny od • 

łem" do odpowiedzialn(lści. Sąd 
grodzki w ~czycy skazał go na 
6 tygodni aresztu z zawieszeniem. 

Sąd odwoławczy wyrok ten za· 
twierdził, stwierdzając 'W- moty­
wach bezsporne znieLlł.a.wienie ludzi 
zasłużonych dla idei spółdziel­
czości. 

Abrama ELECHNOWICZA (Wolbor· 
ska 28) - na tydzicń bezwz;ględnego 
aresztu za uprawianie w sposób oszu­
l.ańczy żebranmy. Elcchowi~ zo.slał 
onegdaj na ulicy Zachodniej zatrzyma-o 
ny przez patrol policji w chwili, gdy 
szedł w towarzystwie dwu ch %lodzipj, 
Przeprowadzona li E1echnowicza oso 
hi.~ta re,viT.ja ujawniła petycje do lu · 
dzi li t05ciwych , do których Elcchno­
",kz zwracał się z prośbą o wsparcIe 
pieniężne, nadmieniając, fe jest cięż· Kronika reporterska 
ko chQry na gruilicę i czeka na ,,:olnl~ I ~ d IU,-no DIIS powt6rlenłe premleq I 
łóżko w .szp!talu. Poza tym p051a?a! i uraD • n Najbardziej czal'ujeca para aktor6w I wojew6dztwa ł6dzkiego 
przy sO)lJe listę osób, od ,których JUz . Pocz:. 12. Z. 4, 6. 8. 10 

wyłudził datlti. (l) I Irene Dunne .- Duglas Fairbanks I bia~=~u~~a::~?~~~~~~~~' :~~: l I wa po goązinle poŻIl'l' uga~ła. Straty 

INDYWIDUALNE PRZEJAZDY I 11' najweselsIej komedii Ameryki p. t. lnie są duże. * 
O L N lO Y N U I O ~ C-- .. y C .- a w Pabia.nicach policja ares.ztoiWał.a D ' . :::Ił iIIZiiI exło:rukólV szaJki zlodziejsk·iej Stefa.na 

Wierockiiego (Lorenca 1), Michała Wie 
d l t ... 11.:'l, dowolny I I rocldego (Bracka lił), Jana Wójcika 

w owo n:J1~ln~:~l1l~;~~ , Dziś 2 poranki o godz. 12 I 2. reny 85 gr. i 1.09 i~:~~a 3ili. ~r:!.~!j~ !:~~ki::e~ 
IJl'z(,z Belgię, Francję lub Hola.ndip;. I l regu kradzieży m. m. w składzie przę-

i 
- 8 Ob dzy Mqszka Dajczaka, przy ul. P.i.oilra 

INDYWIDUALNE lłr~sz owanit OS ~!:rg~iC~::~YM~:;~~ael(~~~;~ 

Nr. 43 

Do 5 marla 1939 
przedlu~ono termin nadsyłania 

od p0wiedzi . na 

II-O'ikonk 
l.:) 

f. »L LIP 
s 

T« 
z 50 cenoymi nagrodami 

W I\i\ŻIDYM ~:;: :;~: : 
\V JiA'ŻJ)EJ -:~~j 
W CAtEJ l'sii

r

_ 

Szczegóły w prospektach, które 
motna otrzymać wk. a.t d y m 
sklepie spożywczo·kolonialnym 

w całej Polsce. 

~ ................. .. 
Podziekowanie 

za piękny dar dla miasta 
W związku z pnekazanł-em 

miastu Łodzi przez spaillwbier 
c6w ś. p. Karola Eiserta cenne­
~o zbio["u obraz6w najlprzed· 
niejszych mis.trzów pędzla i pa 
letty ~ p['ezydent miasta Go· 
dle~ski wystosował do snadko 
bi-crcó·w Karola Eiserta LSlpecjal 
ne podziękowanie w imieniu 
g.miny miejskiej. 

Przypomnieć należy, te na 
całość cennegQ zbioru ObTazÓW, 
przej~tych przez. miasto, ~kła· 
4ają, się dzida Matejki, Wojde 
cha Kossaka, obrazy malarzy 
'włoskich, szkoły holenderskiej, 
liizk.oły GenzHe de Pabriano z 
XV studecia, J. MalczewSlkiego, 
van Dycka, Jakuba Jordaensa 
i t. p. 

W nieda1.e.kiej pny'Szłośd o· 
bl'azy te będą tJdostępnione 
zwiedza.iącym muzeum hi5torii 
i sztuki im. J. i K. BartolS<'Zewi· 
czÓw. 

Dziś i dni następnych! 

Ro~~rt Taylor 
WYJAZDY DO FRANCJI. pod zarzutem czerpania zysków z nierządu. ~l:~~~ 51). ZlodZi: o.sadzono w wi~. 

WlOCH. BELGII. NIEMIEC i W ostatnim czasie IV bryga· 1Iządu nastę,pujllee 8 osób: R6- . . ' .. Ił ~ I." 
Ł • G ldh A t' S·. Do Mpitala powIatowego w Sieradzu . STANóW ZJEDNOCZONYCH 'la. w:ydzi!lłu Śoledczego w ?- T.lę Ol erg, n on.H~~o • zym . przywieziono 15-letnią Franciszkę Sa· um 11 ~Ie 

_ , dzl .zlIkwIdowała na terem e czaka, Helenę g,tępIen, Józefa dOlWską ze Zduńskiej Woli, która po· 
AMERYKI PÓUa. oraz IUnych I 'f.,odzi kiIa<a połajenmych do· Dulihę, Rywkę Szyldwach, Au- wiła bliźnięta - chłopca i dziewczYI1' " 
kraJ·ów eUropej·skich I za .. 1116w sc.hadzek w r6żnych punk Ilę Sikorę Hinde 'Vak:slberg i kę· Chłopiec niebawem zma-rł. Dzie'w· 

k
. h t.ach mIasta. Sarę Wruk,sber.g. - ~zyn:ka żyj~. Młodziutka ~~loźnica c:zu. W 

W FILMIE PEŁNYM 
BRAWURY i EMOCJI 

mors le Je Sl~ dośc dobrze. PoliCja wdrozyła 
W zwią.zku t tym postawia- Osoby te zosta1y aresztowane dochodzenie, zmierzające do ujęcia 

pozo8tały~h rolach~ 

_p _ 1]10 w stan oskadenia z tytułu l osadzone w więzieniu <10 tly· sprawcy uwiedzenia nieletniej. DO . TYNf I czerpania zysków z cudzego nh~ spozycji władz sądowych. (l) * Maureen O'Sullivan 
Frank Morgan 

SI - I d 'h frfil1l-!:III.·Slo'W Pu)' ul. Narutowicza 38 w Pio{r'ko· 
na Purim odjazd 22.11 ronnic WO naro ow,~ .~U" II wie w czasie li.bacj.i doszło do kłótni, Nadprogram: 
ua Pesacb " 22.1 II d Ob l t·· ŁI" '05 W trakcie której Stanisław Papis do· Dodatek i kroniku 

Sie Zl ą nowe par II - u(&, był rewol:weru i strzelił do żony SWC'I 
z JllOZllWO:'; Clą Z\:iedzenh Paryża, go gospodarza - Władysławy Maciola, 
MaroyJii, Aten i KoustantyllOpola. Według ' informacji agencji mają być ohecnie polączonc raniąc ją bardzo ciężko w brzuch. - Ceny mieisc na Od 54 Dr 

Kabel, grupy narodowych so- ~rz-ez powołanie <1-0 życia Stron Kobietę odwieziono do szpitala. Spraw. wszystkie seanse • 
ZAPISY: dalisłów, które (J.staŁnio roz· llictwa Narodowo ~ 'iocjalis,t:rcz ca został are!ztowany. (I) ___ ___ 

pWIS1zko wane działa ły samo- ne,g o. \Vedług obiegających p o j __ ._iiiii;;.iiii.;;;; •• iiii;;_iiiii __ a _______ _ 
dzi-elnie w. poszczegóLnych ~ia. głosek, ?iedzib~ tego strlonnic· Dtwarc·.e IOler.-.- ' KrADa." Mleka" 
stach WOjewództw zachodmclt, twa będZIe ł .. ódz~ II U I 

Pol~kie Biuro PodróżY ~P. Akt Radiosłuchacze lodzCJI przy ulicy Piotrkowskiej 106 

J"utro J·adą na F.I. S. W pią~e'k, dńia 10 o godz. ~1 dy przewodnicząca "Kropli MIc 
I~6c1ź, ul. Traugutta 2. 

TELEFON 1120-37 IV dniu ,iutrzejszym, t. j. w po· 
nied'lialek o godz_ 21.01 z dworca 
Ł(~dź·Fa.bryczna wyruszy specjalny 

STUDIO TEATRAI.NE DLA DZIECI ' rociąg popularny do ~al~opanego 
z inicjatywy lder"wl'~czki prl dszllO n3. zaw.JCly F. I. S. POCIągiem tyn1: 

1:l W. }(Ilpłanówny [},)ws1aje n~ Lere- l, jak wiadomo, wyjeżdża-ją ł,~(lzcy 
nic jej szkoły studio teatralne dla ?zie: I radi(l~luchMze, k.tórzy z:lopatr.zYli 
ci przy .w~p{,!pracy pp .. G?fa.lskleJ ) tię W karty uczestnictwa na drug'i 
1'(J1'~ll1Skl(,.1, l\r~. Teatru MIeJskIego.. l' ocia" wycieczkowv do Zakop:llle. 

)\nwopowsta,Jąca TJod facho·wym 1,JI.~- 1·1:> • 

rowni(·twem placówka jest tak pom:;-· go. 
ślann. nby przygotować dzieci do im- , Kos'lUl tej podróży wraz z no· 
prez na onpowiednim poziomi~ ~rt:-- - ! ('1pdem W wagonie w cza~ie pr. sto. 
,ł'yCZI1\"m" kl~'ll'):ch ~o pJ'7.cds1awH'n za I ;11 'w 7,'lk.)pancm trzema ?<ninrla-
rO"'IIO ,IZIP('I •. FI k l wychowawcy o l· 1', .. . '. 
Ull":lją hrak dotkliwy. . 11:11111 l ko!::lCJ31l11 nr:\z \,(,l'1}\ll 

odbyło Się uroczyste otwarCie ka", dr. Slefania l\b.rzyllska po 
w;.tępem na z[l \Yo(l~' (hil'g 18 klrn.~_ Lo.terii Kropli Mleka. witała dostojne~'o goś'ciu, pud· 
claloll1 i konkurs skoków) wynoszą. Impreza ta, jak co roku, zor· kreślając jednocżeślnie w swym 
ogółem zł 30 gr. gO. ganizowana staraniem zarzą.du przem6wieniu ccłe i zadania tej 

Nidk:ne karty uczestnictwa na i komitetu "Dni Kropli Mleka", instytncji. 
Grugą ,vy~te0zkę, którn. wyruszy 13 wzbudziła wielkie zai,nteresowa Nast~,pnie popros1zolf1O pana 
lute~() będą jeszcze do uabycia \'. nie, tymbardziej, że odbywa się wojewodę o otwarcie Lolerii. 
dniu jutrzejszym \y biurach pOdró.\ pod protektoratem pana woje. Po wyciągnięciu pierwszyc!J 
ży. , wody Henryka .Tótewskiego i losów z koła loteryjnego, roz· 

N:\leży za ZJl{\('zyć, że liga pOPie·l.lego Małżonki. -poclęła si~ herbatka łowarzy. 
r~nia t'll'ysty.ld . ,,:raz z rozgl~śl1ią Pięk.ni.e u?ekOrOWal!e. sale ska, która zgl'jlpowala' licznie 
łr clzką, orgun!zll)c J('SZCZ(' trzeCI pO- przy uhcy Plotrkowslue.1 106, I przybyłych na uroc7vstość 
ch)!! ella radioslt1chaczy <lo Zakopa. wypełniły się w piqte.h; zapro- I przedstawicieli '.\"rndz i miejsco 
JII":go, który " · 'Tllt;7.,v z Lnd7.i 'v szonymi na uroczystość gośćmi. i ~i'ego spoleczel'Lstwa. 
liniI; j I llltPf!·O. Pu przybyciu pana wOJewo-1 



G os y Łódź, dnia 12 lutego 1939 r. 
~------------------------------------------------~---------------------

z D • • _ .. OTWA TEl 
W Zako anel'n zn6"" -fatalna pogoda 

Specjalny wysłannik' "Gl. Por." zawodów F. I. S. i wzniósł okrzyk objęcie protektoratu olad te.gorocz- Panem Prezydentem Mościckim. De l Program na dziś 
M. L. telefonuje z Zakl>panego: ' na jego cześć, podchwycony przez nymi zaw~dami FIS. Mówca pod- madę otwarżyla kompania honom-

W chwili gdy dyktuję te słowa, zawofiników i publiczność. Na za- nosi z kolei swietną organizację wa góralsliiego przysposobienia ZAKOPANE, 11.2. (PAT) _. W. 
o godzinie 22-ej sytuacja w Zako· Imńczenie min. Bobkowski pozdro- ' zawodów w przygotowaniu Polski viojskowego w strojach ' regional. pielwszym dniu zawodów F. I. S. 
l,aDem przedstawia się wręcz tra- wił gości zagranicznych i zawodni- ' i pollh:reśla wybitnie sportowe za- ny<,h, nas1ępnie zaś przedefilowały w nifdżielę odbędzie się bieg zjaz­
gicznie! Rano spadł wprawdzie ków krajow'ych~ podnosząc przy dęcie polaków. Na zall.Or'lczenie drużyny zawodniltów w kolejności : dowy panów i pań. 
śni~g, ale. jnż o 8·ej pok~z~ło się tym Iicz..'1y ud:dał zawodników w mjr. Oestgard w.ezwał. wsz.v:s~ldch ~lfabetu francuskiego. K.ażd'! dru-! Start do biegu zjazdowego panów 
słonce, śmeg począł topmec, a o 1egorocznych zawodach F. J. S. I zawudnił,ów do Jak nalbardz!eJ ry- zynę poprzedzał góral, mosący ta- wyznaczono na O'odz. 12-tą s.tart 
lO-ej rozp~zęła się l~lewa, kt~ra I Z kold zabrał głos prezes mię- ('el~kiej walh:i o prymat w narciae-

I
I bJ.iI!zlfę z nazwą ~ańs~wa, za nim' do biegu l.jazdoW~o pań n; l!odzi-

w momencie otwarcia zawodow dzynarodowej federacji narciar- I st""ie światowym. zaś szedł zawodml{ mosący sztan-' nę 13-tą. 
przy~r~ła punk~ kul~inacyjny. I skiej, mjr. Oestgard, który swe I Po przemówieniach rozległ się i d~! sweg? l,raju Sztandar ~o~ski l . . 

W srod orgamzatorow zapanowa, I krótkie przemówienie wygłosił w salut 7 strzałów armatnich, po mosl najlepszy nlasz zawodmk. __ o Za,,:odmcy startują z Kasprowe-
la istna panika, w ciągu kilku. bo pięciu językach: angielskim, tran. I czym P_ Prezydent R. P. ogłosił te-' S1ani(;ław Marusarz. go Wierchu w odstępach jedaomi-
wie~ ~odzin. cała pokrywa śni.e~na I cuskim, niemieckim, norweskim i I goroezne zawody F. I S. za otwar·1 Po zako~c~eniu. defilady: .. Pre· \ nutowych, w: kole~ności ~~loso,,:a­
zamlemła Się w błoto, stawiają' wref.zcie polskim. To ostatnie przy- I te. Na maszt wciągnięta została na 2.~dent Mosclcki zegnan:)' dZW1ęli.a- nych numerowo KIerownikiem ble­
pod zl1akiem zapytania dzisiejsze I jęte było przez publiczność rzęsi. I ga fl.ięJzynarodowej federacji nar· ll=i hymn~ nar~owego, opuścił sta- gll zjaz~owego panów. j~st Fr~l1ci­
zawody. stymi oklaskami. W przem6wieniu daH'kiej oraz flaga polskiego związ dlOn, udając SIę do Jaworzyny. s:ek BUJak. ~Ierowntklem biegu 

Zdaje się, że dwuletni wysiłek ~wym major OestO'ard zwrócił się I ku narciarskiego Na tym Zlakończono otwarcie zjazdowego pan - Stefan Radkow-
poszedł na marne: Jed~IlY rat~nel{ I przede wszystl~im <> do P. Prezyrlen.' Na zvlwńczenie uroczystości od- t~ze~'ich nurdar~kich mistrzostw ski. 
to owycb 2000 ]unakow, ktorzy . 1a Mościckiego, dziękując mu za. była się defilada zawodni!{ów przed I SWla1a. 
przez całą noc pracować będą nad 
znoszeniem . gniegu na trasę biegu 

Wczoraj udalo mi się przeprowa- I zjazdowego. I 
dzić krótki wywiad z mjr. Oestgar- I 

dem, prezesem międz,ynarodowej I 

federacji narciarskiej. Twierdzi on, ' 
binacii I i j 

że n~j~i~ksze sz.~n:e w Immbina~ji I Polacy 
alpejskiej ma Roml11ger, a wśrod • beda 'lilko obserwować e'~łe europej,ka 
pań bezkon.lturencyjna będzie 
ChristI Cranc. 

(Korespondencja własna "Głosu Porannego") 
Wczoraj przyjechał również zna- K d l ·"s a p. l d . h cy, nl',emcy, wres1cie fnncuzi i orespon enc a po.nz z 1- '0' razu nam SIę llmory popra-

łlY dziennikak'z norweski Joergan sana była przez naszego spe-· . wiły i FIS zo,stal uratoW'any! - przedstawiciele pólnlocy. 
JOllve, popularny piłkarz, wielo · cJalnego wysłannUm w piątek, 'I Jeszcze wczoraj górale mówili, Zabraknie z najilepszych ty 1-
krotny internacjonał, który grał ldedy w Zakopanem ukazał si~ że to wsz)'\Stko "bez te radio", ko francuza Emila Alllais, któ-
przeciwko naszej drużynie na olim· śnieg i wszystko zapowiadało dziś natomiast każdy gazda się ry na treningu w Zakopanem. 
l)~adzie w Berlinie. Przywiózl mno. się jak najlepiej. Z późniejszych chwali, że ... przepowiedział po- uległ wypadkDwi. Atlai,s był mi 
stwo ciekawych nowin. Przede relacji telefonicznych wynilca, godę. ISltrzem FIS. w latach 19,37 i 
wszystkim twierdzi, że Myhra, naj-.. Z k • t f 1938 l' był te~ fawo~.rłem te-

S . ł M lZ aura w a op~,n~m les ,a- Jedne.i rzeczy nie da się JUz op 

~:;:::~ ~::c~:~;ał t~l~ a;:wd: talna, co. oC~yw~scle pozbawia uratować, chyba tyl'ko rozmiar łaz. 
podobnie do Zakopanęgo nie przy- aktualnOŚCI n.lektore fragmenty .iej z:mnie.;szyć, mianolwicie ka- Któż więc ma szansę' w Zako 
jedzie. Przeziębił się podobno w korespondencJi. (Red). tastrofę ' finansową łUoetjsze(!o panem? Chyba szwa.icar Rudolf 
Garmisch Partenkirchen, gdzie star Powtórzył iS'ię cud z "Ga-Pa". s,pole-czeństwa. Klęska odwilży Rominger, mistrz z 1'. 1936, 'spe 
towali norwedzy. Twierdzi, że Ruu, Już byliśmy wszyscy skłonni uderzyła po kieszeni w'łaścicieli cjalista od wygrywania w cięri­
dowie sk.akali po 74 mtr., a Ander- pil'zypuszczać, ze prawo serii za pensjonatów, Testau.radi i skle-. kich warun!kach. Tu trzeba 
sen 72 i przyznaje Marusarzowi wisło nad FIS-em. _ SO'loftea, pów. plfZY'PO'IllIJlieć, fe Rominger wy­
wielkie szanse. Innsbruck!... Dziś obudziły nas W luksusowym lokalu na Gu- grał w r. ~: sla101l~ •. ja~ąc o~ 

Jouve powiedział mi równiez, :i:e dzwOilllki sań, których .iU'Ż od kil balówce, właścicielem które~o pOłamaJD.yiJD.l zehratru. ~ f',~pS 
nOf\~ski związek piłki nożnej, nie ku dni lD.ie byłO'. Dosło.wnie w jest prezes zwią.zku restaurato- wyro bandażem na plerslach! 
mogąc się porozumieć z PZPN, zre- ostatniej chwili, w momencie rów, poseł na sejm Jóźwiak, A }llofe, szwed Hans Han.ss~n, 
zygnował ze spotkania z naszymi , zupełnego już zwą1\pienia, spadł ten sam, ktł:óry zaprojektował u; kt,?ry pil'zed dwom.a ty.godma-

. . '1' h .. 'l ł d . k" ł I mI tryumfował w Ganmsch? A pakarzami l zaprosI na JC mle.!sce obfity śnieg, ktory prrzy ~ry Q stawy rrustJ.sil:ows le, Jlest zurpe - f . • W'lI Walch któ 

6 któ1re] oIPOowi.ada]ą <-'Uda i 
niemka Lisa Resch. W zjaz­
dach ChriBti JUZ kilkakrotnie 
I>rze~rywała, w slalomie jest 
przegrywała, w slalDmie, jest I?o 
no nie do pokonania. 18-1etma 
Schou - Nielsen dwukrotnie jlUż 
\V zjazdach tryumfowała nad 
nie miką.; w slalomie musiała je­
dnak kapitulować. Jedynaczka 
ekfJpy szwedzkiej, piegowata 
May ~ilrsson, była już też raz 
przed Schou - Nielsoo, kotlliku­
r-cnrcja jest więc d.iab~lillie wy­
r6W\Ilana. Po-dohno druga nor­
weżka Elisrabeth Spoc{kell jest 
w takiej formie, że mOrże dorzU: 
cić swoje "dwa grolSlZe" do wal 
ki o pierwsze miejsce. Oboję­
tnie nie będzie się też przyglą­
dać wytwoma Nina von Arz -
Zoggu (S,zwa.jcaria) , a i fralD.cuz 
ki bę.dą miały coś do Dowiedze-Portugalię, z którą gra 26 maja. I razu kami'enie dotąo{} zerkające nie pwsto. Podobnie u Trzaski. mo e melnI:c l.'y . ' . . 

Na otwarcie zawodów FIS przy· z pod cienkiej warstwy bialego Jedynie werenda "Morskiego ' ry .ie~t w teJ ChWIlI w WIeLkIeJ 
było pod Krokiew około 2000 lu- kożu0ha i wali już tak kilka go Oka" i to tyl'l,::D w godzinach I fo,nme. Francu~ Jnmes ~ouł!et Ula. 
dzi, którzy bohatersko przetrzyma, ł dzi bez przerwy. _ Jeszcze w popołudniowych jest 'wypełnia- ze sz~oły Al1alsa bę~zle m~al NASZE PANIE - TEŻ! 
li ulewę. I czwalftek w nO'cy sytuacja wy- na. Pensjonaty ~ą tylko w 60 rÓ\'V"'Il1e~ coś do powl:dz<:ma. Czego możemy się S!J)odzie-

Na boisku stadionu ustawiły się glądaJa oplak~iIlie. !Ludziska z procentach swej pojemnoŚJci za 00 pO.l'edynku mogą !SIlę .lesz- wać po polkach? Słusznie l",toś 
w trójbolm: po prawej stronie kom utęsknieniem spoglądali w nie- .i ę te. l\IiejiS c jest podostańkiem. 1 cze dołąCZNĆ niemcy: .. Helmut zauwafyl, źe mimo wielkkh po 
pania honorowa strzelców podha- bo, czekając na śnie!',', który Moźe .iutro, kiedy ludzie się do I ~antschner, czy ~racla. Har~o słę,pów, jakie zrobiły pod 0-

lańskich z orkiestrą, po lewej stro- mial tu rzeczywiście wartość wieuzą, że zaistniały normalne ~ R.udl C;ranzowI~, podobil1l: kiem trenera Z1n~er'lego, polki 
nie - kompania góralskiego przy- zIoŁa, lS<koro za metr sześdenny wan1:nki zimowe, zwU!lą się tu .Juk l szwa.JlCar WIlJy Steurl l będą tyl[ko obserwować po.iedy 
sposobienia wojskowego w stro- zwieziOllle~'o pO'd Krokiew pu- masami, dziś VI każdym razie norweg Olaf Raabc. nek niemki Cranz z koal.icją 
jacb regionalnych z orkiestrą. chu p·ła·cono ... 2.50 zł.! nlieszkań jest wiele jeszcze dQ MY - BEZ SZANS. skandyna,wsoką. W drużynie pol 
Przed lożą honorową P Prezyrlentla W czoraj zakopane tonęło w dy!Sipozycji. '1 Szanse naszych reprezentan- "Idei startuJe lodzianka Jadwi-
R. P. stanęli zawodnicy ze sztan- J:>'lo ci e, ~ziś o~lą.d3.!my. Je już w El:IT~ NA ST \.~CIE. tó;v na tl~ taki,ch .. zlD.akomito-ll':a Borrnetówna, córka. G·r. B.olr-
darami swych państw. Jego ĘrolewSllueJ szaCIe. . ,y .m~dzle.lę, na Pler,~szy 0- §.cl są mIkroskop l !lD.e. !\;lamy, neta. Ta szesnasloldrua. namen 

Na kilka minut przed godz. 12-tą g:en l.~zle pIerwsza częsc kom- i tylnw przewagę znaJomoścI tra- I ka, po powrocie z trem.ngu z 
11'1 stadion przybył prezes polskie "METEOROLOGIA" NA WALA. I b1l1acJI alpejrskie,j. \Vedłu.g pro- sy, ale nie łudzimy się, żeby to S.zwa łcarii, troche chorowała, 
go związku narciarskiego, wicemi· ~yczo,ra.i pachniał? wiosr~4, g~amu, na niedzitlę przypada wystarczyło do pokonania któ.l je/s,t już coprawda w pełni sił, 
lIister Eoblww:-.ki, po czym kolejno dus - pTawdziwa zIma. ,bleg zjazdowy pań i pan6w, a regoś Z renO'mowanych. Alt na ale zmiana stylu, jal{i przecllO­
lłrzyb~wać poc~'ęli przedt'lawiciele "Meteorologia"'-.futejszv au- we wtorek ma się odbyć sla- h ·enirugach wyszły na jaw róż- dZlła, nie wrÓoży jd jeszcze suk 
korpusu dyplomaty<,znego oraz tom!}t telefoniczny .na wzór na-I' 10m. I nice w klasie. ces6w. Mimo to z po,le:k powin 
wIar:" cywilnych i wojskowych. szej "zegarynki", który podaje Na starcie staje clita świata, W konkurencji pań', klasą na być pierwszą. Trener Zin-

prognozę pOlglldy, pil'zewidywał a poziom jest bar-dzo wyrówna- dla siebie jest niemika Christi gerle, z którym rozmawiałem 
.o godz. 12-ej rozległy się dźwię.. na ,dziś... dalsze oci~plernie~. nr Prz.e.d lat~ bezkonkuren?yj-! Cranz. Do ~a.i:groźniej.szych .i<,:.i na temat BometóW'Ily, po,wie­

ł<i fanfar, oZllajmiających przyhyS!ie słO'nce. Tymczasem śmelg wall ru byh anghcy, ale ",!krotce rywalek zalIczane są: no·rwez-, dział. te .. drlew~zvna !.fra bez­
P. Prezytlenh R. P. Powitany u i gór nie widać. Nie mamy pre- pierwszeństwo ustąpili szwajca : ka 'LaUa Schou (,czvta sit: S'kall) wzglęooie talent ale na sukce­
w""Jscla stadionu przez I'tezesa tenrsji do ,,meteorologii", gdyż rom, późno tryumfowali austria ' Nie~slen, szwedka May Nnsson, I sy jest jeszcze ~a wcześnie. Po 
P. Z. N. min. BobliOw,>kiego oraz 
J'rezesa F. I. S. mjr. Oestgarda, P. e I zupelinym wyeliminowaniu sta-

rego stylu, za roik, kiedy też 

a~:,:~!~s~~:~F:ł :;:;~t~fj~fr!~ ~ -IJ fi: 1m1 11-0816)' ;~f!ir~:psz~i~~~j dS;fś". będzie o 
1em, zajął 11Iiej~ce w swej lozy. W . n .. . " . .... ..,. Talk wygląda sytuacja w kom 
te,: dnvili na maszt wciągnięta zo- D -E! P I Lo A -.J. - ~ rf - - binacj4 alpejskiej. 
stała f1ag,a Prezydenta R P. ZI~ O s •• a .ra Z 1,l~m,aml O Plilae mlfJs€e "Białe szaleństwo" rozrpocz~-

. hł l k' ść P . .. • •• • Ił. na !Się w niedzielę .. · Gdy UCIC y o trzy l na cze. . GENEWA 11 ? (Teł wl) __ I terc.l1 bylI przeclwui:luem groź- ,łzc'Il e i utrzymali wynik. 
Prez~· (1el1t~, przemówienie P?wlt?l. Przedostatni' dzie6.· bok~.to~;ch ?ym. Ata.ki kanadY.iczyków. tak D.ziś gra !ianada z .A~eryką ~ Maks Lipszy~. 
11'~ wygłoslł prezes P. Z. N. mm. • t tw ś'at' 'ósł Ich po tym wyczerpały, że w · f) pterwsze I drugie mIeJSCe, a .~ ..................... . 
B bk I' P dk 'iii on wstę- mIS rzos WI a nIC przym • • ••• • k .' S • • ł o OWS {I. o res na już niespodzianki i wiadomo trzeCIe.l terc.l1 mIstrzoWIe rąz- zwa.lcarla z Czeehos o",acją o 
pie, .że Pol:k~ p.o ra~ drugi W. ~- ic finał rozstrzygnie się mię~ ka. niepodzielnie panowali na I h'~er.ł~ ł c~arłe.. ..... 67,.1. 
tatmm dZl~SlęC1ole~lU or~a~t1ZllJe dzy Kanadą a U. S. A.., jak nie- bOI.s~m. • Po~rewaz wczora.f memey po l-O m o 
zawody. F. ~. S,! kto.re .w blezącym m~1 co roku w historii mi- • AmeJ'yka pokonała Szwa,lca-! konalI węw:ów 6:2 f~:2, 3:0, 
rol.u zbIegaJą Slę z Jubdeusze~ 20- strzostw hoke' w ch . rlę 2:1 (1:0, 0:0, 1:1) po grze 2:0), a anglIcy wycofalI się z p. t k k 
lecia istnienia .polskiego zwqzliu .to y • niemal wyrównane.t. W trze-I htrnieJu, dziś o piąte I szóstej . " r OWI a 121 
l arcarsl{iego. Mówca powitał na- Wczora.t Kanada zwyci~tyła cieJ terc.ii szwaJcarzy bliscy by- l mie.isee gl~a Polska z Niem.ca- u POWRÓCIŁA Z PARYZA 
stępni~ P. Prez:vdenta Mościckieg~, Czechoslo",:ac.tę 4:8 f~:O, 1:0: I ł~ remisu, aJ~ w ostatniej cbwi- II mi. PRZYJMUJE OD 4 DO i-ej PO POL 
wysoltlcgo protektora tego'rocznycb, 3:0). CzesI tylko w pIerWSZej I II amcl'ykaDlc zdobyli prowa- H ....................••• 



t6d~. 12 lutego 1939 r. GLOS HA DL v ŁÓdf.12 lutego 1939 f. 

li - Holandia - Ut ia - fra Rqnek pi!'!i..ężng 
.. 

GIEŁDA ł.ODZKA Włókiennictwo polskie posiada w tych krajach powaine moiliwości eks ortowe , Na wczorajszym zebraniu gicłd9\\ yUl 

W ostatnich ~lniacb pow~óeil cuskl. W skutek wysokiego i I portOowych dla przemyslo·wców 
do Ł~dzi z p~drózy h.andloweJ P? I zróżniczkowanegOo cła, niskiej francuskich - konkurencja. z 

. k' . h k l 'a h . ~ · t pra w Łodzi notowano: Ja l w IC -o OlU C , Je". - , 
sprzedaż kupno 

Anglii, FranCJi, BelgiI i HolandII l' h" kl.., t l" 
p. A. Brzeziński, Id6ry zbadal do· I wa ut Y lOgi omnyc premn e s ł UJml zarOownOo w, me ropo II , 
kładnie możliwości eksportowe I , __ ~ ____________________ o __ _ 

polskIcgo przemysłu włókienni· I , ""\ 
czego no tych rynkach. ! 

, FABRYKA WYROBÓW JEDWABNYCH 
Pragnąc zapoznać naszych czytet'

l uików z obecnym stanem tych ryn K O S c: H E S i S-ka 
k6w oraz z horoskopami zbytu l1a 
szych wwarów, zwróciliśmy się do Spćłka Akcl'ina 
niego r; prośbfl o sprecyzowanie I l6d6 1 PI t k k 96 T I' 198 3'.1 swych spostrzeżeń na lamach "Gl. 6 Ol O r OWS a • e e on - • 
Porannego". (REDAKCJA). y 

wie że niemożliwa. Nie mniej ,· 
przy bliŹls,zym zbadaniu tego 
rynku można by byłOo niektóre 
artykuły tam uplasować. 

- Reasumując, stwierdzam, 
iż w chwili obecnej wlóldenni­
etwo pOlslde posiada pOważqe 
mOżliwości zbytu n:ełylko w 
kraju, ale niemal . we wszyst­
kich państwach zachodnich za­
mOrsktch. Możliwości te nalt'-

_ Oceniając możliw00ści wy SKŁADY KOMISOWE: Warszawa, TIomaekle 2, tel. 11-79.79 ży jak najszybciej wykorzystać 
wozowe na te rynki, roz}o ;zy Lw6w, KlIlńsJ..lego s, tel. 257.18 celem auktywnienia naszegOo bi 
na nasz r02'm6'i\'~a, na' (!,,7.y na Katowice, S Maja 2, tel. 324-31 l:l'IlSU handlowegOo i wykorzysta 
picl'wszym mie.l~cu pD!lławic Gda6sk, Gr. Gerbergasse 5, tel. 265.94 nia aparatu pro:hlkcyjnegOo la· 
Aligli~. Ekspor~ na rynelt ang'«! I \. szegOo przemysłu włókiennicze-

shl pos~~a bo~i~m tę do~od. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~g~D~"~~~~~~~~~~~~ ną stron~, że clo obiie';ane ,esł li 
ad ,·alorem. Nie I!wi\!j w hwiii 
obecne.i możemy tam uplaso· 
wać tylkOo tanią konfeke.ię ba· 
wełnianą i częściowo wełnianą· 

alsza zVłly a k 
Poprawa pÓd wpływem niespodziewanego zwiększenia popytu 

,V droższych gatunk.ach konfek I Po chwilowej reakcji kursowej, . mi' po kursie o 25 pkt. wyższym od [64.75 kupno, 65.25 sprzedaż. 
cji bawełnianej konkuruje po· I wywołanej, jak wiadomo, realiza-I poprzedniego: 67.75 kupno, 68_25 6 proc. obligacje m. Warszawy 
ważnie z nami Belgia, która cją zysków przez koła zawodowe, sprzedaż., 5000 zł. spadły o 25 pkt.; odcinki 
rozbudowała o~tatnia swój prze dzień wczorajszy przyniósł dalsze 4 i pół proc. listy zastawne ziem- j 6 em.: obracano nimi po 83 kupno, 
mysl konfekcYJIlY. wzmocnienie kursów papierów war skie ser. V me zanotowały zmian, 83.50 sprzedaŻ'. 
Pl' h wy tościowych. Nadal obracano nimi po 64.75 kup- 3 proc renta ziemska' odcinki po 

b 
~zy p kaSot,w~mu nka'tS~óyce były l' Coprawda zwyżka wczorajsza by no, 65.25 sprzedaż. po 1000 rl. o 75 pkt. i ~bracano ni-

ro oow z o omnv, r ł" lk . . b'al t 
tam uważane za ~yroby Lniane, ~ mewie ~ I WE\ ~ hola wsz~s· 5 proc. listy zastawne m. War- mi po kUl'sie jednakowym - 59 

Dolarówka +3.50 4~,OO 
In wcs lyc. I cm. ~O,5J) no.oo 
Inwestyc. II cm. 91.50 91.00 
J(oonsolida<oyjna 67.75 67.25 
Bank Polski 137.50 137.00 
Tendencja niejednolita. 

Windlłk~cje 
i erzJtelności 

wekslowych i Innych przeprowadza 
Biuro sleceniowo -pow;ernic:z:e Fran­
ciszka Busza w Łodzi Kopernika 40, 

tel. 150-56. 

GIEŁDA znożow A 
Żyto 14.00 - 14.21, 
Pszenica zbier. 2000 - 20.2'> 
Mąka pszenna 30 % 39.00 - 40.00 

35 % 38.00 - 39.00 
50 % 34.50 - 36.00 
65 % 33.00 - 34.00 

Otręby pszen. gr. 11.25 - 11.50 
Otręby żytnie 9.75 - 10.00 
Gryka 20.75 - 21.25 
Seradela 22.00 - 24.00 
Rzepak ozimy 52.00 - 55.00 
Rzepak jary H.OO - 47.00 
Siemie lniane 59.00 - 60.00 
Siano I gat. 6.50 - 7.50 
Słoma żytnia 4.50 - 5.00 
Gorczyca 58.00 - 60.00 
Mak n-iebieski 95.00 -100.00 
Tendencja spokojna. 
Ogólny obrót 1.418 tOllll. 

•• 9 ••••• ~ ............. .. odczuwamy ostatniOo konkuren- kich walor~~. Znamienny jest ~ed. szawy miały tendencję niejednoli- kupno, 59.50 sprzedaż. Za odcinki 
c.i~ ze strOny Ros.ii sOwi~ekiej i n~k fakt, IZ. popraw~ ~czoralsz~ tą: listy stare obniżyły się o 25 500·złotowe ~acono 60.75, żądano 
Irlandii, które sprzedaja." czysto Ole była naogół prz~wldZlana, gd!z pkt. i płacono za nie 77.25, żądano 61.25, za setkl 82.75 kupno, 83.25 k 
lnione artykuły PO c'enie niż-: w sobot~ o~roty ~Iełd.owe są Ole 77.75. Listy z 1933 roku - gr~- sprzedaż. , iI 
szej od naszych kotoninowych. i ~nacZJle I OIgC:y Ole miały decyd~- sze odcinki doznały 25 pkt. zwyż' Na rynku akcjowym ...... tenden. • 
., "! • • J~cego wpływu na kształtowanie kI, osiągając kurs 74.25 kupno, cja niejednQlJta: akcje Banku Pol. 

MlmOo teJ lwnkurenc.1l mozh-I Się kursów. 7475 sprzedaż natomiast drobne skiego obniżyły sie o 75 pkt dol Chor. skóme I wen~ryc.n. 
wości zbycia artyl~ułó~ pol· .Widocznym więc jest, ii;. część od~inki _ bez' zmian: 75.25 kupno, 136.50 kupno, 137.50 sprz~daż. (kobiety I d,lecl) 
skich .na rynku an?lel:sklm. są:, kbentó,'f wykorzystał~ komunktu· 75.75 sprzedaż. Akcje Zakładów 2yrardowskich l SIunftlowlcz8 ltł tBld. 1&6-10 
nadal bardzo powa.zne .. SWla?! r~ r;powodowaną cbwJlowym spa~- !S proc. listy zastawne m. Lodzl podniosły się o 100 pkt., osiągając przyjmuje od 12-1 i od 3-ł. 
czą 0. tym 19!OoSZema f1l'n1, me, klem kursów, celem dokonywanIa z roku 1938: obracano nimi po kurs 66 kupno, 67 sprzedaż. 
trudmą,cych SH~ dotychczas zby zakupów. 
lem wyrobów polskich oraz li- Transakcji na rynku walorów do 
czne zapytania ze s1rony detali· konyw.ano według kursów następu . 
stów, od których klientela do-. jącycb: 
mali,'a i!'oię wyrobów pojskiICh. - 4 i póJ proc. państwowa poiycz· P'ILM-POTE;GA! 
Ponadto udałOo się nam nawią· ka wewnętrzna nie skorzystała z 
zać bezpośrednie stosunki li: k,O- poprawy tendencji. Kurs poiyczki 
IOniami angielskimI. tel obniiył się o 25 pkt. do 66.4jU" 

. , k' .• Ik.t~ kupno, 66.90 sprzedaż. 
. DrugIm . :3.1em, ,w, rym I 3 proc. pożyczka inwestycyjna 

e~sPOo~t polskIch. WFobow ~łó I utrzymała się na poziomie poprze­
lne~lcz~c.h. posIada powaZ1IlC dnim. Za I em. płacono 89.71i, ą"' 
mozhwolŚiCl Jest H,?,landIa •. l{OIIl-1 dano 90.25, zaś m II em. 95.75 ku­
t~r:g~nt ~la poLskIch wyrobów I pno, 91 ~5 sprzedaż. Serie tej pC)­
~ł~kIe~l11czych za okres .od .1

1 
życzłti podniosły się o 50 pkt. do 

hnetma 1938 .do 1 kWletma 184.75 _ 95.25 za I em. i 95.75 _ 
1939 roku wynosI 20 tys. k!!'., z; 96.25 za II em. . 
czegOo ~y~?rzysta~o dotychczas I 4 proc. prem. pozyczJ{a dolarowa 
zaledWIe Jdlka tysięcy kg. dolarówka' również nieco osłabIa. 
Zaznaczyć należy, iź kontyn. : Obracano nią po kursi'! o 25 pkt. 

genty na towary wlókieiI1nicze niższym od poprzedniego: 43.50 ku., 
w Holandii posiadają charak.! pno, 44 sprzedaż. . 
ter płynny i opierają się na ilo: 4 proc. pożyczka konsolidacyjna: 
ści przywożonych towarów z grubsze odcinki podniosły się o 25 
danego kraju w okresie poprze pkt. i obracano nimi po 67.75 kup· 
dnim. Jeżeli więc nie wykorzy. ' no, 68.25 sprzedaż. Natomiast dra-
~tamy obecnie przyznanego bne odcinki nie zanotowały Zmian! 
nam lWJltyngell'tn Wozi nam re I i nadal płacono za nie 67.25, żąda­
dukc.ia kontyngentów w latach no 67.75. , 
Ila~łł~pnycb. 5 pr~. pożyczka konwersyJna! 

. • popraWiła się o 25 pkt. ObracanO' 
Na rynl"l holenderslom lSt- nią po 71 w kupnie i 71.5() w sprze 

nie,;ą ohecnie możliwośd uloko oazy. 
wania całego, s.zere?u nowy~h i 5 proc. pozyczka kolejowa: obra­
artykułów włoluenmczych, me cano wyłącznie drobnymi odcin.l{a. 
licząc konfekccji, którą stale wy • 
wozimy. Natomiast ograniczo- &U-
nd 7Jostała mOżność zbytu ta- Z I 
nich koszul, gdyż holendrzy wy wrot OD at 
l'~i.ają je o}:>ecnie sami. ~a to I za tegoroczne świadectwa 
mleJ'SCC ?t0zen~y eksport wać przemysłowe 
IiCsznle JakOścIOWO lepsze. 

h ., • k Warsz. kor. "Głosu Poranne· 
rcwne mc·żhwoSCI dla e 'spor " . . 

tu włókicnnicze<To istnieją rów- go telefonUJe: 
nież w Belgii. Mimo. iż włókien! MinisterstwOo skarbu rozesła­
njczy przemysl belgijski kQll'ku I lo do wszystkich urzędów PQ' 
ruje z nami na rynku anf,'iel-! datkowych okólnik, dotyczący 
~kim, poziOm cCn tych artyku'j zwrotu opłat za tegoroczne 
łów, w Belgii .fest stOsunkowO I , • 

wysOki i daje nam możność u- s":ladec~,,:a przemyslowe, a 
phl~ o wani3 zarówno konfekcji, mIanOWICIe od podatk', obroŁo­
.jak i manufnktury na tym ryn- wegOo odliczać się będzie opła­

ku. ty, wniesione za świadectwa 

Zauważyć również należy, iż przemysłowe wraz z 15 - pro­
na rynku belgijskim pozo<;lalo centowym dodatkiem. Przy mic 
nam jeszcze do wykol'Zystywa. siecznych zaliczkach bc:dziC' 5i~ l 
nia Około 17 tys. k~., co należy je odliczać w ciągu 10 ra\. I 
niezwłocznie uczynić. 

~~ •••• <I!Io,!,AI1'''~''' . 

StoslIllk . woo najmniej aimk- .ZAPISZ SIĘ NA CZLO~";; " 
cy,iny dIn przemysłu włókienn:· . (mZ"lEGo. TOW.\BZYST . 
czego jest obecnie rynt'k fran· I I'RZF.CIWZEIJRACZEGO 

Najwspanialszy i najkoBztowniejszy film świata! 

PrestiAo1AlY "ill'l'l Ameryki n ro 

IV 

twórc:v kanalu Suezkiego, Ferdy;.anda Lessepsa, CeSJr60wej Francji - Eugenii i 
dziewczyny z luci u. Toni lJc1Jcl i n 

MILIO OWA R A.LI 

Najbliższa wielk r, premiera w kinie 

939 

i 
r ro . . el 

" J • 
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POSADlKI Lepik PosadzkowY_ 
"lfP05" DRlWI-OKna BY K IW nikol Jobal i In SKŁAD DRZEWA-TARTAK-Prllemysł Drzewny 

SKRZYNIE' "IKSYMILlAN JAKUBOWICZS.A. 
ZEROM8KIEGO 90. Tel. 157-74 

I··:····· OGLOSZIENIA D R O B~~ ;:;;;;.1 
lI~aUk~ . j ·';Y;~i~ , --~I~ --. II !ii i~:U~~~E51 Ip~~~~~i~w7!20~: 
ANGIELSK EGO 

wyIJaJęCIa.. I 
I naucza dy- ZŁ. 50.- KWARTALNIE 1 pokój, ,!Ii----------I!! 

plomowana nauczycielka meto- zł. 125 kwartalnie 1 pokój z kuch- Z - - I I k II I 

WYNUĘCI:\ 3 k' h DO . . po 0Je z kuc LAMPY nowoczesne i stylowe ku • 
nią i wszelkimi wygodami oraz z piEZ. najtaniej w wytwórni: Sieukie-
c~ntralnym ogrzewaniem, od 1. IV. wicza 61, m. 9, tel. 228· 58. 
ul. P. O. W. 5, tel. 211-33. 

I !~!'!~l~ pa~i'ÓWkę dą konwersacyjną, g,ramatyka, nfą; zł. 180.- kwartalnie 2 pokoj", mnIeJszy em o a . 
lektura, ko~e8P.ondencJa, steno- z kuch mą.; 3-4-5-6.ciopLkojowC' obniżyłem cenyl 
grafla. Ceglel~lana 13, m. 17, mieszkania; pokoje umelJlowane M ~ B I. E 
10-1. 7-10. I oraz garsoni ary od zł. 20.- polec:l J; 
BERLITZ _ SCHOOL·! 14 k I Biuro "Zenit·" Poitrkowska 82, 

. ' ro tElefon 260-25. 
szkolny. KonceSjonowane Kursy 
Języków Obcych pojedyńczo i 
w małych ściśle dobranych gru­
pach i l-roczne Kursy Handlo­
we, obejmujące księgowość, a­
rytmetykę handlową, korespon­
dencję, ustawodawstwo handlo­

ŁADNIE umeblowany pokój w czy 
stym domu, z wszelkimi wygodami, 
dla solidnego pana do wynajęcia. 
Al. Kościuszki 57; m. 18, między 

12--5 pp. 1363--3 

we, socjalne i sklłtrbowe, steno- POSZUKIWANE od zaraz w cen­

1ł' najlepszym gatunku 

SALOMON 

SALOMONOWICZ 
egz. od r. 1910 

NaEUlowicza 1& 
tel. 137-60 w podwórllu 

wejście z ul. Piłsudskiego 76 
wprost bramy. 

grafię, pis.anie :na maszynie i an- trum miasta 1 lub 2 pokoje nieu- DO WYNAJĘCIA w nowym domu 
gielski język. Kurs wyżs·zej księ- meblowane, nie wyżej II pi~tra 3 i 4-pokojowe mieszkania, wszel­
gowości, obejmujący: rewizję (e went. w nowym domu) z wszel-

I 
kie n0woczesne wygody, II pięt.ro, 

ksiąg handlowych, analizę i kry- kimi wygodami. Oferty do admin. slonc('Zna strona, centralne ogr7,e-
tykę bilansów. etc. Zapisy co- pisma ~ub "Pol".. 585-3. wanie. Telefop 267-18. 
dzjennie od 12 do 1.30 i od 5 do 
B-ej. Andrzeja 3. 4l8-H> 

KTO UDZIELI bezpłatnie języka. 
angielskiego l3-letniej dziewczynce 
wysiedlonej z Niemiec. Oferty: Ko 
mitet Niesienia. Pomocy Wysie­
dl~ńcom. sub "Angielski". 62--3 

JĄKA)l'IE, wadliwa wymowa i t. p. 
I3nee jalny kurs leczenia - Lecznka 
Piotrkowska 67. 5512-2 

Jedno naCiśnięCie MlawisZ8 
a nastrój r~dosny 
troski zapanuje w 

domu! 

i bez· 
twoim 

POSZUKUJĘ pokoju z kuchnią n3-
I p. Z wygodami w okolic v parkJl 
Sienkiewicza. Dzwonić od 8 -- 9 
rano 233-92. 

TAN(Q wynajmę 3 pokoje z kuch-
nią z wszelkimi wygodami Wiel.'z-
Łowa 10 . Wiadomość u dozorcy. 

4 PDKOJE z kuchnią frontowe, 
wszelkie wygody- od 1 kwietnia do 
wynajęcia.. Nawrot 31 li gospoda-
rza·. -
P')KÓJ, niekrępujące wejście, 
świeżo wyremont., wszelkie wygo-
dy do wynajęcia. Piotrkowska 85, 
lewa oficyna, mieszko 6. 

- . 

PRZYJ}[Ę na Iilieszkanie jednego 
pana ewentualnie z utrzymaniem. 
'i'Yiad( · mość: Piotrkowska 141, 
m.30. , 
li0 ODDANL<\ dwuokienny pokój, 
niekrępujące wejście dla mał-
żeństwa. lub 2 panć,\v. Piotrkow-
ska 8t, m. 32- - -
KULTURALNEMU panu odnajmę 

okój z telefonem, łazi~nką., cen-P 
t ralnymognewa.niem. Tel. ~07 -93. 

» 

)0 WYNAJĘCIA miesZKanie 6 po-I 
k 

Salon fryzjerski 
IgnalegO Koplowicza 
Piotrkowska 20. tel. .179· 68 

OKAZYJNIE U1nio resztki jedwab-
ne i welnia.ne na suknie, kOl'tiumy, 
bluzki oraz ubl'ania mę~kie. Kiliń-
skiego 36, oficyna, n w. I P. 

OKAZYJNIE do !.'przedania nowa 
eypialka (stylowa) oraz stolowy 
z powodu likwidacji. Piotrkowska 
~~r. 82, m. 82. 

-MOD:LLE z powodu zakończenia. 
sezonu, po cena.ch b. niskich sprze-
daje pracownia sukien Sztyftow8l 
Gdańska 95. 

DL!\. DZIECI najpiękniejsze mate. 
riały w resztkach na palta, sukien~ 
ki i ubranka. Wćlczańska 7, ID 23. 
Wielki wybór. modnych materia, 
łów. ... 
OKAZYJNA sprzedaż różnych me-
bH i sprzętów domowych. A.lp.e .. 
ja 7, front, suteryna. Kupuję me-
ble, dywany, porcelany, i t. d. 

1433-8 

5 ZŁ. MIESIĘCZNIE! Stenografii, 
k('respondencji, maszynopisania, an 
gielskiego, niemieckiego, francu­
skiego wyucza rutynowana nauczy 
cielka najnowszą metodą.. Moniusz. 
ki nr. 1, m. 7, tel. 249~, od godz. 
2-10 wiecz. 568-2 

oi z kuchnią wraz wszelkimi wy-
odami. Kilińskego 145. Wiado-
ość u dozorcy. 624-2 Z KLAWIATURĄ ~ 

, - . -
KUPIĘ Leicę z Summarem. Oferty 

O ODDANIA miejsce 
la 'edn o na izr. RAUIO-AUDIOn !~U~ 1 ~ J cg p6 

ska 88, ID. 35. 
( 

do spania 
Piotrkow-

pod "Cena" do "Głosu". 

6 KROSIEN angielskich Kolorćwelt 
64 cale, 8zpulmasZyna. oraz molo:r: 
11 P. H. ~. natychmiast do sprze. 
dania. Tamże sa.la fabryczna. 420 
mtr. Kwadr. z transmisją s całKo.: 
witym urządzeniem do wynajęci.&. 
Oferty" W. -yr.~. 

ANGIELSKIEGO udzielam gro.n· 
towniil nowoczesną metodą. Ceny 
I-rzyi!tąpne. Dzwonić: tel. 121-52, 
cd 5-B po pol. 1311-10 

FRANCUZ rodowity, dyplomowa-. 
ny nauczyciel, udziela francuskie­
go w najszerszym zakresie. Oferty 
~.Zł(.ly lekcja", 

PÓKOJ umeblowany ewent. dwa, z DO WYNAJĘqIA eleganclt{) ume­
używalnością ła2'.it'nki i telefonem blowa.ny pokój w nowym domu dla 
do oddania, 't.eromskiego 39, Dl. 9. p:ma. G lańska Cm-a, tel. 267-41. 

POKÓJ słoneczny 'Umeblowany z 
wygodami, telefonem dla. 1 pana 
dc- oddania., AL Kościuszki 32, 
m. l7. 

P0SZl!KIW ANY luksusowy pokój 
naJ ga:rs(}nierę w śrtdmieŚciu. Of. 
"AA",; 

DO WYN A.JĘCIA 4 pokoje z kuch­
nią z wszelkimi wygodami, z cen­
tralnym ogrzcwl1.niem. NarutOWI­
cza ;}1. 

DO WYN !\..JĘCIA 'W nowym domu 
2 pokoje 'Z kuchnią z wszystlt. wy­
godami. c&ntra.lne ogrzewanie. Li­
powa. 23. 

r-------------------------------------~ Do pielęgnacji rąk:, ciała oraz prania. 

MYDIO "TROJKA" -TENY ł~ A !ę!g~~'!1g 8 
centralne przepisowe ~.Q (I Tel. 165-12. - ZAWADZKA 

NAUKA buchalterii wraz .z prakty- 2 POKOJE z kuchnią z wygo­
ką przy biur:r.d buchalteryjnym. darni, słoneczne do oddania. 
Bracia W olrauch, Srtdmiejska 56, Żeromskie~o 17 m. 19. 

no WYNAJECIA od zaraz 4 lub 1'- Ka~1UI i Słlf!lIrellaż nO""" I --Rna7z• -ne 
5·pokojowe ~icszkauie Z wygoda- _~"" 111 • ... 

mi. Andrzeja 7, front, 3 piętro, PO'<rCZOCHY k tki' h 
102.56 573-9 1'1 , S arpe l c u· PHZEDSTA WICIELSTW A na 

Warszawę poszukuje dodatkowo 
llstosunkowary w sferach han,ilo­
wo-pw'myslowych hanżv przę1zy 
wełnianej, ba.wełnianej i jedwabnej, 
manufaktury, wełny., pończochy, 
trykctowo-dzianej, t::tsiemkowej lub 
ipI!cj. 'Może otworzyć skład konsy­
gnacyjny. Poważne oferty pod 
,.Gwarancja lub kaucja" do Biura 
OgloszeJ'J. "Larum", Warsza wa, KrÓ .. 
lewska 1. 

to!. 1:11-98_ -----. 
3 i 5-cio POKOJOWE miesz­
kania, wszystkie wygody, nI. 
Żeromskiego 77/19 do wynajęeia. 
Wiadomość u dozorcy. 

. .:: I ~teczki. ?ział po~czoc~ z małymi 
2 POKOJE słoneczne z kuchnią, z sk:~z.karru po ceme, śCIśl~, fabryez­
wygodami, w nowym d0IaU 01 1 neJ. "Ce.ltrala Ponczoch M. Ma­
marca, ul., Gen. Żeligowskiego 13. gidow, Piotrkowska 82, podwórze, 

ANGLIK z wyższym wykształce­
niem handlowym wyucza angiel­
skiego dokładnie i szybko. Załatwia 
fachewo wazelkie korespondencje. 
G(juld. 11 Listop8Aia 47-13, tel. 
21 ~-8:? 

Wiadomcść w sklepie. 535-.2 parte_r_, __________ _ 

OD ZARAZ ładny przestronny 
pokój do wyna1ęcia. Piotrkow­
ska 163 front II piętro m. 6. 

FHANCTJSKIEGO krćtką, łatwą. ---------
mptodą. (Anson) naucz:v 8ię każdy MŁODE małżeństwo .bezdzietne, 
dla pctrzeb w kraju i za.g:ranic<!'1 wypłacalne. poszukUJe ~leganc­
AUi'olwent Sorbony. Legionów 11, k.o umeblowanego pok.o)u. Ła­
w. 13. J)awidQwicz. 12-3, 8--10 w. zlenka, telefon. DZWOlllC 248-89. 

leł:znif:ft 
dla PsO", 

1 MAŁY pokój z kuchnią z wy­
godami i telefonem cio oddania.. 
Andrzeja 31 m. 9 godz. 10-1 
i 3-6. 
-- ----------------------

lekarza weterynarIlA. M. Relcha POSZUKIWANY pokój, wygo­
Gdanska ""I7-a dny, niekrępujący z telefonem. 

Oferty sub. "Ten'" do admin. 

DO WYNAJĘCIA ładny pokój 2-
okienny z wszelkimi wygodami, nie 
krępujące wejście. Zc1menhofa 6, 
m.34. 576-2 

Okazyjna sprzedaż l kupno 

MOTORóW 
Elektryeznych nowyeh l używanych 

Warsztaty reperaoyjne 
Uzwajanie m/ltorów I dynamoma­
szyn. - InstalacJe elektryezne siły, 
światła i sygnalizacji wykonywa 
Przedsł. Inżyn. Elektro - Mecban. 

(róg Zamenhofa) tel. 175-77, czynna 

C Z V N N A KOMFORTOWE ~i;zka;; '1 sp. z ogr. odp. 
pokój (bez kuchni ., 3 pokoje i Cegielniana 19, tel. 214-11 i 278-80 

STlTl>ŁNT pc.litechniki, absolwent 4 pokoje, luksusowe urządzenia, 

Maur,c, RAK 

Ginlanzj11m Państwowego, udziela PiotrkOWSKa 220, tel. ~40-38. BIFliO "POLRUCH", Piotrkowska 
matematyki, fizyki (gimnazjum, li- -' _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ nr. 89, fr. I p. tel. 141-02, poleca 
(pum). Przejazd 8, m. 6, tel. 153-72. . wszelkiego rodz~ju mieszkania. 10-

. _____________ ~OKÓJ umeblowany z. wygodami kale handlowe, fabryczne, 8klepy, 
ANGIEI~3KI (tłu~ac~en.ia, . kor es- l telefonell; dla samotnej osoby od· d0my, pln-ce, pokoje umeblowane 
pc,ndencJa), hcbraJ<>kl, Judalstyka, dam. Gdallska 76, m. 19 od 12--3

1 

i garsoniery. 344-2 
k'Jrcretycjo. Tel. 165-55, 11 Li~t,) I popoł. _ 
pllla 24, m. 3 od 2-3. Ceny przy- . . PIĘKNY pokój, telefon, oddzielne 
str,pne. DO :-YYNAJĘC~ mleszk3~1l: 3-

1 

wejście, z umcblowaniC'm lub be2.. 
[okoJowe z kuchmą, wszelkimI wy- 11 listopada 12, fr .. , I p., na lewo. 

POE:ZUKIWANA nauczycielka z godami, w nowym domu. Wiado-
kwalifikacjami do prowadzenia dość u gospl'clarza. Malczewskiego 3-POKOJOWE mieszlmnie, służbo-

POŃCZOCHY, skarpetki również z 
małymi skazkami. Bielizna męska, 
damska, szlafroki, piżamy, bonjour­
ki. Największy wybćr. Sprzedaż de­
taliczna, ceny ściśle fabryczne. 
śrćdmiejska 21, lewa oficyna. 

451-1(~ INTELIGENTNA zajmie się· chorą, 
chętnie! sparaliżowaną. gospodar­
stwc. ktlc.hnia., dyżury. ll'Iariette. 

OKAZYJNĄ BIZUTERIĘ poleca 
"Kamea", Piotrkowska 73, tel. 

185-:2. 4~7-~8--8 WYDZIERżAWIĘ ewentl. sprzo~ 
KUPU JĘ BRYI. c\.NTY oraz biżu- : dam fab;ykę wyrobów. ~etalo­
terię. "Kamea", Piotrkowska 73,' wych. O e ty sub ,. Tamo. 

telefon 185-22. -si ZGlNĄL portfel z dowodem osobi. 

0 '7 AZYJNI"" d k d I stym na imię dr. Klozenberga Fa~ 
n. .. .!!; sprze am re C'ns 0- t· .. . d d . Z 

h '1 k ł f 1"k' 1 'la.na l z ill'lyml owo aml. ·na-rzec owy, sto o rąg y, 6 ote.1 GW 1 l h ł k' , ., - t h d b t l ~zca zec ce a~ ,aWIe zwroCiC za 
l apczan o1':?;ec owy w o rym s a · I d d N . 

. Z. . d k 23 51' I na~o( ą po a resem - arutowI-me. ,lwa z .'t ~ m.. c:za 31. 

FOR,TEPIAN SehrOdera i,-rr-ćt-k-i, \ .. -----'-----------­
bardzo dobry sprzedam tanio: FOSZUKIW ANA pożyczka 3000-

4000 zł., należyte zabezpieczenie, 
Sienkiewicza 61 Reinberg . k(;rz.ystne oprocentowanie. Oferty 

do biura ogłoszeń Fultsa, Piotr­
kow$ka 87. 

MASZYNĘ do szycia trójgłową 
,.t:ingera'· 62-·55 kupię. Zgłosze. 

nia: ,,545" Biuro Ogłoszeń Statter, 
Krakćw. 1358-2 OBIADY prywatne, pierwszorzęd .. 
. _ Ile, na żądani-3 djetetyczne. Piotr-
I'ARCELE na Wiśniowej Górze do I hwska 55-8, front. telefon 112-14. 
sprzędania. Wiadomość tel. 16-777. 

ćwiczeń cielesnych w gimnazjum. 4a. Dojazd 1, 11, 4, tuż przy krań- wy, centralne ogrzewanie, słonecz TANIO: drugi gatunek obrusćw, 
Oferty pod ,.Ćwiczenia cielesne" do J cowym przystanku lub tel. 187-21. ne - :10 wyna;/lcia - Narutowi· fcierf'k, ręcznikćw. Chari, Plotr­
administracji pisma. 665·--2 Cla 107. l kowska 37, III wejś:)ie. :152-2 

ZAGINĄŁ kwit Ranku Knpiec.ko­
KrEdytowego w I.o-izi Nr. 09616 nit 
wekóel pł. 16.1. w Warszawie n.'I. 
zł. 30.-. Zwrócić do hanku. 
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P ZE SI B GRSIWO ROBóT IN T L eYJ ·~YCH 
• 

centralnego ogrzewania, 
ciepłej wody, 

lódź, Piotrkowska 111 INŻYNIEROWIE Telefon nr. 238-63 
WODOCIĄGÓW 
i KANALIZACJI. 

~r. GOI /EGZ. 
jp. 

łos~enie 
Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego miasta Lo'Clzi podaje niniejszym do 

"mdomości, że nieruchomości łódzkie niżej wyszczególnione, obciąż <me po­
tyczkami tegoż Towarzystwa, z powodu spełzłych pierwszych licytacji, wysta­
. \ :one zostały na zasadzie § 114 (1}96) Ustawy T-wa Kredyto~'ego m. Łodzi 
NA LICYTACJE POWTÓlłNE, które rozpoczną się od sum nicumorzonych 
części pożyczek Towarzystwa, z dodaniem narosłych zaległości, kosztów i kar 
j z obowiązkiem spełnienia warunków licytacyjnyl1h w § 97 (§79) Ustawy T-wa. 

POWTÓRNE LICYTACJE odbędą się przed niżej wymienionymi ~ota­
riuszami, przy Wydziale Hipotecznym Sądu Okręgowego w Lod~, ul. Pomor­
ska 21, o godz. 11-ej. 

Zbiór objaśnień i warunIci licytacyjne znajdują się w dO'kumentach 
Ksiąg Hipotecznych poszczególnych nieruchomości, oraz w Biurze Dyrekcji 
Towarzystwa Kredyto~Yego m. Łodzi (ul. PomO<I'ska nr. 21) i tamże przegląda­
nc być mogą. 

W razie gdyby dzień wyznaoz<my do licytacji pO'Wtótnej był świąteczny 
- !przedaż odbędzie się dnia następnego. 

Licytacjami objętc są: plac, budynki, oraz maoszyny, stanowiące na n­
sadzie art. 514 K. C. nieruchomości z przeznaczenia. 

NA DZIEŃ 25 MARCA 1939 R. WYZNACZONO NASTĘPUJĄCE PO­
WTÓRNE LICYTACJE: Niecuchomości nr. hip. 271-k, przy uL Sródmiejskiej 

40 ANGIELSKICH 
gładkich krosien 
od 46" do 521' w dobrym 
słanie z szufladami do 

sprzedania, 

Obejrzeć moina Drz, 
ulic, 

odnei 2~. 
POSZUKIWANY młody, dzielny, so­
lidny kepelusznik-aeladnllr. lub majster, 
kt6ry posiada przynajmniej 41/2 - 5 
lat praktyki zawodowej i zna język 
niemiecki, dla wszelkiego rodzaju ro· 
bót J sakresu reperacji kapelllsly 
męskich, do magaz,nu kapeluszy 
m~skich. Dobre, samodzielne, opła­
calne stanowisko. Dokładne oferty 
z łyciorysem i świadectwami przesy­
łać po!! adresem: Deutscher-Hut 

Vertrieb, Danllig, Breitgasse 106. 

przed notariuszem S. Baranowskim. Wadium zł. 47.880.- Suma wywoławcza ZGUBIŁEM portfel, zawiera'llcJ 2 
zł. 280.675.69. nieruchomości nr. hip. 843-f, przy ul. ZwJrki przed notariuszem kwity Inkasowe Domu Bankowego 

Hieronim Schiff, Jeden na zł. 1.500, 
B. Witkowskim. 'Vadium zł. 10.180.- Suma wywoławcza zł. 63.25q.19; nieru- drugi na zł. 88.-, prawo jazdy nr. 
chomości nr. hip. lU2 przy ul: Kiliń.s.kiego przed notariuszem S. Bar3JIlowskim. 3100, w'syt6wki etc., oraJ: około d. 
Wadium zł. 29.160.- Suma wywoławcza zł. 1'90.741.45; nieruchomośoi nr. hip. 4S0 got6wkll. U::.ciw, znalazca pro-
2582, przy ul. ŁąkO'Wej przed notariuszem H. KIesem. Wadium zł. 54.000. _ s~on, iezlltło Iwrlot Kzal wynagrodze-

. niem. g ouen a: emens Harak, 
Suma 'wywoławcza zł. 301.526.49. Łódi, Kiłińskiego 125, t.l. 202-64. 

NA DZIEŃ 13 KWIETNIA 1939 R. WYZNACZONO POWTÓRNĄ lJCy-1 

TACJĘ nieruchomości nr. hirp. 1090-b-b, przy ul. Rokieiliskiej pw:ed notari'J· 4 -po Lo,·owe 
uem J. Zaborowskim. Wadium zl. 28.240.- Suma wywoławcza zł. 198.724.«. K 

Łódź, dn,ia 9 lutcgo 1939 r. 
- mieszkanie słoneczne J centralnym 

DYREKCJA TOWARZYSTW A KREDYTOWEGO 
MIASTA ŁODZI -

ni i plaży z kabinami, mającej po- Posad, POSZUKUJĘ wspólnika do kaWiar-1 

wst.aC w letniskowej miejscowości =----------­
we Włodzimierzowie. Oferty pro- PO~ZUKIW ANE robotnice do dn-
SZ~ kierować do admin. pod "Ka- karni wytryskowej obrusów (sz.pry­
wiurn1a". cerki). Zgło!;ić się Wólczańska 243 

Kolska. Rubinsd.ajn. 
DO WYDZIERZA WIEN1A w mieś-
cie przemysłowym pod Łodzią fa- POSZUKIWANA zdolna pa':lna 
bryka z urządzeniem do obr{'hki I do B~rzeda~y wody sodowe] ~ 
metali i drzewa z odlcwnią ~elaza l s~lePle Leglon6w nr. 1, ZgłOSlC 
oraz modelami rnaszvn włókienni- Sl~ Wolbor::;ka 22, m. 24. 
rZ\'ch i rolniczych. Wiadomość te- --~-- - ~ 
lr.r"on 278-02. WYSlEDLONA z Niemiec zna-

~ _____ jąca język angielski prosi o ja-
kiekolwiek zajęcie, może być 
do dziElci. Tel. 24:)-88. DYWANY: perskie, krajowe na 

prawi a Artystyczny Zakład na­
prawy uszkodzonych dywanów, ZDOLNA reprezentacyjna. inteli­
H. Milgrom, Kiliilskiego 18. gen~3; .młoc1~ kr~WC(l~~ z. kart.ą. 
telef. 192-4{" (266-5) I r:em:csl~lCzą l zn:lJomo~Cu} Języka 

mCl!llccklCgo potrzebna.. Oferty 

rHZYSTA.PIE. z wHade lo 'stn-e składać pod "R. K. • do admini:::tra-
, ,. ni C l l· c ji. 514-3 

ifJ:ccg'c, przcd~i<l11ior~twn, ka~ali7.a· 
·,~y5no-w lld\lciągowego. Oferty: "Sa­
nitas". 

MŁODY, energiczny, inteligentny 
poszukuje posady, ewent. pnedsta 
wicielstwl1. Referencje pi-3nvszo~d 
ne. Za pośrednictwo do 1.000 7J. 
Możliwość kaucji do 10.000 zł. 
Zgłoszenia sub; "Uczciwy". 564-2 

ogrzewaniem J wsselkimi wygodami 
od lual do wrn.j~cla. Platrllawskl 211 

Sygnatura: IV Km. 2090 I 35 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

nUCHOMOSCl 
Komornik Sądu Gr~dzkiegc;j w Ladzi 

IV rewiru Stefan Zajkowski maJ'cy 
kanc<elarię w Lodzi przy ul Narutowi­
cza S6 Da podstawie ar\. 602 K. P. Co 
podaje do publicznej wiadomości. te 
dnia 21 lutego 1939 r. o god~. 12 
w Łodzi prz, ul. Pr1eiazd 40 . 
odbędzie się licytaeja ruchomości 
składaj,cych lię z fortepianu, otoma­
ny, 2 foteli klubowych i obraza 
na rzec~ K. K. O. pow. Łódzkiego 
oszacowanych na łączn'l sumę 

zl. 1100.-
Ruchomości można oglądać w dniu 

licytacji w miejscu i czasie Wl'żej o· 
znaczonym. 

Dnia 30 stycznIa 1939 1'. 
Komornik (-) Zajkowskl. 

MLODY, zdolny ha,ndlowiec, aryj­
c:zyk, poszukuje odpowiedniej pra­
cy - stanowiska. Laskawe zglo­
szenia. do administracji pisma pod 
"Grand". 586-8 

INTELIGENTNA panna z. he-br. dl} 
7-letllir.go chłopca na po południe 
otl godz. l-ej potrLebna. Gdańska 
Nr. 9, m. 12 od ponietlzi:lłku. 

AGEXCI zdolni, branża radiowa, 
mogą się zgłosić. Herszkowicz, Za­
"arlzka 8. 

'V3POLNIKA chętnif'j wspólni<'zki 
do do},rzc prosperującej kawiarni 
w centrum poszukuję natychmia.st. 
Oferty Bub "Kawaler".· 

~ttti!s» 

Uzdrowiska 
Bl'CHALTER - BILANSISTA ma W'YKA~CZARKJ wykwalifikowa­
kilka wolnych godzin. Wiadomość ne poszukiwane do wyroMw dz.in. 
teI. 233-89. nych. Zgłoszenia f. "Lech", Piotr. 

kow!5ka 105. 
r •. ABKA. Pien'i'szorzędny, pełno- POSZUKIWANY mechanik do ma.-
komforto'.vy pensjona .,Opieka··, te-\ szyn biurowych. Oferty sub "Me- POTRZEBNA praktykantka do 
Idon 326. Zarząd: Hodlmanl)wia. cha nik" do Biura Ogłos~eń Fuksa., eklr.pu galanteryjnego .,The Gen-
Strasserowa. l2133·11 Piotrkowska 87. 1377-2 tlcman", Udź, Piotrkowska 89. 

PIERWSZA 

lecznica S.omił~ololii,z ił 
ZE STALYMI ł.Ó:tKAMI 

r. med. Sa r le -I 
Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 

PIOTRKOWSKA 56 TEL. 129-77 . 
Przychodnia csynna od godz. 9 do 12 

------------------~ (DOIIIY Nil P11Jt:J\' 
Ka!dy, kto cierpi na kasul, bronohit, chrypkę, zaflegmienie 
płuo oraz koklusz, powin ien nat)'chmiast zabrać sl~ do leczenie. 
Dobrym środkiel1;1 na ohoroby f D eOSD'. Przy użyciu Fa-

płuc oka.ał się preparat nu iI. go.olu zmniej­
sn siQ kaszel. - Fagosol dostać mojna we wszystkich aptekach. 

Skł. gl. apteka H. Roun:atadla, WarazaWII, PIliC GrzybOwski to. 

Do akt Nr. IX Km. 2721 I 38 
. i 2624-38 

OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 3-go Ludwik Hollas za­
mieszkały w Łodli. przy ul. 

Al. l'go Maja 17 
na zasadzie lUt. 602 K. P. C. ogłasza 
w dniu 15 lutego 1939 r. olZods. 
13 w Łodzi, przy ul. Sienkiewicza 48 
odbędzie si~ publiczna licytacja ru­
chomości a mianowicie: 
maszyny do pisania, maszyny do 
slrycia, legara, toalety szaf" szaf, z 
lustrem, kanapy, dywanu, 2 stołów, 
stolika i innych ruchomości 
oszacowanych na łączną sumę 

zł. 3390.-
kt6re mozna oglądać w dniu licytaeji 
.,; miejscu sprzedaży, w czasie .W',Jiej 
oznaezonym. 

Lódź, dnia -słyclnla 1939 r. 
Komornik: (-) L. BOLLAs 

Zafwierd.ona prze. władze państwowe 

SZKOła KosmEfvczna 
~:-D. b lnu I "SOnOWEJ 
"erowntk dr. med. M. HELLER) 

t.6dj, Piotrkowska 88 
Kurs nauki teoretycznej I praktycanej 

4-0 m!esięc .. y. 
Informacje i uplsy no mleJsau 

.S.NE RK 
Chor. skórne, weneryczne i moc~o­

płciowe 
DIATERMOTERAPIA 

(gruźlica i nowotwory sk6rrl 

lECZENIE PROMIENIAMI RENTGENA 

Do akt. Nr. IX Km. 2242 I 38 
OBWIESZCZENIE 

Xomornik Sądu Grodzkiego w l...o(Jzl. 
rew. 3-go, Ludwik Hollas zamie­
sakaly w todzi. przy ul. 

Al. I-go Maja 11 
na zasadzie art. 602 K P . Co ogłasza, 
te w dniu 1S lutego 1939 r. o gada. 

12 w Łodr:J, przy ul. Nawrot 17 
odbędzie się publiczna licytacja ru-
chomości, II mianowicie: 
dywanu, :2 foteli klubowych, tapc~anu, 
szafy do ksiąłek. bIurka i kredens. 
oszacowanych na łączną sumę aL 

645.-
które motna ogJąda~ w dniu Jicytac"ji 
lir miejscu sprzedaży. w czasie wytej 
oznaczonym. 

Lódź, dn. styoznia 1939 ,. 
Komornik: (.-:) L BOUAs 

I)yplomowany masażysta 

LlISZ R SKI 
Narutowicza 9. tel. 248-05 

z praktyk4 w warszawskim &%pitalu mi 
Czystem. \Vykonuje masaże stosowa­
ne w ortopedii, neurologii, masaż sta· 
wowy, odtłuszczający, wibracyjDY i 
specjalny przy krzywicy kręgosłupa. 

Dr. In. PaielSMI 
SPECJ. cnOR. WEWNĘTRZNYCII 

przeprowadził dę Da aL 

fe-e n-iłRą l6a 
Telefon 243-74 

Przyjmuje ' od ł - G po pol. 

DR. MED. 

an a (zaban 
SPECJ. CHOR. DZIECI llndrze- ił 4, ~~I~.~O mieszka obecnie 

PrzYJ·m. od 10-12 i od 6-8 wiecz. PIOTR ItOWSKA 203/5 
telefon 266-75 

przyjmuje od 3 - 4 po poło 
LEKARZ. DENTYSTA PORADNIA DLA NIEMOWLĄT 

elena Halper -.~plAkliiiA~· Przeprowadziła się l Ku"y Zawodowe teliski. 
- k 83 przy Tow. Szerzenia Pracy ZawGo 

na ul. Plotrkows ~ doweJ wśród kobiet żyd. w LodzJ 
tel. 279·29 Wółczańska 21, tel. 167-15 

PIzv:jmuje 10 - 2 i 4 7. przyjmuje zapisy na nast. działy: 
• 1. Sztuka stosowana - bafciar' 

stwo. 
2. Krawiectwo damsliie - kr6]. 
3. Gor .. eciar3two - krój. 
4. Bieliźniarstwo - krój. 

DR. MED. 

f. WOłkOWYSki 
w godz 

Spec. chor6b wenerycznych, 5. Mod!liarstwo - kapelusze. 
ł!.eksuf!lnych I sk6rnyc" 6. Ot1dulacJa. 

Cegielniana 11, tel. 238-02 7. Manicure. 
Prl!yłmui~ od 8-12. 4-Q w. I Sekr.etariat 

w nłedz. i śWięta od 9 do 1 po pol 9-13 1 15-19. 
czynny 

~~~=:~~~~"r-----------~~~~.Rmam~~~~. ~~ ______ mm __ mcEE __ cm~~~ __ __ 
~ OSI~I':::i! III ł) ł) llU 
o 
• N -CI 

Go 

wg. słynnej powieści Kestnera 
W edycji filmowej. 
·Dzia 2 poranki o 

•• T el panoW'ie 
W roi. gł.: Frank orga 
godz ... 2 i 2 - Ceny 

a śniegu·· 
i Robert Voung 

Iniejsc od 54 gr. 

Prenumerata miesięczna "Głosu Porannego" re wszystkimi do· 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60. za odnoszenie -

~ grony. z przesyłką pGcztow, w krajll - zł. 6.-. za graDlcą - zł. 9.-
DnIos ' Dnia za wier~z . mllimetr~wy l-szpal.towy \stron~ fi. szpalt!: .l-sza strona 2 zł.; Rek~a~y te~s~em 
~ li redakcy Jnym zł. 1.,,0; w tekscle: z zastrzezeDlem mlelsca 60 gr.. bez zastrzezeDla mlelsca 

50 gr., nekrologi 40 gr. ZwyczaJne istr. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zŁ 1.50. 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. O~łoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. Ogło· 
szenia w dodatku niedzielnym .. Rcwia" (str. " szp.l l:d. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej. 
firm zagr. lOil%. Za ogłoszenill tabdaryczn lub fant!'z. dodatkowo 5()% . O~łoszenia dwukolor. o 50% drot~ 

Redakcja rękopisów nie zwraca. 

Redaktor: Jakub Warhaftig. Za ~V.ydawnictwo: "Głos Poranny - .Jan Urbach i S·ka" Eugeniusz Krouman. Yi drukarni własnej PiQtrko.wska 101. 



tIu 
Nr. 7 Specjalny dodatek "GŁOSU PORANNEGO" ., dnia 12-go lute 

Dzisiejszy numer 

•• AE II"· 
zawj~ra: 
J. K. Urbach: Złoty wiek polsikie,;o 

parlamentaryzmu. 
Teodor Wolif: "Berliner Tage­

blatt". 
Paweł Bulka-Laskowski: Swiat 

psa i zająca. · • 
C. Thompson: Twórca potęgi nafty 
Dr. A. Schorr: Tylko twórczość 

porywa. 
F. C.<;okor: Jadwiga. 
Dr. Paweł Kinger: Niemolralność 

natury. 
Franciszek Herczeg: 25 lat po ma­

turze. 
W. FInkier: Woda ocukrzona lec:w 
S. Wood: Czy chce pan przyjąĆ 

dziecko? 
James Kendall: Ataki gazowe. 
K. Capek: Filmy krótkometrażo-

we. 

REDAKTOR: 
GUSTAW WASSERCUG 

ZlotJ wiek polskiego parlamenta 
Dnia 8 grudnia 1918 r. udał 

się pod Belweder olbrzymi po­
chód rD'bołmiczo - chłopski, do 
którego wyszedł PIŁSUDSKI i 
oświadgz:r.ł.: "Niech spOry pOl­
skie rozeu-zygnie kra.i w swo­
bOdnym glosowaniu. Ja. jestem 
zdecydowan~ siebie i wojsko 
podporządkować woli narodu, 
wyraZOIl1e.i przez sejm". Wybo­
ry do sejmu rozpisano na dzień 
26 stycznia 1919 r. Aktu otwar­
cia pierwszego sejmu od,rodzo­
nej Pols.ki dokonał Naczelnik 
Państwa 10 lutego, orędziem, w 
którym podkreśilił donio'slą rO­
lę ciał ustawodawczych: "Pól­
tora wieku wabk, krwawy~h nie 
raz i ofiarnych, znalazło swó.i 
triumf w dniu dzisiejszym ... -
\V tej godzinie wielIkiego serc 
polskich bicia ezuję się szczę­
!1iwy, że przypadł mi zaszczyt 
otwierać sejm Pol$ki, który 
lnów będzi domu swego ojczy­
~ego jedynym p-anem i goSipo-
4arzem ... Jączy n88 głęboka 8)'m 
patia ze światem demokratycz~ 
ym EurOpy i Ameryki ••• p·rawa 

przez was uehwalone będą po-
czątkiem nowegO' tycia wo-1nej 
i zjednoczonej Ojczyzny". . 
Upłynęilio od tej parni~tnej 

chwitJi lat dw~dzieścia, różne ko 
leje lOsu przeehOdził parlamen­
taryzm u nas i liczne przyczy­
ny składają się na to, iż rezyg­
nujemy z właś:ciwej oceny tego 
okresu zbiorowego życia poHty­
cznego. Wystarczy zaznaczyć, 
ii felieton dOskonałego publicy­
sty, autora "Gałązki rozmary­
nu" ZYGMUNTA NOWAKOW­
SKIEGO za pewne uwagi w tej 
właśnie materii uległ konfiska­
cie. Dlatego też miast panegiry­
ków pozostaje nam Jedynie :hi­
storia odległa, pozwalająca wie 
Je rzeczy spokoj1l1i'e olcenić z per 
spektywy czasu. 

Już pierwszy Kr·óJ polski BO­
LESLLA W CHROBRY nie mógł 
by za innym panującym, LUD­
WIIHEM XIV, który tę maksy­
mę wygłosił w siedem wieków 
później. powiedzieć o swych rzą 
dach: "L'etat c'est moi". - Za 
Chrobrego istuiała rada dwuua­
stu, składaJąca się z dOstojni­
k6w ł urzędników. która roz­
strzygała: ważniejsze sprawy 
państwowe. Zastąpiła ona do­
lychcza,~ istnieJące starosłowiań 
&kie wiece, cbjemujące cgól. -
Życie zbiorowe :;łowian od 
pierwszej chwili oparte było na 
zasadach demokracji. Istniejące 
l, okresie podziałów wiece dziel 
nicowe w dalszym ciągu o skła­
dzie urzędniczym pO' z.tednOcze-
niu ziem przez LOIHETliA prze 
kształcają się w orgau s~morzą­
dOwy, wykonujący wyższe są­
downictwo i ustawodawstwo 
miejscowe (lauda). O wpływach 
wieców świadczyć może fakt, 
iż naprzykil'ad zjazd z r. 132Q. 
decyduJe o koronacji Władysła­
wa Łokietka na króla poLs,kie­
go. 

Wygaśni~dc p1ł śmi<'l'ei KA-

ZIMI1iERZA WIELKIEGO dyna tym powa~,na wada ustrojowa, 
sUi Piastów miało wielki wpływ przeciwstawiająca się tenden­
na z.mia,nę ustroju państwa. - cjOm scalenia, zespOlenia całe­
Lata 1370 - 150.5 mOŻlna śmia- gO' państwa. Sejmowi nadano 
lo nazwać olk'resem walk o u- char3Jkłer zwią:vkcu federacyjlIle 
stró,i konstytucyjny w Polrsce.- go, maj,ącego na celu czuwanie 
Profesor ULANOWSKI pisze nad p,artykulaflnymi i1nteresami 
("Trzy zabytki do historii par- a nie całcścią. Nad 'Posłem, któ 
lamentaTyzmu w Polsce w XV ry s,ciśle lIlie stosował się do in­
w." Kraków, 1893 r.), iż "lLu- s h:ult.,cj i sejmikowy<:h, wisiała 
dzie w owe.i epoce rwali się do groźba odwołania. 
działal!nośd, marzyli o il'efor- E.polkowym zdarzeniem w 
mie państwa i prawa, układali dzieja,ch parlameutaryzlllhU pol­
proJekty, uchwalali ustawy skiego jest seJm rado'll15ki z r. 
dzielnicowe, żyli w nieustannej 1505, w którym wzięli udzial o- , 
gorączce prawodawczej i parla- prócz "pa;nów rad duchownych 
ment_ne.i"'. Po raz pierwoSzy w i świeckich, także pasł'owie 
r. 1404 ogół szlachty pOlskiej po ziem i miast rozkazem kr6lew­
wOłany zOstał dO wsp6łrządze- s'kim we'zwani, którzy ciało 
nia: przy uchwalaniu podatku RzeczVlOos.p0litej imieniem obec 
na wykup ziemi DobrzyllS'kiej. nych i nieo1beooY'ch reprezento­
Szlachta zebrała się na zjaz- wa'li". Zrodziła się na nim słyn~ 
dach ziEmliskich, a nastp,pnie na ustawa "Nihil NOvi", która 
dzielnicowych. zwanych giene- pchnęła' ustrÓ.l pańStwOwy oZ 

rałami. Wybitniejsi z szlachty średniowieeża dO czasów nOWO­
pospolitej dopuszczanI są do o- jyłnycb. "Na przyszłość nic no­
brad wieców senatorskich (ze- wego nie ma być ustanawia­
brań dostoJników) i w ten spo- nym przez na!!; i następcó'W' na­
SÓD wytwarza: się pewnego rc- szych bez wS1pótner.,'o senatorów 
dzaju ciało l'eprezentMyjne o- i posłów ziemskich przytwole­
gółu ISzla'Chec1defio. Drogą ewO- rtia, coby tytko na &ciśnienie i 
Iu'Cji utrzymują się sejmiki obciążenie Rzeczypospolitej, na 
ziemskie, które delegują pO_ krzywdę i niewygodę jeooosikt. 
słów na sejm walny, udzielając na zmianę prawa ogólnegO' i 
i wiążąc i'Ch instrukcjami craz wolności publicznej wy.iść mo­
u~hwal'ami oraz wiece senator- ~ło" - brzmiał najwaŻllliejszy 
skie, Móre op:racoW'U.i.ą. sprawy ustęp głośne.i ustawy. OkreśIi1a 
do ro·zpatrzenia na sejm walny. ona dość ściś,le ,leszcze przed 
Statut piotrkowski z r. 1496 po MONTESKIUSZEM pOdział wła 
raz pierwszy wspomina wyraź- ,. dzy: ustawOdawcza - kompe­
nie o posła'Ch ziems'kich i miej- tenc.ią wyłącznie seJmu, wyko­
scach, wyz,naczonvch na se.imi- nBweza - panującego. Prawem 
ki. Dal,s.ze przywiIei.e sldachec- zwyczajowym uchwały były 
kie pozwala.lą panującemu jedy rozstrzy~a'lle więksZOlś'cią gło­
nie za zgOdą seJmików na pO- sów. W dObie na.twiększego rOz 
wOływauie pOspolitego ~usze- kwitn narl~mentaryzmu za ZY­
uia, użycia zbrOJneJ siły rycel'- GMUNT A AUGUSTA w pOważ­
stwa, a nast~pnie zabl'an'r. Ją nie.ls,zyeh sorawach prawie zaw 
zmian konstytucY.inyeh bez ich sze występowano jed,nOmyślnie. 

zgody. Se;jmik .:;taje się Jednost: W KOThcU XVI stulecia i na 
k~ . orgamzacY.l?ą rzec.zYPoS'PC~I początku XVII, gdY prawie w 
teJ szlacheckIeJ. ,. T~ltlch senu- całej Europie, z wY:iątkiem An­
kow bto w panst~v le ~koło. 50 glii., zapanował absolutyzm, li­
- 60. Jlest on .1a~b~ j:!mrn~ kwidu.iący wszędzie praWa oby­
~zJachecką, d? kb<.re.1 na:~lee watelskie i parlamentaryzm, w 
Jr. ~gą ~,ylą("{.rn~ :,szlec;het~!e 1;- Polsce kształtują się sło'sunki 
r~dzem • wła§,c:c~el.f.l 71em,c~ ~ zupeł?ie odmie~ne. "Jak d.wn. o 
na" et me. w!asClcle,e .. Dec~ do przeCIwnym bIegu .st.rumIeme, 
w!lł przywIlej urodll'ma. płyną: rozw'ój ustrojowy euro-

To zaskOrupienie, które tr,,·& pe,jskiego kontynentu i rozwój 
lo prawie do upadku Rzeczypo- ustrojowy RzeczvpospoEte.i. -
spDlitej, ,niedopuszcza.ilWe do Tam, u stóp wznoszącego się co 
współudziału w życiu obywatel raz wyże.i tronu jedyncwładcy 
skim ani mieszcza{lstwa, ani wychowuje się na cUu'gi'e stule­
chłopi~twa, było pOważną przy- cia pokorny typ poddane~o o 0-

czyną rOzkładu państwowegO', graniczonym rozumie. Tu, przy 
Poziom poszczególnych sejmi- ciągłym przesuwaniu się wła­
ków był bardzo różno.Jity. - dzy w ręce narodu, wytwarza 

się typ wOlnego obywatela', któ-
Uwydatniało się tQl jasKrawo na 
sejmach walnych, lIla które 
przybywali reprezentanci sejmi 
ków z wiążącymi ich instruk­
cjami dzielnicowymi, które wie 
lokrotnie sprzeczne były z ogól 
nym intereJsem państwowym.­
Gmin szlachecki pragnął z se,i­
mu uczyni ciało, wykonujące u­
chwały sejmikOwe. Posłowie u­
ważali siebie nie za reprezeu­
tant6w (lgółu, lecz r~łnomocni­
ków sejmikowych. Tkwiła w 

·ry "oslIDek sw6j tło państwa 0-

kreśla dumną., a cO ważnie,łsza 
słuszną zasadą: .,uie o nas bez 
nas" (CHOl .. ONIEWSKI .,Duch 
dzie,iów polski" str. 11). 

Rok 1425 przynosi pol,skie 
Habeas corpus w postaci nsta­
wy ,,Neminem captivabimus", 
!!warantujące.i nietykalnOść o­
sObistą, r. 1588 - nietykalnoŚĆ 
Ogniska dO'mowego. Od r. 1569 
nn podstawie Unii Lubelskiej 

powstaje wspólny sejm dla kO­
rony i Litwy. W skład lSenatu 
wchodzą: aTcybiskupi, biskupi, 
wojew,odowie, kasztelani, mini­
strowie. Zadaniem sena,tu ltest 
"udzielanie wiemyeh rad". Izl?a 
poselska składa się z post6w, wy 
branych na sejmiikaeh przedsej­
mo,wych każdego w·ojewództwa, 
zwoływ~nych przez k'l'óla osob­
nymi uniwerS'ałami. p.rz ew 00-
nkzy w se,jmilku m.afJSlialek.. -
WybiCTa i wybierana jedynie 
moŻe być s:zla~hta. 

Do kOmpetencji sejmu nale­
żało: ustawOdawstwo, uchwały 
podatkowe, kontrOla skarbu, 
nObUitade, fundac~. zarządze­
nia· admilllistraeyjne, W)'bór 
człOnków wyższych magistra­
tur (odr. 1764), sądy sejmOwe. 
Sejm zbierałsi~ w Piotrlkowie, 
w 'Wal'lSZllwie (od 1669 T'.)' i eo 
trzeci Ul: w ,GrOOn.ie. Zwykły 
seJm zbierał się to dwa l .. na 
sześełotygodnł.,.~ obrady, ńad· 
zwyezajny w razie potrzeby na 
dwa tygodnie. W senacie prze­
wodniczył kTól, w sejmie--mar 
szalek. 

CieKawy był sp()is(Sl) o!)rait­
Po przyjędu re·gulaminu odby­
wało się zebranie wstępne, po 
czym następował rozdzialt izb: 
senatorStkiej i poselskiej dla do­
ko.nania TUg poselskich, """bb­
ru marszałka se.jmu i sek.'1'eta­
rza i komisJi (deputa.t6w do 
konstytucji)'. !Po' pooo'wiIlym 
WlSipólnyni zeoraniu odbywały 
się "witania poselskie", propo­
zycje od trOnu (inicjatywa rzą­
dowa), wota senatorskie, prze-
słuehani~ posłów cudzoziem­
skich. Znowu roz.dział i~b dla 
obrad nad WIlliosikami(pfopo­
zycjami) i projektami do laski 
marszallko'Wlskiej. Prawa klll'dy 
nalne uchwalano jednomyślnie 
(liberum veto,) zagadnienia gO'­
spodarcze i prawne - większOś 
clą głO'sów. Pod KOIJliec obrad 
izby łą.czyły się, redago·wano i 
ogłaszano uchwały, po czym na 
stępowały pczegnania. Dość du 
:lo czasu i m.iejlsca historioz5).fo­
wie: po'Lsey poświę'Caj.ą sprawie 
.,liberum vetoi", uważając je za 
nrzyczyDę zguby RzeczypOSpO­
litej. W fe,j sprawie do~t łntere­
sują,ce i zastanawiaiaceiest sta­
no'wisKO CHOŁONIEW.8KIE­
GO. Uwai'a on, ii .,lOa dnie tej 
zasady leżała myśl, iż wIęk­
szOść nie pOWinna n8ł'ZUCaĆ me 
chanicznie swe.. woli mnie,iszoś 
ci. poseł se,imu pOlskiego chciał 
być nie przegłOsowany, lecz 
przekonany". Przez długi czas 
uchwała ta wytrzymywała pró­
bę życia. Przez sto lat nie wy­
w o ł y wał a p owa znie.lszy.ch 
wstrząsów w poLs.kim życiu par 
JamentaTnym. 

Prof. M~ BOBRZYŃSKI pisze 
("Sejmy pOlskie", Warszawa, 
. 876 r.): "Za najświemiejszych 
czasów sejmowania polskieF,'o 
większOść głOsów rOrJstrzy~ala 
laktycznie zarówno w senacie, 
jak i w izbie pOselskie.i w kwe-

sUaeh większej wagi". Dopiero 
u schyłku XVII wieku, gdy ob­
niżył się poziOm umysłOwy 
szlachty, gdy zacofanie, reak­
cja, nac.ło,nalizm wziętv w gÓTę 
nad 'iIl1teresem państwowym, 
liberum veto stałO' się oręfem 
warchOlstwa i wicb.J.·zeń prze­
ciw refOrmOm i pO'st(powi. -
Ostatecznie ustawa 3 ma.ia znio 
sla ten przywilej jednostkim y. 
W okresie kultury polit)"Cznej, 
rozkJwitu nauk. i dążnoci rozwo 
jowych, patriotyzmu państwo-' 
wego, w cią,gu dwóch stuleci, 
słusznie nazwanych złotymi w 
dziejach :Polski, żyeie pa.rlamcn 
tame i swObO'dy Obywatelskie 
nie tamowały pOstępu, lecz prze 
ciwnie - pOdniosły znaczenie 
państwa dO niebywałej potęgi. 
Pols'ka Jagie'hloń:Slka b:yła wZQ, 
rem zagc~podarowa.nia i mocaI' 
stwowoki w świecie, była oazą. 
wolności dla WSZY1stkich, tęsk­
niących do ludzkich stosunków, 
O ile nawet ty1lk.o. szlachta po­
siadała u.prawnienia obywate1. 
skie, to nal.eży podejść do 1.3-

gadnienia owego przez piI"yzma:t 
ówczesnych pojęć. We Franc,ii 
z kOńcem XVllI stulecia na dwa 
dzieścła milionów mieszkańców 
było S'lllachty 140 tysi~y, czyli 
niespebu. półtora prOc., gdy w 
Rze.czyposnOJitcj na 10 mUio­
nów zgórą milion., a więc 10 
prOC. PO'Czą.wszy od ZYGMUN­
TA AUGUSTA masowo wprost 
nobilitowano, przyjmowano do 
stanu iSzlacheC'kiego mieszczan, 
chłopów, o.chrzczonvch żydów, 
tatarów. !Profesorowie akademii 
krakowskiej automatycznie z 
tytułu wykształcenia ctrzymy­
wali szJachectwo. Atrakcyjność 
ku'ltury polskiej była tak wiel­
ka, iż - .lak. poda.iąkroniki _ 
bO.ia'l'owie moskiewscy uczyli 
się Języka pOlskiego, czytali pol 
skłe książki w Oryginale, poeci 
rOsyJscy pisali wiersze po pOl­
sku, l·o,s.ianki modUły się z psał 
terza KOCHANOWSKIEGO. _ 
Literatura polityczna OSTRO­
ROGA, MODRZEWSI<lEGO by­
ła tłumaczona na obce języki, 
do akademii krakowskiej przy­
jeMżali na studia cudzo~iemc·~,. 
Rozkwit parlamentaryzmu i 
swobód obywatelskich, osłabia­
jący nawet częściowo "WładzQ 
wykonawczą, wobec wysokil'No • o 
pOZIOmu kulturalne~\o i zdrowe 
go patriotyzmu paIl'StwOWl'go, 
n~~ewno nie bvł przyczyną p,jź 
mejiszego rczkładu. Inne zupeł­
nie czynniki spOWOdOwały upa­
dek państwa: ciemnota, spot~­
gOwanie wpływów 1ll0żnowładz 
twa, ncisk i wyzysk nicludzki 
biedoty. zah~D10Wallie l'ozwo.iu 
praWOdawstwa spO'łt>cznc'!o. ce­
lowe świa(lome SIJarOdio', nil' 
~arlam~ntaryzmn. Prof. SZUY­
.,KI plls,ze : "Bvloby samolló i­
stwem i wyparciem się same";o 
siebie, gdyby naród nasz st;~­
cił szacunek, miłość i ufność 
k~ za,sadom, . kt~re go nie.gdyś 
WIelkIm cZYDlły l którvmi wy­
przedził Europę" .. J. K.' Urbach. 

I 
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" W dwa 31 stycznia wyszedł osła łnl numer dziennika, ongiś najpoczył­
nlejszego wśród niemieckieh sfer intelektualnych .."... .,Berliner Tage­
blaU". Artykuł niniejszy wyszedł z pod pióra Teodora WoHfa, który 
przez przeszło 40 lał byl wspólpra cownikiem, a w ostatnich 25 lataeh 
przed dojściem do władzy Hitlera, nączelnfm redaktorem tego pismu. 

Przez s'ześć lat "Berliner Ta­
geblatt" wegetował pod n,owym 
reżymem, słabowity, w atmosfe­
rze umysłowego upadku; oibcc­
n~e, to, prawiie ostatni,e z pism 
niemteCJkich, które w przes'złoś<d 
było d,emokf'atyczne, lub hlbernJ 
ne, z'nalazło swój koniec. Stoi 
jeszcze tylko jeden fila'r, pozosta 
ły z demokratycznej przeszłości 
"Fran1kfurter Zeitung". Czy jesz 
cze jest tym, czym było niegdyś, 
filarem, zasługującym na honor, 
mozna pozostawić ocenie be;:­
stronnego czytelnika. Należałem 
przez 44 lata dlo składu redak­
cyj,nego "BerlLner T3!geblattu". 
z tego dwanaście lat jako kores­
pondent paryski, i przeszło 2) 
ldt jako naczelny reda'ktm-. Jeśli 
poświJęcam krótki nekrolog piso 
mu, pozostawmy na uboczu 
zniekształconego trupa i s,kieruj 
my nasze myśli wstecz do cza­
sów, kiedy ludzi,e żyli i pracowa 
li w a111ll'Osfeme wolności i hono 
m. 

Po czai ki 
~,Berliner Taglebl.att" zoshł 

założ,ony w 1871 r'oku przez RU 
DOLFA MOSSEGO, który, ja'ko 
młody człowiek, syn prowincjo­
nahrego l~aT'Za, niezam()żnego, 
mającego trzynaścitoro dzieci, 
przybył do BerHna. "Tageblatt" 
był najpierw piJSlmem, przezna­
ezonym dla czytelników berl1ń­
skich i dostos'owanym do po­
łt'zd, tej ludności; ale DR. AR­
ITUR LEVYSOHN, jrergo dowcip­
ny li ba'rdzo zdolny wydawca, 
prpesią'knięty duchem wiedeń­
skiego dtzi.ennilk.arS'twa, postarał 
się .o zjednande najlepszych 
współozesnyeh pisarzy dla dJzrm.­
lu literao1dego swego pitsma. 
"Tageblatt" osiągnął wiJększe 
sukcesy swoją literacką, nd,ż po­
lityczną stroną, aczkolwiek jego 
raozej bezoo'l"wna polifyka nie 
uc;hr,ooiala. DRA LEVYSOHNA 
od pójścia do więzilenia na kilka 
tygodni pod za'l"zutem zmesła­
wien~a BISMARCKA. Po tym ten 
p,ooz:cilWiec nosił . z humorry'stycz­
ną dumą, aż do lwńoa swej nie­
zmordowanej służby dla plisma 
kurtkę lni:mą, kt6l'ą nosil w wił! 
z.iJenm - jako zaszczytną S'mt~ 
niez:ałeżnego dziJeamilkarza. 

RUDOLF MOSSE był Il1!odm 
kuzynem. Wspoond'Iliam go, jWG> 
jedną z najodważni,ej,szych i naj. 
jaś'lliejszy~h postaci WŚTód śred 
niej klasy liberalizmu niemiec­
kieg'o, kla:sy, która obecnie już 
zupełni'e wygasła. P'ositadał jedy 
ule niepełne wykształcenie, ale 
gromadz'il dokoŁa siebie wSlZyst­
kilCh wybitnych ucz,onych, Jak 
VIRCHOW A i MOMMSENA i 
wszystkich ważniejszych pT!Zy­
wódców Hbernlizmu; a jego szla 
chetny charakter, jego pro>sty 
tryb żyda i jegto wybiłna inteli­
gencja cieszyły się ogólnym po-

'- SZ13nOlWaruem. 

Prz,krości Dodczas 
woJn, 

~ak'o wydawca gavety kochał 
swój dzi,ennik i przynajmniej 
dopóki żył było przyjemnością 
być redaktorem "Berliner, Tage 
Mattu". Ni!kt nie mógł soMe zda 
wać lepiej sprawy z tego, ni~ ja, 
który w oodz~ennym poufałym 
"bcowaniu doświtadczyłem, jak 
lojałnym był w przyjaźnti i jak 
wielka była jego odwaga. Pod­
czas wojny "Berlin er Tageblatt" 
był pięć, czy sześć razy zawieszo 
ny na krótsze lub dłuższe okTł!­
sy, ponieważ LUDENDORFF i 
wojskowa cenzura byli niezado-

(REDAKCJA) 

woleni z mokh artykułów prze­
ciwko apetytO'm dneksyjlllym cięż 
kiego przemysłu, przeciIwlko nie 
ogrankzonej wojnie łO'dzti pod­
wodnych i przeciwko ekscesrom 
nacjonalistycznym. Raz pi'smo zo 
stało z a wiesz orne abs'Olutnie 
"sine ruc" (bezterminowo)­
kr<ok, który mógł doprowadzić 
do zupełnego znrszczenia i który 
ni'ewątpliwie poz'bawiłby wielką 
masę robotników naszych i urzęd 
ni'ków ich codziennego chleba. 
Ja uratowałem sytuację, wYTaża 
jąc gotowość porzucenia pióm 
na kilka miesięcy. Po długim o­
kresie tego przymusowego mil­
czenia, samo biuro wojskowego 
cenzolr.a prosiło mnie o podjęcie 
działalności, ale zgodziłem się 
n'a to tylko pod warunkiem, że 
muszę w dalszym ciągu mieć 
sWicYbodę krytyki, która dopfo 
wadziła do mwiesrenia pi,'Oll. 
Pilell'wszy mój art~kuł zacz~: "iii: 
od słów: "W międzyczasie świat 
nie s'tal się milszy". W dniach 
t ,ewolucji, w listopadz,i,e 1918 r., 
mz jeszcz1e spotkałem w korytll­
rzu jednego z budynków rząd o 
wych tymńsktego głównego cen 
Zlora, który groził, że znrilslZc'zy 
"Berliner Tageblatt". Był bardzo 
blady i barozo. grzeczm.rie mnie 
pozdrowił. 

SDacfek - i wzrosl . 
Nie jest pr~jemne pilsać o .so­

Me, ale jakże mogę tego 1miknllĆ 
w Ż'WIiązkn z tym? Jako 
parySki !korespoudietnt "Ber-
mer Tageb1attu" :majdOlWałem 
się przez pewien czas w sprZJecz 
oości ze SlZ'ł:abem redtatkcyjnym. 
bowiem whr,ew jego życzeniu, 
oponowałem prz,eciwk!o nieSlLczę 
SIlJej marokańskiej polityce Bu­
LOW A i HOLSTEINA, ponadto 
wiJedząc do'kładnie, CIO byJlo ne' 
czywistą pT'awdą w sprnwie 
DREYFUSSA, 00 k ~órego rarzpr3 
wie Ciod7deI1Ill~e byłem obecny. 
zajmovlIałem stanolWitsko, popie­
rające Jego niewlUlIlość. pod­
cZ'as gdy redakcja uważała go za 

zdTajc~ Po 1900 r "Berlrincr Ta 
geblatt" miał okre<: upadku. 1. R· 
TUR LEVYSOHN. pracujący tak 
ciężkO' w przeszłości, był człowie 
hem zmęCZlOllym i choTym; brak 
kO'lltr01i i n.a:dZ'O'ru był oczywi 
sty, ilość abonentów zmniejsza­
ła się. 

Gdy przybyłem do Berlina po 
śmierci LEVYSOHNA poczyni· 
łem zmiany w personelu, rozbu­
dow·ałem szeroką służbę kores­
pondentów i zmieniłem zewnętrz 
ny wygląd pisma; przede wszy­
stkim zmIeniłem niewyraźnie li 
beraIny argan na ściśle demOlk.ra 
tyC'vny. Mi,ały silię odbyć ogólrue 
wybO'Ty do Reichstagu, d "BerU­
ner TageMatt" propagował te' 
raz sojusz z socjaJmą demo~na­
cją na wybory ściślejsze. Było 
to ooś beZiprzykładneg·o; spotlm­
łem się z pełnym oburzenitem: 

Opatentowanie litera­
tury na Wegrzech 
Do budapeszteńskiego urzę­

du patentowego wpłynęła cieka 
wa prośba. Chodzi mialIlowicie 
o opatentowmie specja1Jnego !:ta 
ttłnku literackiej twórczoś­
ci. Trzeba przyznać, że czegnś 
podobnego na świecie jeszcze 
nie było. "Wynalazek" polega 
na tym, że .powieść mo~e mieć 
dwa zakończenia. Fabuła po­
wieśei w obu tomach będzie ta­
ka sama, atyliko za,kończenie bę 
dzie sie róŹ'nić: JOOoo .zakończe­
nie będzie tragiczne, drugie mo 
wu szezęś1tiwe, wesołe. Nie jest 
wykluczone, ze moma ,by za­
kończeń takich na.pilsać więcej 
wedlug zas~zef.eń patentu. Czy 
łelnik, lub czyleJnidka, wybie­
ra sobie zakooozenie, jakie od­
powiada Jej usposobieniu w da­
nej chwili. Urząd patentowy nie 
wydał jeszcze orzeczenia w tej 
sprawie; widocznie lnie wie, Jak: 
wybrnąć z tej klJ:o,potliwej sytu~ 
a.cji. Ponieważ w urzędzie pa­
tentowym zasiadaJą przewaźlllie 
technicy, należało by powołać 
j,akąś komis.i~ sp,ecj,alist6w, czy 
też zasięgnąć opinii akademii, 
lub u·niwersytetu. !Podobno Sipll"a 

wą ma się zająć związek Htera­
łów węgierskich. . 

pT'Zeporwiadano, że straoilllly na· 
szych czytelników. Ale przy koń 
cu· miesiąca ilość abonentów 
w2jl'losła i wkrótce był,a pięcio. 
krotnie większa, niż przed pię­
ciu laty. 

POlit,ka przedw:ł!enrra 
EnergicZ'n1e oponowaliśmy 

prz,eciwko wewnętrznej i ze­
wnętrznej polityce cesarza WIT.­
HELMA II i ks'ięcia BiiLOW·\ 
o'raz BETHMANA - HOLLWE­
GA, a pl'z,edewSlzystkim przeciw 
rywalizacji mo'rskI'ej z Wi,elką 
Brytanią. Z BiiLOWEM ze1:'kn~­
łem się dopiero po jego ustąpie· 
ruiu; wtedy obdarzał mnie swoim 
zaufaniem w wi'elu rozmowach i 
w k,ol"espondencji; pisywał do 
ll1i11J~e długie listy, starając si~ da 
r:elroni.e wykkLz,ać, ż,e wS'zelkie u­
sHtowani'a w kierunku pOlro~umie 
nia z Wdelką Brytanią były ska­
zane na nJiepowodzena..e. W lip­
cu 1914 r. sekretarz stanu vou 
JAGOW prosił mnie, abym po­
wrócił do Berlina z Scheverun­
gen, gdzie przebywałem z moją 
mdtziną i wtedy próbowałem 
dz1Jeń za dntem, a1e beZtSkutecz · 
nie, odradzać ministerstwu 
spraw zagro.nicznych prowadze­
nie poliityki, pchającej wprost 
do woj'UY. Po klęsce 1918 r. wal­
c.zylem z tym s3!ffiym ni,epowo­
dz'en~em przeoIwko podpisaniu 
traktatu wersalskitego, którego 
fatalne następstwa dla po\oju, 
dla Ee!Uropy i dla republiki nie­
mieckiej, które dopiero narodzi­
)la si'ę, można było prremdzieć. 
Ni~tórzy ludzie wniloSlkrowali, 
że stali'śmy się "nacjiOIwtistami". 
Tak jednak niJe było; przeciłwnic, 
nasze Sf:tanow:ilslklO był:o O1p'OIl'"em 
j»'reciwtko innym nacjonaliz­
mom, które są równ'ie fatalne, 
bez względu na ich ~OOze­
me. 

Rewolucja 
Tydzilen ~ ir'eWlOlueji została 

m}:OŹOiIlra niemiecka partia demo 
kratyczna w biurze "Berliner Ta 
gclJlattu". Opuścilem PMtię pói 
niJej, kiedy wielu jej czl;onków 
glosowało za ograniczEmiiJem wol 
ności prrusy.DR. SCHACHT był 
jedntym z założycieli paTtiii; jej 
stwol'\zenie stało się konieczne, 
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1. Kal'kolomne ćwiczenia oddzjalu zmo 
toryzowanej poHcji berlińskiej. - 2. 
Grupa angielskich bezrobo>tnych de­
monstrantów z parasolami, na. których 
zostały WYPu;l1ne odpowiednie hasła. 

- 3. W jednym z ogrodów zoologicz­
nych założono z powodzeniem prolez~ 

bocianowi, który złamał nogę. 
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" 
bo liberalna średni13. klasa żyła 
w zupełnym chaosie i potrzebo­
wała organi!lacji, na której mo­
głaby się opierać i dokoła niej 
skupiać, a także dlatego, bo był') 
pożądane, aby nie pozostawiać 
jedyni,e katolickiej partii centro­
wej i socjalistnm wpiywu i ;;bsu 
przy układaniu republikańskiej 
konstytucji. Ułożyłem zawiado' 
mi,eni,e n stworzeniu parW i odf'­
zwę wyborczą dla zgromadzefl~a 
narrodowegO'. 

Pewnej niedzieli w stycznht 
1919 roku t. zw. spartakiści 
LIEBKNECHTA zaj~li wielki lo 
kal nas.zego pisma, a gdy po,>pie 
szyłem tam i z kilku maryna­
rz'ami d()lstatem się do budynku, 
aby pertraktować z przywódca· 
mi, znalazłem moją; pi~kną pro· 
klarnację i odezwę, leżące jako 
stos, p~onący na ulicy. Obszerny 
budynek zamireniono na fortecę 
spaTtakistów, a walk,a o posiada 
nit'go trwało. przy p,omocy 1.2-
rabinów maszynowych przez 
dz!esiręć dni. W1końcu wypędza­
HO spartakitstów, ale fasada by­
ła ta~ uszikodzo'l1Ja, że musiano 
ją odbudować. Pod rządami re­
publikańskimi Ilti,e byliśmy jut 
zf.cgrożeni priZez lewi,cę, a tylko 
rrLez prawicę i to o wiele poważ 
n' ej. Wł'oSlki faszyzm robił ui}. 
tek z ha'sła: "PericulotSamenle 
vivere" ("żyć w nd.ebezpieczeń­
stwie"). Bez puesady nwgę p 1)­

w~edZJieć, że często miałem sp~· 
sobność, długo przed nadejśeiem 
IDTLERA, doświadczyć tego !".)­

dzaju przyjemoośd w życiu. 

Beznadz-e~ne zadanie ' 
Zaws~e bylem sceptyczny co 

do wpływu libera~nej gazety w 
Niemczech. Docierała do pew' 
nych grup rodności, intelektua· 
list6w i takich, kt6I"zy nie chcie­
li po.zostawnć w tyle po za idea­
mi zachodnio - europejskimi, 
ale szers:za pub1iezność, która ~o 
pTiostu ni'e m1ałta wdnegQ pra~' 
nie1lli!a wolności i nIDezależnośd i 
miała rupełnie nieokreśllOlle l~o­
jęcie o pT'awacl1 człowieka, po­
z'()Istawała nilelwzT'Uszona. Natural 
nie i my popełnialiśmy błędy, 
częst,o z powodu złej oceny sytu 
acji, często na skutek naszego 
zmysłu odpowiedtzialności; nie­
kiedy np. uważaliśmy, że musi­
my pop1erać rządy, których ni~ 
lubiliśmy, aby pokonać najgot"­
szyoh wrogów państwa. Ale na­
wet, gdybyśmy nigdy me byli 
popełnili błędu, prowadziłihy.ś.; 
my beznadziejną kdffipanię, b;> 
poglądy na®ze docierały do mniej 
S'zości. 

B ez.p ośr,ed'Illio po pOŻra'rle 
Rekhsłagu i t. zw. wybor.ach, na 
podstawi'e których ogłoszl()no de 
fmitywme reżym HITLERA, 
00rSiZ cMopiec od windy, już nJie 
tak młody, jak by sądzić wedłub 
zajęcia, włożył mundur sztur­
mowca i okazało się, że już od­
dawna miał Oiko na nas i był na 
rodowo-socj,aUstyc'znym "komen 
dantem plutonu", ozy czymś po­
dobnym. Obowi'ąz'ki windziarza 
mają pewne pndobi,eństwo do 
obowi'ązków Cha'rona, tego stare 
g'o prz,ewoźnika między górnym 
a podztiemnym światem. A teraz 
ten człow1ek, o ide nie został 
awansowany Ud jakieś wysoki,c 
stanowisko administracyjne w 
oficjalnej hierarchii, prowadzi 
ciemne postacie ostatnich człon­
ków redakcji w dół i tam ich wy 
ładowuje. Materiał, którego do­
starcroH, był głównie gatunku 
"zglajchszaltowanego". Ale nie­
którzy z ruich byli biedakami, 
którzy mieli wiele powodów do 
słuchania reżymu: "żon~ i trzy· 
naściroro dzieci". A tym nieszczę 
snym chcemy przebaczyć, gdy w 
(l1ilcZlt~ni.u schodzą w dO'linę za­
pomnknia ... 

Teodol' Wolff. 



PAWEŁ HULKA-LASKOWSKI 

"lVI 'A\, r I PiAł 
Gdy się czyta "Asa" DYGASIS 

SKIEGO, niepodobna oprzeć się 
dziwnemu wrażeniu zawstydze­
nia. To zw1erzę jest takie zacnf>, 
proste, rvetelne, uczciwe i na 
swój sposób mądTe, iż wszyscy 
ludzie z jego świata tracą zdecy­
dowanie na konfrontaeji z tym 
psem. Ani jeden z tych ludzi nie 
stoi na wys'okości "Asa" i Jego 
pierwotnej momlności: Jego pa­
nowi,e, stali i przyg.odni, są albo 
głupi, albo nikczemni, albo prze 
wrotni. Nie wy tr z yn1U ją konfron 
tacji z psem. 
lWyżeł As jes't najpr,zód pie­

szcz.ochem sz,eściu córek emery­
ta SwojewStk~ego: Luty, Guty i 
Niuty, Anusi, Frallusi i MOlm­

sieńki. 
Luta fałszuje rzeC'zyw~sltiość, 

robi cnotę z k,onJ.eczności i uda­
je poświęcenie dla młodszycb 
sióstr, podoZlas gdy jest całkiem 
irulcz,ej. Gdyby je~ się było uda­
ło wyjść za mąż, nie byłaby się 
zawahała allli chwili i nie było­
by mowY o żadnym poświęceniu 
dla młoszych sióstr. 

Guta ma aspiracjoe literaekie 
i reprez,entuje typ o "wyższych 
dążeniaeh". Res<zta sióstr to zwy 
cz,ajne kobietki, a Morusaeń'ka 
jest w d.odatku traktowana jako 
"smarkaoz", z którym nikt się 
me liezy. Pies zbytkuje z panni­
cami., emeryt nie ma Stpoko ju i 
sprzedaje Asa panu Albinowi Za­
brzeskiemu. Awans z,decydowa­
ny: z Sewerynowa As dostaje się 
do bardZ'o eleganckiego domu na 
Erywa*skiej. 

ZwYczajem psim As ucieka 
e1Ałsem na stare miejs'OO i pan 
'Albin, szukając swego psa, znaj­
duje sZleścioTo panien, a śród 
nich swoje przeznaczeni,e: Moru­
sieńkę. Sarn nłatwia psu uciecz· 
ki, aby znaj,d.ować pTzyczyn'; do 
z,achodzenia na Se,,'erynów i SPD 

tykania się z Moi'l1sieńką. Pi~s 

bezwiednie staje się pośredni- wybuch Morusieńki i wślad za 
kiem małżeńskim. Albin osiąga nim oportunistyezne przysto~;o­

szczyt szczęścia i poślubia pięk- wanie się do warunków. Nie moż 
ną Morusieńkę ku wściekłej ar· na uciec od męża, gdy się nic 
cyludzkiej zawiśó jej sióstr..Ale nie ma, a nie chce się pracować, 
lilitowe dziewc'zę, tkliwe i $Ikrom ale można przepędzić psa. 
niutki.e, stawSizy si~ Żioną przeo- As cloostaje się do ogrodu zo­
braża się w megerę i .z,abiera się ologkz,nego, ho obłudnemu Fran 
z ni'eomylnym instynktem do ciszko'wi, służącemu pana Alb;­
zdegradowania wolnego ozłowi'3- na, wydaje si'ę, że taki ogród t·) 
ka do poziomu podeszwy swego coś w rodzaju kolonii karnej dla 
pen tona. Kłamstwo ludz'ki,ej mi- zwierząt. Stamtąd idzie As dzhv 
lości wychodzi na jaw, gdy bied nym zbiegiem okoliczności na 
ny pan Albilll niczego t~.k. nie wieś i staje się l'ezydentem clowo 
pragnie, jak paru godzilIl swobo- ru wiejskiego i fawo,rytem Mie­
dy w polu, w lesie, czy gdziekol- cia, 'kapryśnego hrabicza. Pies, 
wi,ek, byle zdala od swego &tras-~- ułożo1ly do polowania, poluje 
liwego, nieod~tępnego "s<zozę· sobi,e czasem i z tego powodu 
ścia". traci stopniowo łaslki domowni­

Szuka preteks:tu do opus,zczc- ków w Mączynie. Z.ostaje wreSl­
nia domu i wpada na lwneept clle wygryziOlny w dosłownym 

polowań z Asem, ale psa trzeba znacz,enin i staje się tl'iagkznie 
naprzód "ułożyć" i As dostaje wolnym mieszkańcem psiego 
się dQ pana Ochoty' na Zbójec- Anlli.op.oLa stert dw.orskieh. 
ki,ej w Kośdejowej Wólce, gdzie Tam sypia, a żywi się jak Bóg 
gosp.odynią jest pani Ajnemero- da. Pewnego dni'a T'OIzlega się 
wa z synem OIfas'em i c6r'ką Po krzyk, ż,e sterty pł'QIl1ą· Asa budzi 
lusią; syn mial la.t dwadzi'eścia, ozad i ŻaT. ,Wybiega ze s'Wego 
cÓTka dwadzjJelścia cz:teTy. Było schowka, ale d,Olkola OItaczają go 
tam jeszoze piędoletnie dztiecko, płomienie i dym, dl'io1gi z tego pie 
;\Viktusia, niewiad.omego pocho- kła nie widać. Osz·alałe zwi,erzę 
dzenia. Sytuacja społecz!l1a tej rzuca się naoślep w ten straszli­
grupy ludzi była bardzo niewy- wy żywioł zniszczenia, w na­
raźna i tu miano "układać" psa. dziei, że z'najdzie wyjście, ale 
Czyniono to w sposób taQ{ ludz- wyjśde Jest jedno tylko: śmierć. 

ki, że zl"O\Zpaozooy piles uciekł. Do ostatniej chwili był As so­
dnila pewnego, gdy go obi~o i spo bą, pra"vdriwym, rzetelnym 
niewierano za jego uazrciwoŚć. pSIe,m, nJe kłrumiącym ni'komu, a 
Pan Albin zaczął cho&ić z nim jego paI1lJowie byli zaw&ze albo 
na "p.olowanie" . . Pewnego dnia głupi, alobo ni.kczemni, prlzew~ot­
piękna pani Morusieńka z ni;~- ni, za'kłamani, niezym me prlly­
odstępną przyjaciółką Garlew- pominający obralZu i podobień­
ską scllroniły si,ę przed deszczem stwa Bożeg:>. Ta jest niezawod­
pod ja'kimś daszkiem: IWpadła ni,e myśl s'atyryczna Dygasińs'kie 
tam także piękna jakaś pani, do g'o, który zmuslZ'a diO koehania 
której nIeohłudny As zaczął się psa i do zastall'owien,i'a się nad 
wdzięczyć z całą psi'ą serdeczno- p,allem stworzenia i jego moral­
ścią jako do barozo do'br,ej zna- Iiością ludzką - a'rcyludz:ką. 
jomej. Pani Garlewska, os;oba To s.arno znajdz:iemy w pr'ze­
doświadcz,ona, powiedziała Mam pięknej książce Dygasińs:kiego 
sileńce, co to Zlnaczy. Oozywiście "Zając". ZUOIWU prosta, rzetelna 

============================ linia stworzenia, dzikiego i damo 

ma 
Rozwiązanie historycznej zagadki 

Przed niedawnyrn czasem wy­
bitnemu anatomowi allgi,elskie­
mu prof. Rairthowi udało się przy 
pomocy rentgenoskopii rozstrzy­
gnąć j,edną z zagadęk historycz­
nych, która wywoływała wiele 
sporów, a mianowicie wyjaśnić 
okoliczności zgonu dwuch nielet­
nich synów króla Edwarda IV. 
Dramat ten, jak wiadomo, do­

tyczy końca XV wieku. Po śmier 
ci Edwarda IV ogłoszono kró­
lem, pod nazwą Edwarda V jego 
starszego dwunastoletnIego syna 
Regentką została matka młode­
go króla, Elżbieta. Brat Edwar· 
da IV, Rys'zard, człowiek chciwy 
władzy, początkowo chwycił w 
swe ręce regencję, a następnie 
zamknął w twierdzy zarówno 
Edwarda Y. jak i jego młodsze­
~'o brata. '" 1483 roku uzurpa­
tor koronował się pod imieniem 
Rysz'arda III, a wkrótce po tym 
'"\nglia z przerażeniem dowiedziil 
la się o śmierci dwucb młodziut­
kich książąt. W j,akkh okolicz­
nościach zginęli - przez długi 
czas pozostawało tajemnicą .. -­
Zgodnie z jednymi źródłmni, zo­
stali oni zaduszcllli w lwierdzy, 
wedle innych "fersji. zostali za­
rżnięci. Zmlleźli się także histo­
rycy, którzy lwkrdzili, że Ry-

szard III nie był winien 'śmierci 
dzi,eci, lecz, że zostali oni zabici 
z rOlz'ka'Zu Henryka VII.' 

Krótkotrwałe (zaledwie 2 lata) 
i krwawe panowanie Rys>zarda 
III opisane jest w dramacie Sze­
kspira "Ryszard III". W dziel~ 
tym winowajeą smlel'ci OIbu 
chłopców jest zdecydowa:ru.'e Ry­
szard III, przy czym autor wy­
mienio. nawet sposób dolk.onania 
zbrodni: dzieci wstały zakłute 
sztyletem. Jednym słowem Szeks 
pk j,est zwolennikiem wersji, któ 
rej zaprzecz,a wielu badaczy o­
wej epoki. 

Niedawno, za zezwol'e'lliem 
władz, otwarty został grób ohu 
-książąt i prof. Raith szczegółowo 
zbadał oba szkielety. Ustalił on 
przede wszystkim, że jeden z 
chłopców miał w chwili zgonu 
nie więcej jak 10 lat, a drugi nie 
więcej, jak 12. Innymi słowy w 
cpoc.e Henryka VII nie .żyH już 
oddawna i winowajcą morder­
stwa może być tylko Rys'zard nI. 
Po drugi,e ucz ()I[) y anatom skon­
slatował na kościach wyraźne ~ln 
dy ciętej ])1'oni; wobec 'tego dzie­
ci nie były zaduszone, jak znp('­
wniają niektórzy historycy, lecz 
zr.1duł·p . Okaz1\ło się. że Szeksplr 
miał rację. . 

wego. Wielki wyehowawca zes.ta 
wia zwierzę z ozłowie'kiem i na 
marginesi,e SIWego artystyoZ1llego 
'dJzieła z,dajre się mówić: "Patrz, 
brade człowLeku, ot,o jest zając, 
lis, pies, odyniec, a oto jesteś i 
ty! Przyjrzyj się uwaŹlnie ich 
moralności i pOll'ównaj z ni,ą mo 
ralność własną". I ta rz'ecz ma 
swoje zacięcie satyryczne, ac.zkol 
wiek wielkiemu i slZ1achememu 
seTC!\l Dygasińskiego oIbca jest· 
wszelka zj,adliwość. 

Mamy tu Z!l1IOWU dwa światy: 
'świat z,ają'C3, w którym ozłowiek 
jest pełną g110lzy flzeczyw~stością 
i świat człowieka, w którym za­
jąc jest drobiazgiem bez wię'ksze 
go zlUIlcze1lli.a i w razie najlep­
szym staje się tematem haśni, 
czy bajlki: Zając, o którym tu mo 
wa, "urodził się w gaiku olszy­
nOwYm, D jakj'e tysiąc kroków 
od stawu. Było to w czasilC roz­
topów wiosennych, w drugiej 
połowie marca i zl3rOJz jakoś po 
południu, .. Ma~ka zajęcza złoży­
ła dwoje noworodków pod pnia­
Idem, na zi'l11nym i wilgotnym 
mchu i już w godzinę po połogu 
opuściła drżące od zimna dzie­
ci. Dziwnie wyglądał ten świat 
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BOIży, chłodny, mokry, z oluwia­
nym niebem. W sam raz po 0-

dejśdu rodzicielki śnieg zwalił 

i nakrył białym kożucJlem par~ 
malellkich szaraków, wpatrują­

cych się w świat wyłupionymi 
oczyma" . 

Siostr.zyczkę hohatera tej opo­
widei zatłukł stras,zliwym dzio­
bem głodny bocian. Marne jest 
życie zająea. Zajączek dostaje 
się na dwór w1ejsrki, gdzie ku­
charz obcina mu uszy, a po 'tym 
bezuchy szarak dostaje się na 
straszliwą WOhloOŚĆ, gdzie czy­
cha na jego życie pies, jastrząb, 
lis, s'frzelec i wogóle' wszystkie 
stworzenia moeruejsz1e. Trzeba 
br,onJć życia, tl"Zeba drżeć o nie 
i c·zuwać nad nim, bo w nim 
jest wszystko. I nas'z zając nie­
tylko, ź.e ustrzegł swe życie w 
ciągu siedmiu pól żyda, ale się 
i 1113. gracza wykierował, nim 
przyszła niedołężna stM"OŚĆ i glu 
pi p,rzypadek, który pozbawił go 
życia. 

Dygasiński pokazuje nam zno 
wu szereg ś~odo'Wilsk ludzkich: 
dom dzi,edzioa, dom kłusownilka 
Tetery, mi'es'zk'al1'ie felcz,era Chy­
Hckiego, ilzdebkę strzelca Mal­
wy. Ten Malwa, najlbHższy zają­
cow~ sytuacyjni.e i psychologicz­
nie, nosi brpń i ma swoje upraw.­
nienia w lesie dwors'ki,m, a1e wo 
bec przielbiegłego kłusownika Te­
tery, jego p1'lZyoodniego brata, 
jest beZ'bronrny i bezradny, j'ak 
bez,radny jest wobec olbrzymie­
go świrata, którego nie pojmuje 
i który &taTa SJię tłomaoz,yć SIO­

bie pr,zy pomocy kil'ku okru­
chów wYobrażeń religijnych. 
"Brat" Tetera wyzyska dobroć 
Malwy bez najmniej szych S1kru­
pułów i po'zbawi go na stare Lata 
kaował'ka chleba. IhIlli w st.osun­
ku do sire'b,ie czynią to samo.: kto 
rnoooi,ej'szy, alias przebieglejszy, 
ten lepszy. 
Żadne podróże Sindhada nie 

obfitowały w tyle groźriych nie­
bez-pi,eczeństw, 11e jednio "pole" 
w życiu szar·acz'ka. Ale i on miał 

.I 
swoją Opalrzność, czuwa~cą 

nad nim, a w chwilaeh, g'Cy 
już wszelka :nadzieja zdawała 

się znilkać, ratującą go w sposób 
nieoczekiwanie cudowny. Trz(!­
ba olbrzymiej kultury duchowej, 
aby zaciekawić się życiem za­
jącz-ka. OSW ALD SPENGLEn 
cytuj'e słowa GOETHEGO: "Naj­
wyżs<ze, ku cz·emu człowiek do~ 
trz·eć mo,że, jest zdumielllie i gdy 
w takie zdumienie wprawi ~\) 

pra-zjawisko, nlechże się tym z~'t 

dowoli. Nie wyższeg,o dać mu 
.onlO nie może, więc niech poza 
nim niczego dalszego nie szukn; 
tu jest graniea" 

Dygasiński zdumiał się wOlbec 
rzeczy pr,ostych i to decyduje o 
jego wl,elkości. Każdą ~siążk;l 

swoją zdaje się mówić: "Kto ma 
DOZy ku patrz,enłu, niechaj pa­
trzy na zjawisko żyda, najwię'k­
szy cud świata!" Życie zająca 
jest znowu ClZystą ideą p lato 11-
s:ką, wierne sobie i wierne mo~ 
l1alności sIWegO' instyl1lktu, cudow 
ny i wZllliosły WZÓif clola człowie­
ka, który wS'zęd,zie i zaws'ze po­
niewiera ideał swego człowie­

cz,eństwa. Szafarz Kacper pisze 
na butelce z wód!ką "waleriana", 
aby go nd'kt ni'e mógł na~ywąć 

pijakiem, felczer ChyHc:ki "ko­
cha" wS'zys,t!lde kobiety, jakie 
mn się nawiną, sltary Tetera wy 
cho'WUje IlIa złodziej'a i kłus-owni-' 
ka sIWego synala, a lllO'Wy s,łfflzelec 

KO'llstanty, zajmujący młeJsce 

wygryzionego Malwy, myśli bar­
dlz,o rozsądnie, że ze złodzioejami 
i kłusownikami tro:e'ba Slię pOTO­
zumieć. 

Głęholka pedagogiczna myśl 
tlkwi w tej przepięknej opowie­
śei. Z jednej strony natura czy­
sta i jaSlIla, z drugiej ohyda prze­
n1ewJerstwa ludikiego, kłam­
stwa i olbłudy. Taki jest SlZeroki 
margLnes obu tych książek, któ­
re właśnie ukazały się nakładem 
"Biblioteki Pols'kiej" wydającej 

pisma zbiorowe wielkiego pisa­
rza, obloczone na 35 tomów. 

Irla zki yog 
Cała prasa zachodnio-eur;:,pej­

ska pełna jest artykułów i wspo­
mnień, p.oświęcO'llych panó;ci 
zmarłego ostatnio Williama Bu­
tler Yeats'a, największego poety 
idandzkieg·o d.oby OIbecnej, lau­
reata nagrody Nobla w roku 
1923. 

Yeats umarł jako siedemdzie­
si ęcioc ztl:eroletni starzec, otoczo­
ny pows'Zechną 0zcią nietylko 
świata literackilego ale i sWOIich 
rodaków, którzy nadali mu g,od 
ność senatora niepodległej repu­
bliiki irlandzkiej - Eire, o którą 
taik zawzięcie walczył. 

Yeats należał do pokolenia pi­
sarzy współczesnych George'owi 
Moore i Rudyardowi Kiplingo­
wi. Za młodu Yeats wraz z Moo­
rem zamierza się poświęcić ma­
larstwu i wyjeżdża do Paryża na 
studia. Tam zapoznaje slię z sym 
bolistami francuskimi i odkrywa 
w s,obie powołanie literackie. 

Pióro swoj,e poświ.ęcił Yeais 
dwom sprawom: Irlandii, której 
był jednym z duchowych wskrZL' 
siciell i Indiom, które stały si(~ 
dla niego symbolem uciecz,ki od 
życia. najbezpieczniejszą prz~'­
stanią skołatanego ducha. Yeats 

staje się wyznawcą zasad, gło. 
s.zonych przez filOiz'ofię hindusI- <l, 
co z kolei prowadzi go do zain­
teresowań wYbitnie egzotycz­
nych. Tradycje różokrzyżowców 
i magia zaprzątają bardzo śilnie 
jego umysł, poeta nie tylko daj!'. 
1m wyraz w swych utworach, ak 
również zaczyna przebywać l 

przyjezdnymi w Londynie i Pn­
ryżu hinduskimi yogami, z po­
śród których Sri Porubit Swami 
staje się j,ego' przyjacielem. Kil' 
przeszkadza mu to j.edna k 
wskrz.esrać zapomnianego olim­
pu irlandzlkiego i dokonywać rze 
czy tak współczesnych, jak po­
wołania do życia akademii ir­
landzkiej. 

Jubileuszowe wydanie 
dZieł Tołstoja 

.J ubilueslzowe wydall'i,c d"icl 
Tołstoja, obliczone na 89 tO'll1Ó", 

UkOllCZO'l1e zostanie w l\'loskwi,.! 
w pierwszym kwartale b. r. Po 
raz pierwszy zosianie OgIOSZOlll' 
około 10.000 listów autora .,\Yuj 
ny i pol-ojn" oraz 1~ lli,eznnnych 
dotąd szerzej dzienników ,.pu­
stelniku z Jasnej Polany". 
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I TY . 
KULISY ZV~IA SIR DETIEADINGA 

Od chwii , :::dy John Rockf'fei 
ler pożegnał się z wielką lilechę 
clą, z życiem, stał s,ię Renri De­
terding nieograniczonym kró­
lem naftowym. Przez całe pół­
wiecz'e był ten wytrwały i p,rzecl 
slębiorczy holender najroman­
tyczniejszą postacią świata naf­
ty. Różne czynniki złożyły się 
na fascynujący portret człowie­
ka, który załóżył największe na 
świecie królestwo nafty i kon­
trolował działalno1ść towa­
rzystw, rep,rez.entująJCych kapi­
tal pół miliarda funtów. Deter­
din~ miał własną metodę pielę­
~nowania zdrowia. Ślizgał się, 
'Pływał, odbywał długie marsze, 
'lLprawiał gimnastykę. 

Legenda jego ka.riery fO'ZpO­

częła się w roku 189'2. Upłynęł'o 
osiem lat od tej, chwili i Deter­
d~l~g sŁal się jediny~ z mocarzy 
nafty .• 

Walka z Rockefellerem 
Terenem jego pracy były ryn 

ki holenodcl'ISikich Indii, obejlll1u­
jące 50 milionów ludności. Nie 
pTzesmwał jedJnak rzucać po­
żądliwych s,pojrzeI'i. na po,tl}żne 
rynki ,chińskie, zaspa'kaJaj-ące 
potrzeby 400 milion6w ludzi.­
Opanował je jednak Rockefel­
ler, którego pozy,cja wydawała 
się niezdobytą. S'tandard Oil 
Company posiadała moc.ną ar­
gani'zację, pieniądze i władzę. 
Musiała jednak przywozić naf­
tę z Pensylwrunii przez Pacyfik. 
Deterdi:ng zaś posiadał W\l:asne 
środki tra1l!Sjportowe. Zawad u­
mowę z Markusem Samuelem, 
wl'aśdcielem QiIm"ętów cystern, 
który oświadczył gotowO'ś'ć pil':ze 
wotŻenia nafty Deterdi'Iljga z Ja­
wy i Sumaitry do Chin .i/ innych 
kirajów Daleki>ego Wscfiodu. -
W obec tego, że Samuel sam. był 
prod!UJCentem lU afty, nie m65łJ: 
patrzeć oboJętnie jak DeterdilUg 
z,dobywa :rynki, na które sam li 
czyl. Siosunki pomię.dzy nimi 
za'częły się P/SlUĆ. 

- Jeślli będziemy ze soiOą ry­
wailiwwac - nełd: DeteTlding 
- dojdzie pomiędzy nami do 
wojlny, w które.j obaj stracimy. 
Z os'tańmy lepiej partnerami. 

SamueJ zdodził się. Deterding 
zostat kierownikiem połączo­
nych k 'Qlncernów. W cią:gu roku 
zdobył rynki Afryki, Nowej Ze­
landii, Australii, Japooii, For­
Jll.ozy, Filipinów i wtarf,ll1ął do !)­
panowanych przez Rockefelle­
ra Chin, gidzie walka z amery­
kańskim poientatem. naftowym 
była niezwykle zacięta. Rocke­
feller obniż,ał ceny, nie og.Jąda­
ją,c się na skufld. Obaj ponosili 
o'lbrzymie straty. Deterdiillg zo­
stałby zrujiIl,ow,any doszczętnie, 
gdyby Samuel nie znalazł nowe 
go sojThsznika, mian,owicie bank 
Rotszylda. vVojlUa zako.ńczyła 
siQ podziałem rynków. 

Samowładca 
Otrzymał więc Deterding 

lSIWój udzi.ał na wieIlkim wschod 
lUim rynku i pomoc wie]tkich fi­
nansistów }..:nglii i kOnltynentu. 
Zasię,g jeg'o przedsiębiorstw rósł 
sHbko. Dzieje tej ekSlp,ansji, to 
dźleje Anglo - Dutch Compruny, 
która z instytucji, rozporządza 
jącej kapitałem 1~4.0?0 fu~tów, 
wyro'sIa do rozmla,row olbr~y­
miecro koncerou, który w ubra 
dlłYl~ rok11 przyniósłJ: 10 milio­
~6w funtów zysku; to dzieje An 
"'10-1ndian Oil Col1l\Pany, Bur­
~lay on CO'lll\pany oraz n;eksy­
kal\skie.i polityki na,ftowe.l ko~. 
cernu Deterding ~ Samuel, kto· 
ry zapewnia An~ilii =70 procent 
ogóLnej produl{jC]l nafty.-

Koncern, U!t~r~~ ~~ 

Deterdinga przed 44 ' laty, obej­
muje obecnie 130 lo,warzystw, 
rozrzuconych po całym świecie. 
Kontrolę nad ' nimi sprawuje za 
rząd głównego towarzystwa. 

J edyną ~lę/slką, jaką poniósł 
Deterd,ing poo,czasswe'j za wrot­
nej kariery, było upai1stwowie­
nie' przez rząd sO'v"iecki ' rosyj­
skich kopalIl. nafty i odmowa 
wyplaty odszkodo,wania. Deter­
diłllg miał jednak dość prOoduk­
tu ,pomimo utraty ' rosyj'skkh 
źród,el. Jego ge,oIogowie praco­
wali bez wytchnienia. 

- Największym' bogactwem 
świata 'nie jest ' naJta, lecz pra­
ca - rzekł wtedy.' . 

Utriymyw'ał również, że naf­
ta test cennieji~z.a, niż złoto. -
Może miał słuszność. Przepo­
wiadał, że ludzie wyzwolą się 
kiect\rś z pod władzy złota, gdy 
prżekonają się, iż 'państwa, roz 
porządzające olbrzymimi zapa­
sami ,tego metalu, -nie potra~ią 
z jego pomocą rozwiązać swo­
kh gospodarczych i socjalnych 
zagadnień. 'Vtedy zIoi0 straci 
swą rzekomą wartość. 

Plrzepowiednie " D~leidjnga 
sprawdzały się często. On pierw 
szy podał myśl zapr'zestania bez 
myślnej rywalizacji potentatów 
naftowych i stworzenia jednoli-

SIR . HENRI 'DETERDING 

tego planu produ'klcji. Nie clicie 
li pÓ,iŚć za j€igo radą, aż w:ie1k.i 
kryzys zag1r0'ził im ni.iną. Rząd 
Roosevelta zniusił ' amerykiul.­
ski'ch producentów do 'ulef;ania 
prawu, kładącemU ,lues ,niera­
cjonalnej produkcji. 

Deterdi.ng sŁał się milionerem. 
Nie gr'omadził' jrednak UlsUnie 
milionów, był zawsze więcej 
kupcem, niż finansistą. Rocke­
feUe,r 1<.upił Standard Oil Com­
pany, jako rachityczną spółkę, 
za 70,000 doIarów. Zarobił na 
liiej w ciągu 30 lat 150 milio­
nów, które dzięki inwestyc.iom 
pomnożył do półtora miliarda , 
Olbrzymią tę sumę rozdarnwał 
za życia, pozostawiając sobie 
zaledwie drobną cząsłlkę. De­
terdirr1g nie wniósł żadnego ka­
pitału ' do przedsiębiorstwa, któ 
re sŁliło się źródłem jego POitę­
gi. ,W niósł jedynie zdolności i 

' energię. Państwo nafty, w któ­
rym ' sprawował rządy, należało 
dO' Ęearsteadów, . Samuelów, 
Ro'ł!slzyldów i setek tysięcyak· 
cjonariuszów. 

Ostatnio nie' widziano go :iu! 
p1r.zy biurku w głóW!llym ZQrzą· 

dzie jego naftowego imperium 
w 'Londynie. Nie spotykano go 
w -btyskawicz,-nych podróżach 
mspekcyjlllych do . pól nafto­
wych w llajodle,glej'szych zakąt­
kach . świata, nie śpieszył już do 
N o,wego Jorku, aby "policzyć 
srę" z pot'entataIui' nafty. Deter­
di[llg ,usu[lął się ' w zacjsze 'pry­
watnelgo życia. Oże1).ił się mlo­
do. Pierwsza jego żona ,by'la ho 
3e,ńderką. Gdy llmaI1a, nIe szu· 

kał przez pewien czaJs inneJ to'­
warzyszki. W Paryżu p o z'n al 
jednak córkę rosyjskieg'o ary­
stokraty emigTanta, która zro­
biła silne wrażenie na trzeź­
wym kupcu. - Deterding zako­

, chał się pomimo swoich 58 lat 
i nżenił się po Laz wtóry. Mał­
żel1ls ,tw() trwało nominalnie 12 
lat. W :rze,czywisłości joednak da 
leIw krócej. Samowładca nafto­
wy liczył 70 lat, gdy małże'l1-
stwo z r'osyjską arvstokratką za 
stało rozwiązane. Ożenił się po 
raz trzeci z niemką o' połowę 
młodszą od niego, pehliącą 
przez . długi czas obowiążlki je­
g'o ISlekretarki. MalżęńlStw.o zo­
stało zawarte przed dwoma la­
ty. 

Deter-ding miał swo}e siedzi­
by w kilkunastu kraja,ch. ,- W 
Angl~i prz.ebywał w wielkiej po 
siadłości pod Ascot. Na życze­
nie s'wojej małżonki kupił dom 
na krań-cach Berlina. W TZeczy 
wisto&ci jednak posiadał jedno 
tylko domo'we ognisko. - Była 
nim mapa, na której gęsto po­
wtykane czerwone chorągiewki 
oznaczały liczne punkty jego 
'uaftowego państwa, w którym 
hyl częśde.j obecny mylŚ'lą, lllZ 

w pałaca,ch, ' będących jego' ofi­
cjalnym mipszkaniem. 

C. ThompsOn. 

1. KrólOIWą piękności Kor. yJd zoslt\h p, Katarzyna Rocchini. :... 2, Ranni żołnierze angielscy, którzy pa·dli oIiaTą zamachów terorystów arabskich w Pa , 
· lestynie powrócili do ojczyzny lIa jJIJkladzic parowca "MonŁcaJm". - 3, W : ogl'Odzie zoologicznym w Chicago dwunastu Judzi musi codZJiennie z wy­
siłkiem' trzymać oJ)lrzymiego pylona, któremu weterynarz 'robi ,drobne 'zabiegi chirurgiczne. - 4. \V 70·tysięcznym miasteczku amerykańskim EvanstOIl 
przed dziesięciu laty była s losunko\\ o największa ilość wypadków samochodowych. Miasteczko przeprowadziło odpowiedną kampanię. zresztą wzoro­
wą dla całych Stanów Zjedn oczonyel} I oto w ciągu ostatniego roku uie lJyło tam ani jednego wypadku, pom1mo, że po mieście kursuje 20 tysięcy aut. 
Na ilustracji uczell , wyszJwJony vrzez policję, który zalTZymuje samochody, wskazując na tablicę z napisem: "Poświęć minutę i uratuj żyoie ludzkie" _ 
,... 5. Inż. Govel' z ulatżonką, ktgry "h~jał pO:l'wać żonę samolotem z Sowiet))w, przybył do swych rodziców, aby im prz.edstawić SWll ukochanIl żonę. 

- _ . - -_. - .- . . '_' lYY'P.UltZi:Z_Q'!l!l dobrowoluie przez rząd lllo,skicwski. ' - -- , 
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Tylko twórczość p r 
Teoria o Danowaniu towaru nad człowiekiem nie jest Drzekon,wuia 

Niebawem ukaże się na p6łkach księgarsJdch praca dr. Alfreda Sehor-
1'8, p. t. ,,0 społeczeństwie I grupie społecznej". Z tego Interesującego 

studium soc:Jologlunego zamłeszc zamy poniżej fragment, poświęcony 

pracy. (REDAKCJA). 

Poglądy na pracę i jej war­
lościowanie rozmaite były w 
róinych epokach, szerokościach 
leo~:raficznych, kręgach kultu­
~aLnych. Doniosłą rolę w ujmo­
waniu .sprawy pracy odgrywają 
!wtaszcza dogmaty i wierzenia 
religijne. 

U podstaw zagadnienia pracy' 
leży jednak zapatrywanie na na 
llLI'ę ludzką. Odwieczne prze­
ciwstawienie stawia tak sprawę: 
u.y człowiek jest z ,,natury" 
leniwy, czy aktywny? Oczywi­
sta takie podejście do zagadnie­
nia jest wadliwe. Niewą,tpliwie 
bowiem instyn~t zaznacz.enia 
się, jak i skłOlJlność do wyłado­
wywania energii w działaniu -
lo cechy właściwe każdemu 
zdrowemu człowiekowi. Stąd 
powrny paradOlks, iż bezczyn­
ność jest najcięższą pracą, za­
wiera sporo zdrowego Se!JlSU.­
Skoro bowiem ,~praca tu - to 
tyle co pokonywanie trudności, 
a więc W)'1Siłek" , to pozbawie­

nie możności podejmowania 

nej dziedzinie pracy. 

Inna będzie koncepcja pracy, 
jakO kary za grzechy, oomien­
na - jako moźliwoo:ci ekspan­
sji duchowej człowieka. Inaczej 
myślano o pracy w us.trojach 
d,espotycznych starożytnego 
Wschodu, np. w Egipcie, budu­
jąc piramidy pod biczem nad­
zorców, . upełnomocni onych 
przez faraonów, a inaczej w o ' 
kresie Odrodzenia. 

jeden I ten sam ruch. form w dwu kienmkach: l) przyjemności i podcina korze-
Wielu myślicieli w~6łczes- skrócenia dnia pracy, przede nie \S<wego życi fl." . W tych wa­

nych zastanawiało się nad tym wszystkim fabrycznej, robotni- runkach " praca sta.te się eicża­
tragicznym stanem rzeczy. - ków i pracownik6w umysło- rem, nie mC~ąc być pOwola­
Szczególnie godne uwagi są tu wych, 2) umożl1wienla odpo- niem". 
refleksie J. DEWEY'A, filo'zofa wJedniego spędzenIa wOlnego Podobnie de Man analizuje 
i pedagoga amerykańskiego i H. od pracy czasu, celem wła§ci- "motywy pobudzające (takie, 
DE MANA, belgijskiego myśli· v,ego rozwoju osobowości. - .lak zaspokojenie żądzy znacze­
ciela i socjalistycznego męźn A więc np. robotnicy, którzy nia, chęci działania, pragnienia 
~lanu. Wyniki ~(.h rozważań są m.ają zamiłowanie dla sz.tulk pla służenia bliźnim itd.) oraz czyn 
niemal zupełnie zbieżne. stycznych, winni mieć mo~ność niki, wyniszczające miłość 7.a­

Dewey pod.k!Teśła, że "nie zwiedzama wystaw obraz6w, wodu: złe warunld. nicsnrawie­
mOżna dzielić naszego działania ' rzeib itd" muzeów OOjpowied- dliwą placę. bezsensownOść pro 
na takie, które dostarcza tylkO nich, lub ksztakenia się w da- . dukc.ti według zasad kup'talisty 
środk6w i takie. które jest war- ne.i dziedzinie. W ten sposób eznego zysku i in." \Ve wf,ios­
tością samo w sObie. Te!Jl pierw rOZIPowsz~chni się tak bardzo ka'Ch ze swych analiz twieldzi 
szy rodzaJ ,jest bowiem upodle- społecznie pożą,dany typ art y- de Man: "Ludzie, odnajdując 
niem" . .,0 ile praca nie odpo- sty - amatora, lub "a{Onsumen- pozytywny stosunek do pracy, 
wiada zdolnościom i zamilowa- ta", odbiorcy- miłośnika sztuki, g.naJdą w ni ej zasl)o'lwknip .... wp. 
niom, wówczas harou.te ona roz nauki itd. po popędu do odegrania roli, a 
w6j osobowości, przytłumia jej Dewey wskazuje, ~e "osiąga.- zaTazem do służenia innym; in­
żywotność, podcina zaufanie do nie przyjemności i korzyśd nie stynkty tw6rcze zwyci~żą nad 
siebie \Samego". Powinno się stu za.s.pakaja n-aszego stosulllku do instynktami chciwości i naby­
rać o .,takie warunki pracy", :tycia, nie chrOlJli od miechęce- waniaj uległość, s.luGPowanie i 
by naJwiększa i1o§ć ludzi mO- nia, nie ucisza pytań: poco? '- mściwość ustą.pią· równości i 
gla .znajdOWać w niej zadowole- TylkO twórczOść porywa nas swobodzie ; życie wewnętrzne 
nie osObiste. Praca, nie odpo- całkOwicie. Tworzą-c, nie pyta- nie będzie rozłamane na "znie­
wiadają,ca osobowości, praca my o sens życia, czuJemy go w nawidzoną rzeczywistość dnia 
nie kształc~a powinna być li· sobie. Twórczość da,je nam po'- codziennego i na bezpłodne, nie 
kwidowana, przekazywana ma- czucie mocy i poczucie szczęś. realne albo szkodliwe kompen­
szynom i tę,piona, jako wciąt . cia. W jej warunkach wycho..; 5acje". 
jeszcze nie obalone D'iewo·Lni· wują się ludzie głębsi, którzy ROzumiał dogłębn!c znacze-

wysiłków musi być odczute 
J>rzez jednostkę, jak stan nie­
przyjemny. :Rrzeci woie zalŚ -
wiele zadOwolenia płynie z dO­
brze i chętnie wykonanej pra­
er. Nie znaczy to jednak, aby 
kaid Y jej rodzaj odpowiadał 6a 
nej jednostce i aby zawsze 0-

chotnie (np. wyczerpanie, zm~­
czerue, znużenie itd.) podejmo­
wała dany trud. Wiadomo wszy 
Słkim o znaczeniu zamiłowania 
i zainteresowania dla. peWlIrego 
działn pracy. Kto§, kito marzy 
o wyczynach lotniczych, zapew 
lIe tylko mamvm. będzie baw. 
cetn, podobnie jak i stenotypi­
stka, która śni - także na ja­
wie - o karierze "gwiazdy'· fU 
moweJ, nie będzie zbyt pedan­
tycznie wykonywać swych obo-­
wiąrzków. 

. ctwo. Wskazania, wynikłe z te- umieją traktować działalnośĆ, nie twórczOści JÓZEF Pll,SPD­
go radykalnego stanowiska De- ja'ko dobro samo w sobie, a bIii SKI. Od Niego pochodzą te słO'­
wey'a, zapewne nie Ja,two dało nich, jako wspóruczestników.- wa: " ... m am tyle rozkoszy w 
by się zrealizować w całoooi. - Kto zaś zezwala, by działalność tym, co tworzyłem, że po pro­
Ale nawet w obecnym stanie swą otrezuwać wyłą,c:mie jako stu nie może być mowy O' zasIu­
rzeczy można by wiele pOpra... środek, ten traktuje siebie same dze". Idea pracy zajmuje też 
wł~ f)!'zez przeprowadzenie re- go jako narzędzie swej własnej poczesne mie.isce w światopoglą 

=======================~~.============~==~ dtieJfu~aPilm&ki~o, "Je~ 

Dziś może na.jbardziej uderza 
rozdźwięk między pracą, która 
jest twórczością, powolaniem, 
a więc z radością i entuzjaz­
mem wykonywaną, a trudem, 
"odwalanym" z kOnieezności 
zdObycia środków utrzymanIa, 
niechętnie, tylko "aby żyć". -
Mechanizacja i racjonalizacja 
pracy, zwłaszcza fabrycznej -
zamiast odciążyć od robót [laj~ 
ba,rdziej żmudnych i niewdzię­
cz'nych - wprzą,gnęła ludzi do 
spełniania czynności automaty­
cznych, odrucho'wych nieraz.­
Tak więc nast~uje tu demen­
taIizacja, t. ~n. nawrót do o­
wych pierwotnych działań , kt6 
re wyZ'byte są mootalizacji. -
Nierzadko zdarza się, że robot­
nik wykOnuje przez 8 godzin 

Z drugiej sITony - a1i'y praco 
wać w umiłowanej dziedzinie 
Itracy, trzeba wpierw przejśó 
przez długi i nieraz żmudny 
trening, np. pianista, sporto· 
wiec • zawodowiec. 

Praca - a klimat: to Inny a­
spekt naszego zagadnienia. Wia 
domo, że nadmierne upały wply 
wają paraliżująco do pewnego 
Mo])nia na aktywność ludzk4. 
Stąd też w kJrajach południo­
wych (np. półwysep arahski) 
ludność wykazuje pewną skłon. 
ność do lenistwa, niechęć do 
pracy. W konsekwencji mamy 
bardzo wyrain,e obniżenie po· 
ziomu żyda i rozwoju kuLtura I 
nego. 
Niewą.tpliwie jeanak decvdu­

Jące znaczenie mają tu ideolo. 
gie. Odpowiednio nastawione 
potrafią wprząc do praey naj­
balfdzie.i rozleniwione społeczeil 
stwa. Jeśli idzie o system reli­
gUny, to może na.tbardziej ja­
skrawego przykładu wpływu na 
ustosunkowanie się do pracy do 
starcza purytanizm angielski z 
X.VIII i XIX w. Przyczyniły się 
te wierzenia niepoślednio do 
rozwoju ekspansji gospodarczej 
wczesnego kapitalizmu w An­
glii. Bogacenie się jest dOwO­
dem łaski niebios w myŚlI tych 
poglądów. Służy się Bogu nie 
t.yle przez spełnianie czynności, 
przewidzianych rytuałem, mo­
dlitwą, miłosierdziem, ascezą. i 
t. d., ale przez jaknajbardziej 
~fek!:-;wne czynności zawodowe 
Najmilszym Boguiest najspraw 
niejszy, naJdzieLniej'szy, co nIe· 
raz znaczy w praktyce na ibnr­
dziej wyzbyty skrupułów \~. da · 

l'IaD~wrg W roku 19:18 
wedlu l! planó", (ezal'a Ok'awiana 

.. 24 la1a. trwała wojna i1fryj. 
!oka" pisze Strabo. 

'Appian Utrzymuje, ~e była 
lirwawsza, niż walki z Hanniba· 
lem. 

"Najkrwawsze jeanak oyło 
zdobycie twierdzy Mełullum, pod 
czas któreg·o sam Oktawian zoo 
stał kHka'kTotnit' ciężko ranny" 
mówi Florus. "Po wzięciu mia­
steczka okazało si.ę, że wszyscy 
bahaterscy obrońcy w liczbie 
trzech tysięcy zginęli w płomie­
niach wraz z żonami i dziećmi" . 

~ rzeczywiJStośei wojnę fę 

r-ozpocząl adoptowany przez Ju­
liusza Cezara Oktawian w roku 
35 przed Chrystusem, jaJko mło­
dy wódz i zakońozył ją w dzie­
wiątym roku po Narodzeniu 
Chrystusa, będąc już sławnym i 
Z!l1:użonym władcą. Interesował 

się nią. daleko więcej, nilŻ owym 
ogólnym spisem ludności, kt6ry 
stał się głośnym w dziejach świa 
ta z powodu małej mieściny w 
Galilei i uczynił imię ceZM'a Au· 
gusta popuhlrnym nawet wśrÓ<l 
dziatwy, n~e uczęszczającej jes'l· 
cze do szkoły. Hi,storycy Strab", 
Appian i Florus, opisujący dzie· 
je panowania Augusta, nie wie· 
dzą wogóle nic o BetIeem, lc('z 
bardzo szczegółowo opisują ~k· 
tuIlum. Opowiadają obSlZernie, 
jak. Oktawian przez wojenne o­
pf''Iacje przeciwk::> japudom usi­
łował zabezpieczyć drogę pomię 

dzy Teraeste i Em'.Jną, czyli dzi. · 
siejszym Triestem "! Lublaną w 
celu utrzymania sfałego połącze 
nia pomiędzy za;.-hcdem i wscho 
dem; jak wojs'ko I zymskic ści~a 
lo, ich uż do twierJzy Mełllllu ".l 

i wyrni~ryło tam po dwuletnim 
oblę~u. Metulll1m było natu­
ralną fortecą, położoną n!\ 
dwóch wzgórzach. przedzielo­
nych rzeoką, bronir..nyeh ,pnez 
niedos1ępną puszczę. 

Pomimo, że opis fortecy i d.-o ' 
gi, po której odbywała się uciecz 
ka japudów i pościg I'łZymian, 

wydawał się dość dokładny, hi· 
storykom i archeologom nie uda 
wało się przez długi czas odna­
leić Metullum. U dało się to d;­
piero armii jU1.osłowiańskit·j 

podczas zeszłorocznych jesien­
nych manewrów, jakie odbyły 
się przypadkowo na terenie, na 
którym 2000 lat temu toczyły si~ 
iliryjskie wojny Oktawiana. Nie 
było już naturalnie japudów, w J 
tępionych przez rzymian w M,: , 
tulluro, jak podaje Florus. Ro)~ 
ich odgrywała "armia północ­
na", która miała cofać się od 
wybrzeża w góry i bronić tam 
pl"zed na,stępującą ,,3.rmią połud 

nl,ową", któ!a wylądowała pod 
Susakiem i następowała Sipres:?;­
nie. Otóż w tym samym miejscu 
wylądował 2.000 lat temu rzym­
ski admirał Astrippa i legiony 
jego ścigające japudów, masze­
rowały tą s-amą drogą, po której 
kroczyła teraz annia południo­
wa. ZmIeniły się tylko ludy. Gi,­
ry i drogi pozostały te same. 

Dowództwo armii p'ółnoooej 

m.iało do rozwiązania to samo 
zagadnienie, jakie stanęło przed 
wodzami nieszczęśliwych japu. 
dów: znaleźć bezpieczne i łatwI' 
do obrony schronienie, kt6reby 
umożliwiło przyjęcie rozstrzyga 
jącej bitwy. Obecne dowództwo 
miuło do wyboru trzy miejsco-

woScl - OHkOwee, .W+niczyeę 
i Saint-Michel. Według zdanłcl 
uczonych W' jednym z tydt pun­
któw leźało da'Wlle Metullum. 
Zdecydowano się na. małą gór. 
ską mieścinę, połotoną na dw6cli 

' wzgórzach, rozdzielonych rzeką 
i moczonych gęstym lasem. Mie. 
ścina ta nosiła nawwę "Mellika''', 
co pr.zyp<m1inało "tywo Metul· 
10m. 

Po upływie więc 2.000 lat po­
wtórzyła się w głównych laTy­

sach dawna sytuacja. Ścigani 
br,oniLi się zaciekle przed napasł­
niJldem w starym górskim gn.iei­
dzie, które wydawało się nie do 
zdobycia. Zmieniły się natural­
nie narzędzia atalku . i obrony. 
Spadające z samolatów bomby 
zastąpiły żagwie, po zboozach 
gór wspinały się czołgi zamiut 
rzyms'kich legionistów. Podobną 
tylk,o do opiJsywanej przez FIl)­
rusa była wal'ka na prQwi.zorycz 
nych mostach, przerzuClanycIl 
przez rzekę i niszczonyoh pT'Zez 
"woj"wników" obu wojsk. Mane 
wry S'kończyły się bardziej po­
kojowo: pod MetIiką nie lała sip. 
krew, j,ak pod MetulIum i O'broń­
cy nie zginęli w płomieniadl. 

Odetchnęli tei z ulgą uOleni. Za­
pełniła się bowiem luka w idi 
naukowej pracy. Jeden z ofic~ · 

row głównego sztabu, obezn'any 
z opisami iliryjskich wojen Stra 
bona, stwierdził na miejscu zwią 
zek pomięi:lzy MełulIum i MeŁli­
ką, jak również pomięd,zy ta'kty­
ką wojSlkową z 35 roku przed 
Chrystusem i manewrami w ro­
ku 1938. 

G. Herrmann. 

tem człowiekiem pracy - mó-
wił - który .jest dumny z tego, 
że własną pracą i wysiłkil'm 
mógł nezynić tak dnżo na świe­
de i 'W polsce" " ... jest żywioł 
nie b(JISki, lecz ludzki i może 
dl~tego człowiek malo go sza­
nuje. Żywiołem tym jest praca, 
pil'aea ludu.ich mózgów. praca 
ludzkich serc i praca ludzkkh 
mięśni. SpecJalnie czlowi-t'· nie 
chce szanować na.twi~sze; po­
tęgi swego tywiołu: pracy zbi~ 
rowej, ch obi a::! t a właŚinie naj­
wię'ksze cuda tWOT'lY". 

Praca w ujęcin Piłsndskiego 
ma doniOsłe znaczenie moralne. 
Tw6rczość .jest żywiołem, w któ 
rym przeJawia.ią się na.inlachet 
niejsze pierwiastki osobowości, 
nie dbającej o zaszczyty, boga~ 
ctwo itd. 

Takie u'Jęcie pracy- od stro. 
ny rozwoju osobowości, a nie 
gospodarcze,; - joest wyraźnym 
przeciwstawieniem się pOglq­
d01n MABXA przede wszystkim, 
którego teOria "nadwartOści" 
ma zabarwienie skrajnie racjo­
nalistyczne, ekOnOmiczne. Jesz­
cze w roiku 1903 mówił Piłsud. 
ski: "AbstrakcyJna logika Mar­
xa oraz panowanie tOwaru nad 
człowiekiem nie pasOwało dO 
mego mózgu". 
Pogląd Piłsuaskiego zbliżony 

jest do PROUDHON'A. Praca 
jest. według n iego; "najszacow­
niejszym prze.fawCm życia inte­
ligencji i wOlności, iest cz;mś z 
zakresu moralnoŚ>ci ("d'o·rdre 
moral et humain"). Podobnie 
NORWID uważal pracę za "fnu 
keJę mOralną i kulturalną". _ 
Echa proudhonowskie i norwi­
dowe majdujemy u STANISLA. 
WA BRZOZOWSKIEGO. które­
gO' W1pływ był niezmiernie roz­
legły na współczesne i nastGpne 
pokolenie polskie. 

Dr . Alfl'ed S~lłorr. 

"O·~O$. 
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TVD I E Ń UBIEGLV ILUSTRAC..I. 

t Na lewo: Dootychczasowe mun(lury spacerowe i maneW\I'owe armili amerykańskńej. Na prawo: Nowe mundury, 
gdzie należy zwrócić uwagę na długie spOdnie oraz na miękką furażerkę zamiast twardego hełmu. - ~. Odznacze­
nia dla wdów i sierot włochów, którzy polegli w walk.'lch w Libii, E,tiopii, wz gL w Hiszpanii, przypinał w rocznicę 
utwOIl"zenia milicj,i faszysto'Yskiej Mussolini osobiście. - 3. Hoare Belisha na inspekcji w fabryce lekkich hrabi­
.nów mas.zynowych w Middleessex (AngHa). - 4. PoLicja w Londynie zatrzymuje jednego z demonsbrantów angiel­
skich, którzy chcieli przedostać się z czarną trumną do gmachu parlamen tu. - 5. Emir Feisal, książę arabski, 
który przybył w tOlWa,rzystwie· swego brata na komferencję "okrągłego stolu" do LOIIldynu. - 6. Wszyscy począt­
kujący kierowcy samochodów i mo,tocyklów w Anglii muszą umieszczać na swych pojaZdach literę "L", któJ;'a o­
znaczn, . że kierowca jeszcze nie jest na wysokości zadan1..'t i że należy mu czynić ułatwienia. - 7. Zespół ~~ier­
ski·ch chłopców cygańskich, kOlllcertujących często z powodzeniem w radi-o budapeszteńskim, wyruszył obeonie na 
tournee artystyczne po Europie. - 8. Pięć uczestniczek kongresu kosmetycznego w Nowym Jorku opadło polkjan­
ta, pozostawiając na jego twarzy widome ślady swych dobrych humorów. - 9. Jedna z piękno5ci amerykańskich 
demons·truje na Florydzie mooele nowych kostiumów plażowych. -=- 10. Pomysłowa matka w St. Moritz uprawia 
łyżwiarstwo, a jednoeześnie pociecha jej zażywa spaceru na świeżym powietrzu. - 11. Jack Taylor, znakomity 
lyż}Yiarz angi.el~ki, wykO'Iluje w St. Mori~z k8lfkolOlllny skok na szczudłach. - p. W Stanach ZjednoczOilllcb ak~~ 
- . - J;tuowano aparat, który umożliwia jazd" po falach bez pomocy motorówki. 
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Kto brwI sz,ześliw,. .. Rozm,ślania tajemniczego Wislicenus8.·· Pr~sle iJlcie 

Niedosłyszalna fala znużeniu 
opływa nas, ogarnia duszę, my­
śli, jestestwa. Je§li zaJs,tano,wi­
my si~ nad tym, <lO się na świe­
cie działo i dziać będzie, musi 
powstać w nas nieuniknione 
Soffi\Jtne pytanie: czy warto żyć, 
jak! sens mają w.szystkie nowe 
i stare polityczne systemy, filo- . 
zoficz.ne teorie i większość 
<lziel. 

Do tych nieradosnych wuios­
ków przychodzi na /S,tare lata 
r.nakomity francusid pisa,rz V CI' 

mal1do'is, bohater ostatniej po­
wie~ci M. Ałdanowa "Począteik 
1. Oll!C a" . Z bie!tiem lat coraz wy 
razniej uświadamia sobie fałsz i 
nienaturf'Jnąść swoich utworu\'\" 
Bo i czym że jest ta natural­
iD.O,ść? Czj nie j,esf fą samą Ilu­
z]ą. Pisarz pracuj'e nad powieś­
e:ią z życia dawnej Grecji. Nie 
mógł uchrwycić stylu. Czuł i ro­
zumiał, że mowa je·go g,reków 
Jes albo faŁszywa, alho szablo­
l :>wa. Wiedział, 'że za<:hodzi tu 
systematyczne oSZUlstwo - sło­
wa nie oddawały tego, co mówi 
ły myśli. 

- WSlzys.tko kooczy się na 
szukaniu sty1isŁyeznych zwro­
tów ~ myśli VertnalIldois~ja­
kie to wstrętne, jak nędZlrią jest· 
literatura. 

Spóźnione to mvś!li, gdy się 
~iuż przeżyło na świecie 69 lat. 
Zycie już p·rzeminęło. Nieszcz~ś 
de i trag'edia pisarz'a powoduje 
fa'kt, ż.e jest profesjo!Ilalistą. -
VV młodości można byk> jelszcze 
marzyć o' jakichś nowych meto, 
dach, . a:dkTyciach o' natel11Ilie· 
niu. Z marzeń tych nie zostało 
się teraz nic. Vermalndois jest 
s,!a\Ylly, musi być utalentowany 
i bezsprzecznie rOZlsą::lny. - Ta 
","laśnie okoliczność jest fatalJ 

na. \V literaturze szczęŚlliwi są 
nieco gł,wp1lwwaei, którzy nIe a~ 
naltzują, ale ulegaJą iluzjom 1 
mrzonkom. Szc2ięśliwi są rówf 
nież dyletanci z tego nowodu. 
~e ludzie daj,ą się podzielić lila 
dwie kategorie. Jedni stanowi::t 
cząstkę swego zawodu, u dru1 
gich zaw6d jest cząstką i<:h o· 
LS.obowoś,ci. W ciągu' całego ży­
da Vermandois oddany był 
sztuce pisarskiej, pochnięty 
,przez nią, jakby potarty.­
U schyl!ku życia wszystko się 

. rozjaś'nilo. Vermandois - to 
C złO'wiel( roz;myślający w obli· 
CZU ruhl. 

ChCiałby napisać chociażhy 
~iedną prawdziwą książkę o 
porawdziwV'ch rzeczach, nie my­
Illąc o publicznoś'ci ani o' kryt~·­
-;:e. U chi)~'czyk6w istniejce poJę­
cie "szu". Ozmacza ono szacu­
nek, odczuwalIly nie wohec cze­
goś oddzielnego, lecz szacunek 
dla życia. dla cąłoksztalltu stwo 
rzenia. Bez "szu" nie warto żyć, 
nie ma Isensu pra,en. Całq' pół. 
wieko'wą literacką dzjalalno~c 
wydała sie naraz pisarzowi be)';· 
owocną· i bezcelowa. Byłu to jl'­
dynie smutna oiJńyłka. Spróbo­
wał przeczytać "Kapitał" Mark· 
sa, nie przetrawił gO' i odrzucił. 
Zajrzał później do dzieł En!{el­
sa. Lecz tamci obai byli ludźmi 
z "szu", a Vermandois nie po­
siadał nigdy tej wiary, tego sza 
cunijm dla życia. 

-Tak, VI·s7.\"~I.ko .ie~.t 057.11· 

stwem - mówił - i ja w 
ciągu prawie 50 lat oszuki\Yn­
lem czytelników; ukryv.ałem 
graną przeze mnie kOl11edi~, na­
zywałem operę życiem, wymy· 
sIałem ludzi, którzy nigdy nie 
istnieli. 

Pisarz nie chce się pocieszyć 
tym, że tak samo post~powali 
inni okryci sławą, genialni na­
wet autorzy. Wszak i Tol'stoj na 
śladował w "Wojrnic i pokoju" 
Stendhnla. równic 11 tego i OW('-

g'o byli wlaśnioperowi Radame 
sowie i taki Radames tkwił w 
IDsięciu Andrzeju. - Wszystko 
-przepojone ,jest ope,rową truci­
zną. - ILecz Tołstoj odczuwał 
przynajmniej swój organiczny 
zwią.zek z życiem, z ziemią, ze 
swymi bohaterami. Verma:ndois 
rozumie, że udałoby mu się naj 
lepiej stworzyć· typ starego !lud 
ne'go, zmęczonego paryżanina', 
pokazać, jak znudziła mu się ca 
fa ta p,raca, cał<eżyde, komedia 
sla'wy, komedia śwjata, kome. 
dia polityki. pociągały go jesz­
cze jedynie bardzo. mlode koble 
ty, które nie chciały na niego 
patrzeć. 

ILogicznie radośniej byłoby 
pozbyć się wiecznego pragnie­
nia napisać coś noweg() i wró'­
r.ić z niedościgłych wyżyn na 
zjpmi~. pisać o tym, co Jes.t re­
aLne, co ma żYlCiową wartość, 
pi,gać bez famtazjd, -bez subtel­
nOlślCi, bez stylistyczny<:h wymy 
~łów. I gdy Venllaudois poleco­
no napisać iłrtykuł o Edenie, 
wyjął z szuflady teczkę z wy­
einkami <lzienników i z zado­
woleniem przejrzał swoJe notat 
ki. 
'- To przynajmniej j,est pt~W 

dziwe. L. Nie ma tu (Jf3lzustwa 
ani Radamesów . ~ dobrze .i,est 0-

zymać 500 franków za dwif' 
lito,dzilIlY pracy. 

I zaczął pisać artykuł bez 
wlszelkieh ,ozdób językowych, 
przeczytał ,początek i zdumial­
moglo to być przyJemne i .mo­
gło być pTZyk.r·e, lec·z w każ­
dym razie dostateczne. Styl ar­
tykułu był oktropny, lecz ina­
cze'; nie dałO' się zrobić. 
Artykuł o Edenie .nie jest li­

teraturą. Musi być. 'l'ze.czo·wy, 
Jasny, dok.ładny. Nie budził w 
star~'U1 pisarzu .żadn'veh wątpli­
wości - dość już się !Ilałytkał 

"PSI 

subtelnych literackich tworów. 
Teraz przy koń,cu życia za<:zęla 
mu się często nasuwać inna 
.ieszcze myśl - o s;pokojl11ej sa­
nlO'tności. Vermandois marzy () 
tym, 'aby nie widzieć ani sno­
bów, ani nie-snobów, ani głup­
ców ani mędrców. Może lepiej 
bc:dzi.e. nie pisać wcale, a żyć po 
prostu .Vermandois zatruty jesI 
"eleganckim pesymizmem". Za­
częło mu się zdawać, że nastaje 
kOlIliec całej <:ywiIizacji. 

- Nastanie: prawdopodobnie 
no,wa, lecz marna, daleko wstręt 
nieJ,sza, niż obecna. 

l pisarz przychodzi do us.poJ 
l<aja.ią,cego wniosku. 

- Spełnia:i swoj,ą iyciową 
pra C'c: , odrabiaj ją o ile możm1 
najIepiej, jeśli ,jest w nie.i jakiś 
chodaiby najml1ie.ilSzy sens. -
Niech krawiec szyje, jak moie 
na.i~epiej, niech pisarz ,..,.klada 
duszę w swoją pracę! ... Nie trze 
ba d.rażnić przesądów, nie bić 
się z wiatrakami, ani błędnymi· 
ryc·erzami!... Nie przytakiwać 
.ulicv i nie walr.zvć z nią... ŻyĆ 
spOkojnie. wjedząc, że świat to­
nie w złym. 'ci-eszyć się z rzaq~ 
kich okruchów' dobra, przyjmu 
.l,ąe wiecz·ne zło za Og'ó~ną regu­
łft świata. 
. Tak samo prawie myśH hra.­
bia de Bellancomprti!.· SiedZI w 
gabinecie wytworirej restaura­
cjl w towarzystwie żony, poł­
preda Kangarowa, "generała" 
Tamarill'a, tajemniczego Wisli­
C~nUsa - '.lest to niewątpliwie 
czekis,ta, odkomenderowany do 
nadzo,ro'Wunia polpredstwa.-:­
Zna.idują się tam .leszcze' mło­
'dziutka stenografistka. gaduła­
socjalista, adwokat Seri~jell i 
Vermandois. Rozmowa tOCZY 
się na lemat kon~a świata, J.06 
ca cywilizacji, socjalnych reli­
gii, upadku społeczny<:h teorii 

i komwniźmie. Cytuje się p1'Oro­
ków i wiele imion, jak Goethe, 
Luter, Vol'taire, Plato, Eurypi­
des. Wszys.cy pozostają pod 
.wpływem książek, ws,zyscy p?­
wołują się na nie, przytaczają 
ust~py. . 

lLecz hrabia nie u<:zestniczy 
w tej wymianie opinii. - Jlest 
spokojny, zrównoważony, cie­
szy się sławą doskonałego' brYG 
żysty '- ~ra bez sprzeczek, bez 
p'rzygany, bez uwag. W klubie 
przy kartach jest również po­
błażliwym snohem. Rozprawi:; 
spoko.inie. 

- Jak to ludzie nie mają od­
wagi otwarcie raz na zaWsze 
przeciwstawić istotne. 6·z<:zere 
przyjęmno,~ci głupim i masko­
wanym. Tu wszyscy rozczula;ą 
się nad, roz<:zarowaniem, uda­
wanym lub szczerym, wszyst­
kich mdli życie, Jego wspók.zes 
ne fOl'my i obyczaje. ZdaJe się. 
że nigdy jeszcze dzieje nie no­
towały tak wstrętnej sprzecz­
nOIŚlci pomiędzy pięlmymi 510-

wami i lIliecnymi po'stępkami, 
jak ohecnie. InJkwizyŁorzy na­
wet wydają. się cnotliwymi "ra· 
wie, jlliż z tej przyczyny. że byli 
sz:czery'mi fanatykami, wierzyli 
yv swoj,e ' cele. Rozczarowany 
jest równ.ież tajemniczy Wisli­
cenus. Myśli o bolszewikach, ko 
muniźmie. miniO'lwch 20 latach 
i przychodzi .równieżdO' nreoo­
ciesza i~cych wlIliosków: cala 
filozoficzno ,; polityczna teoria 
Lenina opierała się na odwiecz 
nej nienawiś,ci ne.dzarzy do bo­
.gaczy. Siły tej nikt nie o'cenił 
tak trafnie, .tak Lenin. Lecz te­
oria była przekom,ywującą jedy­
nic dla s,tarszej generacji. 1\Uod 
sza nie znała bogaczy i nie zro­
zumiała .,mizantropijnego socJa 
Iizmu" Ilji-cza. "Nie moina ży­
wić nienawiśei do teg'o, czego 

I OPI " 
Zbiorowe wudanie dziel Butiasińskieeo 

W~'1'ód pierwS'zyC'h tomów no­
wego a pierwszego wydania zbi,o 
rowego "Pism" Ado.1fa Dygasill' 
skiego, które pocz,ęło si,ę ukazy­
wać z początkiem b. r. w opra­
cowaniu prof. Wł. W olerta, znaj 
duje się wzruszaJąca powieść pt 
"As". Można by ją najkróoej na· 
zwać powieścią o psim żywocie. 

Znakomity krytyk i ZlIlawca 
twórczości "polskiego Kiplin . 
ga", Kazim1erz CZlachowski, tak 
wyra·zit się' o "Asie": 

- Zaiste ps,i - w dos'łownym 
i przenośnym znaczeniu - był 
żywot Asa z powieści Dygasiń­
skiego. Jego losy epickie rozpo­
czynają się w chwili, gdy od 
mieszrkającego na Sewe'l'yrrowlt\ 
emeryta, który miał sześć córek 
i te ~ młodym wyżłem wyrahi.l­
ły w domu takie hałasy, :l,e stary 
nie mógł się oddawać swej nało­
gowej drzemce po,obiedlni,ej, psa 
kupił niej,aki p·an AlbiID Zabrze­
ski, warszawski elegant a ducha 
wy rozbit.ek. Ta ps,ja tranzakcja 
nawiązała między domami daw­
nego i nowego wllaścidela Asa 
stos'lulIki coraz z,ażylsze. Nauka 
apol'towanila, w jaki,ej pan Al­
bin wyżła swego chciał wykszuł 
cić, dała Dygasińs'kiemu sposob 
ność do filozoficznej uwagi - ja 
ldch wiele z jego książek wyno­
tować możn'a - że "mocna wia­
ra w uogólnione teorie prowadzi 
wychowanie psów na manowce: 
psy są to indywidualności". Był 
zaś As nielada indywidualnością, 
którą ujarzmić niełatwo. W 
książce tej mamy wiele świet· 
nych epizodów autors'ki,ego hn· 
moru. Jest to humor mocno za-

prawiony satyrą, ale w sIwym 
O'bserwncy jnym realiźmie i w 
swej werwie narratorskiej ZH­

chwycający nas pr.zede wSlzyst­
kim świeżym i naturalnym ko-

) 

Nowi członkowie 
amerykańskiej akademii 

literatury' 
Amerykalls.ka "Academy uf 

Arts and LeUers" wybrała ostat­
nio czterech nowych członków, 
których nazwiska publiczni!(, (I. 

glosił pn~zes akademii, dr. N;· 
choloas Murray Butler. Akademia 
ta lic'zy 50 członków, przy czym 
każdy a:kademik zajmuje ścg1e 
określo'lIe mi,ejsc~, oznaczone 
kolejnym numerem. ,V razi·!! 
śmi,erci któr·ego z akademi'ków, 
nowy członek z'ajmuje jego miej 
sce. Należy dodać, że członków 
akademii aIuerykmlskiej wY'bie­
ra się tylko z pośród przynależ­
nych do "N a'tLonal Instiotute of 
A'!'t and Letters", wybór !l'owych 
członków .~::Ist wi~c Iym samym 
ograni<:.zon y. 

Na nowych akademików wy­
brano: panią EIlen Glas'gow, 
która zajmie krzesło nr. 38, ja­
kie zawakowało po śmierci 
George'a Grey Barnarda ; Thorn­
tona vVildera, który zajmie kue 
slo nr. 2, osi,erocone przez Owe­
na Wistera ; Wille Cnther, która 
jesl szóstą kobietą w akademii i 
Stephena VilIlcent Beneta. Miej­
sca tych dwóc11 ostatnich akad~~c 
mików nie zostały dotąd ozna" 
czone. 

mizme'll1. Dygasińs1ki bowiem, 
nawet jako satyryl{, nie ma \V 

sobie ni,c z natrętnego moralisty. 
Poglądowa nauka, jaką nam da­
je, jest Z<a'bawna, gdyż ośm1esza 
lub rozśmieSza. 

Do powieści tej Dygasińsld 
wplótł kapitalne sylwetki ludł­
Ide, z których 'świet~ typ go­
spodyni Ajnemeroowej zasługuje 
na odrębną uwagę. Przepyszne 
są żywcem z rzeczywistości pod 
chwycone owe nagle i olśniew'1-
.iące se'ntencje ludzi prostych, 
które tryskają samo,rodnym hu­
morem slanuackim, jak np. na 
temat teorii pcheł. Największy 
wszakże artyZ'lll rOlZwinął Dyga­
shlski . w opis1e psiego śro,dowi­
ska z kapitalną trójką trzech 
c1ężkich psów pałacowych o sfia 
ks'owych O'blkzach. As, "pies nad 
zwyczajny" co ru-chem swoim o­
żywi,ał . głównie dzuledzilliec w 
MączY'n~e (autentyczny 1\1łynó'''') 
cieszy się zmi,cnnymi fawoI'anli 
ludzkimi, bywa póiniej zanie(l' 
bany i niedokarmiony, ale nic 
traci właś'ciwej mu fantazji aż 
po swój tragiczny kres. 

Powieś~ tę-dodaje Czachow­
ski - kończy Dygasińslki słowa 
mi: "Uwikłany w tyle życio­
wych dramatów, przeszedłsz~' 
lylc przygód, As zginął nures:­
de: wcześniej czy póź,niej, Z\l­

ws,ze go to oczekiwało". Prz·eSl1l.1 
1a rozlicznymi wątkami i z ba­
jecznym temperamentem rozwi­
nięta psia epopeja wznosi tę po· 
wieść na nie prześcigiolle w SWl) 

im rodzaju wyżyny liŁerackiegn 
artyzmu" ~ kończy znakomi!y 
krytyk. 

już nie ma", zgin~ły iluzje. -
Verl11andois stracił wiarę w li­
terackie mTzonki, Wislicenus---"" 
w trwałość komunizmu. - Jest 
również rozczarowany. Niko~!lJ 
nie ożywia już zapał, wiara i 
miłość, nie oglądająca się na 
przeszkody. Nie warto było in­
teresować się tym, czym intel'c­
!wwali się tamci. \Vszystko bylo 
jedynie chwiej,ną złudą. "Heal\i­
cja',: ,progres" - to tylko slo­
wa i VerIllandois wymawia je 
z grymasem niechęci. Sens po,­
litycznego życia polega jcgb, 
zdaniem na wybraniu z kilku 
'Płaskich systemów najmniei 
'płaskiego lub na.jbardziej zaTai 
Iiwego. 

- Lepiej jest jednak, gdy 
kraj,em rządzą nieuczciwi kręta 
cze. Ils,tnieje specjalny rodzaj 
naj szlachetniejszych ludzi, Jdó· 
T7y pO'wodują upadek paiistw i 
największe historyczne kata­
strofy. Lecz nikt się ni.e oburza 
Najbardziej gorączkuje się Wio 
slicenus. Pozosfali patrzą na to, 
co się dzieje z uśmiechem leni.­
stwa lub wzg:,lrdy. Zresztą, s.ta­
ry książę, uczestniczący w ga­
lowym obiedzie, wydanym dlll 
polpr·edstwa, nie tylko gardzi 
tvm olstatnim, lecz nienawidzi 
j,e również, Jak wszystko, <:0 no 
we, będąc przekonanym, że 
.. przyzwoita" historia SkOllCZV­
<ta się na zawr;,lze,ustąpiwszy miej 
sca okresowi OlszuStów i cha­
lnów. Sam kTóludziela połpr~ 
dowi eudiencjoi, trwającej trzy 
minuty, podczas ktÓrej nie pur. 
staje zachowywać pohlailiwel 
oboJętności. Nikt nie zamierza 
walczyć, buntować się, nikt nie 
lila odlOty s.zaleć. 'YSZYSCV wo­
Iq. ZOIstaĆ "'- roli oboip,lnyc!1 scer 
-tykó'Y, przez u~t[l ich przC'm n-
wio: sam Ałdanow. 

I cót on nam mówi? 
Mówi, ź·e wszystko łuk l)~l(l 

- i było tak samo itic wesoło, 
tak było, tak jest, tak będzie.­
Nie ma sensu oddawać się il~­
zjom, kil'zewić wiarę w- lepszi 
przyszłośc: nic się nie l.mienia 
na naszej ziemi ~ na,ilepiej i 
najJrozumniej jest uczestniczyć 
w miarę sił w procesach ~yci~, 
dOIskonalić w miarę 11,lożności 
jego codzienne formy, nasz byt, 
nasze istnienie, patrz·eć na świat 
tl'zeiwo i uczciwie, niczego nie 
wyolbrzymiać, niczego nie lek­
ceważyć, a zwłaszcza nie upięli­
szać, zapomnieć o brzmiących. 
lecz kłamliwych sło'wach. Alda­
nowowi były 'one zawsze obce. 
.Nie llg.ania się' za byskotIiwymi 
7.\"rotami. Zodaje się, że ani ra­
zu nie ilhdarżył czytelnika ma;­
miąlcym opisem przyrody. Chce 
być prawdomównvlU i dokład~ 
n~'m i jest nim, nie sla,~ąc si~ 
suchym W slylu i treśd. Alda~ 
no,w umi·e porwać czytelnika . ....:... 
W .ie~;o postaciach czuje się pul 
<owanie krwi, oddech żywych 
Judzi. Pomimo, . że wyi,ai'u.i:! 
skłoność do rozmyś1l:ul i anali· 
zy, czytelnik nic pozr>sla jp .nhOL 
.iętnYl11 113. ich wywody. . , 
Powieść .. Początek kOl1.ca" 1'). 

hrazuje naszą epo1 t: ze zdumił:' 
wającą żywością. Stają przed 
nan;ti nasze czasy,nasza gene­
racJa. nasze duchowe katastro­
fy, nasza wsze~'ka gorycz oszu­
kal1y..::h, wspomnienia "i hezna­
clziejllość, trwożne przeczucia 
ludzi. którzy dużo przeżyli j 

~tracilj wiart: w szczę,śde i praw 
(1l> Gd~ h~' autorzy 11log'Ii ozna. 
czyć z góry porzadek pojawin~ 
nin fię swoich utworó'v, to nu 
mie.1S'cu Alc1anowa wydałbym fI" 
J)owif'r,ć zu 20, 25 i na";et :30 
lal. llczyniIb:\'lll ją ~m'oiIl1 o·,.ta t 
ni lU dziełem, ])0 tak jasno oelhi­
ja w sohie islotc: nisarza. stano.­
wiąc .pod wi!'Ju \vzP'I~da1l1i jcg'o 
spO\ncdź. P. I~iIski. 
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~amie~zcz~~~ po~izej jedną z najbardziej fascynujących JAGIEŁŁO (wchodzi ' w purpu 
scen, mIanOWICie pierwszy obraz, najnowszej sztuki znanego rze i wąskiej ~oronie, wstępuje 
dramaturga Franciszka Teo dora Csocova Jadwiga" która s'zybko , na stopnie tro'nu i si"',dn 

w tłu a . W't Id H. ", 'a " m czenI~, I (} a ule Wlcza ukaże się na najwięl{szych na nim): Mowa tronowa, zanim 
sC,enach ~olsklcb, O bohatel ce swej sztuki mówi autor: "Jad- przyjmiemy LWitółda! Musimy 
WIga, kroIowa polsk!a, która zostani,~ wkrótce kanonizowaną naradzić się, ' 
bTyła z. pocz'!tku zaręczon.a z, Wilhelmem, księciem rakuskim', WYSZ· K' '10 . Ul . • ro , wa... , 
~aJąc woh panó,;" posłu bIła wiel~iego księcia ' litewskiego JAGIEŁŁO: ' .. nie 'sprzeciwi się 

Ja,gł~łłę, który przy J~J ~oku z , poganskiego władcy , nawpół niczemu. Czytajcie! ' 
dz~klegl) ludu. stał SJ~, Jedn Y?J z najznakoinitszych chrześcijan ,WYSZ (wyjmuje pergamin i 
skJch monjarcno; ,SW(}J~J epo kI, Było to zasługą Jadwigi, która rozwij'a go): Do panów -wyższej 
przez, ~wo,e.po. ":Ięceme ~two~z~la Polskę' jagiellońską. Naród i niższ,ej szlachty, , 
polsk! CZCI Ją l11Z teraz, Jak SWlętą". (REDAKCJA). JAGIEŁŁO: Czytajcie, gdzie 

ÓSMA SCENA PAN Z MELSZTYNA DO WY- mowa o naszym stryjecznym bra 
S!l:a tronowa na Wawelu, !?o- SZA: Gz,ego żądała od niego kró- cie Witołdzie, ' , , 

dwoJny tr,Ol:, prz~z~acz'Ony Jest lowa, że śmiał tak odpowiedzieć? 'WYSZ (czyta): ' wiele dał .mi' 
dla pary krolewSklej, Pf\zez zam WYSZ. O tym . "" nowy Bóg, dlatego ' chcę nadal 
knięte okna widać l tn' k • was'zmOSCle JU~ być J'eao wyznawcą! " Zabrał mi 
N t 

. ' h t' e l p~:~nJeA" wiedzą: d:miny lennej; którą jest ~ 
a s opmac ronu SleurLl - nam winien L' t ' b l t wpra wdzie milego brata Sldrgicł 

DWIGA i je biały chleb, WYSZ raczej' serd'ecznłys me Y, os ry.: łę (JagieUo . i ' ws'zyscy obecni 
h d · l . t 'kI' , zwazywsz)' t ' . .. , 'k K ' ~c o, ZI z eweJ s rony l aUla słuszność żadań P l oc' . ws aJą I czymą zna, rzyza 

SIę mslk,o, KSI" '7Ę. . o ~ l, ,Świętego), Pogodzony przez kró 
JAD,\uIGA ( ') IW fil q.u. Ale danmę zapłaCI' 1 b' 

,'Y wstaje : ylbacz- my my po,dczas gd k ól 'Owę z naszym ratem WHołdem 
" J' . . , '~.. " Y r Ol\va z'a n} P '! A...:... '(W me. uz 0.J'CIec gam~ mOJ zwy- J'ęta J'est ż~"- k " h ' zasn<p w anu nJmen.' szys'cy 

. . d ' 'd " CJ.Jra a'llll l c -oryml. 'd')' Z st ' ilk cZ,aJ Je, zema, Sle ząc na ZIemI, PAN Z TENCZYNA: Ganki~ SIa aJą, o awszy w]eorząd-
N le mIałam przled tym c.z'a"Su że J'est li"~.(' ?, ' cą na Imiejscll' SkirgieUy, :WHold 

lk ' kIł . ,,,,,,Clwa , I k' . Z ' k prze nąc ęsa - tye byo pra- BODZANTA' l\K'!ł • t B zawar po OJ z· a onem, aby 
h P 

'ś' . . lHil Y'm Jes 0<11j , ", , k W 'h d ; cy przy ranny'C na OWI IlU, do miłosiefldzle królo 'O 'l ~ , ZWI'OCIC llll'OClZ u, sc o OWI, 
ty~~czas zalanym, Co zostanie PAN Z SZUBIN:.

e6·1 ~ ed, Państwo jego urosło 00 'tego cza 
dZ1S rozdane? sh!" . : ., l, e u za SiU do podwójnej wielkości Pol-

Wysz• Tn>T» "'zt".,. t b' _Ił..' g1lJe żna me, chCIeliscle rzec? , skI' WI'doc"""e są· ko·puly M 
al.LU .; .... ys a OUll"'n KSIĄ Ę ,I "'!-< o-

k ' hl· b W' .l._" ,'" - : P'l'osty człowiek ma ow c e a, UJLlelmcy Mana/.:- do nileij łat " 'd " s'kwy z p'ogrankznych' baszt u-
kiej pięćset, I dwieści~ na przed my! Puwd ~leJoSlzy ,~stęp, 'nlz tewskich, ' , 
mieściu Kazimierz, , a o o.zy me ' JADWIGA '(w' purpurowym 

JADWIGA: DIaco:ego tam tak ,:WYSZ . (P0':l1eważ 'dWaj pruzio- płaszczu, narzuconym na' białą 
muło? Tam mieszka najwięcej ~I,e (»)twler!lJą , drlZ:w.i z prawej " sz'atę, w.eszła , przez drzwi z pra­
ludzi! s l'~y : Kroll wej strooy i usi,a,dła obok. Jagieł-

WYSZ: TaJJIl mies'zkają 'żydzi, 
którzy mają jes<zcze zapasy -. 
tak myśli kasztelan, 

JADWIGA: I chce kll ulkarac 
za to, że uezą nas oSlZozędności? 
Da~ ~s~ystlkim równo! 00 pr~y'~ 
nOSI'Cle Jeszcze? 

WYSZ: Niewiele aob'rego poza 
mową tronową w'aszego królew­
skiego małżonka. 

JADWIGA: O ile będziemy pa­
trzeć na świ,at pr.zez mowy tro­
nOWle, to będzie na nim wieczny 
pokój, Pl"zyn1osicie więc wieśei 
od Wlt~dn? (Ponreważ lWySlZ po 
ta'kuje), Domyślam się ic'h, Czy 
została zwołana rada koronna? 

WYSZ: Na teraz. 
JADWIGA: Zacznie się bele 

mnie! (Idzie ku drzwiom na le­
wo), Na dzi,edzińcu czekają ucie 
kinier~ z pogranicza, które 
Tochtamysz spustoszył, , 

WYSZ (ostroŻnie): Ten cnan 
Zlotej Ordy jest jednak sprzymie 
rzeńcem widkiego księcia :Witoł 
da. 

JADWIGA: Gzy was to 'dziwi' 
(Otwiera drzwi), 

WYSZ (blagalIrie): Miłościwa 
królowo, proszę, 

.TADWIGA: Rada' koronna m~ 
że poczekać, Moje wdowy i sie­
roty nie mogą, 

WYSZ: Siebie winni'ście oszczę 
dzać, ' 

JADWIGA: Po co, Pi,otrze 'V>ly 
szu? Jeżeli będę przynajmniej 
użyteczną dla im..nych, ja, która 
do niczego nie mogę być użytecz 
ll'ą? 

WYSZ: Jeżeli jednali spodoba 
się tak Bogu i obdarzy kraj dzie 
dzicem przez was? 

JADWIGA: Milczcie o tym! 
Po mowie królewskiej powrócę 
tu, Król ni,e będzie mnie potr,ze­
bował. Jako król woli występo­
wać s,am, 

WYSZ: (zwraca się na lewo, 
kI ania się nisko i otwiera drzwi z 
prawej strony), Proszę waSl­
mościów! 

Panowie małej raody wchodzą, 
rozmawiając z ożywieniem: ksią 
żQ opo'lski, arcybis1kup Bodzau­
ta, panowi,e z Szubi'lla, MeJszty· 
.,a ~ Tenczyna, 

, , 

ły, Wszyscy wstali na w1dok kró 
lowej, która dala im znak, aby 
usiedli ponownie i rzekła): 

- do podwójnej 'wielkości od 
czasu, gdy pogański chan tatar­
ski zaopatruje nas.zego chrześci­
jańsJdego krewnego w oręż prze 
ciwk'o chrześ'Cijan'om w Mo­
slkwie i Inflantach, a w przyszło 
śCi może przeciwko nam, 

(Pauza). 
JAGIEŁŁO: Dowiedz1ałaś się 

już' więc, co zaszło? 
KSIĄŻĘ: - na twój list! 
JADWIGA: ~ na który zgo­

dziHś-cie się wS'zyscy! 
, BODZANTA: - z zastrz·eże­
niem jednak, że zgodzi się na 
niego tein, kto go otrzyma! 

PAN Z MELSZTYNA: Lecz 
ori. koronowal się 'na króla! 
, PAN Z SZUBINA: Zmusi nas 
jeSlzc:~e do uznania go i ciągni~­
cia z nim ' na tW schód! 

JADWIGA: I dhltego ma mi 
si,ę dziać teraz krzywda? Nad ja 
kim baJem panujemy, króLu? 
CZy,nad prZE)lkazanym mi p!l'Zez 
m,oic,h ojców, stworzonym przez 
nich w mądrości i miłośd do Bo 
ga - ' czy też nad zdobytym w 
wojnach,' który dziś jest, a jutro 
może się l'IOzpaIŚĆ, jak państwo 
owego władcy, którego imi-ę 
piJ'z~rał :Witołd: - DrugL - na 
zwał si,ę zreslZtą S!kromnie. Ale,· 
ksanlder" Drugi! 

KSIĄŻĘ: -- pozwolił popro­
stu ofiarować sobi,e koronę przez 
bOjUTÓW. "Aleksander Witołd, 
supremus dux et rex Lithuil­
niae", tak zapowiedzia I dz:ś 
swoje przybycie oraz wyprawę 
krzyżową , w której my równie}. 

1. Rzut oka na skład blaszanek z benzyną dla lotnictwa japońskiego w po· 
bliżu Hankau. - 2, Pod<izas nocy prz:!ciwnicy , p.~1ityczni wymalowali pl." Jg 
ul."zę~o~cgo ~lie,szkan.ia Chambcrlaina na Dqwningstreet 10 <;:zcrwOillą falfb·" 
z ktorej U~ulllęcl~m, było sp,oro r~bf)ly, - 3, Dyrckto,r ogrodu zoologiczneóo 
w St. Lotus odmo'mł wypozyczenla zespołu szympansów do ' nakręcenia [;1· 
mu. - 4, Wskutek długo,trwałej suszy wybuchły w Australii niszczące po 
żary lasów i zagajl1ików, a w płomiclliach zginęło wiele domów i do·bytek 
szeregu farmerów, - 5, Samochody pancerne podczas wi<,lkiej defilady wOJ-

Ikowej na jednej z głównych ulic w rokio, mamy uczestniczyć, . 

KSIĄŻĘ (z niechęcią): Któż 
może panować, nie uciekając się 
do przemocy? 

JADWIGA: Kto daje panować 
Bogu! Kto wie, że rządzi Boską 
ziemią, stworzoną dla wszyst­
kich ludzi, ni,etylko d1a królów 
i ich rycerstwa! 

BODZANTA: Jedynie Ojciec 
Święty nazywa się Namiestni­
kiem Boga - my nie! 
JAGIEŁŁO: Pocóż jesteśmy 

tu, jeśli n1e mamy wykonywać 
władzy? ' 

JADWIGA: Jako namiestnicy 
J'ego prawdy i Jego sprawiedli­
wości, królu! Nie zaś jako wodlo 
w1e wojujących hord! 

JAGIELLO: Pochodzę z kra­
Jów, którymi talk gardzi-s'z! Pa· 
mi,ętaj o tym! 

JADWIGA: I chc1ałeś wyjść z 
nich z pomocą nas, polalków, i 
nie wracać do nich, jak obecnie 
lWitołd! Dlatego zresztą przyją­
łeś wtedy chrzeg,t i {)Chrzcileś 
swój lud. . 

(Pauza)'. 
PAN Z MELSZTYNA: Kralo­

wa może być dO'brą i wspaniało­
myślną, Ale rz,eczywhs1ość nie 
jest prawdą, w rzeczywistości 
zaś żyje świat! 

JADWIGA: ,w. l'IZJeCzywi<stOOci? 
Tak! Patrzę jej teraz pTOsto w 
twar.z! Imię jej brzmi dla was -
twitołd! Nama lu'ó}owa pOlZi.ba­
wiona jest możliwości wydania 
na świat potomstwa - musimy 
wj,ęe wyznaczyć LWitołda na 
dziedzica troIllU - OZ,,! me? Ale 
miejcie silę na baczności! On z:pi 
szczy dwa państwa, swoje ,i -
naszel 

(Pauza)'. ,. _. " . 
JAGIEŁŁO: ~l\d ci takle my-

śli? 
JADWIGA: [Wiem tylko, skąd 

przychodzą tobie, Jagifełło! Po· 
niewalŻ nie będziesz miał prawa 
d~ tego państwa. gdy mnie za­
brafknie, 

PAN Z TENCZVNA: '(oidchoozi 
wraz z innymj~. 

(Pauza) 
JAGIEŁŁO (patmy doKota, po 

tym idzie do dkna ~ lewej stro­
ny i otwi'era je), 

JADWIGA: Nie znajdzies.z tu 
mc do rozbicia - oprócz mniel 

JAGIELLO: Czy wiesz, co spo 
tyka u nas kOlbiety, które tak' 
bun'tują się przeciwko mężowi, 
jalk ty? Kara jest STOŻSZ'a, ni,ż za 
wiar oł-om stWlO I 

JADWIGA: Czy SlI'oi SIZ a, nii 
za zdradę? 
JAGIEłŁO (p odcliodrz i 'do 

niej, podnosi p.i,ęŚć, lecz opuS:Z­
cia ją, ZmUSlZIO'ily siłą wzroku 
małżonki,), Gdzie żyje człowiek, 
który śmialiby mi: coś pO'dobnego 
powLedzi,eć? 

JADWIGA: Który powiedział­
by ci pflawd.ę, chciałeś powie­
dzieć? Źle, że jest tyllko jeden 
taki: - Ja! 
JA'GIEŁŁO: Tak, ty! Zgnębi­

łaś mni,e! Ale strzeż się, gdy sta­
nę s~ę znowu tym" czym byliem~ 

JADWIGA: Pojąłeś mnie, a'by 
później odtrącićl 

JAGIEŁŁO (cnooz-i pOtSałn' ~ 
Ni,e trzymam się już prosto w 
siodle, r~ka z trudnością naciąga 
łuk, oko straciło bystflOŚć, Uty­
łem i z},eniwiałem przy toibie, 
podczas gdy :Witołd podbija 
świat! (Z ,goryczą), Wy, kobi'ety. 
pragnęłybyście tulić zaws,ze 
świat do łona i kołysać go, aby 
się nie rwał do czynu! 

JADWIGA: Czy to ni,e lepieJ. 
ni,ż tulić jedynego tylko człowie 
ka i nk słyszeć krzyków świata, 

JAGIEŁŁO: Uderzyłaś jednak 
siekierą w bramę miejsl,ą, bn 
nie puszczano cię do twego "je-
dynego". , ' 

JADWIGA: Przegrałam wtedy 
tę walkę <> moje serce! Teraz nie 
przegram jedmilk walki o polkój! 
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STATNIZ ĄTE WIAT 
CHILIE - KRAJ GOA 'i DOLIN 

StI'aszUwe trzęsienie ziemi, które nawiedziło ostatnio Chili, wzbudziło 
ogólne zainteresowanie tym krajem. Ofia~ą tej katastrofy padło 50.000 
ludzi. Kwitnące miasta zostały zniszczone. Poniżej krótki opis kraju, 
który pr~eżył tak ciężką katastrofę. (REDAKCJA) 

"Ostatni zalkątek świata" tak 

I
nazywany jest z lekką ironią ów 
~as nadbrzeruy, szerOlkości za· 
ledwie 200 kilometrów, na za­
thod:n.ich zboc~ach południowo-
lIl1erykańskiego łańcucha gór­
<\iego And, zwanego Kocdylie­
iami. Ten łańcuoh górski, ciąg­
nie się od Alaski na dalekiej pół 
nocy przez Amerykę północną, 
środkową i południową, a koń­
czy się ~ dalekim p,ołudniu, ko 
lo przylądka Horn. 

Pas nadbl"Zle,żny, przeciętnej 
szerokości 200 metrów i długoś­
ci-na stoS/uniki europejskie: od 
PólnoCll1eg,o Prz;ylądka do Try­
polisu, oddzi,elony od pozlOS'tale­
.0 kontynentu długim murem 
~ór, jest w Ameryce południo­
~ej krajem jedynym w swoom 
rodzaju. 

kicn jezrO'r. 
Chile było kiedyś jedynym 

krajem na świecie, poosiadają-

cym saletrę, tę cenną sól, uży­
żniającą ziemię i będącą jedn<o­
cześnie częścią składową mate­
rLałów wybuchowych. Setiki o­
krętów ze wSlzystkich str~)'ll świa 
ta przY'bywało' do Iquique i Anto 
fagasta - głównych portów sale 
trzanyoh, alby bidować ;,biJałe zło . 

to". Pośrodku pustymi powstały 
fabryki i miasta. Urządzenia. wo 
dodągowe długości setek ki'l.oill\! 
trów dopf\owadzaly wodę ze 
śnieżnych szczytów Kord'Ylie­
rów. Rro.zwijało' się rolnictwo i 
przemylsł. 

. \Wojna światowa p'oczątKoWo 

Jego położenie na zaoli<*łnim 
brzegu południJowej Amerylki, 
zamknięcie od zachodu za pOlIl\O 
cą wału gÓTsildrego wysokości do 
7.000 metrów, krt·óry przecina·tyl 
o kilka dróg ri jedna lilnia k1ole­

jawa - ws.zystł:ko to przyczyniło 
się do tego, że Chile przez dłuż­
szy czas pozostało niezauważo­
nym "ostatnim Za/kątkiem świa­
ta", podczas gdy jegJo sąS.iedizi -
Argentyna, Urugwaj i llitaJzylia 
- wskuteK potężnego I'o.zwoju: 
gospodaflkti śWł1atowe'j i !l"OIZpoczę 
cia wielkiej emigmrcji z EUiOOpY, 
rozwinęły &1ę w nj.ez'W~łym tern 
pie. 

Fragment ruLn mia:sła Concepclon, k.tóre uległo całkowitemu zni5oozen4u wskute'k trzęsienia .z,iemi 

Chlle, 00 k'f,Oreg'o ar.oga' mlO'['­
ska prowadziła o;b()k niebez­
piecznego pl.'1Zylądlk.a. HOiI"ll, na­
dal się nie rozwijało, i nawet 
dziś - na swej polWierzcllni, 
dwa razy wJę'kszej, niIŻ Niemcy, 
posiada zaledwie 4: mi1itOO1Q" m.iesz 
kańców. 

Jest to Kraj interesujący pod 
każdym wz,ględem. Ciągnie się 
od tropiki do arktY'ki i obejmuje 
wszelki,e kLimaty, od bezidJeslzClZo 
\Vego klimatu pusr1y.n.neg,o p ()­
przez tropi!k.alny, umia:rilmwany 
europejski, aż do deSlczoOW1elgo 
i aDktycznego klimatu Patagon.ii 
i Ziemi Ognistej. 

IłJlJ W P41łlłfiWJlJIJ 
Niezmierzone obszarg pozwala,. żgtiDdlanom 

jak " zamierzcbluch Clilsat:_' .,' 
lIlIaragwa), ,pOłóZ"QIly w l-rOO"­

kiU PCłudlniowej .Aimeryk', jest 
.łłotyebczas bardzO' maflio zna·~, 
~o, Ile· zdaJlliem znaweów 
ma przed iSlołlą .wielkie widoki 
l'O~o.fn. I - I I ' • 

........ Paraguay -es UD parai'Ż(j.-; 
Pal'~aj !jest krajem - m6wią 
hirsz:panie, ma.jący ten kraj i 
słowa te nie są poroawion.e pew 
nej dozy słusZ!llo~i. Ludzie wi­

'ilz:t nad sobą głęboki blękit nie 
ba, rzadlk-o Z3JS'llutef,'O chmurami 
i gorący Mask słońca. Stąd piły­
nie dobry h'UlIllor i radość życia, 
stanowią,ce zasa:dnicze cechy 
mieszkańców Parag1waju.. Przed 
nę:dmymi chałupkami, Jakimi 
zabudowane są tu. wioski, moż­
na widzieć często wieśniaków z 
~ita.rą w ręku, umilających so­
bie śpiewem żyde, spędzane w 
niesłychanym ubóstwie. _ 

ni~ tDlaJllloJW, rzast~ująice "Kar­
tofle, które pl'\ZYIP'olIllin.ają sma-
kiem po upieczeniu.' I I 

W lIJaraglw!aju ID.tie Jst~łeje 
4~ód ziemi, [jaki towal"lZyszy 
,przeludnieniu.. Wsie i Q!Sady :roz 
wdowaJne są szerO'ko. iPo środ­
ku znajduje się kośdół nal 'WieI. 
kiJtD .,pilacu, kt6ry służy jedno­
cześnie do celów sP Ol'ltowycłl; 
w Paragwaju piłka można nalle­
ży do szcze,gó lJni e ulubiooycn 
gier. DZ'woomica roajlduJle si~ w 
pewnej odlI~crlłości cd !kości'oła. 
Procedura dzwom.ienia nie od­
bywa się plrZez poruszanie ser­
ca dzwonu przy pomocy samu­
rów, lecz .przez uderzanie' Wen 
w rytmicznym takcie. Funk-cję 
tę pclnią: ŚiPiew~cy kOŚ!Cielini w 
orkreśllOlIlych godzinach., . 

wie MDaty malte. 'Jest to Krzew, 
którego li~cie suszone i mielone 
dają powszleChnie używany na­
pój, bez !którego me może się 
obejść żaden p::W:łtgwajczyk. Eu· 
ropejczycy . pr,zywykają również 
szy}jk,o dl() tej herbaty, szczegól· 
nie OT1Zetwliającej. podcz.rus DUŻą­
cej konnej p:odróży. 

Konna jazda sta.ri.,owi 'dotycn­
czas INljczęsts.zy sposób podró­
ż,~ania w Paragwaju, ropełnie 
prawie pozbawiO'llym kolei. Ob!: 
t9Ść T'zek utrudnia 'bardzo drogę 
jeźdźcowi., ·ZltnuS'wnemu pr'zepły 
wać je nie'raz kilkalkrlOltnie w cią 
gu dIIliia. . 

Pierwotna indyjska looność 
P .. rngwaju jest ooraz silniJej wy­
pierana przez białych przyby­
szow. Le·cz zalludnirem,e kraju 
jest talk słabe, że autochtoni ma 
ją jeszcze możność , iyć, jrak. ich 
przo.dkowie,· z myśliS!Łwa i pło­
dów ppszczy_ Indianie Paragwa­
ju nie stali . sdę jeszcze karykatu­
rą pierwotnej ,lud1liOści, jak. ich 
pObratymcy W Północnej Amery 
ce. Dziś jeszcie znajdują się w 
ich p,osirackmiu obs.zary, na któ­
ryoh me postała' noga bialego 
ctzłowieka. 

F. FraUJZ. 

nie przes1z"Kodziła rozwojowi kra 
ju. Saletra potrzebna była bar­
dzirej, mż dawniej. Chili przecho­
dziło okres wyjątkowego roz\V() 
ju. 

W mi,ędzxczasi,e wielki wyna­
lazek uc'zonego Hahera, który 
otrzymał nagrodę Nobla, polega 
jący na wydobywaniu sz,tucznie 
saletry z powietrza, który umo­
żHwił niemcom dalsze prowad'Ze 
nIe wojny światowej - został 
po wQjnie wYda.tnie mzwJnięty, 
wskutek czego eksport saletry 
chilijskiej otrzymaJ: śmiertelny 
cios. Początk'owo Chile nie od­
czuwało specj'alnie konkurencji, 
któm zresztą była niedoceniana 
przez fabry'ki saletry. BOIpiero 
wZ'rastający kryzys gospodall."czy 
spaTaHż'ował te dotychc'z'a,s naj­
pewniejsze źródła dochodu pań­
stwa. Skutki,ellU tego by~o 125.000 
bez,r·obotnych na ogó'lnrą ilość 4 
miLLonów mieszkańców. 

Drugi główny artykuł et(spor­
towy Chile - mi,edź - równiez 
pl'z'esbł być atraikcyjny wsikułel< 
nradpI"OdUJk.cji na całym świecie. 

Cena miedzi spadła poniżej KOsz 
tów wY'dobywania i trzeba było 
zamknąć tlCiZne kopalm,e. Afry­
ka dost1:aTcza dziś miedzli 1:lańs!zej, 
niż kop'alI1lie w Chuquicrumata i 
Rancagua. iW'mz z katastr'Ofal­
nym spadkiem e.ksp{)'l'tu saletry 
i miedzi, z.niiknęły OIS,tatnile źrcS­
dla dochodów państwowych w 
Chi:le. Siła gospoda.roza tego pań 
stwa była dotychozas z.oyt jedno­
stronnie nasławi,o'lla na saletrę i 
miedź. Ogó1ny kryzys świat'Owy 
dosięgnął wil"eszcie i ten dO<tych, 
ozas OC'hraniany ,,'Q,statIlii za1k.ą~ 
tęk". Fwla. rewolucji zalała kraj, 
który pl'izeżył flOIZWÓj gosplOdar~ 
c11Y pod dyktaturą generała Iba~ 
neza. " 

L'ualli{}!e" zą<Ia bid władz polii" 
ki osLedleńczej na wiel!k.ą slkalę, 
aby osiedLić na roli tysiące bez .. 
robotnych. Prohlem osiedleńca:y 
w ChiJle jeslt dość trudny, gdyż' 
rząd nie posiada własnycn ziem, 
odpowiednich na ten cel. Na dro 
dZJe wywła.slzczerua i prodzriału 
wielkich właSlIliOści ziemskich, 
obciążonych olbTzymimi należ­
ności'aroi w kasach z,iemSJkicli, 
stWO'I',ZOrll!O gdztiJeniegd'zie małe 
kolooie. 

Później r(llZpoCllęła s1it;l rum!~r!\­
cja chlOlpów europej-Slkirch, któ­
rym przydzi'elono dJziewlic'ze lasy 
i błota na wY'bl'zeżu jeziora Lla-n 
guihue i w p'OlbHżu Valdivia. 

Gdy rozpoczęła. się KO!l1iunkh1. 
ra zbroj-eń, w Chile ,p'oprawiło 
się położenie gos·podaTcze. 

Obecna. straszliwa karua:s,trofa 
ciężko dotknęła ten kraj. 

~a szeflok,ości geografic'znej, 
odpowiadająoej TunIsowi IlJ3. pół 
nocnej półkuli., posila,da on w do­
linach górskich l'odowce, prze­
wyższające pod wz,ględem wiel­
kości lodowce alpejs1kie, zimą o­
kolice górskie polkrywa metro­
wy śnieg, dzięki czemu rozwinę­
Iy się tam sporty zimowe: łyż­
wiarstwo i narciarstwo. A w cią­
gu kilku godzin s'chodzi się w 
palmowe doliny, 'w których moż 
na całkiem bezpiecznie spacer{)­
wać, gdyż w Chille nie ma dzi­
kich zwierząt ani jado'wit1:ych 
żmij. Srebrny lew, lub puma, 
która na południu ni,szozy trzo­
dy, nigdy nie napada na ludzi, 
chyba we własnej obronie. 

W stolicy lu-aju ASlIDciom. Sipo 
tyka się jednak wspaniałe gma­
~hy. Zostały prawie wszystkie 
zbudowane za rządów lubujące 
go Isię w prZepychu dykta'tora 
LOPEZ:A. DO' wyjątkowo ws:pa­
nia.ych należą: pałac prezyden­
ta i gmach parlamentu. Pomi­
mo nowoczesnych f.orm życia 
stołeczne,go nie zatraciło ono eg 
zotycZIllega charakteru. Kobiety 
z :niższej warstwy ludności no­
szą dotychcza'Sl swoje koszyki i 
naczynia z wodą' na głowie, czy 
niąc to z nie'zwykłą pewlIlością 
siebie i wdziękiem. .' _ --.... 

Niektórzy n3Jbywają niezwy, 
~łej wprawy w tym swOitSiłym 
dzwooiendu, do którego 'uoho e· 
uł'lopejc.zyka z trudnościrą pl'zy­
wy'k,a. Ka.ż-da większa osada od­
w.1edz~ma jest przez ko!onilsŁów, 
osia,dłych w głębi odwiooz.nej pu 
srezy lub" inIa jej !k.Tańcach. 'Po­
dróż, którą odbyWt:iją konno, 
trwa węsto 'kilka dni. J esf to je 
dyny sposób utrzymywan,ia kon­
truktu ze "śWiiatem", który naby­
wa produkcję koloui,sty i sprze­
daje mu w m.mian wytWiOl'y 
prZlelmysłu. 

Mieszkańcy Eurropy nie mogą 
sobie woale wyobrazi~, w jak 
pierwomY'Ch' warU!nkachmu~i 
żyć na początku ta'ki ka'lron1sta. 
Już wyrąb dzieWlctzego lasu sta­
nowi pracę, przeCihodzącą siły 
świeżo przybyłego emigranta.. 
Zdolni są do niej jedyni,e tubyl­
cy i , zrodzeni już w Paragwajll 
potomlwwie ewrop!!jlskic:h kolo­
nistów. Drz'ewa ścin.a się na wy 
sok ości metra od zile1ńi, ponie­
waż nie można ciąć niżej le 
wz.gl~du 11Ia zbyt wi'elką objętość 
pnia. Kaflczowanie pozostawia. 
się naturze. Ludzie ograniC!Zaji! 
się do wypalania pni, poz'O,s'ta­
łych po ścięciu drzew i zaczyna­
ją siać na oozyszc'zonych z gałę· 
zi i liści skrawkach pomiędzy 
pniami. Si.eją kukuryd~ę, baweł­
n!'. maniol;::. 

Karnawał w Belgii 

Na południu znajdują s:ię wie.! 
kie lasy. ~uropejscy koloniś-ci 
przebili się prze'z d-zd,ewicze, 
wiecznie zielone lasy i zał'Ożyli 
osiedla i wsi'e na brzegach wiel-

Europejczyk patrzy z paazi­
wem i pewnym upodobalJiem 
na zTęcznych carreteres- w,oź· 
nków w porcie celnym, któny 
podjeżdżają na swych wozach, 
ciągnionych rrzez cztery lub 
sześć mułów, wprost (lo błtek i 
P~P'GWCÓW, stojących dalekI) OD 

brzegu rzeki, aby laładować, 
Of"IARNOJCIA MOCA, jTIll'ub wyładować towar. 
MORZA HOlNOSC SIĘ UTRWAL! . Prawdziwy je~nak o~ra~ zy­
. ~ Cla w ParagwaJu zna}duJemy 

rlorpiero /poza obrębem stolicy, 
--:ukroj'oue.i na nowoc>:esną mo­
n~. Już inaczej zupelnie '\\o'Yg1ą 
-ia życic targowe w Villa ·Rica, 
irugim co do wielkośd mieści ;; 

u. Siedzą tu rzędem 
przekupki, mając przed sobą 
stosy .tarzyn i owo,ców. Główny 
artykuł handlu stanowią korze-

Niektóre kol011ie osiągnęly 
wielką zamożność dzięki upra- Jeden z barwnycl\ kostium'ów kal'na\\'ałowych na ulicach miasteczka Bincite 
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Perwersje seksualne w świecie zwierz~cym. 

Rodzaje zboczeń u zwierząt i 
. Zboczenia płcLowe, o których akcie, ten jest zb9Czeńcem seksu· 

tyle się słyszy, z.njrm1.1,ill specjalne nlnym 
rnł-eJsce w nauce pod nazwą 
"psychopathia sexualis". Po tym Hauk'owym określeniu 

zhoczeni,a qcksualntgo pl"'zyjt"zYI 
Ojcem lej gałęzi wiedtzy i twór n~ y się tenu, ('o ~Aę dzieje w .::.a 

cą pierwszej teorii, tłumaozącej tur7C. 
przyczyny tych nj'esamowittych 
zjawis1k, jakimi są d~a "normaJ- Przede W<;Z~litl~: m stwier~lll: 
nego" plcro~Yo osobni,ka z'boózc-' my u ws,~ystklclt ~ręgQWC?'_V 1 

nia płdQwe, jest sł-awny psychiH . ;ta:vonogI,ch !jara~ehzm J?ł<ll?~Y 
tra - I\:RAFF1'EBING. 1 hlseksu;1!uosć, Jako z,lawIsiw 

'Stałe, a wi'emy, że cały szereg 
t. zw. inwersji u człowi'clka, jal,; 
homoseksualiizm, miłość lesbij. 
ska, trans-westycyzm etc., tylko 
dwup~c;j'owością wyttDmaczyć 

Otóż uczony ten uważa wszel 
kiego wdz,aju z'bóDzerua ploi1owe 
poprostu za ohjaw zwyrodnri,enia 
(degenemcji) i mówi wręcz w 
swym dziele nie o zbbcz-en:iach, a 
o zwyrodn1eniach ooksualnych. 

Prawo zaś wszystkich krajów 
uważa zboczenia płcilo'We .za c,zy 
ny "pTzeciw naturze" i kar:z,e je 
jaJko ciężki'e przestępstw..'l. 

nl!O-Ż na. 

Poza tym obserwujemy w (;3-

łym świ'ocilC z.wi,e'l'zęcym Onaall'ZU1 

- zjmvilSlko zdawałoby się spe­
cyfi:cmne dla rodzajuludz'k.iego 

Wszystko jest naturalne. - Co to jest 
ludzi. - Analogie zboczeń ludzkich wśród 
tylkl() - .jako jeden z oojnatural 
niej szych odruchów życ·w. płcio­
wego, czy to będzie w puszczy, 
dżungli, tundrach, ocea.nach­
odruch ten jest wStzędzie jednaki 
i wypływa z koni~~oości. 

On<lInrizują się zwierzęta domo 
we, jak psy, koty, konie i krowy. 
To samo ozynią i zwierzęta dzi­
kJe - Jelenie, wieJhłądy, słO'llie, 
a najbardziej oddają się onaniz­
mowi małpy, co łatwo z,aobser­
wow.ać moź11Ia w kaidyrn ogro­
dz.i1C zoologiJcŹlI1ym. 

[Widzimy w>ięc, :be ooo!Illi'zm n.je 
jest wyłąClZll1ym p'l'lZywilejem, !łJni 
wadą człowieka. 

Tak samo zdrtada małżeńska 
n,ile jest bynajmniej wadą wyc 
łąciZn.ie ludzką. Spotykamy się z 

nią ws'ród wą.zystkich istot żyją­
cych: wśród ryb i płazów, owa­
dów i pŁaJków, a najczęściej 
w~ród ssaków, Dla przykład'l 
weźmy parę przysłowi'Owych go­
Jank.ów, cmle gruchających na 
g7.ymS'ite sąsiedniegD domu. Wy­
SIOiroZy tylko obserwować ich 
przez kilka dni, aby się przeko­
nać, że wierność gołębi jest tylko 
legendą, albowi.em już wkrótce 
zriudztflny samCizY'k spl'owadza 
, .. l,le na ten sam gzyms l1iOWą Sił 
miczkę, a zdradzoM małżonka 
odp}aoo mu często pięknym za 
nac1~)_n.e. 

Drugi przykład: klasyczne ro­
~i jeleni'e, kt6Te stały się symbo­
I~ zdmdy małżeńskiej. LaJnie, 
jak opowiadają myśliwi, są har­
d'zo lubieżne i chętnie oddają 

Dz,iś, dzięki badana,om uczo-
nych tej miary CD FREUD, 
BLOCH, S1'EKEL, HIRSCH-
FELIJ i inni, wiemy, że Z'boczc­
ni,a seksualne ure z,awsz,e są obja 
wem dlegenern.cji, że W' bardzo 
melu wypacll\ach są (me na'tural 
nym s!kubkiJem kOlnstytucji dane 
gO' oS()Ibni'ka i nie Ztal-eżą od jego 
złej, czy dohfcj woli. 

oda ot:ukrzona let:zg 
Dildk"ill.~C. brah apetu.o i bezsenno i, 

GOURMONT vi s,wej "Fizyce 
miłości" wvraźnie mówi, iż "ci, 
którzy wY~lyślili mODalność na­
turalną, Ztnali bardzo mało n.tałtt­
rę; p,ozwOlli~o im to na SiUro'W'OŚĆ, 
gdyż ż'l1.dne wi'adD1Uośd ścilsłe nie 
krępowały ich pewności. J'ednak 
gdy rozważymy _w skupiendu nad 
zwyczajny obraz e;rotyoznych 
Z1wyc;zlajów zwiel'1Ząt, stamiemy 
się skro,mniejsi, a nawet Z'1.l'pełni~ 
llj,e~dol-ni do decydowania, czy 
dany fakt jest nlRtuxa1nym, czy 
też ni,e. Bo w SIl"ulJlcie rzeczy 
wszystko jest ruatura'l\l1le", 

I słuszn,1e, albowrem nie ma 
takiej plelrwersji, ani odchylenia 
od ;;normy" (d'e facto nie jlstrnie­
jącej), jednym słowem, nie ma 
takie.i niemoralności, które,i nie 
dało by si~ odszukać w na,turze, 
nawet WŚTód I'I!aj'niżej stojących 
istOtt żyjących. 

Zanim jedna]': przejdziemy 'do 
op~su konkr-etnych Pl,zykładów 
l1Iiemoralności matki· natU'ry, 
musimy na chwi1lę z'utrlZymać si~ 
nad samyrp z'agadI1'i'eniem poję­
cia "woczenia seksualnego'-'. 

Co wlaściwi,e r'oz'U1l1teć należy 
pod tą narzwą ? W j,alkilch poota­
ciach prz,ejawi,ają się Oll11e w ży­
ciu płcitowym c.zł,owieka i zwie­
rząt? 

Otóż zbocz,eni,em seksual'nym 
nazywamy tego mdmju stan tze 
czy, kiedy popęd płciowy Slkicl'O 
wa11y jest na n~erwłasdwy przed­
l11~ot seksualny (właściwyi:n 
przedmiotem seksualnym jest 
dI'Ug-a płeć) lub na niewłaściwy 
cel seksualny (wlrt.ściwym celem 
seksualnym .iest normalny alld: 
płci!owy). _ 

A więc wszystko inne, co skic 
rowa-ne Jest na ni'ewłaśd.wy 
przedmioit, ,rak np, na tę sa~ą 
płeć (homoseksualizm), na zwu' 
rzętu (sodomizm), lub na nie­
właściwy cel, Jal\. np. na ból, ZU' 
dawany lub zlnosZ'Ony (saclyzm i 
mazochizmL na czę,~ci ciała, luh 
garderoby . (fetys-zyzm) itd ... -
wszystko to będzie objawem te­
go, czy innego zboozenia seksUl'\1 
nE'~o. 

SłrE'szczając się , pl'zychó}lli. 
my do wni'osku , Ż(· klo szuka i 
Z'llajduj-e padnie.: nie i zadowol,~ 
nic płciowe nic z właściwym 
objeIdem i lIic Wl' wtaściwY111 

Najnowsze badania, pTzepro· 
wadzonre w klinke meldyc:l'Jwj u 
n~wersytetu w Li:ndenburgu, wy 
kryły środek leozlllli.c,zy o ni.ezwy 
kłej skutecznośoi. Nie jest to ża­
den związek syntetyczny o 
bl'l7Jmiącej uomme ~wie, leez 
21wY'kła OCuk't'I.Z\OOlI3. wDda. Medy­
cyna ludowa ceni ją od dawna, 
jak,o ŚTlodtek nasenny. OfilCjQln,e 
le.om1ctwo stosuje cukJier, jako 
środek. ~walollający brak. apety­
tu or~z w ,celu podll'iJeSJiJenia wa­
gi ciala. Ek s.perymen t y W. Un­
denbur.gu wstały dok:m3Jne we­
dług najnowsz:y'ch wSka.z.ań no­
WlocZlemej wbedliy lek,arSlk,ooj i 
dlały możność wyjaśnienil3. dzieł­

łaJIlJba cukru na patlenLe, bezsen­
ność/ ból,e głowy i za.burzeni,a w 
pI"tooosie trawienia. 

Ba'dama" dokoo>alIl'e pl"Z!eZ -do· 
centa DIENST A, Mozelnego le­
karm klitniik-i, W1~ka~ały S'WloliJsty 
stosunek. zo.wartogd cukru we 
kr'Wii do kwasu ilołąd.'k'owego, kt6 
rego i'lość 2,mnitejsrLa się w mIarę 
W'z-rostu zawartości cu_kru we 
krwJ. Spozywwnie "ięc cukru 
pod jakąkolwiek. po-stacją usu­
wa z,byteczny kwa..; żołądkowy i 
uoiążliJwą zgagę. KUT~cj,a cuk: ł· 

wa ok'!łJzała się i.sł.:>tnie bardzo 
skuteczna w , cię7.kich wypali. 
ka,ch nadkwaśności żołą.dka. hI'. 
intensywniej eukr.~'Jr:a jest wo ­
da; tylu skutec-zni,~jsze działanie 

DdldóT menst twierdzi, że w wy 
padkach J1J3:d'Ini,ernegD występo· 
wania kwasów żołądkowych na­
Jeży brać na szfklankę wody o-
koło 30 gramów cukru. 

Niejednemu wyda się p!ra.do· 
ks-alną wha,dooność, że lliow'Oczes 
na medycyna uważa słodycze za 
najlepszy Śl"1odek, p,obudzający 

apetyt, i posługuj,e się niani w ce 
lu wywolania uczucia głodu, 

Dość jeszcz,e l"OZpowsz'echniony 
jest poglą.d, że "łasowaniel< przed 
posHki,em zmniej'SiZI:l apetyt. "\Vy 

jaśnleui,e d!ziałarna cukru nft 
wzmożel1ie apetytu jest do~ć 

~kompli'ko'Wa'lie. Należy 11li.iltllO 

}Vicie wiedz,ieć, że . spadek zawar 
tości Cuk'flU we k,rwJ porużej pil"z;e 
ciętnsej nOl"lllly wyW1Ołuj.e uczucie 
"wHlCzeg-o głodu". Z tego powo­
du wstrzykuje się illsulirnę umy­
słoWo chorym, odmawiającym 
P'lWYjmO'WaJIlia po'kail"ID.u ora,-z 
WiiętDliJorn, głodzącym Slię dobro­
wołn.ie. Ins'UliJna powoduje spa­
detk zi3JWIarłośd cukru we krwi, 
wywołując w ten gpo~b uczucie 
trudJniego dl() ·zlIlliesieniagłiodu. 

"Teraz już nic ni'e rozIUJUiem'" 
powie lalk. "Jeżeli spadek za· 
wartości cu.kTU wek'l"Wli wywohl 
je uozucie g~odlu, w jaki więc 

Odgrzewanie Dotraw 
nie niszczy wiłam in 
Ma~okto dziś me wie, że go­

t<iwan've potraw n~zczy zawarte 
w nich Wliłaminy. lW' wielu do· 
mach nie gotuje się już jarzyu, ' 
lecz dusi je. Stwierdzono bo· 
wiem, że n'P, 100 gram6w zielo­
nej kapusty, z.awierającyeh · ok(J­

lo 150 miUgramów witaminy C, 
trod w duszeniu dwie trzecie 
tej zawartości, po ugotowamu 
Zlaś ktłpusty w wodzie p-orosrtaje 
w n:iej wSlzys,tkiego 35 nrlligra: 
mów wirtamin'Y' C. ZdaTm się w 
gospodarstwie domowym d'Ość 

cz,ęsto, że ni,e mo:ina ~poiyć po­
sH'ku ZaIDa'z po przyrządzeniu. 

GOSlpooyni radzi Slobie w ten spo 
sób, i,e ug-otowaoo juz potrawy 
wsław-i a do piecyka, 31by były 
deple, gdy wYPoo'l1Jie podac je 
na stół. Okazało si.ę j,ednąik, ze 
proceduro taka nisz'czy witami­
ny \v ui'ezwykle wY50kim stop­
nitu. P'otrawa, zawierająca po 
ugotowaJl'iu 80 mitligramó'W 'wita 
mii1l~ wykaza~a PO . dwu gDdzi. 
l1ach pOtlostawania w termilnie, 
jedynie 30 miligramów, po ' s-zc­
ściu z,aś g-odzvnach ilość witamin 
s'Padł,Q. do '6 miligramów. Stwicl'­
d~ono . eksperymentalni,e, ze po­
trawy ,tracą daleko mniej. wita­
min, gdy ni,e z,najdują się po Spo 
rlądzeniu w ci.eple, lecz zostajlJ 
\\" mjnT~ potrzchy odgrzane. 

sp.O'SÓb nl!()\żna pobudzić apetyt 
p,rz.ęz spożywanie cukru, podno-
8'Ząoe tego zawartość we k,rwi". 

Otóż Z'Więkswn.a prnez spoiży­
cle słodyC0y mwartość cuk,ru 
we krwi spada późJliiej do pozio­
mu · dIa.leko niższego, ni.ź był 

przed "łasowaniem". Dz.iałłinie 
to mOŻllla zo1:mwować poglądo­
W!O m pomocą waha<lla %legaro­
~. N'iieci). wahadło w staJnie 
SI>'okoju oznacza pr~edętm.ą za­
wartość cuk.nl we km. Jeżeli 

~ypl"owa.dz,iąty je ~ stanu rów 
DOWagi, odchyli się w &troinę -­
będzoo to oznlłlCZa}:o ~r<OSł: za­
wartości cukru. Wahadło nie po 
Z101Stan.~e jednrak dług'o w IWWej 
pO!Zycji, lecz \Wód do stanu rów 
nowagi, p'rzekrDozy go i odchyli 
się w drugą str'ooę .....,.. będzlie to 
spadek pł'ZteCiębnej n'Ormy oukru 
we krwi. Ostatecznym więc wy· 
nd[Jdtem spożycia slodyozy jest 
spadek ZQw-artości cukru we 
krwi, który wywołuje U'c"Zucie 
głodu po upływie zaledwie pół 
godzilIlY po SIp'ożyciu np. pewnej 
ilości cukru pl'lZed właściwym 
śndadan,riem. 

Medycyna stosuje takLe "ou­
krowe śniadania", p'o których 
głód potęguje s:1ę do tego Sltop­
nita, że staje ·siętrudnym. dio znie 
sliellia, ponieważ spadek zawaTto 
ści oukru we krwi powoduje b'ó 
le glowy i senność . . Taki "defi­
cyt" cukru może równi'e7; po­
wstać, gdy organiem wytwanza 
Z19.woole inlsuliny, skutki,em ozego 
OIbnlia sam z,awarlość cukru we 
krwi i wywołuje bóle głowy. 
Najs:kuteczni.eJs'zym wtedy środ­
kiem. na nie jest ocukrz-O'llIa wo­
da, którą należy p.ić na czczo. 
Działa 000 również skutecznie 
w wypadkach hezsenności, gdy 
utrudniony jest sam proces zasy 
piania. Bezsenność jest tu często 
s,kutkiem zbyt małej ilości cukru 
we krwi. Znalazła na to środek 
ludowa medycyna, a ofkjalna 
potwiettdziła sług-w ość d1agno'zy 

W. FinkIel', 

zboczenie seksualne? 
zwierząt 

si~ kilku samcom. 
Tr-zeha przyznać, Że poligalllLl 

jest m ,czej prawem natury, a ilie 
monogamia, którą spotykamy 
wyjątkowo. Nie przeczymy, iż są 
zwierzęta, tworzące prawdziwe 
stadła małżeńskie, lecz tylko o­
kresowo; w następnym okresie 
już partnerzy , się zmieniają. 

Już wŚ'ród owadów spo,tyka­
my się z całymi haremall1li, a po­
ligamia i połiandT,ia jest wśród 
ni.tCh prawem natury. 

To sa'J,1l<O dotyczy za małymi 
wyjątkami również ptaków. 
IWśród trawożernych poliga­

mia j'est prawidłem prawie bez 
wyjątków. D11apieźnicy tworzą 
stadła c100ajwyżej 00. oikTes jed 
ne.i rui. 

Poli,,<tndrię typ:ową sportykamy 
wŚJród , mrówek, termitów, 
pszczół, pasikOOliików i modli­
SZlek. 

Go się zaś tyczy pTawdtz.1wych 
zboczeń seksualnych, t'O najbar­
dziej rozpowszechnionym w 
świecie zwierzęcym jest sady-mt, 
dochodzący u niektórych gatun­
ków wręcz do k~miibalilZmu se­
ksu:alnego. 

Toć w1'emy z roolog.i:i, że sa.· 
. mi'eR pająka lub modliszlk.i, na­
tychmilatSt po kopulacji pożera 
swego samczyka, który jest od 
mej zlIlaozlIlie mniejszy i słabszy 
jeśLi tyNto w porę nie zdąży u· 
ciec. 

ObseJ1wujemy l'ównieź Wśl'ód 
fauny fetyszyzm. Wystarczy 
wspomnieć pmyoiągające d:zia­
łanie szat weselnych samców 
różnych gatu.'llk6w ptactwa. Sa­
ID'bec be.z barwnegD upierzenia 
nie d:ziała zupełnie na samiCizkę; 
takiego szarego osobnika sami,ez 
ka Popt"ostu nie z,auważa. 

Poza tym notuje nauka WŚ1'ód 
owadów objawy f1agellaeji (bi­
cz'owmUa) , ZJaOlbserwowanej u 
kantaryd. Go~iIn'ami bic~'llje 
samCiZY.k swą towar'zyS/zlkę, nim 

,slanire mu się powolna. 

Nawet pederastia nie .fest obcą. 
ni,ektórym gatun!lwm owadów i 
·ptaków. A więc kacJZtor znany 
jest ze swych zapędów w tym 
ki,erun:Ku, To samo spostrzega­
no u s'P1em.ld (pasożyt ryby) i 
wśród kantra.f:ytd, jeśli im zibrak­
Jo S'amicmck. 

Krółi1k ponoć ugania si,ę z,a :;a. 
l!1ką, a poza tym znany jest ten 
gryoo,ń, jalk zll'-eStZtą i inne gryZ() 
hie, jako dlZi,~ilOibó.ica. Opis.ane 
Zlostały wyp aOki kaI1ibal~lz'l11 u 
wśród kTó1iik.ów. 

j,eśLi zaś chodzi o zI).oczenill 
"sytuacyjne", to doprawdy żae(. 
na fautazjlU erotyczlllU ni,c jest w 
słauic wyczerpać l'óżnorodnośc i 
mechanizmu miło®nego w świe­
cie zwierzęcym, którego tutaj ze 
względów zrozumiałych opi'sy­
Wać nie będziemy. 

To też ra-cję ma zac)"towally 
powyżej GOURMONT, twier­
dząc, że "natura posilUda najdzi­
waezl1iejs,z,c metody, gdyż pra­
wi,e wszystki'e wynalazki se>ksual 
ne ludzkości poprzedziły czło­
wieka, lub istnieją obok niego w 
świ-eci'e zwierzęcym". 

Streszczając s-itę, przychodzl­
my do wniosku, że człowlek nic 
ma. ani jeduego przyzwyctajenia, 
wady, czy zboczenia, którego nie 
spotkalihyśmy u .iakh·goś ptaka, 
owada, czy ssaka, to też o morał 
ności w świecie żyJącym mowy I 

być nie może. 

D.', Paw"ł IWllger 
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owe tereny w Antarktydzie 
ElIs"orth "zdob,wa" 80.000 mil kwadratowych dla Stanów Ziednoczon,ch 

, Amerykań.s.kie i południowo­
afrykańskie rozglo§nie . przejęły 
wiadomość od badacza podbie­
gunowego \Lincolna E.b1swortha, 
że p·odczas ·s.wej czwartej wy­
prawy odkrył pomię,dzy kraja­
mi Er..derby ~ Queen - Mary te­
rytorium, obejnnują<:e 80.000 
mil kwadratowych i zajął je na 
rzecz Stanów Zjedno-cl'O:nych.~ 
Jest fo pierwszy wyniK jef:','o no­
wej i niezwykłej wyprawy do 
bieguna południowego. Nawet 
starzy i doświadcz·eni podróżni­
cy kiwali gło'wami, słysząc na 
p.o,cząllku zeszłego roku, że !Lin­
coln ELLsworth wraz z Hulber­
tem WHkinsem pode.jmu,ią no­
wą wyprawę do Antarktydy. -
Byli zdania, że nie należy rzu­
cać wyzwania losom, bowiem 
Ellsworth omal nie przypłaół 
życiem ,o,statniej podbieguno­
wej podróży. Odnaleziono go 
wraz z pilotem po wielu tygo­
dniach poszukiwań, które mia­
no. za stra,cone. Lecz ani grotą­
ce życiu niebezpieczeń,gtWiCJ., ani 
wiele popeŁnionych omyłek nie 
powstrzymały EI~lSwortha od 
rzucania nowych milionów ze 
swego prywatf'ego majątku na 
wyprawy p.olal'lne. 

Już przed pięciu Jaty mówio­
no o n~, że podejmuje ostat· 
nią wyprawę do bieguna połud­
niowe~o i osiądzie później w 
Kalif,o.rnii, s.pędzając życie częs 
cią tam, częś<cią w Szwajcarii, 
gdzie nabył zamek Lenzburg.­
Jednak za każdym 'razem, gdy 
w Europie i Amery-ce zaczyna 
się .iesień, a w Antarktydzie wio 
sna, ELlsworth za,czyna SIIlUĆ pla 
ny podbiegunowej wyprawy. -
W ten sposób pQwstał projekt 
czwartej IPodr6ży. 

\ 

G6r, lodowe 
Już wkr6tcI! po opuszczeniu 

południowego krańca Afryki na 
statku .,Wyatt Carp". który 
wiózł na pokładzie dwa samo­
loty. zdarzył się pierwlSzy bar­
dzo niebezpieczny wypadek. -
Iskra z komina zapaliła Jeden 
z LSaillolotów. Udal() się szczęś­
liwie ugasić pożar, zanim pło­
mienie ot:,'arnęły wielki zapas 
benzyny. Gdyby ta os.tatnia za­
częła płonąć, świat nie usłyszał 
by więcej o planach EllswoTtha. 
Według nadesłanych dotych­
czas wiadolJllości puez radio 
przebieg tegorocznej wiosny w 
Antarktydzie odbiegał od zwyk 
lej postaci. \Liczba gór lodo­
wych była zna'cznie większa. -
Nie wystawały często ponad w,o 
dą, dając się jedynie dostrz·ec z 
wierz,chollika masztu na pewnej 
głę,bokośd. "WayU Carp" oto­
czony był nimi często ze Wls.zy­
stkich stroll1, narażając się na 
z~bę przy każdym mniej 0-
stl'oŻlnym poruszeniu. 

NtebezDieczn, SI:rt 
Pierwszą troską podróżnika 

po zbłiż'eniu się do wybrzeży 
Antarktydy było odszukanie po 
la lodowego, z którego samolot 
mógłby wystartować. Odszuka­
no w kOllCU takie pole i wystar­
towano po wielu trudn,ościach. 
Aparat krążył na początku nad 
ostrymi wierzchołkami nadbrze 
żnych skał, o które rozfrzalSokaI­
by się z pewnością w razie u­
padku. W odlegbośd Jednak 50 
mil od wyhrzeża zaczęła się nic 
zmierzona równina, którą EIls­
worth widział po raz pierwszy. 
Równina ta leży na wysokości 
3.300 melrów. Musiał więc sa­
molot krążyć hardzo wysoko, 
j~śli weźmie:nv pod uwagę po­
ZIOm mo~za. Na tę wielką białą 
równinę zrzucił podróżnik sta-
10'Wll puszk.ę, za wlerającą ame-

rykań,giki sztandar oraz przygo­
towany uprzednio dokument, 
na mocy którego cała ta J)'Tze­
strzeń, obejmująca w p,rzybliże­
niu 80.000 mil kwadratowych, 
staJe się własnością Stanów 
Zjed'l'loczooych. 

POl"t,czne nadziełe 
W drugiej z nadesłanych 

p.·zez radio wiadomości oświad 
czył Ehlsworth, ż,e w danej chwi 

a cały nawo odkryty obszar po­
kryw:a lód. Na wybrzeżu jednak 
widział liczne wierzcho~i gór­
s.kie o czarnym zabarwieniu. :-­
PodróżlIlik wyrażał pewność, że 
obszar, który og~osił jako włas­
ność Stanów, kryje w sobie wie 
le niespodzianek. Niespodzian­
ki te Jednak ·mogą przyjąć po­
stać zupełnie inną, lliż myślał 
Ellsworth. Mogą mianowicie 
zt:,'łosić się po tę własność inne 

kraje. W tym ~amym dpiu np., 
w którym Ellsworth zawiado­
~ił przez radio cały świat o ob­
jęciu w posiadanie Stanów Zjed 
noczonych olbrzymiego podbie­
guno,wego tel'enu, . Norwegia 
zgłos.~ła . swoje p'r:nwa do odcin­
ka Antarktydy, leżącego pomię­
dzy wyspami Falkland~kimi i 
lądem Australii, południowym 
-aś koń,cem opartego o biegun. 
Aneksje, zamierzone p,rzez Sof a-

ny Zjedno·czone i Norwegię, sta 
nowią no,we stadium zagadnie­
nia podziału Antarktydy. Nie­
wiele z pewnością upłynie cza­
su, a będzie musiała zebrać się 
międzynarodo,wa konferencja w 
celu tadecycowania o prz~a­
leżności potężnych obszarów, 
któr·e mają kryć pod 10dową 
powłuiką niezmi'erne bogactwa 
mineraJme, oraz inne nie mniej 
ponęme możliwości. 

[zJ chce PIn przJiął dz·e 
Qpieka nad Inaloletnitn ., razie ""oiny 

, 
• 

Od ki:IJku tygo:dni w górzy­
stych okolicach Szko-cji, gdzie 
ruch tu'rystyczny bywa mini­
malny, widuje się niezwykłych 
gości. Chodzą od domu do do­
mu, od jednej wsi do drugiej 
i gdy na pytanie. ,s.w:oje, tyczące 
się .iakiejś mi e,jsc o.w ości , otrzy­
mują odpowied:i: ,,0, leży da­
leko w górach!",o<'1!powiadaj,ą 
.. Tym lepiej'" 

Oz,ego chcą ci goście. Wcho­
dzą do wieśniaczych domków, 
siadają 'w niskich izdebkach, 
gdzie pachnie lawendą, wypija­
ją szklankę ciemnego piwa i za­
nim gospoda.rz zdąży zapytać, 
po co. przybysze zawitali d,o 
tych oIkoli<:, słyszy s.uche obo­
jt}tnym gq:osem zadane pytanie: 

- Czy chce pan przyj.ąć dzie­
cko do 'sweg,!) domu? 

Gość nie trudni ts.ię iaoovm 
podeJrzanym handlem. Przed­
stawia wydany przez władze do 

kument. Jest wysłaocemmini­
sterstwa zdrowia, które rozpo­
częło przyg.otowywania· do sze­
roko zakIojon.ego plan1u ewaku­
a-cji dzieci w ' razie wybuchu 
wojny. 

Cz,nsze i woienna 
panika 

Zaczątek ewakuacji zrodził 
się w owej p,o,nurej chwili 27 
wrze§nia 1938 roiku. kiedy zda­
wało się, że ro'zwiała się wszel­
ka nadzieja uratowania pokoju. 

W londyńskkh podltl','acn, dążą' 
cych na północ do Szkocji, je­
chały wyłącznie prawie kobie­
ty i dzieci, wysłane ,przez strwo 
żony-ch m~żów i ojców do bez­
pieczniejlS.Zych okoHc. To, co się 
dzialio w owych chwilach pani­
ki, kiedy chłopskie izdeh'ki w 
dalekich ~koC'kich górach były 
Odnajmowane przez żądnych 

nieuczdwego zarobku, po' ce­
nach, wymaganych w najwspa­
nialISzych hotelach, znaJ.azło już 
i znajdzie epilog w kr,onice są­
dowej. Niejeden miesz,czuch, 
który zmuszony był zapłacić ził 
wynajem chałupki czynsz, jaki 
pobiera właściciel londyńskiego 
domu i podpisać w dodatku u­
mowę na ki1'ka lat, wszcz)'lna 0 ,­

hecnie proces przeciwko pasika'­
J;zom. Faktem jest, że Jedynie 
ż'ooy i dzieci bardzo zamożnych 
ludzi mogły . opUJś'cić we wrześ­
niu \Londyn i większe p<Tzemy­
sto,we miasta. Cóż jedna!k ś.tanie 
się podczas. przyszłej wojlny z 
dllieĆlIl1i średniej i uboż,szej war 
stwy? Czy mają podzielić los 
hiszpańskie,j dziatwy, dla któ­
rej "niebo" staJo się piekłem, 
bo stamtąd padały bomby. Mi­
nisterstwo zdr,o:wia postanowiło 
przystąpić do ak<:j.i, która umo­
żliwi w chwiJ;i, gdy wojlIla za-

Dziwne ogrod, i n' ezw,klJ opal 
Od wielbłądziego. nawozu do trawy morskiej. - "Ogród polarny" 

w Nowym Jorku. - Pływające ogrody 
Oprócz płynnych materiałów 

opałowych używa się jeszc'ze w 
Europie węgla i drzewa różne­
go gatunku z;:trówno w przemy­
śle, jak w gospodarstwie domo­
wym. W wielu jednak okoli­
cach świata używa s.ię na opal 
zupełnie innych materiałów, po 
nieważ nie ilS,tnieją tam ~rodki, 
znane u nas. 

W Chinach, Turkiestanie, 
MongoHi, również w Arabii i 
Mezopotamii głównym materia­
lem opałowym .lelS.t nawóz wiel­
błądów i bydła domowego. -
Cenne te 'Odpadki są starannie 
I':romadzolne i suszo.ne. Da ią dti 
żo ciepła, które nie zdradza tad 
nym zapachem ·swe!lo pochodze 
nia:. 
. W Saharze u'i'ywaJą na opał 

korzeni, których euron'~ j'czyk 
absolutnie .nie z.na, gdyż wvsta­
.lą zaledwie na ki1ka centyme­
trów nad ziemią i przykryte sa 
głęboką warstwą piasku. 

Na'.ibardziej jednak dziwnym 
opalem posługują się w okoli­
cach Singapore. Materiał t,en 
wyławia się z morza. Kobiety 
syngaleskie wchodzą do wody, 
w wielu miej's-cach bardzo płyt­
kieJ i łowią morską trawę za 
pomo,cą pewne,go rodza iu trój­
zęba. Połów s,zaro - zielony i o­
brzydliwie cuchnący składają 
do wielkich koszów i suszą 
przed użyciem. 

Czasami zły uldad stosunków 
gospodarczych dostarcza orygi­
nalnego opału. 'V Południo.wej 
Ameryce np. w latach urodza ju 
używa się na opał kukurydzy! 
pszenicy, w Brazylii pali się i'3 
wą, a w Kamerunie nawet ca-

ca.o służy za opal. We wszvst­
kich tych wypadkach piece ~u­
szą być przystos.owane do no­
wych środków opałowych, któ­
re w dodatku palą się bardzo 
ile. Producenci g.o:dzą się jed­
nak na tę niewygodę, byle u­
trzymać ceny na pożądanym 
poziomie. 

Wielu sły'szało o wiszących 
ogrodach Semiramidy, bajecz­
nej krÓrlowej Babilonu. Mni-ej lu 
dzi wie, że .niektórzy amerykall 
scy bogacze naśladowali ten po 
mysł babilońskiej mona"rchini. 
Ogrody na drapaczach chmur 
nie· dziwią już nikogo. Większą 
sensacją jest ogród p.olarnv, ~a­
lożon'y przez pewnego amery­
kańskiet:,'o milionera. Mr. Hat-
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mnharadża Barody. jeden z najbll 
gatszych f . ' .,lntów ind}js' ·ch. zmal'. 

". 75 roku życia. 

be y, mianowicie, Kazał zbruido­
wać specjalną chłodnię, dzięki 
której można było założyć ma­
ły og;ródek z po.dbieguJlowym 
klimatem, aby hodcilwać w nim 
skąpą polarną florę. Podwodne 
ogrody stanowią 'Obeonie ulu­
biony sp.o:rt kalifornij,skich mi­
liarderek. Nie są to wła,śdwie 
ogrody, gdyż hodowane w nich 
twory, przypominające z wyglą 
du rośliny, zaliczają się do 
świata zwierzęceg.o.. 

Do naJosobliwszych og'r>odów 
na świecie należą z pewnoś-cią 
pływające ogrody w Meksyku. 
Są to wielkie skupienia roślin­
no.śd, powstałe na wodzie, od. 
znaczają,ce się wieliką bujrnoś.cią 
wegetacji. ,5Jkupienia te, nazy­
Wane na początku pływającymi 
wyspami, ply~lą z prądem, zmie 
niając wciąż mie,jsce pobytu. -
Meksykanie hoduią w tych 0-

grod:;ch piękne owo<:e i jarzy­
ny, me kłop'o1::ząc się ahs.olu'tnie 
o nawóz· lub pielenie. Ograni­
czają się za'siewem, a tros,kę I) 

resztę pozostawrają klimatowi. 
Bardzo rzadko któryś z właści­
cieli doprowadza do porządku 
swóJ "naturalny" ogród, który 
dostarcza mu obfitych plonów. 
Zdarza się. że pomimo najobfit­
szeKo urodza.iu, gdy te pływają­
ce ogrody omal nie toną p'od 
ci.ęźarem melonów i dyń, nikt 
me zbiera dojrzałvch owoców. 
'l.apytany o powód tak niezwy­
kłego niedbalstwa, meksykanin 
oświadcza, że na rlmierny uro­
ozaj jest snrawl,a diahla. który 
"'amieszka,ł na p.JYW3 iącej wy. 
':I')i~ i powinien zebrać to, co za 
siał. 

grozi, wysłanie do bezpiecznych 
okolic wszystkich dzieci z miast 
narażOlllych na ataki lotnicze.­
Każ,de angieLsJde dziecko. otrzy­
ma kartkę mobilizacyjną z ta­
kim np. napisem: 

"Tom Clark, ~rupa IV, ma 
stawić się w mzędzie dla dzieci 
przy stacji Victoria, zosłał przy 
dzielooy do rodziny Jones, fol­
wark "Trollshecke" w Turn­
bridge Wells (Sussex)'!. 

Zakwaterowanie 
po wsiach 

Tak więc wygląda zadani e' 
,tajeIIllIl1czych gości w szkockicb 
wioska-ch. Szukaj.ą opiekun6w. 
Każdy miesz,kaniec okolicy, któ 
rej na.jprawdo.podohniej lIlie do­
się.gną p,ooCiski wToga, zostaje 
już teraz powiado.mio y o wy­
znaczonej mu roli opiekuna . -
Nie jest to z jego strony filan­
tr.o.pia. Rząd będzie pładł za 
każde dziecko 3 sz yli:ng i tygo­
dniOW:O', a Za tOWatrzyszą<:ą nm 
matkę - pięć. Nie jest to wy­
sokie wynagrodzenie, lecz wię'k. 
szość ,,.opiekunów" zp,lOdziła się 
dać , uciekinieromf' przytułek . 
zrzekając się zapłaty. Nikt ni l' 
będzie zmuszony przez prawo 
do przyjęcia chwilowych pupi­
lów. 

W wielu Jednak wypadkach 
dzieci nie będą umiesz,czone w 
prywatnych domach, lecz w 
wielkich obozach, które są już 
obecnie zakładane. - 'Powstają 
wielkie zakłady wychowawcze, 
gdzie nauka odbywać się bę­
dzie na otwartym powietrzu.­
BUlą to isbne miasta mlodzieży, 
które nie zobaczą może ani jed 
nego mieszkańca, D ile uda ' się 
o<1sunąć na dalszą metę groibę 
wojrny. 

Ossd, dla najmło~s!,ch 
Opieka ma objąć przes.zło 

~ztery miliony dziatwy. Sam 
Londyn da cały mmon Mini­
sterstwo pragnie zachować obe­
cny całokształt życia szkolnego, 
które ma jedynie toczyć się da­
lej w irnnych warunkach tere­
nowych, oddalonych od linii 
p,rzyszłego bojowego frontu . -
Naj'większy kłopot sprawia rzą­
dowi kwestia przeniesienia. ma­
łych dzieci , niezdolnych do no­
s.zenia maski gazowej. Dla tej 
kategorii opracowano plan u­
tworzen· kilku wieLkich kolo­
nii, w których zos.taną umiem;· 
czone wsz~,tkie "babys" z ca­
łej Anglii. T e sw,oiste obozy kon 
centracyjne będą posiadały na 
wszystkich budynkach chorą­
gwie z godłem Czerwonego 
Krzyża, aby je ustrzec od atf!­
kó,; ~otniczych. Kolonie ma.ią 
stac SIę wzor,o,wymi domami w' 
chowawczymi 'dla angi,elskich 
niemowląt, które kraj pragni e' 
uchro,nić za wsze l.k ą cen ę od 
skutków. jakimi grozi noWocze­
sna "kulturalna" woina. 

s. WOOd. 
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'łNojna gazo""a lIfta tylko na celu 

• 
WIIy1Alolanie paniki 

Od niedawna rozmaici ludzie 
bałamucą opilnię publiczną opi­
sami straszliwej masakry, która 
będzie miała miejsce w przyszłej 
wojnie, kiedy to cywilna ludność 
wielkich miast zostani'e wydu­
szona gazami bomb zrzuconyeh 
z aeroplanów nieprzyjacielskich 
i zrosz·ona tak zwaną "rosą 
śmierci" przez wrog~e eskadry. 
Słyszymy o tajemniczych no­
wych gazach, które jakoby prze 
nikają przez wszelkie mas'ki. 

Jako wykwaliHkowany che­
mik chciałbym zapewnić, że te 
alarmi,styczne strachy są prawie 
w stu pl'ocentach nieuzasadnio­
ne, 
Żadne nowe gazy trujące nic 

zostały ostatnio wynalezione, 
ani nie wydaje się prawdopodob 
nym, aby zostały w przyszłośei 
wynalezione. 

'Ludzie nauki na długo pTl'led 
ostatnią wojną znali dokładnie 
trującą moc chemicznych gazów 
(chlor został wynaleziony w ro­
ku 1774, fosgen w 1812, iperyt 
w 1854 roku); żaden chenii:k. nie 
wyobraża sobie, aŻJeiby jakakol­
wiek nowa trująca substancja 
wynaleziona przez nasze poikole­
nic dorównała iperytowi. A na­
wet jeśli zostałaby wynaleziona, 
to byłaby zbyt ni,ebezpieczna do 
magazynowania. 

:Wypadki w fabryce iperytu VIf 
Maryland w roku 1918 przewyź 
szyły ilość ofiar na frOlIlde w 
tym samym okresie. Również w 
angiel kiej fabryce w Avon­
lllouth pra:ktycznie każdy z 1100 
zatrudnio ych był w mniejszym 
lub większym stopniu zagaa:owa 
ny podczas krótkich kilku mie-
ięcy, podczas których fabryka 

była ~ ruchu. 
Nie należy silę r'6wnież oba­

wiać, że gazy przenikillł maski. 
S:t one dzisiaj tak zbudowane, 
ie niweczą dżiałanie galzów cięż 
kich, Jak i lekkich. 

Alarmiści uważają za pewne 
powodlJĘ~nie nalotu ni'eprzyjaciel 
skiego na miasto w rodzaju Lon 
dynu. Widzą orui olbrzymią ar­
madę bombowców, rzucających 
tysiące tonn gazu na bezbronną 
i opanowaną paniką ludność. 

"Londyn w kilka dni zamienił 
by się w opanowany SlZałem dom 
wariatów, szpitale zostałyby 
zniszczone, ruch ustałby zupeł­
nie, miasto byłoby piekłem" -
pisze jeden z takich panów. 
"Rząd zostałby zniesiony przez 

lawiuę teroru. \Vtedy nieprzyja­
ciel podyktowałby swe wa'runki, 
które zostałyby pochwycone, jak 
słoma, rzucona tonącemu"_ 

Faktem jest, że atak gaz,owy 
przewyższa tylko o tyle obronę 
przeciwgazową, o ile natrafi na 
ludność zupełnie do tego ni,eprzy 
f(otowoną. Oto bardziej racjonał 
uy opis bombardowania Londy-
nu: . 

,,'Vojna wybucha i państwo do 
starcza masek gazowych każde­
mu obywatelowi. Dzieci zabiera 
ją je do szkół, robotnicy do fa­
hryk. Nagle nadchodzi wiado­
mość, że zbliża się ogromna nie­
przyjacielska eskadra. Natych­
miast zost ją wydane zarządze­
nia, aby nikt nie wyc odził na 
ulicę i miał w pogoto u maskę 
gazową do nałożenia w chwili 
sygnału alarmowego. 
~V pół godziny później ogrom 

ne ilości gazu zostają rzucone na 
miasto. Ulice są puste i z wyjąt­
kiem domów, bezpośrednio tra 
fionych przez bomby, praktycz­
nie nikt z zamkniętych w do­
mach mieszkańców nie ponasi 
żadnej szkody. W kilka minut 
po tym odkażające oddziały nen 
tralizują plamy i miejsca, gdzie 
spadły homby. Po godzinie pada 
sygnał aby zdjąć n'aski gazowe. 

Ludność pOlZostaje ~eszcze w do· 
mach, póki nie rozlegnie sią no­
wy sygnał, że wszystko jest o :zy 
sz,czone. \V kilka ~ro(lzill1 Londyn 
powraca dO sWIelgO norma I r.('~o 
stanu". 

Ga2Jety podają później, że kil 
k~set osób, przew~lżnie malyrh 
dzieci i starców, ZOs,Wo na:,J~u­
tek lekkiego zatrucia zabranych 
do szpitala. Zab;~i zostali tylko 
odłamkami bomb. 

Fantastycznie groźna jes~ r'ów 
nież "rosa śmierci". Powie,Izmy, 
że bez uprzedzenia eskadra ae­
roplanów z wielkiej wys()Ikości 
zraSlZ,a. cale miasto strasznym ga 
zem. Spada on istotnie jak rosa 
na wszystko i w&zystkkh i nisz­
ozy wSlzystko, z czym jest w kon 
takcie. Jednak eksperci twier­
dzą, że "rosa śmierci" musi być 
zrzucona tylko z niewielkiej wy­
sokości, co przy obecnym sŁanie 
obrony przeciwlotniczej jest zu-

y 

pełnise wykluczone. 
Alarmiści twierdzą, że jedna" 

tonna iperytu wystarcza, ~by za 
bić 45.000.000 ludz'i. Byłoby to 
oczywiście prawdą, o i[eby tych 
45.000.000 ludzi stało w jednym 
rzędzie gotowych do przyjęcia 
każdy swej dawki. Parowy wa­
lec mógłby spłaszczyć wszyst­
kich mLes~ańców Londynu, je­
śli położylihy się rzędami przed 
nim. Ni:kogo jednlak nie ogarnie 
panilka na widok par.owego wal 
car 

Siedem toom fosgenu moglo­
by stworzyć śmilertelny obszar o 
średnicy 500 yardów i 16 stóp 
wysokości w idea1ny-ch warun­
kach płaskiej równiny i bez­
w1etrznej pogody. Lecz jakie wy 
padki mogłaby spowodować w 
m~eście podobna chmura fosge­
nu? 

'IV maju rdku 1928 w Hambur 
gu wybuchło około 11 tonn fos-

• 

Kucharki z wyższym wykształceniem, 
strat je i piecyki, 

Pożegnalnie z kontynentem od­
bywa się b~boleśnie, raczej z 
dość przyjemnym uClZudem: w 
rhwili bowiem, gdy parowiec, 
ohsługujący linię Calais-Do\'er 
gwałtownie odbija od brzegu, w 
chwLejącej się kajuc1e otrz,ymu­
je z rąk urzędni,ka imi'gracyjne 
go pasą>OI.Tt ostemplowany na 
rok. "Immigration o{fioer" jest 
postrachem cudroziemc6w, uda­
jącyob. się do Anglii: Wielka Bry 
tania jest jedynym bodaj pań­
stwem w Europie, gdzie wizy, 
wystawiane przez angielskie kOD 
tynentalne biura paszportowe, 
bYnajmniej nie obowiązują 

władz granicznych. Często też 

się zdarza, że podróżny, zaopa­
trzony w długotenninową wizę, 
zostaje zawi'ócOlIly z gr~nrey, o 
ile nie potrafi w sposób zadowa-

Abis,ńska roślina 
potrafi uśpił gł6d 

w swoim czasie pras~ donosila. 
o gbdzie, jaki cierpieli ubisyllczycy 
w C'statnich miesiącach podboju 
włoskiego. Na spustoszonych obsza­
rach trudno 'oylo o żywność. Ażeby 
~ednak nabrać sił i uśpić głód, ahi­
syńczycy konsumowali d1a chwilo­
wego podciesienia energii liście I'IJ. 

śliny zwanej "cathe edulis". Zosta­
ła ona odkryt2. dh świata. cywilizo­
wanego przez botanika szwedzkie­
go, Forskala, kU ry nadał jej W5pO­
lnnianą. nazwę, opierając się na tym, 
iż arahowie nazywali tę roślin~ 
"Kat" lub "Qat". Catha edulis roś­
]lie w calaj Afryce między 15 stop­
niem długości pln. i 30 gt.('pniem na 
południe od równika, najczęście} 
jednak jest spotyk:lJla w Abisynii. 
Jest to niewielkie drzewko o liś­
ciach zil310n~ ,oliwkowych, podłuŻJl()! 
ericzastycb, dość twardych i o sma­
ku cierpkim. 

"Cath3.' spożywana jest podob­
lIie, jak kawa, harbata i t. p. Liście 
można poprostu żuć, względnie za­
l,arza się je, zyslC11j:J.c napć.j znp!?l­
nie znośny. 

lający odpowiedzLeć na liczne 
pytania zadawane ]l'l"zez urzędui 
ka imigracyjnego. 

Rz.eozywiścre, wobec zmian, 
laS'złych na kOlIlŁynencie, coraz 
liczniejsze l'\zesze emigrantów z 
krajów środkowo - europejs~ich 

pragną dostać si~ do Anglii, któ 
ra, ze SW1eIjstrO'Dy, nie chcąc ahy 
liczba bem-obotnyob. się zwi.ęk­

szyła, obostrza. kontr.olę granicz 
ną: brak dostatecznych fundu­
SZÓW, lub niemoimość wykaza­
nia się źródłem dochodów w kra 
ju pochodzenia, ze zrozumiałycl} 
powodów zamykają cudzoziem­
oowi d05tęp do wysp, lub skra­
cają do minimum jego tam po­
byt. W niektóry-ch jedna:k wyjąŁ 
kowy-ch wypadkach wladze nie 
robią tru'dności podróżnym, nie 
czyniącym zadość powyższym 

warunkom: dotyczy to pr,zede 
wszystkim emigrantek i emigran 
tów z Niemiec, byłej Austrii i Wę 
gier, udających się do Anglii, ja 
ko .,łużba dOlllowrr \Vobec teg'J 
od k;'ku mic~.,i 7CY, 'v~ród kucha. 
rek, pokojówek i lcRajów, spro 
wadzl'uych :lo Anglii, przew~I.i.a 

ekm, lit burżuazyjr,y. W LoJd,v­
nie istniej .. podobno klub s.łuihy 
domowej, gdzie re.i wodzą wIe­
df'lIki i wied('jczycy z wy;;..szym 
wy&SI.. tałcenif'DL 

Nif'(~opuszczalne jest nalo' 
miast zaniedbywanie zawodu, na 
7asaJzie którego otrzymało .,ie; 
wil!!' o ile władze stwierdzają, 

ie engagement było jedynie fik­
cją w celu dostania s,ię do An­
glH, cudzoziemiec zostaje odpro 
wadzony do najbliższego portu i 
zmus'zO'Ily do opuszczenia ~raju, 

Od pierwszej chwili swego po 
bytu w Anglii, cudzoziemiec od­
nosi niesamowite wrażenie, ż~ 

znajduje się w innym świecie 
i że wszelkie pojęcia, przyjęte 

na kontynencie, przestclją tutaj 
obowiązywać: bagaże zostawia 
się bez pokwitowania i bez opie­
ki, tragarz wyraża siG jak lord, 
'tV wagonie stoją wolterowskie 

genu. Jedenaście osób :wstało za 
bitych, dwanaście rannych i oko 
lo 160 lekko kontuzjowanych. 
Ludność Hamburga nie była o­
strzeżona; znajdowała się na uli 
cach bez masek gazowych, Lu­
dzie, którzy z,najdują się w zam­
kniętych pomieszczeniach i no­
szą mas'ki gazowe, nie ulegną 
żadnemu wypadkowi, chyba od 
bomby, pękającej tuż nad nimi. 

Pewien znany ekspert cbe­
milCzny pisze: 

"Podczas wojny we Francji 
wieśniacy, miesz'kający na przed 
nich terenach, wychodzili calo z 
wszelkich ataków gazowych 
przez zwykłe chronienie się w 
domach przy zamkniętych 
dr~wiach i oknach". 

Strach Londynu przed nie­
mileleke atakiem lotniczym w 
przyszłym konflikcie jest nieu­
zasadniony, poni,eważ Niemcy 
nigdy już więcej nie będą mieli 

s 

przewagi, jaka E służyła w 
1918 roku podczas sześciomie­
sięcznej wojny gazowej. 
Odtąd pokusa używania ga­

zów trujących zmalała, głównie 
dlatego, że stworzona została 
pewność odwetu. 

Niebezpieczeństwo gazów nic 
jest tak wielkie 1:. pOWO'JU ich 
działania trującego, jak z powo­
du paniki, którą wywołuje. Ce­
lem nalotów lotniczych na mia­
sta nie jest pragnienie zabicia 
ludności, lecz chęć wprowadze­
nia jej w stan histerii, aby błaga 
ła o pokój za wszelką cenę. 

Dlatego też jedna myśl powin­
na tkwić w mózgu każdego ohy 
watela podczas, przed i po ata­
kach gazowych: Ni,e wolno dać 
się opanownć przez panikęl 

.JAMES KENDALL 
prof. chemii na uniwersytecie 
w Edynburgu, ekspert ch~­
miczlly aliantów podczas wieI 

wiej wojny. 

• 

.,uliczna" wieża Babel, leżące demon­
które nie grzeją 

fotele, a w Londyn1e, na Victo­
ria Station, taksówki zajeżdżają 
wprost na peron, o metr od po­
ciągu. IW pdkojach przeważnie 
nie ma centralnego ogrzewania, 
które zastępują malutkie piecy­
ki ga'Zlowe: aby ten instrument za 
palić, należy wl"Z'Ucić szylinga 
do automatu. Skutek jest njespo 
dziewany: w obrębie metra od 
pieca panuje nieznośny skwar, R 

obok zaledwie sześć do dziesię­
ciu stopni, tak że siedząc przy 
takim piecyku ma się twarz w 
ogniu, a dreszcze w plecach. J e­
żeli dodać, że okna się w Londy 
nie zasadnicw nie domykają i że 
niewiadomo, czy wieje więcej od 
okna czy od drzwi, łatwo zro· 
zumieć dlaczego tutaj sprzeda.ią 
aspirynę w olbrzymich jlościach 
i to w trafikach tytoniowych. 

Inne dziwy: w Londynie orien 
łacja jest dość utrudniona, gdyż 

istni.eje naprzykład w różnych 
dzielnicach jedenaście poszcze­
gólnych ulic, noszących miano 
Cambridge Rood, nie licząc c~te 
rech Cambridge streets. Jest 
również osiem Oxford Roads, 
siedem Chapel str., siedem Ca­
vendisch Roads itd. Ponadto czę­
sto się zdarza, że niektól'e ulice 
nazywają się inacze.f po lewej, a 
inaczej po pl'awej stronie. Co do 
numeracji, nie istnieje żadna re 
gula; często numer pierwszy 
zna.idu.fe się obok setnego, a no­
we bloki nic mają wogóle nume­
rów, lecz specjalne nazwy. 

Poj~cie o flegmie angielskiej 
zdaje się być raczej względn:~: 

anglicy potrafią gwałtownie oka 
zywać swe uczucia, ale zupełnie 
inaczej, niż ludzie z kontynentu: 
naprzykład podczas ma.nifesta­
cji politycznych tłumy ludzi kła 
dą się na jezdni i spoko.inie cze­
ka.ią, aby ich stl'atowały konic 
policyjne: stało się to kil"-a dn; 
temu podczas wielkiej maniff' 
stacji, gdy setki ludzi, żądają 
cych .,broni dla Hiszpanii" legt-l 
w ten sposób na środl-u Piccadil 

ly. Kil'kunastu dostGło się pod 
kopyta szwadronu policyjnego. 

Anglicy posiadają swoiste po 
ozucie humonI, nie zawsze jed­
nak dostępne dla nieprzygotowa 
nego przybysza z kontynentu: 
reklamy i plakaty na ścianacb 
gmachów, na autobusach i w ko~ 
lejce podziemnej roją się od nie~ 
zrozumiałych na pierwszy rzut 
oka kalambur6w i gier słów. 

Kil)' 
Londyn, W lutym. 

Jak dowiedziano sle 
w Polsce o odkryciu 

Ameryki 
Gdyby odkrycia Ameryki doko' 

nane zo:stało w czasach dzisiC'j'zycb 
(co jest zresztą przypuszczeniem (j. 

czywiście niedorzecznym), dowie. 
d;delibyśmy się o tym tegoż dnia. 
przez radio oraz z gazet wieczor­
nych w dcpc::izy mniej lub więcej 
w ten spm:ób zredagowanej: 

"Madryt, 12 października (Ba­
"as). Dziś nau ranem admirał KO­
LUMB, kttJry wyruszył z wyprn,,, ą 
hi8zpculską na zachćd 'v poszukiwa­
niu drogi do Azji w~chodniej, do· 
tarł do wyspy, leżącej prawdoIlo. 
dobnie u jej wybrzeży". 

Tu następowałby najpewniej krót 
ki życiorys szczęśliwego odkrywcy, 
eW<lDtualnie i inne szc'l.egóły. W ro­
ku 1492 było jednak inaczej. ~\. jak 
- pi:3ze o tym encyldopcdia "Świat 
i życlO". 

"Dopiero w kilka lat po \V ieko. 
pomnym odkryciu, zapBwne okola 
1'. 1500, dotarła o nim wiadomość 
(10 Krakowa i to w formie nader 
lIie§cislej. Pidrwszy druk polski, 
wzmiankujący o,,':' r owym Świedc" 
datuje się z r. 1506 i pochodzi z pod 
pić,ra JAN A Z GLOGOW A. Doklad­
lIiej,;ze wiadomości o Ameryce przy­
niosło dzieło JANA Z STOBNICY 
w roku 1512. O Kolumbie dowie. 
dziano się }~dnak w Polsce dopiero 
w roku 15iit z kror.iki MARCINA 
nIELSKIEGO, pierwszego dzif'ła, 
!-tóre w ojczy~tylJl jQzyku poinior­
I'JOwało spol:'czeilstwo llol::!de c 
wielkich 011kry-rhl l 'h ~'eo~n1ficz­
Ilych. \V stostlllh' ,III Zachodu (l­

J1ć,żl1ienic ni" bylo .i 'Jl1nk zbyt wiel­
kie, są:;iadllj,II';' Z;U; 7. nami 
"-"ch(:(1 d('mil'!' '.' II I~ZVIll pośrr ll-
1l11·tWPll1 d".' ': ' ' (I 1'7\\ arlllj 
l'Zł:;'l:i l'\\ i,llu i jl j ",.1,1':' II t'i. 



Nowe wiosenne 
materiał, 

Ostatnie paryskie liolekc]e za 
nemonsbrowały ogrO'1l1IJlą prze­
wagę tweedów pomiędzy mate­
riałami, proponowanymi na se­
zoo wiosemny. 

IP'rze§Ucz.ne są 'tweeuy w "t-cli 
gatunkach: cieńszy na " sttkłen­
kę i grubszy na płaszez, prze­
ważnie w tym samym kO'lorze. 
BardzO' ła"dne !Są rówlliież dwu­
stronne materiały, z jednej stro 
ny gładkie, z dJrugiej w " krratkę, 
które nadają się przede W\Szyst­
kim na p~asz.cze i lkostiuany. 

Na popołudnie l'ansowany 
Jest naldal jeMey, krepa i ll'óżrne 
mięk1lde wełenki. 

Na wieczór rozmaite lamy, 
laki i aks.amity w nowym ga­
tunku, cieniutkie i delikatne, 
które można prać w "wodzie. -

Pa(zki 
" Wzląc 1 k,g. mąki, 15 - 20 

iółtek, 20" dk,g. sklarQ~anego 
masła, 15 dkg. cuk'ru, 8 I- 10 
dkg. drożdży, ćwierć litra mle­
ka, la'skę wanilii, 1 dkg. migda­
łów gorzJkich, 2 łyżki oliwy; kie 
liszek araku, pół łyżeczki soli, 
1 kg. szmalcu. " 
Zrobić normalnie drożdżowe 

ei,astO' (żółtka Thbi.ć na parze).­
Po wyrośnięciu ciasta rozwałko 
wać na 1 cm. ~;rubości, wycinać 
szkłf\nką krążki, nakładać w 
środek konfiturę lub maJrmela­
dę, zalepiać, mocno zbierają,c 
brzeg krążka. Tą stroną kłaść 
na papier po,smarowany ma­
slem (papier pociąć na kwadra­
ciki pod każdy pączek oddziel­
nie). Po wyrośnięciu wkładać 
pączki dO' s.zmal,cu. Biorąc z pa­
pierem, wkładać górną, stroną 
na szmalec, wskutek czeg"o pa­
pier ła two e,dejmuje się. a pą­
czek nie jest omączony i szma­
lec się nie pali. Po włoże'lliu 
pączków rondel przykryć.' Gdy 
zarumienią się przewrócić wi­
delcem i smażyć bez przyby­
cia. Gorące pączki maczać w cu 
krze luh obs.ypywać pudrem i 
wanilią· 
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MASKI GAZOWE i KAPELUSZE 
Jeden z wieltkich paryskicli 

krawcówotwo-rzył mały sklep. 
Filię swego głównego przedsię· 
biorstwa. Mały sklep nazywa 
się: "Frivolites". 

Prawie wszystko, co się w 
nim znajduje, jest wyszukanie 
śmies.zne. Klipsy, wyobrażające 
głO'wę byka, na której zawieszo 
ny jest złoty dzwoneczek. Chu­
steczki, na czterech Irogach któ-

rych wajdują się wizerunki ta­
lerży, łyżek, widelców r noży, 
podczas gdy pośrodku wydru­
kowane są cytaty ~ La Roche­
foucau}da. 

Na ' pytanie, co ma wspólne­
~w talerz i widelec z" maksyma­
mi, sprzedawczyni odpowiedzia 
la uprzejlmie: . 

- O, to jest poprostu nie­
zwykle szykowne ... 

Wypchane ptaszki, kt6re wpi 
na się we włosy, świece za­
miast guzików, torebki ze stru­
sich piór, haftowane rękawicz­
ki, u których' brak ś-rodk.owegO' 
}JaJ.ca'. 

J'est to orgia bezu~ytec,znoś.ci 
- le paradis des chi'chi'Sl. Fry­
wolnostki, które wcale nie są 
frywolllle. Tyllko współczesne. 
Na atomy r.ozdrob'llione, prze-

HOizulki W kolorz~ , (gklamenu 
Ostatnia nowołt w dziedzinie mody bielifnian"ej . . , , 

Trudno sobie dzisiaj wy'O'bra­
zić, że nasze bahki dostawaly 
do wyrprawy kitka tuzinów ko­
szul, kaftaników i różnego ro­
dzaju bielizny. Nosiły .one tę 
bieliznę przez wiele lat, często· 
przez całe życie. Nie istniała 
wówczas moda na bieliznę i za­
wisze niezlmiennie noszono białe 
koszulki z płótna lThb płócien­
nego batystu. 

W naszych czasach moda na 
bieliznę zmienia się tak często, 
jak moda na suknie, a elegane­
kie kobiety nie robią sobie ni­
gdy dużo bielizny, lkzą.c się 
wlaśrnie z tą zmialną mo"dy. No'si 
się przecież illl!De koszulki, Ide­
oy moda faworyzuje kll'ótkie 
suknie, inne, kie-dy <Ił'ugłe; Inne, 
kłedy są obcisłe i kiedy widocz 
na jest pod nimi każda fałdka 
kombi n ac.1i , inne, kiedy są iSZe­
rolkie. Poza tym zmienia się 
równie z często móda kolorów i 
rodzaju materiałów. 

_ Dzisie',szą mo:dę w bieliźnie 
charak'teryzuje tO, że {)drzu:Ciła 
ona. wszelką Jaskrawa f~nłazję 
w k010rach i fasonach. 
_ KoszuDki są kTo1lkie, nie za­
k,rywa.łąJCe kOlan, o do,skonałym 
kJl'oju. Przeważnie ' sa ooe skoś­
ne, u góry wypcracowane jak 
biustonosze i powinny leżeĆ jak 
rękawiczlka. 

Cała ich elegancja i pięIG10 
po,lega na dos.kolnalym g;:ttunku 
materiału i rę,cz.nej 't'obocie. _ 
Je~nakowO' modny jest crepe -
sahJ:1, lavable i voile-triple, któ-

ry, choć cieniutki, nosi się do- wpadający w kołor cyklamenu; 
skonale. JakO' najnO'WlS'Za rzecz na drugim mie.jseu znajduj,e -się 
lansowane są materialv . .fas- kO'lor biały. [PO'd czarne sumie, 
son nee" matowy deseń kwia- jak zwy1k1e, wiele pań nosi czar 
towy na błys~czącym tle satin. ne koszutki, natomiast zu,peł1nie 

Przybrania robi się skromne, ' pTawie wyszły z mody kolo'ry 
jakkolwiek bardzo wypracowa- niebieski, seledynowy i żółty. 
ne. Ażurki, koronki, rozmaite Większy wybór kO'lo,rów do­
inkrustacje i aplikacje oraz haf . zwo'lony jest w dziedzinie noc­
ciki delikatne i wypra-cowan,e .nych koszul. .Dłul','ie te do ziemi 
robią z tej bielizny 'pa-awdiiwe koszulki podQooe S,ą raczej do 
arcydzieła. Ulubionym kolorem pięknych wieczo.r{)wych sukien. 
po,został kolor różowy, często Można nawet mówić o "iIlOC-

Oto kilka wygołdnych ' po'dróż 
nyeh torebek. Dwie z nich zro­
hione są z przezroczystegO' na­
oli wione,gO' materiału i sJużą do 
przewOlŻenia bielizny, chUlste­
czek, kotnierzy itd. 
" Torebka w ·kropki jest z gu­
my i " można w niej wygodnie 
Domieśdć swe przybory toale­
towe, , mniejlsza zaś służy do 
szc'zo.tek i grzebieni. 

nych ensemblach", ponieważ 
każdej z nioh towarzyszy pele­
rynka" żakiecik czy też długi 
p)asz,cz. 
. ' Fa&O!ny są :najrozmaitsze, po­
czą wszy od skromnych ko,szu­
lek z kołnierzykiem " i długim rę 
kawkiem, aż do wydekoltolwa­
nych, strojn,ych princes.se z wy­
sokim stanem ·i oI::imażonymi ple 
~Ilimi. ~ ,Te panie, które !!uhią 
.S!pać w chłodnej sypiaJil1i, ucie­
szy na,pewnO' nowa moda - ko­
szqlki z cieniutkiego wełniane­
go muśdinu lekk1ego i ciepłego. 

Sumie domowe podobne są 
raoczej do. wieczorowych toalet 
lub p1aszczy. Ulubionymi małe­
riałami są: ' weł!na, aksamit, du­
vetina i flanela. Często podbite 
są one sa:tinem lub odmiennego 
kolo·ru we~ną·. ' . I 

Długie qo ,ziemi., ś~iśnięte w 
p~s.ie szer.okim wiązanym pas­
kiem, zapl'nane na sześć llUb 0-

~iem guzikqw" suka:J.ie te pl1'zy­
.Iemne są do ncszenia w intym­
nym gronie w ,ciepłej atmosfe-
rze domowej. - Aline. 

STĄROŚW' ECKIE BLUZECZKI 

Domy lllody studiowały wido my się do nich coraz bardziej. 
czuie osłatnio fotografie na- 'Yłosy podniesione wysoko do 
szych prababek. Jeśli się do- góry, kołnierzyk wys~,ki i sze­
kladnie pn,yjrzymy, upoodabnia leszczące taftowe haleczki. Blu-

zeczki "przybiera się znowu 

wstą'żkami i koronkami, ba, na 
wet ramiona staramy się mieć 
znowu tak szerokie ,jak damy 
z przed 60 - 70 lat! 

transponowane na kobiecość 
szaleI'istwo, które rządzi · mę­
sltim światem. 

* ,Połowę ludzkości stanowią 
Jcobiety. NIe jest to zaW8ze ta 
lepsza połowa, lecz w wielu kra 
.lach "wifiksza" połowa. Fakt, ż·~ 
oto wszystkie te kobiety IlOSZą 
kapelrus,ze i że te kapelusze są 
bardzo smieszne, . nadaje wize­
runkowi świalta 'pojednawczy 
blask 

Mężczyźni są w swym szaleu 
stwie pozbawieni humoru. Bud­
żd na zb'l'ojenia może być nie 
wiem j,ak wysoki - budżet stro 
jów kobiecych zawsze wydaje 
im się zbyt wygórowany. 

Przy tym j'eden prowadzi do 
mordu, drugi dO' mody .. ' 

* Jeśli zarzuca ' się kobietom 
lekkomyślność i frywolnoIŚć w 
"tych czasach", jest to zawsze 
wielka niesprawiedliwość i bez 
myślny frazes. Nie docenia się 
bohatertslkości ich zachowania ... 

Kobiety cierpią nie mniej od 
mężczyzn naskutek dzisiejs,ze,i 
, hwili. Zmuszone są tłumil~ 
swe mieszczańskie ilnstyrnkty, 
swój pociąg do ponądku i spo­
koju, swę konserwatywne po­
glądy. Muszą wychowywać sw-ę 
dzieci do wojny. DO' wal:ki dla: 
egzystencji i do egzystencji dla 
wa~ki. 

AJe p'o(lczas gdV inęzczYŹ1D.ie 
wotlno mars.zczyć czoło i demon 
s.trować dowali swe niepowodze 
nia, kobieta posiada p,r,ze®lęty 
o'bO'wią:ze!k i pow~nnoM grania 
komedii. I to wesołej komedii:, 
Wtł!aŚlllie dlatego nak,rywa swe 
zmartwienia różem i kładzie na 
głowę Śil1lieszny kapelusz. " 
Jakąko,lwidi Ś'lllies'mą fryw?), 

nostkę. 

* . Ostatnią, 1Il0wo§cią: w Paryż,! 
Jest kapelusz z WiOaJiki. Całkówi­
cie z Wo al:ki , która :je:st uloło" 
na warstwami i które.i <Hugie 
końce zawiązane są pod bródą 
w wie liką kokardę. 

Kapelusze z woalIki "wstały 
s(wocrzone przez g'enia1ną mo_ 
dyMkę, parnią Agnes. Pięknej 
kobiecie 'P,rzytrafił sIę w rOJku 
ubiegłym wypadek, który znie­
kształcil j,e"i twarz. Aby z Wldzię 
kiem zasłonić swe blizny, opu­
~cila z obu s'tl1'on kaJPelusza dłn 
gie zw.oje woaLki i pr,zewiązała 
je pod broldą w kokardę. Nikt 
nie widział bli Zil1 , wszyscy wi 
dzi eli woalkę l 
. I oto stała się" <>I11a naJiWię. 

]{,szą modą. Przemysł woalko. 
wy przeżywa nienotowany do. 
tą.d rozkwit: z powiewnych' sia 
teczek z-rodziły się solidne do. 
chody. 

Sama parni 'Agil1es zUżywa 
czterdzieśd metrów 'WoalIki na 
jeden kapelus1., a miesięcznie 
robi ona z t)'isiąc taki,ch kapelu­
szy... Czarodziej,s.kie rączki ko­
pistek zabrały się jwi do robo 
ty, wkrótce każda mała modvsŁ 
ka paryska będzie spo.rzad~ać 
kapelusze z woalki. -

Dlatego pani Agnes miała 
strsszny wypadek i musiała 7:'" 

słonić swą twarz ... 
Daw!liej królowe wymyślały 

l::rynolmy, a by, osJo~lić swą cią­
zę, lub perukI, p'onieważ nie 
miały pi ęknych włosów. Obec­
nie królowe mody tworza dla 
siebie - i tym lSarmym dl; se­
tek tysięcy. 

Ka~Blus.ze . z ~oalki przyno­
szą wIęceJ pIemędzy, niż maski 
gazO'we. 

I wyglądają wdzięcznieJ ... 

Anita. 
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.W naszym życiu z-ctal'z'ają się 
chwile, gdy pyl'amy żałośnie na­
szych przyjaciół: 

- Czy zn.asz środek przeciw­
ko bólowi zębów? 

A nasi p11zyjaci'ele robi,ą poważ 
ne miny, uśmieohają si,~ i odpo­
wiadają: 

- Idź do denty&ty. 
My zaś odczuwamy głębołd 

smutcik, bowieIn nie chcemy po 
sluchać tej rady. Chcemy dowie­
dzieć si,ę o jakimś ruies'zlkodliwym 
środku przeciw bólowi zęba, nie 
chcemy pójść do denŁyS!i:y, lecz 
pragniemy, aby nas ohodaż ża 
łowano. Lecz przyjaciele wcale 
mUll ni.e współczują i opowiada­
ją z dumą o wszystkim, co prze 
żyli z dentystami. To opowiada­
nie przesłoni'ęte jest czarem prze 
byŁych ni.ebezpieczellstw i prze­
ciel'lpianycll mąl{, i' podobne jest 
do sp:rawozdania 0złowi-eka wra 
cającego do .ojczyzny w rO'IP-i­
mym wiel'szyku. 

Zwykle posta.nawiamy pójś~ 
do dentysty po nocy ci.ężki.ej wal 
ki z J11ęczą1Sym bóLem. Ściany 
drżą, gdy słyszę tę stras:zną puy 
sięgę. Ale po niepTzeSpaiJlej no­
cy wstaje .l~sny ranek, w świetle 
którego blednie pr.zysięga, gdyż 
ból przestał dokuczać. Ale chcąc 
dotrzymać przysi~gi i iroehę ze 
strachu przed drugll nocą, udaje' 
my s1ę do dentysty, lecz IZ'awraca 
my tut z przed jego drzwi. Nie 
chcemy go ni,epotrzebn-i,e tru­
dzić, gdyż napewno ma on dużo 
rODoty_Lecz na'Stępnej nocy na­
stępuje zemsta za zł.amanie przy 
sięgi. I nIe pozostaje nam nic in­
neg'o, jak udanie się do denŁys-ty 
z samego rana. M' chod.zimy do 
jego poozekalini z miną. człowie­
ka, który pll'Zekonał si~, że wszy 
s~kl.e ptękności świ,ata ll'ą tylko 
oszustwem i najlepiej- j,esŁ ode­
brać sobie życie. 

Pomieszczenie, w którym den 
tyś ci spełniają swą st1'asżliwą ro 
bOitę, podzielone jest · na dwie 
części. Pierwsza część jest pocze 
kalnią; tam zbierają się ludzie o 
dzikich, umęcz,onych twwr1zach. 
iW: poczekalni panuje zawsze 
absolutne mikz,enie. Podczas 
gdy w poczekalni interni'S!ły le­
żą zawsze angielskie czas·opisma 
i prosp-ekty mi<e:iscowośoi kura­
cyjnYCih, u dentysty . znajdujemy 
zawsze czasopismo humorystycz 
ue. Zresztąni.kt ·tych c.za'sopism 
nie czyta, bo wcale nie ma ocho­
ty do śmiechu. Ludzi.ew pocze­
kalni siedzą spokojnie, jak mu­
s·zle na skałach i porusza.ją się 
dopiero wówczas, gdy Oiłwiert=tjll 
się drzwi pokoju Qrdynacyjnego 
i różowa, świleia dzIewczyna w 
białym fartuszku, wymienia na; 
zwi~ko j,ednego' z ci-etpiących. 
Trzeba skonstatować, że denty. 
śd z zasady zatrudniają różowe 
i śwież,e dziewczyny. LeClz. jed.no 
cześllJi.e tr,zooa , stwierdzić, że ża· 
den z cierpiących pacj!ellltów nie 
zwraca na nie. uwagi. 

Potkój ordynac)-jny dentysty 
ni,e mo,że nigdy wzbudzić sympa 
Hi cierpj,ąoego człowieka. Je)lt 
tam za QUŻ'O zagadkowych in­
strumentów, budzących niejasll~~ 
wspomnienie o średnjowWf:l­
nyoh torturach. Tego wrażenia 
ni'e może naw·et zniwecizy~ ~am 
dentysta, który zwykl.e jes't mi­
l;Vm, w.esołym ozłowieldem i pod 
cza's swej strasznej pracy, mru­
czy całKiem niewinnie: łrąlala. 
tralala.· 

- Tylko jedna chwileozka. 
już k011CZymy, to przecież wca1~ 
nie boli ~ mówi z ·uśmiechem. 
;Wydaje mi się, że pacjent w 
owej chwiU chciałby powiedzieć 

KAROL CAPEK 

FI Y K Ó KOM 
CZŁOWIEK, K1'ÓRY GONI 

MOLA 
SiedlZi spokojnie z książką lub 

gazetą w ręku. Nagle podno~i 
głowę i zaczyna oczami śledzić. 
coś w powi.etrzu. Zrywa si.ę gwal 
townie, klaska raz w dlon,ie; na­
stępnie pada na kolana i rozło­
żoną d~olll~ą uderza w podłogę 
Po tym znów zrywa się i rękll 
szu'ka czegoś w powietrzu, bie­
gni,e do kąta, uderza ręką w 
ścianę i po tym uwainie ogląda 
wewnętrzną część dłon.i. Po tym 
z rOlZCiZar'owaniem portrząsa gło­
wą, znów siada i wciąż podejrzli 
wie zezuje do kąta, gdz,ie po raz 

ostatni uderzył o ścianę. W trzy 
sekundy późni,ej .mów się zrywa, 
podskakuje w górę, uderza w dlo 
nie, rzuca się na· podłogę, uderza 
dłonią w różne miejsca, potrząsa 
głową i mów siada. Po pięciu se 
kundach ponownie się zrywa i 
powt~rza cały błnJ.e~ od pooząt­
ku. 
CZŁOWIEK, KTÓRY GONI 

. TRAMWAJ 
Do tego wyozynu potrzebny jest 
tramwaj, który właśn1e ruszył Ł 
miejsca. Człowiek, który w owej 
chwili zhliżył się do przystanku, 
podnosi głowę w górę, skacze na 
przód i zaczyna pędzić z uśm1e-

. 

chem, jakby chciał zaznaczyć, że 
robi to dla swej pr,zyjemności. 
Następnie jedną ręką .przytrzy­
muje kapelusz i z wysiłkiem bie 
gnie za tramwajem, kt6ry jakby 
czekał tylko na tę chwilę, aby 
się zupełnie rozpędz.ić. ~zło'Wiek, 
który za. nimi biegnie, robi jesiz 
cze kilka rozpaczliwych sko­
ków, podczas gdy tr'amwaj je­
dzie dalej, nie zwracając na nie 
go uwagi. ~ 6wczas biegnący 
człowLek przychodJzi do wnio­
Siku, że nie dogoni tramwaju; za­
trzymuj.e się i kiwa ręką za od­
jeżdżającym tramwajem, jakby 
chciał powiedzieć: 

tJlDN4 ISTORIJl 
(IraaikolDedia 1ł' l obrazach) 

Podajemy w tłomaczeniu felit'fon Sfarcewa z "Uczytielskiej GlWiety'~· 
- organu mpsIclewskiego komisariatu oświaty. który charaktery:zuje 
st~unki, panujące w s~kQlnietw;e sowieckim. 

Obraz I 
. Rejo>n talkaszysziSlki . . M1ejsco ­
wy urząd ko>misadatu oświaty 
republi'lci tatarsk.iej. Kierownik 
urzędu, Jalk'l,lpDw, pochłonięty 
p'rzeglądaniem papierów. ~cJho, 
dzi nauczyciel Jer~e'W. : 

Jakupow: (podnosząc głowę l. 

IlJl\d papierów) O. co cbod,zi? . 
Jeremłew: Jestem Jeremiew, 

iJauczyęiel matematyki i riliyki. 
O ile sdbie przY'pomiJnam, towa­
rzys~. przyc)lodJZliłem ~i do 
was i pr(}s,ilem o przyd:ziął do ja 
kiejś stik,pły. Jakież.' byłomojo 
zdziWienie, gdy na ta,'blicy •. dJon,o­
szącej o przydziałach, przeczyta 
lem, ze jestem pl'lzydzielony do 
czaksińskiej Slzkoły 'jako wykła­
dowca histoTid,. To chyba jaka~ 
pomyłka? 

Jakupow: Żadne) pomyJki! nie 
ma. MatematYkami f f1zykami 
moż·emy poproS'tu miesz:kania ta 
pełować, a historyka, chOĆby 
najlicihszego, trzeba ze świec:} 
sZ'U1kać. Inny by»>y mi niJe wiem 
jak wd'Zięczny na waSlzym miej­
scu. Stań s\ię ddbrym history­
kiem, a będzi,emy ciJę cenić na 
wagę zł-ota. :Wo$zys<:y pchają 9i~ 

mu coś hardzo 05trego i przykre 
go. Npr.z. że jest mordercą" ze 
matkę wpędził do grohu, a ro­
dzeństwo okTadł ze spadku. Ale 
p'acjent nie może przedeż mu­
wić, gdyż sprytny dentysta za­
tkał mu usta WQ!t1\ i różnymi in­
strumentami i cierpiący czło­
wLek musi się zadowol,ić rzuca­
niem pogardliwych i morde'f' 
czych spojrz,eń na lekar.za, któ­
ry z,resztą wcale .nie z'wraca na 
ni,e uwagi. . 

Lecz gdy pacjent prZf€lszedł 
już pr,z,ez okres obowiązk.owych 
cierpień, gdy dentyst'R I)zdohił 
mu szczękę pięknymi, złotymi zę 
bami, WÓWC'Z9JS napełnia go du­
ma z powodu swej własnej odwa 
g,i i dzielności. Następnie oświad 
cz,a on świ'atu, że nigdy ni.e oba­
wiał I$ię dentysty. Lud'Zie, którzy 
uporządkowali sobie z.ęby, są w 
towarzystwie nie do zniesienia, 
z powodu ich zar:ozumiałości. 
N a pytania cierpiących na z.ęby 
współobywateli, którzy proszą o 
jakiś środek przeciw bólom, od­
powiadają z absolutną pewno­
ścią si~bie, że tflZeha iść do den­
tysty. 

KarO) p'olaeek. 

(BEDAKC.JA) 

00 matematyki... Cóż u diabła, 
dla waszej fllintazji mam nie wy­
pełniać p'rogramti koonisaTiatu, 
czy wog61e zapr,zesłać wykłada­
nia historii? 

Jeremiew: No talK.... oczywiś . 
cie... Ale weźcie pod UWQg~. to , 
warzysZlU ... 

Jakupow: Krot'ko mowiąc -­
z.adnych zmiJan. Mad e opraco­
wać pNedmilO11 To wszystlJi:o_ 
Następny! 
Jeremłew: 'Ale żeby -oprano.ac 

przedmiot, trzeba mieć warunki, 
a ja ... 

Jakupow: ŻIIldnycll zmian nie 
bęthie. Następny! (Jeremtew W:J, 
ehoąZi.). 

Obraz II 
Nauczyciel: Nie hałasować! 

Pietrow, sohowaj procę! Tachta­
myszew, rozmawiać będziesz po 
lekcji! Tiubukajelw, ile razy mó­
wiłem, aJbyś nie szarpał kole­
ż'anki za waI1kocze! Teraz: opo­
wiem wam no>wą lekcję. A to co? 
Bałałajew Stiep,anow, kto wam 
pozwolił gr,ać podczas lekcii w 
warcaby? Lekcję macie dokład­
nie notować, gdyż będę z niej 
pytać. A wię.c ... Gallowie Sil:ali w 
szyku bojowym, oczekując na 
wroga, gotowi do decydują~ej 
rozprawy. Do oiJ:)QiZU rzymskicf1,o 
dochodziły dzilkie odgłosy okrzy 
k6w boj,owych Gallów: "Gq po­
wie imperator Numa Pompi­
!iusz, gdy s1ę dowi,e, że jego naj 
sławniejszy l'ułkownik, Juliu"z 
CezaT, wskutek opieszałości po­
minął o'ka,zję rozszerzenia gra­
nic imperium rzymskiego ... hm ... 
hm ... kosztem kwitnących dolia . 

- Co uczynił byś, gdyby ocean pełny 
był wódki? 

- Natychmiast nauczył bym się pl\'­
,..-aćl 

p:6lnocn.ej Afryki". (Nauczyeiel 
ni.ezupełn1e do'ldadnie wskllizuje 
na mapi.e okolice morza Białe­
go). Talk myślał JUli.,USlZ Cezar, 
siedrząc w swoiafi na.mooe i po­
krzepiając się czarną spartańsk!l 
polewką. Lecz oto skromny Q­

bie.d jest skońcrorny. :Wódz salu­
tuje szpadą przed frontem swych 
wojsk. "KQśc.i rzucone" - kny­
knął Juliusz Cezar i ootychm1ailt 
beJ. wahania przeszedł Rubijton .. 
Zachodzi więc pytanie, o której 
goc:hinie 2lna'komity pułkQWJlik 
znalalZł l$ię ze swoim wojskiem 
na drugiej 9tronie RubikoJllU, je 
żeli zegarek na jego ręce . wska­
zywał god'Z. 12.5, wojsko masze­
rowało 24 klm. na. dzień, a srero· 
kość RUJbbkonu &taoowiła w me­
tr.ach ... potrójny iloraz'M 

Glos (z oStatniej ławtki): NUtO· 
łaj I wauowioz I 

Nauczyciel: Ni.e przeszkadzaj! 
Potrójny iloraz cyfry, ws'kaiZujq 
cej objętość kawałlka żelaza., wa 
gi 54 kg., jeżeli wiemy, że ci.ężar 
gatunkowy żelaza wynosi 7.8. 

Glos (oz ostatni,ej ławki): Niko­
łaj I wall'owioz, popatrzcie do pro 
gramu! . 

Nauczyciel: Co fu ma -do rze­
czy pTogram? 

Glos: A to, że mamy dzisiaj 
lekcję historii, a nie mafematy­
kt 

(Śp1lech w klas'i.e. Dzwone[t. 
Nauczyci.el, drapiąc się z za,kło­
połaniem w głowę, opuszcza kła 
sę). 

Obraz III 
Jeremiew: Towarzyszu Ja'ku­

pow, uwolnijcie mnie od histo' 
rii, już nie mogę dłuż.ej. Pozwól­
de mi umriZeć, jako matematy­
kowi ... 

Jakupow: Nie rozumiem, o (,.) 
chodzi. Instruktor mówił mi, że 
opanowałeś przedmiot. Lekcje 
prowadzisz żywo i zajmująco. 
Tylko ta przeklęta matematyka 
psuje całą sprawę i plącze ci się 
niepotrzebnie pod n.ogami. Z 
chwilą, gdy odzwyczaisz się od 
stosowania ni w pięć, ni w dzie­
więć formułek i równań mate­
matycznych, będzie z ciebie pier 
wSl'OTzędny historyk. 

Jeremlew: Nie mogę już dłu­
żej! Uwolnijcie mni.e od hiJstorii. 
,W przeciwnym wypadku uciek­
nę! 

Jakupow: Sprobuj tylko! Nic 
ci nie pomoże_ Ja d.ecyduję w 
szkołach całego rejonu. Jak ze­
chcę, będziesz uczył śpiewu. I że­
byś pękł, będzies:z musiał wyci~ 
gać wysoki·e tony. Nasiępny! 

I. Słarciew. 

- 'Joo.ź do di:abła, ty stare pll· 
dło. Poczekam na następny tram 
waj, który napewn.o będzie lep­
szy od ci>ebie. 

CZŁOWIEK, KTÓRY PROW,\-
DZI PSA NA SMYCZY. 

,W tym wypadku 0złowi,ek, udajc. 
że on prowadzi psa, a nie pies je. 
go. Gdy psu wpada na myśl Ul· 
trzymać się i obwąchać coś de· 
k'awego, człowi.ek też się zatrzy­
muje i udaje, że podziwia jakiś 
dom lub zjawisko przyrodnicze. 
Gdy pies przysiada w zwykły 
sp.osób i wskutek tego poniża 
godność swego pana, właścideI 
jego zapala papierosa lub w in· 
ny sposób daj,e do Z1'ozunrienia, 
że właśnie w tym miejscu chcial 
się zatrzymać, że jest czymś bar· 
dzo zajęty i ni,e w,ie, co jego pies 
wyozynia w międzyczasile_ 

CZŁOWIEK, KTÓRY SIĘ 
POTKNĄŁ 

lu!!) p oś1iJzgnął, lub wogóle (l ja· 
kiejkolwi.e'k przyczyny zewnętn 
nej musiał zmienić celowy i ener 
giczny rytm swyoh kroków, z re 
guły podnosi zas}wcz'ony ręce. 
ja,kby choiał coś schwytać i !l nie 
zwykłym pośpiechem stara si~ 
doprowadzić do porządku swą 
utraconą rÓW'll'owagę. Gdy mu 
się to udaje, idzie dalej jeszcze 
peWlIliejszym krokiem, ' niż po­
p1"'Zednio i patrzy na wszystlkich 
przechodniów, jakby chciał do 
nich powiedzieć: 

- Raba, czego się gapicie' 
Bo si~ poślizgnąłem? Ależ skąd 
przecież n1c się nie stało! C'lY 
nie widzicie, jak pewni,e chodz.ęl 

CZŁOWIEK, CHCĄCY .WYMI· 
NĄĆ KAŁUŻĘ ' NA ULICY. 

Człowiek, który ma przekroczyć 
kałużę, rOOi· to zwykLe w następu 
jący s<posób: począt~owo z'atrzy­
muje się i bada, gdzie mógłby 
p-rzeJść suchą nogą. Po tym stą 
pa . delikatnie, jak kot, dotyka' 
jąc ziemi tylko palcami; następ· 
nie przeskakuje kałużę, zmienia 
ki,erunek, stąpa ostr:oż11lie i wlkoń 
cu wpada w najgłębsze błoto, 
tron, gdzie się go najIlllIliej spo­
dziewał. Po tym na twarzy jego 
pojawia si.ę wyraz, jakby chciał 
powiedzieć: - Aoh, co tam! -
z.atl'lzymuje się na chwilę, a po 
tym przechodzi przez sam śro· 
dek największej kałuży. 

N a długich drogach, do jakich 
należy droga przez żyde, nazy­
wa się to rezygnacją. 

CZŁOWIEK, KTÓREMU WIATR 
ZRYWA Z GŁOWY KAPELUSZ, 

traci zwykle pierws.ze cenne se­
kundy na podni,esi'eI1ie rąk do 
głowy, jakby s'Lę chciał przeko 
nać, czy głowy też mu n.ie bralkll 
je, a po tym truchtem biegnie za 
kapeluszem, jakby się obawiał, 
że - przy szybszej pogoni­
kapeluSlz się zdenerwuje i jesz­
cze sz)"bdej udek nie. Dopiero 
gdy okazuje się, że kapelusz bie­
ży z szybikością 10 metrów n>a se 
kundę, jego właściciel przyspi~>­
sza kroku. Lec.z ponieważ za żad 
ną cenę nie c.hce zwrócić na sie­
bie uwagi c,ał,ej uiicy, biegnie ! 

uśmiechem i z,adowoleniem, ja!, 
by chodziło o jego ulubion~' 
sport. Chciałby się skrzywić i 
przeklinać na głos, ale pogoń za 
kapeluszem musi mieć wesol\' 
przebieg. Dopiero gdy chwyta 
udelk.iniera i zacznie go okurzać, 
prz,eklina go w duchu; lecz 
twarz jego nadal musi być weso-
la i zadowolona. • 
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l5· A\l~r 
I Prz'ed 'halą dworcową stał wy 

soki, przystojny młodzi'eniec, 
trzymał w ręku list, napisany o­
łówkiem i udzielał w.skazówek 
posłańcowi. 

t - Tu ma pan pengcL. Niech 
. pan odda ten Ust jutro rano we­

dlUg adresu. Czy pan mnie z,ro­
lumiał? 
- Mogę przecież list ten za-

nieść odrn.z'U - odparł posła-

I 
nieco 

- Proszę zrobić tak, jak ka­
załem! - gniewał się młodzie­

, nieco - O godzinie dziewiątej, 
ani minutę wcześniej! I Jll'kiś pan w średnim wieku, 

I który akurat wysiadł z &amocho 
du, przysłuchiwał się tej rozmo­
wie. Nie patrząc na młodzieńca, 
udał się do przechowalni baga­
żów, a po drodze rozmyślał: Ten 

I list pl'zeznac1!ony jest (Ha mężat 
ki której mąż o godzin1e 9 wy­
chodzi 'L domu do biura... (Te 
spostrzeżenia robił tyl!ko z przy 
zwyczaj-enia, jak myśliwy, który 
nawet Dez bl'oni śledzi z uwagą 
zająca, ukrytego w miedzy). 

Aleks Farkas był w stolicy, 
aby spotkać się ze swymi dawny 

nU kolegami szikolnymi, z któ­
TY1!li przed 25 laty zdawał egza 
IIiiny maturalne. Uroozy,siość by 
la bardzo udana. IW szysey dużo 
piH i stwierdzili niezbicie, że 2[, 
lat to długi OIkres c.zaw, lecz że 
niestety minął zbyt prędko. 
iWkrótce Farkas, który był kie· 
dyś bożyszczem kolegów i hańbą 
szkoły, zatęsknił za swym do­
mem w Hodos-MonostO'l". Nara· 
zie był jeszcze pełen alkoholu i 
nie miał nawet odwagd zapa lit 
papierosa z obawy, że wybuch­
nie, jak beczka spirytusu. 

Gdy zajął miej,sce w przedzia­
le, ujrzal, iż naprze6wko niego 
siedzi młodzieniJCc, o którym !lo· 
przedn10 była mowa. Trzymał 011 

w ręku kilka arkusik.ów papie~·u. 
które teraz szybko sLhował. P3 
tym spojrzał na F:nkasa 'L zakło 
pałaniem: 

- Czy mnie ni.; POW3j(·,'iT.. 

wU.tu .Aleksi'e? Jei~(m Feri \-i­
sky ..• 

- Ach, tak! Dzip,f.dobry! Rle' 
czywiście, nie pozu!:l!em cię ... To 
straszne, jak te dl:t"ci ~os.ną. Do 
kąd jedziesz? 

- p.racuję w ministeil"sŁwic 
spraw wewnętrznych i teraz ja, 
dę służbowo do Sze"ed. Ten roz 
kaz był mi bard~v nie na rękęl 

- Rozumiem - rzekł wuj, 
myśląc o liście, wysłanym na 
godzinę dziewiątą 
Młody ViJsky ni,e b·"I coprawd:l 

jego siostrzeńcem, ale bardzo bU 
skim krewnym. 
MłodzLeniec znów wyjął żółte 

arkusi'ki. 
- Wybacz mi, Wl1~U, ale mu 

szę przeczytać ten l:st ... Jest to 
bardzo ważny list od mojej ciot· 
kil 

Farkas zagłębił c;:ę w gazecie, 
a młodzieniec czytał swój ];st. 
Na żółtym papierze widmał lJ:a 
ly herb. List był napisany wyso­
kimi, ostrymi literami. Dwana· 
ścIe gęsto zapisanych stro,n, a n~l 
pierwszej i ostatniej stroni,e do­
piski. Po paru minutach Visky 
przycisnął list do ust, po czym 
znów s'chował go do kieszeni. 

- CIotka napisała do mnie o 
bardzo waillej sprawie - powtó 
t'i.1ł, 

Wuj odrzuoił ga.zetę na ła w­
kę. 

- Słuchaj - rzekł - jest mj 
zupełni'e wszystko jedno, z kim. 
korespondujesz. Ale nie ma sen­
su, abyś mnie nabierał. 

- DlaczegO' myślis,z, :be ci~ 
nabieram? - spytał Visky z uś­
miechem i oblał się s:okarłatem. 

-- Gdyż list ten jest od twej 

kochanki... Jest ona mężatką i 
mąż jej jest wysokim urzędrni­
kiem. Ta pani jest już po trzy­
dziestce. Wiem również, że jest 
ona szatynką i ma piękne oc'zy. 
Jest bardzo wykształcona i chęt 
nie mówi D literaturze. Mówię ci 
to wszystko tylko dlatego, że u­
ważasz mnie za głupszego, niż 
jestem. Nie obawiaj się, mój dro 
gi, nie mam pojęcia, kim jest 
twoja pani i mówiąc prawdę, 
wcale mni,e to nie obchodz,i. 

Młodzieniec chwytał powi~­
troze, .jak ryba, rzucona na ląd .• 

- Skąd wies-z D tym wszyst­
kim? - zapytał. 

Wuj machnął ręką. 
Sprawa jest całkiem prosta. 

Przypadkowo byłem świ.adkiem, 
jak rDzmawiałeś z posłańcem 
na dworcu. Taki młody ołowlek 
jak ty, pIsze z dworca tylko do 
kochanki. Twoja wybrana jest 
mężatką, której mąż. o godzinie 
9~ej wychodzi do biura i dlate­
go Ust musi być wręczony o 0-

kr·eślonej pQ;Tze... Że ten żółty 
li SIt, który p'rzed chwilą azytałeś, 
nie pochodzi od krewnej, można 
łatwo -stwierdzić, gdyż perfumy 
ciotek nie bywają t,ak pociąga­
jąoe. . 

- Ale zrobiłeś jeszcze irule 
z·dumiewające uwagi. _ 

- To, że twoja pani przekro­
c.zyła trzydzi!esfk.ę, jest przecie); 
samo przez sIę ZIr,ozumiałe; trze 
ba tytko uważnie na ciebie spoj­
J.1zeć. A że jest ona szatynką, wy 
mka z kalocu papieru listowego. 
Blondynka nigdy nie będzrue uży 
wała p·apieru lisrowego, przypo­
minając,ego srpódni.cę Carmeny. 
Założę sj'ę, że ma ' ona pię-kne o­
czy. Na sto kobiet, zdradzają· 
cych mężów, dziewięćdziesiąt ma 
maTząoe usrpooobienie. a te ko­
biety mają zaWSile piękne oczy. 

-.....: Skąd wiesz, ź;e lubi mówić 
o Hteraturze? - srpytał cicho 
młodzieniec. 

- P<mieważ jest w s-ta.nie na­
pisać dwanaście stron, uwa,ża się 
za niezwy'kłą ' kdbiJetę i z ODO­
wią~ku i:nłereS'llje się lilteraturą··· 

Wuj znów wziął ga'zetę, lecz 
młodri.emec za wszelką cenę 
chciał rozmaWlac. Poczucie 
srezęścia czyniło go rOlzmow­
nym, a przecież l1Ii.e miał powo­
dów do uikrywan,i,ą swych n­
wuć. 

- Ach, gdybyś wiedzilał, cO' to 
z·a kobieta! 

- MnIe to mówisz? - zawo­
łał oburZlOny wuj Ale·ks. - Nle 
b:~rz mi tego za złe, ale znam 
ją lepie"j, l1Ii.ż ty. N1enotrzebni e 
się uśmiechasz·. Choć jej n~d:v 
nie widziałem, znam ją lepiej od 
ciebie: Czy mam ci Q nilej opo­
wiedzieć? P.oznałeś ją u wspól­
nyeh z'p,ajomych na popołudm.io-
wej herba,tce. . 

-'- Co się tyczy tej sprawy, me 
trudno' bylD się domyśleć. . 

- Lecz twoja panli nie bywa 
już u tyoh znajomych, gdyż tam 
ją obgadano ... 

- Rzeczywiście c.oś tam za­
sżło - przyznał młodzieniec -
ale nawet nie wiem, co to bylo. 

- A więc ja ci powiem. Ci zna 
itOnli QlpowiaodaJą o twej pani, 
że wyłapuJe ona dziewczętom 
młodych ludzi z przed nos:a. Ta'k 
jeSlt naopewno. Mogę nawet przy­
siąc! 

- Być ffioż,e - rzekł młod'l1e­
ni,ec. 

- Twoja pani oierpi na serce 
i twi,erdzi, że wkrótce umrze. 

Feri spojrzał p.rz.erażony na 
wuja. . 

- Nie lękaj s1ę! Według mo­
jej statystyki, 80 proeent nerwo 
wych kobiet wmawia sobie, ze 
derpią na serce. A wszystkie ko 

() 
. biety, lubiące przy.gody, są ner­
WDwe. 

. Młody cz.łowi.ek machnął nie­
cierpliwie ręką. 
~ Dopiero teraz 'Yidzę, jak 

mało ją znasz. 
- Gdy bym ją znał, nie twier­

dziłbym, że lubi przygody. Pro­
szę cię, przeDac.z, że tak s1ę wy­
raziłem, cofam to. A teraz chcę 
ci opisać, jaka ona jest. Wyszła 
bardzo młodo za mąż. Natural­
nie nigdy nie kochała swego 
męża. Jak mogła go wogóle ko­
chać, biedac,z:ka, jeżeli wówC'zas 
wogóle nie miała jeszcze p'oję­
oita, co to jeSlt życie i miłość. Mi­
łDŚĆ - tO' tylko uwaga na mar­
ginesie - poznała dzi,ęki tobie. 
Przysięgła ki-edyś, wsp-oi'nrnając 
swoją matkę. 

- Jej matka jes.zoze żyje! -
krzyknął z tryumfem młodzie­
ni,ec. 

- TO' nie ma me dO' I1Zeczy. 
Wlięc pl'zys<ięgala przy jakiejś 
in.nej oka'zji, że .iej małżeńs-twD 
od lat nie jest małżeńSltwem, lecz 
tylko współżyciem dwóch osób, 
całkiem sobie ob Djętnych. Pew­
nego mzu powied,ziała ci, że le­
karz ]mz,ał jej dużo . spacerować. 
Lecz ni,e lubi kJręcić się p,o uli­
cach, gdyż denerwuje ją cieka­
wość kobi,et i natarczywość męż 
cZyZ'l1. Nie wi,em, gdzie zet!knął 
was t. '/JW. przypadek, ale było to 
napewno pO' za oentrum mia,sta ... 

Młod:zljeniec ' roześmiał ' silę. 
- Po droore. rozprawi'aliści/) 

na temat, który nie jest ani . no­
wy, ani interesujący: c.zy mo,żU­
wa jest bezinteresowna. miłość 
między mężcz'JlZ'Ilą i kobietą. Je­
żeli się nie mylę, Sltwierdztiliście, 
że jest to możliwe, ale tylko mię 
dzy takimi niezwykłymi ludźmi, 
ja'kimi wy jesteście. W między­
czasie twoja bogi'l1Ii. skar'żyła się, 
że nile może rozmawiać z inny­
mi koMetami, gdyż mtetesujtt 
się one tyl'ko awantUTkami milos 
nymi, sukniami i modą. . 

- To prn.wda, najświętsza 
prawda! 

- Naturamile, że to prawda. 
KiJedyś - ta oikoliocZ'llośĆ jest bar 
dz.o ważna - tWDja królo,wa po­
wiedziała ci, że pl'zypadkowo 
prz,cchoc1ziła obOik twegO' miesz­
ka.lll1a i wówcz'as wpadło jej na 
myśl, jak głupie są obeone z.wy 
czaJe t owarz ysiki e. Przyzwoita 
kohieta l1Ii..e mo'że u nas odwie· 
dzić mężczyzny w jego mieszka­
ni'u, nile narażając SIi~ na plotki. 
Ale w Anglii już oddawna prze­
sf,ano przywiązywać do t.ego wa­
gę· 

- W Ameryce - p.oprawił 
Feri. 

- Od tej chwili z,aoząłeś ją 
hlagać, aby choć jeden ra,z na 
pięć minut przyszła d{) ciebie. 
Choć Jeden raz, aby twoje puste 
mi.es,z:kanie kawaler,skie nahrałD 
wdzięku ... 

- Nie, f.ego nie powi1edżilałem. 

- To powiedziałeś coś w tym: 
rodzaju... Najważ'niejsze jest 
pr,z.ecież to, że przyszła. Natural 
nIe przys.zła. Bowiem jeżeli ktoś 
się kimś intel!csuje, interesuje 
si,ę równi,eż raJlną, w którei ten 
kto'ś żyje. Czy prawda ? Nosiła 
granatową suknię i siedziała nie 
spokojnie na krześle. Opowiada­
ła, jak nieszczęśliwe było jej ży 
de dotychczas i nawet trochę 
płalkała. Ty gład'ziłeś jej wło.sy, 
j,ak brat, a ona prosiła, abyś po­
kazał , jej foto~rafię twej matki. 
Gdy pokazałeś jej fotografi~, 
rzekła: "Dlaczego nie mia,ł:am ta 
ki,ej matki?" Czy tak było? 

Młodzieruec potrz'ą$nął gło­
wą: 

- Pokazałem jej fotografi~ 

Sio,stTY, gdyż nie miałem fotogru 
fii matki ... 

- Odchodząc pocałowała cię 
w nagrodę za twe dzielne zacho 
wanie. Powiedziała ci, że jesteś 
całkiem inny, ni,ż po'zostali męż­
czyzn!. ZreslZtą w]uótce znóW 
przyszła, gdyż przekonałą się, 
:be mo;że mieć do ciebie zaufa­
n1e. Tym . razem nie płakała, 
"lecz przyniosła p,ęk czerwOIIlych 
gwoździków. 

- ,To były róże - mruknął 
głuchym gŁosem młodzieniec. 

Nagl,egwizdnęła lokomotywa. 

.:...... Ach, już jesteśmy w Hodo­
Monostor. J,estem w domul. .. -

.krzyiknął ,ruj i sięgnął po wO: 
ltixkę. 

WTeszcioe lilłodzJeniec mógł 
się wygadać. Zerwał si,ę i krzyk­
nął: 

-- Na milość boslką, 
wiesz to wszystko? 

• 
skąd 

O 

1. Delegacja angielskiich farmerów dl!­
moosłrowała ostatnio w uon<.lynie pod 
hasłem "Sprawiedl1wości dla wsi" QIl"az 
"Ratujcie rolnktwol" - 2. Całk9wicie 
zlodowaciały powrócił stalek amery­
kański "A1iee and Mildred" do Boslo­
nu z niebezpiecznego połowu. --
3. Willy Ber;tulei-t mianowany przez 
gubern!ltora Kłajpedy Gailiusa nowym 

prezesem dyrektO'l'ioatu Kłajp.edy. 

- Nie zapominaj, mój urJ"Jgi, 
że prz,ed 25 laty zdałem maturę 
i od tego czasu jes'zcze si~ wielu 
rzeczy douczyłem. 

- Czy. to prawda, że wszyst­
kie kobiety są jednakowe?­
spytał Feri. 

- Nie wszystkd,e ... ale w kaf­
dym razie te, które odwiedtzają 
takkh młodych ludzi, jak ty. 

W'uj podał tragM'lzowi walil 
kę przez okno, uścisnął rękę 
młodzi,eńoowi i wysiadł. J eszczc 
na chwilę odwrócił si,ę w stronę 
otwartego okna przedziału: 

- Feri, zapomniałem ci jesz­
cze powiedzi'eć coś bardzo waż­
nego. Gdy twoja bogini opus,zcza 
ła twe mieSlzka.n1e po drugiej wi­
zyc1e, rzekła: "A teraz pan po­
gardza mną, nieprawda?". 

;Wu.i zniknął, a pociąg ruszył 
z m1e j'sł.a. 
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Wódka naród gubi 
Prohibicyjny eksperyment 

w Indiach 
Rząd indyjski prowincji Ma­

dras postanowił w HI37 r. wpro 
wadzić w· mieście Salem zakaz 
s.przedaży alkoholu na nieokre­
ślonv czas. Wyniki tego ekspe­
rymentu miały posłużyć jako 
dane do dalszych za;:zą.dzeIl w 
kierunku zniesienia zakazu. lub 
też jego rozszerzenia na daLsze 
tereny. MiaoSto Salem liczy 100 
tysit;cy mieszkm'Lców, naletącce 
zaś do uiego okolice zamieszku­
je 2 i pół miIio'na ludzi. . 

Prohibicja została wprowa· 
"dzona w październiku 1937 r.­
Obecnie 1)0 upływie kilkunastu 
mIeSIęcy można .iuż było ze­
brać dane, dotyczące skutków 
zakazu. Pracę poruczOOlO komi­
sji, złożonej z profesa.rów uni­
wersytetu w :'ladrasie. 

Okazało się, że 8.000 pracują­
cych w mieście robotników wy­
dawało rocznie na napoje wy­
skokowe 13.000 funtów. Okoli·· 
cma ludność wydawała na gło­
wę nieco. mniej, niż mieszlka­
niec Salemu. który Qfzepijał 
przeciętnie 132 szylingi rocznie. 
Pijaństwo niszczyłq mate'tialnie 
całe warstwy ludnO'ści. Pomimo 
że w strefie podmiejskieJ spo­
żywało a]l{ohol jedynie 200.000 
osób, każdy wydawał około 2 
funtów na rok, co stanowiło na 
stosunki ind:vJskie nieslychame 
wysoki wydatek. . 

PrzymUlsowa trze'źwO'ś:ć wy­
""olała u przyzwyczajonych do 
alkoholu rękodzielników wyraź 
nv spadek gorliwości w pracy. 
Pracownicy uchylali się od 1'0-

])oty pod pozorem różnych nie­
doma~;ań, Z drugiej strony pod­
niosła się wydajność p:racy ro­
bOTników tkackich. Polepszyły 
się warunkl zdrowotne. Nie­
~zczc:śliwe wypadki przy pracy 
7,darzały się rzadzie.i. Robotni­
kom, którzy nie opuścili ani jed 
nego d'l1ia, jedna z najwięk­
szych fabryk wypłacała miesię­
czny dodatek w wysokości 3-dl 
szylingów. Przed wprowadze­
niem zakazu doeatek ten przy­
padał 10 procentopt (l~6łu ro­
botników. Po wprowadzeniu zaś 
prohibicji liczba nag,rodzonych 
wynosiła 75 pro'C€nt. 

Na szczególne podkireŚ:lenfe 
~asługuje okoliczność, że odży­
wianie wszY'stkich warstw ro­
botniczych podniosło się ilościo 
wo i jakościowo. Większość ro­
dzin spożywa obecnie dwa ra­
zy dziennie ciepłą strawę, za­
miast poprzedniego jednego ra­
TU, spożycie za'ś jarzyn, mleka, 
masła i białego sera podniosło 
się w niektórych mieJscowoś­
ciach o 200 procent. Szczegól­
nie wydatnie wzrosło Sipożycie 
herbaty i kawy, spadło zaś pa­
lenie tytoniu. Podwoiły się wy­
datki nU odzież, wzrolsły zaś 
nadzwyczajnie wydatki na obu 
wie, parasole, mydło, SpTZęty 
domowe. Wpływy dzienne z se­
ansów kinematog,raficznych 
podniosły się z 15 fUfi/tów do 
38, pomimo, żf! przybyły dwa 
teatry świetlne. Nie baczą.c na 
wzrost wydatków, zadłuż,enie 
ludności spadło wyda:bnie, szcze 
gólnie w okolicach podmiej­
skich, gdzie mniej jest okazji do 
wydawania pieniędzy. poza tym 
statystyka stwierdziła powięk­
szenie się ilości bydła. 

S!,>ołeczne i , moralne wyniki 
wprowadzenia prohibicji okre· 
rl'lJb'j .rdko "zasIugują,ce na u­
wagę", zwl!łJs,zcza, gdy chodzi o 
kobiety i dzieci. Podniosła się 
znacznie stopa życiowa oraz od 
porność na choroby. Osia$1ię­
te rezultaty zakazu skłaniają 
rząd do wzięcia pod uwa"''' kwe 
stii stabilizacji prohibicji i roz­
ciągnięcia jej na inne tereny 
Indii, pozostaj.ą,ce pod wladzJl 
ang'Hków. 

.... -e.Ja..-

IE 
Zmian, w uslawodawstwie sDolecznvm 'Sow(elów 

SoWlieokie ustawodawstwo spo 
leczne uchodziło w całym świe­
cie za wzór, za którym inne pań 
stwa zal,e>dwie mogły nadążyć. 
Wszelka też propaganda sowioec­
ka na zewnątrz i na weW'l1ątrz 
właśnie system opieki społecz­
nej - ubezpieczen1a rua wypa­
dek choroby, emerytury, opiekę 
nad matką i dzieckiem - wysu­
wała zawsze, j,ako atut najpotęż 
mejSlzy i najbard:zi€j wymowny. 
Dzisiaj właśnie w tej dzi,edzinie 
rząd sowiecki zdecydował się na 
zmianę zasadniczą, w dużej mie­
rze ograniczającą zdobycze pro­
letariatu rosyJskiego. 

Reforma opieki społeczn!ej w 
Sowi'etach wywolap'a zostala w 
pi,erwszej linii potrzebą wzmoc­
nienia dyslcypliny pracy. O spra 
wie tej głośno już jest w Sowie-

tach otii dłuż:;!"!go C7.asu. ;Wpro­
wadzone już poprzed~tio "księ­
gi pracy" miały oczywiście na 
celu zahamowanie roz'przęże­
nda wewnętrznego w świecie ro­
botniczym, a przede wszystkim 
położenie kFe~u bezustannym 
wędrówkom wielkich mas robot 
niczych, kt6re w poszukiwaniu 
lepszych warunków pracy prze­
walały si,ę gromadnie z jednego 
końca Rosji na drugi, szerząc 
wszędzie dezorganizację i niepo 
rządek. 

"Księga pracy" przez wprowa 
dzenie prl:ymusowej oceny pra­
cy robotnika miała temu poło­
żyć kres, po·dni,eść "morale" pra 
cy robotnika. 

Wsz'elkie te środki o'kazały 
si'ę Jedl1ak niewystarczające. cat 
kowita reforma prawodawstwa 

socjalnego jest o.statnim środ­
ki e..>n , na który w tej dzi,edzinie 
zdobył się rząd sowiecki. 

Reforma ta znosi w gruncie 
rz,eczy prawo robotnika rosyj­
skiego do najróżniejszych świad 
czeń społecznych i uzależnia pru 
wo korzystania z ro,zlieznych do 
brodziejstw rosyjskiego prawo .. 
dawstwa socjalnego od dłuższe· 
go lub kr6tsliego czasu zatrudnie 
nia robotnika w danym warszta­
cie. 

Ten tylko, kto przez sześć lat 
z rzędu pracuje na jednym miej­
scu, otrzymuje w razie c:horob1 
.pełne wynagrodzenie dotychcza· 
sowe. Jeżeli kto np. przez dwa . 
lata tylko pracował w jednym 
prz,edsiębiorstwie, otrzymuje już 
tylko 50 proc. Kto pracował w 
danym prredsiębiorstwie tylko' 

okulDeni 5pole(z 
(O lDówią O IWf; praa:g lełłarZf UbfZpiec:zalni 

Po pamiętnikach chłop6w, TO 

bollników,bezrobobnych i emi­
granitów ukazały się obecnie 
"Pamiętni'ki leJkarzy", wydane 
prz.ez l·akład ubezpieczeń s~~ 
łecznych W Warszawie j,ako wy 
nik koillkursu na prace z tej 
dziedziny. - Na całość duż.ej 
książki składa się dziesięć pa­
mietników lekarzy, ludzi, zda< 
waJoby się, otrzaskanych ze 
wszystkimi O'dmianami nIedoli 
~połeczne.i, a w walce z cierpie­
niem dobrze zahartowrunvch.. 

Spisali ani swa.je wspomnie­
nia z wieloletniej pracy na r6i­
nych terenach 'kraju, wśród 
wszelkieh warstw i środowisk. 
w warunkach z reguły eiężkich, 
rzec można, malo znanych w 
świeeie cywilizowanym. 

WISIJ)ommienia te stanowią do­
kument bezcennej wartości, je­
den z najbardziej rewelacvj­
nych w naszej literaturze sp ole 
czne.j. 

Na 700 stronicach roztacza 
się obraz przygnębiający, smut­
ny, chwilami offt'ropny, a jeśli­
mimo wszystko obudzić może 
otuchę, to właśnie w budują­
cych dowodach uporczywego, 
p,ebnego samozaparcia, nieraz 
bohaterskiego trudu lekarzy. 

Jeden z motywów wszystkich 
pamiętnilków, tOi- przeciążenie 
pracą· 

Oto, co pisze lekarz, ukrywa­
Jący się pod godłem "Salus 
ae':;,Toti sup'rema l,ex": "iPracuję 
ostatkiem Isił, czuję się wyczer­
pruny i ·iŚmierielnie znuiony ... -

Kta.ś żywo gestykuluje, ktoś pil cjentów prywatnych. Ustawia­
nie słucha, stawia pytania i tj- no przy drzwiach wartownika, 
trzymuje odpowiedzi. ktoś pi- Otwieranoo]ma w poil\:oju cho­
sze r ,ecepty, wyjaśnia i znowu tego, gdy nadchodziłam, zamy­
wyjaśnia - ale to wszystko .kano zaraz po moim odejściu. 
dzieje się jakby w czwartym To samo u chłopa, ,to samo u in 
wymiarze, za gęstymi oparami teIigenta. Bo jest pil'zyjętą po­
mgły. Badam długo, za długo, wszechnie zasadą: chorego trze­
wysłuchuję kilkakrotnie płuca, ba dUlsić. Zwlaszcza tam, gezie 
każdy wypadek wydaje mi się; piłuca chO're i zag.roźOOle - za­
siczególnie ciężki i zagmatwa- mykać okna. Niech mu jeszcze 
ny-i w końcu zda ej sobie spra trudniej będzie oddychać. Prze­
wę, że diagnoza jest ni,epewna cie w Chinach podobno zatyka­
i prawie stereotypowo każdemu ją chO'remu nOS i usta watą, a­
powtarzam. by się jm:zcze raz bv przypadkiem dusza nie ueie ... 
Zl/i',łosił, gdy nie będzie popra- kła:. ' 
wv"_ "Wi~ dzisiaJ ni'e powieazfa-

-Na 4:)raK tej ,,Il1ormalnejpra- łam nic. W jednym dO'mu poży­
ey" nuzekają niemal wszyscy czyłam obcęf,i. Wyrwałam wszy 
lekarze ubezpieczalni. Istotnie, · stkie gwoździe. Zepsulam ramy 
czy może normallllie pracować okien. Wybiłam dla pewności 
lekarz. 'przY.imu.iący nieraz kil- kUka szyb. lLudzie biedni. -
kadziesiąt chorych dziennie? Przed zimą nO'wy~h okien n e 

D.rugi motyw, jaki prz,ewija sorawią. Na chleb nie maJą. =­
się przez wszystkie pamiętniki Będzie otwarte przez kilka mie­
- to, walka z ciemnotą. Ogrom sięcy w dzień i w nocy. PrzeIdę 
na wi~k;szość naszej ludności, to mmie do dziesiatego noł\:oIe­
zwlas~cza na WISi daleka .fest od nia: Nie przepisał,am żadnego 
elementarmych zasad hi,gieny, lekarstwa. Dzieci wyzdra.wiały" 
trzY,ma ~i~ star?d~wn~ch p'rze- Lecz najboleśnie,jsza skarga 
slłdow, zYJe pOJęCIamI z przed lekarzy do,tyczy nie ich włas­
stuleci i zna.lduje się całkowi- neJ, nienonnalnej i niedocenio­
cie we władzy znachorów. lLe- nej pracy, lecz losu tych wieIo­
k.a~z musi nieraz &tacza~ naj- ty~ięcznych zastępów, które 
ClęZ.sZą waFkę z tym wspołczes- cierpią i giną hez żadne t n()'l1l0-

nym średniowieczem. . cy le!kars'kieJ. l.- Zna,jdujemy w 
"Sta,rałam się dawniej -opo- tym .tom!e opisy ws,t;zą1sa iące. 

wiada dr. Z. l{arasiówna-tłu- Ludzle gmą tyslą.eaml, lekarze 
maczyć. Bawiłam się w przykła stoJą. bezradni wobec tragedii 
dy. Patrzono na mnie z uśmie- tych, dla których brak Ul'zą­
chero politowania. Zrażałam so dzeń , loeczniczych, oŚlrodków 
bie ubezpieczonych, traciłam pa ~drowia, szpitali. 

CENY ARTVKUlOW SPoZYWCZYCH W POLSCE 

Dużo miersca poświecaia au­
torzy pamiętników w'wje~.ne­
mu stosunkowi Iekarzv i cha.­
rych. Ileż to nieporozumień! -
Dziesią.tki i setki scenek w po­
czekalniach i gabiri,etach leka­
rzy domowych, znakO'micie od­
·danych - tO' kopalnia wiedzy o 
naszym żydu społecznym. 'Bo 
trzeba zważyć, że gabi!l1et leka­
rzn, to nie tylko mie.iisce nora­
dv lelkars.1dej. al,e i mieisce nie­
zliczonych wynurzeń, dających 
wielobarwny ohraz te.i rzeczy­
wistości, która przeważnie dzfe 
;ie się po dehu, lecz tak decy­
duJące ma w s1:osunkach mi~­
dzyludzkich znacz,enie. 

W ZŁOTYCH Z.A .f kLe;. 
I]JI 6j @C ~ GJ 

CHLE8 MĄI<A lCA$lA MlEI<O 

CiDVNIA 0,31 O,S'O O,lIO 0.25 
.t~Dt 0,30 MS 0,38 0,29 
WA9S1AWA 0/30 O,~i 0.36 0,28 
POZNA(Q 0,30 0/44 0.32 0,22 
KA10WiCE 0.32 0/16 Mit 0,28 
WILNO 0.29 0.48 0,35' 0,21 
ICRAKOW O,~5 0/12 0,38 0,20 
LW6W 0,$0 0,"1 0,50 0,20 

Z pośród ośmiu największych 
miast Polski najt~ńszym jost 
Lwów, a najdroższym Gdynia. Dla 
ustalenia dzi<!nnych kl)szttw żyw­
ności pos'!:czegtlnych mia~t przyję­
to 10 pndstawowych :utykułów 
żywnościowych w ilościach rJrzypa­
dających przeciętnie na czterooso­
bową rodzinę i przeliczono je we­
dług wskazanego na rysunku cen­
Jlikll , Artykuły żywnościowe pr7.y· 

(J ~ ~I~ !) ~ ~ii 

1.1 AStD JAJA MłeSO ~lOI'łIIlA tiEMN. 

q,OO 2.00 i/6D 1,80 2.00 0.08 
3.68 ~/32 1.'10 1,60 1.80 aDa 
3,59 1,93 1,55 1,50 1.n- 0.10 
3.60 2M i,60 UD 1.10 0,06 
5.60 1.80 MO UD 1.60 0.08 
3,60 2.00 f.05 i. 50 ·ł.5'S 0.06 
3,40 t85 t,16 1.4l0 UD 0,08 
~lfO 4,60 0,80 f.30 ~,65' 0.08 

jęto w ilości: 1 kg. chleba. pół mą­
ki. 2() deka kaszy, 1 litr mleka, 20 
deka ma.sła, 25 deka jaj, 25 deka 
,nięsa wołowego i 50 deka - wie­
przowego, 10 deka słoniny i 2 kg. 
ziemniaków. Z obIicz<!nia tego u~ta· 
},)rw koszty żywności 4-osl)howej 
rodziny w Gdyni na zł. 3.85 dzien­
nie, a. we LW(lwie - zł. 3.02. Jak 
wid'l.imy rćżnica kosztów żywll(\ści 
doch,)dzi do 25 procent. 

W "P!łJmiętni'kach lekarzy" 
pO'ruszono najważniejlsze zagad 
nienia lecznictwa społecznego. 
Dobrze się s'fałO', że zakłao ubez 
pieczeń społeczl).ych nie krępo­
wał autorów w wypowiedziach 
na ten temat. To też w niejed­
nvm pamiętni.ku pa-dlo cierpkie 
słowo Q różnych przerostach 
biurokratyzmu z klątwą "pa­
cierków" na czele. 

sześć miesięcy, nie otrzymuje 
,na wypadek choroby absolutnie ' 
nioc. Tylko bardzo dobre, ustawo 
wo przewidziane wyjątki, zmie­
lli'ają te drakońskie przep.sy, 
!{obiletl:y otrzymują obecnie tylko 
35 dni wolnych przed porodem i 
28 po porodzie, co stanowi 
zmni,ejszenie stawek dotychc!a, 
sowych dokladnłe o 50 proc. Pr.\ 
wo do dorocznego urlopu ma o 
becUJie ty1ko robotnik, który nie· 
nagannie przepracował jedena~, 
cie mi,esięcy na jednym miej~ =u 
Nawet renty inwalidzkie uzalu 
nione są od kwalifikacjł robo 
czej kandydata i od czasu, jaki 
przepracowaJ bez przerwy w da 
nym przedsiębiorstwie. 

Tej doniosłej reformie łowa. 
rzySiZy obostrzenie kontroli udd 
p11łCą ·robotnika. Kto trzy razy 
w muelSiącu alho cztery w ciągu 
dwóch mi,esięcy wY'kroczył prze· 
ciw dyscyplinie pracy (spóźnił 
się, opuścił pracę bez powoju 
iltd.), ten wogóle traci prawo do 
śWLadczeń społecznych. Kierow· 
nik przedsiębioTsŁwa, a za nim 
kierownicy poszczególnych dzia· 
łów, poddziałów, majstrowie itd. 
są osobiście odpowiedzialni!a 
wszelki.e zaniedbania ze stromo 
robO'tników; dO' ich najważniej. 
szych Obowiązków należy meldo· 
wanie władzy o najlżejszych wy' 
kroczeniach robotnika. Wytwa· 
rza to oczywiście we wszystkich 
przedsiębiorstwach sowieC'kieh 
atmosferę barozo podnieconą i 
sprzyja znakomicie rozwojowi 
donosicielstwa itd. 

Rosyjskie orgaUJiz-acje robotnI 
eze prz.eeiw samej r,efo!rmie u, 
stawodawstwa wystąpić nie mo­
gły - nietylkO' dlatego, że i,m 
tego nJe byłO' wolno, ale także 
i dlatego, źe nie wypada im wy­
stępować przeciw próbom.!. 
sprawniania organizacji pracy. 
.Występują względnie otwarcie 
przeciw zaostrzeniu kontroli, w 
którym widzą nietyle 'próbę za· 
machu na wolność robotniczą .­
bo o tym nie wolno w Rosji ani 
mówić, ani pLsać - ale metodę 
postępowania,· uwłaczająca god· 
ności robotnika komunistyczne· 
go. 

Reforma sowiecka przepTO'wa· 
azana jest pod hasłem wal'ki z 
niedbalstwem i "sabotażem" 
osiągnięć komunistyoznych. Zoo 
stała ona wprowadzona w życiil 
jako "rozporządzenie dla nOTma 
lizacji dyscypliny pracy, dla po· 
prawy metod postępowania w 
państwowych ubezpieczeniach i 
dla zwalczania nadużyć w tym 
zakresie". 

Istotnie - nadużycia te były 
i walka z nimi była konieczna -
w rezultacie jednak reforma 0-

zooc;za niesłychane z· pUl!ktu ""i 
dzenia poglądów Ulchodnio-euro 
pejs kich ograniczenie swobód ró 
botni,ka i związanie go nierozer­
walnym! więzami z danymi przed 
siębiorstwem. Jeżeli byli niegdyś 
chłopi "glebae adscripti" - w 
Sowietach będą teraz napewno 
"fabrkae adsaipti". Trzeba przy 
tym zwrócić uwagę, i,ż termin 
sześcioletni, przewidziany przez 
nową ustawę - jest og'romn:e 
długi i w praktyce równa się zu­
pehlemu uzależnieniu robotnika 
od danego przedsiębil()rstwa. 

Jakąż ogromną ewO'lucjl'l prze 
sZledł proletariat rosyjski: od 
"suwerena" we własnym domu 
do tego nowego typu niewolni· 
ka, jakim jest w tej chwiU. Z so 
cjalizmem, jego teoretycznymi 
7.nłożeniami i praktycznymi po. 
stulatami dz,isiejsze prawodaw. 
stwo robotnicze w Rosji niewie· 
Le ma już wspólnego. 

11. 




